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ROZDZIAŁ 1 


„ANDROMEDA” 


Straszliwy kac zawsze mi towarzyszył po przebudzeniu z długiego snu. 
Gdy tylko maszyna mnie wybudzała i otwierałem oczy, na przywitanie 
otrzymywałem silny ból z tyłu głowy, zaczynały boleć mnie wszystkie 
mięśnie, a stawy zdawały się pozbawione smaru. Inni nie mieli takich 
problemów lub przynajmniej o nich nie wspominali. Tylko ja. Więc le- 
żałem długi czas w miękkiej piance otulającej moje ciało i wpatrując się 
w metalowe wręgi na suficie, rozmyślałem o swoim życiu. 

Czemu zgodziłem się na taką pracę? Przecież mogłem pozostać 
taksówkarzem lub przesiąść się na lekki dostawczak i krążyć między 
stacjami wewnątrz Układu Słonecznego. Mogłem nająć się jako kurier 
na zlecenie jednej z setek instytucji naukowych albo zatrudnić się w re- 
stauracji jako kucharz. Umiałem gotować, potrafiłem naprawiać silniki, 
mogłem też prowadzić transportowiec międzyplanetarny. W każdym 
z tych zawodów poradziłbym sobie bez problemu, zarobiłbym 
na utrzymanie domu, siebie i rodziny, a jeszcze zostałoby na małe wa- 
kacje raz w roku. Gdybym miał rodzinę, pewnie wybrałbym pracę wo- 
kół macierzystej planety i nie wyściubiał nosa poza Pas Kuipera, ale jej 
nie miałem. 

Więc któregoś dnia, nudząc się na postoju taksówek i czekając 
na kolejny niewiadomy zarobek, pomyślałem, że warto coś zmienić 
w swoim życiu i przestać być na łasce klienta. Miałem dość czekania 
na zlecenie i zgadywania, ile na nim zarobię, czy klient zażyczy sobie 
kurs do następnego budynku, czy może będę miał fart i polecę 
na drugą stronę planety. Wówczas stałem nieopodal terminala mię- 
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dzygwiezdnego i nagle z nieba zaczęły spadać kontenery z towarem. 
Jeden za drugim zjeżdżały po szynie windy orbitalnej i z hukiem wy- 
sypywały urobek na wielką hałdę. Spojrzałem w niebo, w punkt, 
w którym mogłem dostrzec je jako małe, ledwo widoczne punkciki. 
Wiedziałem, że wyżej, poza moim wzrokiem, na końcu windy jest sta- 
cja i dokujący przy niej transportowiec. 

Wyobraziłem sobie jego kształt jako długi, walcowaty kolos z mały- 
mi antenkami wystającymi z przedniej części i kulistym środkiem, 
gdzie mieścił się generator napędu podświetlnego i tępy tył, w którym 
zazwyczaj lokowano kabiny załogi, sterownie i magazyny części. Zga- 
dywałem, bo statki kosmiczne miały różne kształty od prostokątnych 
brył po kuliste bańki, ale z jakiegoś powodu walec najbardziej mi od- 
powiadał. Może wydawał mi się najbardziej opływowy? Ale to było 
bez sensu, gdyż transportowce nigdy nie wchodziły w atmosferę, a za- 
ładunek i rozładunek zawsze odbywał się na orbicie. Pomyślałem wów- 
czas, że za mało widziałem poza moją planetą i czas ruszyć się z miej- 
sca. Nagle zamarzyłem, by wejść na pokład transportowca, przejść się 
długimi korytarzami, zajrzeć do sterowni, stanąć na podeście w ładow- 
ni i zobaczyć od środka tę wielką przestrzeń wypełnioną minerałami 
z innych ciał niebieskich. 

Tamtego dnia wysłałem kilka aplikacji do firm transportowych 
i wkrótce moje pragnienie się spełniło. Znalazłem pracę na jednym 
z największych statków kosmicznych, jakie kiedykolwiek zbudowano. 
Wchodziłem w skład międzygwiezdnej floty — elitarnej grupy w miliar- 
dowej społeczności zamieszkującej Układ Słoneczny, choć przy okazji 
byłem chyba jedynym, który źle znosił przebudzenie w komorze stazy. 

Nagle usłyszałem dziwny dźwięk dobiegający z głębi statku. Coś 
ciężko upadło na podłogę i przez chwilę się toczyło, wydając metalicz- 
ny, wibrujący pogłos. Co to mogło być? Beczka niedbale położona 
na podeście? Pojemnik z żywnością w chłodni? Dźwięk ustał, a ja 
w końcu zmusiłem się do wstania i wyszedłem z komory. Cokolwiek 
to było, musiałem to sprawdzić najpierw. Zamknąłem komorę i ustawi- 
łem ją na samooczyszczenie. To był mój pierwszy rejs na statku wypo- 
sażonym w komory stazy i szybko nauczyłem się, że nawet po krótkim 
śnie, wnętrze po miesiącu stawało się nieprzyjemnie zatęchłe. 

Ubrałem się, pobieżnie sprawdziłem pozostałe pięć komór, w któ- 
rych spali moi towarzysze, i opuściłem pomieszczenie. 
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Na korytarzu było ciemno i chłodno. „No jasne,” pomyślałem — 
żartowniś Wiktor znowu wyłączył oświetlenie i klimatyzację. „Kiedyś 
nauczę się obsługiwać komorę stazy i zafunduję mu zimną pobudkę,” 
zaplanowałem zemstę bez większej satysfakcji. Następnie odszukałem 
panel z przełącznikami i przywróciłem oświetlenie i normalną tempe- 
raturę. 

Byłem najmłodszy stażem, dopiero uczyłem się pracy na między- 
gwiezdnym okręcie, więc Wiktor wykorzystywał moją niepełną wiedzę 
i zastawiał na mnie pułapki. Wielki brodaty chłop z Arsia Mons, wete- 
ran wojny o przyłączenie Marsa do Federacji, były żołnierz, niedawny 
wagabunda i awanturnik, z dużymi zdolnościami inżynieryjnymi, 
twierdził, że mnie lubi. Ale przejmując po nim wachtę, zawsze zosta- 
wiał coś, co uważał za żart. Zgaszone Światło było tylko początkiem. 
Spodziewałem się czegoś więcej, na przykład poluzowanego przed- 
miotu, który po przebudzeniu wydawałby niepokojące dźwięki 
i wzbudzał podejrzenia. Tak tłumaczyłem sobie kolejny łoskot, tym ra- 
zem dobiegający z tyłu statku, który przetoczył się echem przez cały 
korytarz. Zatrzymałem się i nasłuchiwałem, próbując zlokalizować 
źródło hałasu. 

— Cholerny Wiktor! — zakląłem głośno i dziarsko ruszyłem w stro- 
nę trzeciej ładowni, gdzie, zgadywałem, było sprytnie zmontowane 
urządzenie, które co pewien czas robiło ten podejrzany hałas. 

Pół roku wcześniej zaprogramował ramię robota naprawczego, 
by co niepełny kwadrans uderzał w kadłub okrętu. Wydawało mi się, 
że pęka poszycie i okręt straci spójność. Bałem się nie na żarty, tym 
bardziej że komputer pokładowy zaprzeczał wszystkiemu, nie mogąc 
ani zlokalizować usterki, ani ustalić, czy coś w nas uderzyło. Wysyłałem 
na zewnątrz drony i sprawdzałem każdy metr kwadratowy okrętu. Do- 
piero po dwóch tygodniach poszukiwań odkryłem prawdę. Złożyłem 
raport dowódcy okrętu. Ten się zezłościł na Wiktora i zakazał dalszych 
prób straszenia mnie, pod groźbą utraty premii. Jak widać, Wiktor się 
tym nie przejął. 

Podszedłem do wielkich drzwi prowadzących do ładowni. „No do- 
bra, Wiktor,” powiedziałem do siebie w myślach. „Co tym razem masz 
dla mnie?” Przygotowany na wszystko, pociągnąłem za ciężką sztabę 
elektrycznej klamki i przezornie cofnąłem się o dwa kroki. Z ładowni 
powiało zimnem. 


MAKSIM WOLFF 


Zajrzałem za próg, ale nic podejrzanego nie dostrzegłem, więc 
wszedłem głębiej, aż wykryła mnie czujka i w ładowni zrobiło się jasno 
od setki lamp umieszczonych w suficie. Od wejścia ciągnęły się długie 
podesty. Dwa z nich biegły przy ścianie w przeciwległych kierunkach, 
trzeci prowadził na wprost i kończył się po drugiej stronie ładowni. By- 
ły puste. Wychyliłem się przez barierkę i spojrzałem w dół, ale i tam 
nie dostrzegłem nic, co mogłoby wydawać dźwięk upadającego 
na podłogę ciężkiego przedmiotu. W końcu zrezygnowałem i posze- 
dłem do sterowni. 

Sprawdziłem kurs statku i położenie. Byliśmy w połowie drogi 
do domu, czyli w pustce kosmicznej między Alfa Centauri a Układem 
Słonecznym. Do domu zostało nam prawie sześć lat. Sześć lat wycięte 
z życiorysu, ale nie do końca. Komory stazy spowalniały starzenie się 
organizmu na tyle znacząco, że liczył się tylko czas spędzony na wach- 
tach, a te trwały miesiąc. Dla statku posiadającego sześciu załogantów, 
jak nasz, dwunastoletni lot w jedną stronę trwał dla każdego dwa lata. 

Na niektórych okrętach stosowano podwójne wachty, dla lepszego 
samopoczucia wachtujących, ale tak naprawdę wcale one nie były po- 
trzebne. Statek sam by sobie poradził, doleciał do celu i wybudził zało- 
gę w odpowiednim czasie. Tylko zdarzył się kiedyś wypadek. Komputer 
pokładowy zwariował, zszedł z kursu i nigdy nie wyhamował; minął 
Układ Słoneczny i poleciał w kosmiczną pustkę. Załoga nie wybudzi- 
ła się i być może wciąż leci, aż za kilkaset lat wyczerpią się ogniwa pali- 
wowe i statek ostatecznie zabije swoich pasażerów. Stracono ludzi, 
przepadł ładunek i armatorzy razem ze związkami transportowców, 
doszli do wniosku, że człowiek musi czuwać, i ustalono minimalne 
wachty na wszystkich okrętach wyposażonych w komory stazy. 

Na Andromedzie, tak nazywał się transportowiec, na którym praco- 
wałem, wachty ustalono w cyklach półrocznych i trwały trzydzieści je- 
den dni. Po tym czasie komputer wybudzał kolejnego załoganta, a po- 
przedni właził do komory i zasypiał na pół roku. Wiktor tego nie robił; 
zasypiał, zanim ja się wybudzałem, więc wszystkie raporty musiałem 
czytać i na rozmowę z żywym człowiekiem czekałem pełny miesiąc, kie- 
dy to budziła się pani kapitan. 

Jiao miała trzydzieści dwa lata, skończyła Wyższą Szkołę Marynarki 
Międzygwiezdnej w Mieście Środka i zdobyła stopień oficerski w wieku 
dwudziestu czterech lat. Była ambitna, obowiązkowa i bardzo pracowi- 
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ta. Prywatnie urocza, mała, czarnowłosa dziewczyna ze wschodu. Za- 
zwyczaj skupiona na pracy, poważna, ale pozwalała sobie na luźną roz- 
mowę z podwładnym i potrafiła się uśmiechnąć. Mam wrażenie, 
że więcej udawała twardą osobę, niż była w rzeczywistości. 

Przez dwa kolejne dni nic się nie wydarzyło, ale dnia trzeciego o po- 
ranku, tuż po przebudzeniu, stwierdziłem, że nie ma mojego zegarka. 
Ściągam go zawsze przed zaśnięciem i kładę na szafce przy łóżku. 
Nie było go tam. Nie znalazłem go też pod żadnym z mebli, przetrzą- 
snąłem całe pomieszczenie, ale bez skutku. „Co za czort” — pomyśla- 
łem i zastanowiłem się, co robiłem poprzedniego wieczoru. Byłem 
w sterowni, potem w messie, przed snem sprawdziłem komory stazy. 
Więc zajrzałem w każdy kąt, idąc do sterowni drogą z poprzedniego 
dnia, ale go nie znalazłem. Zegarek musiał być na statku, nie było innej 
możliwości, więc spokojnie zająłem się pracą, wierząc, że w końcu go 
odnajdę w ten sam sposób, jak go zgubiłem, przez przypadek. 

Usiadłem wygodnie w fotelu pani kapitan i zacząłem przepytywać 
komputer: 

— K, podaj stan wszystkich ogniw paliwowych. 

Nigdy nie spotkałem się z tak oryginalnym imieniem dla kompute- 
ra. Ludzie od zawsze nadawali prawie inteligentnym maszynom imio- 
na i najczęściej były to imiona zapożyczone od ludzi. Mieliśmy Marty, 
Jeamsy, Liu, Katiusze, Godryki, ale nigdy nie słyszałem, by nazwać 
komputer jedną literą. Tradycją było, że imię nadawał kapitan. Co mia- 
ła na myśli, dając komputerowi takie imię? Pierwsza litera kogoś jej bli- 
skiego? Ulubionego zwierzaka? Nigdy nie spytałem, ale może nic 
w tym nie było niezwykłego i K oznaczało komputer? 

K zaczął recytować: 

— Cztery ogniwa o równej pojemności sześćdziesięciu procent, 
podłączone do systemu, sprawne w dziewięćdziesięciu dziewięciu 
procentach — mówił sztuczny głos, który prawie wszystkim przypo- 
minał pewnego od dawna nieżyjącego aktora kina akcji, z wyjątkiem 
mnie. Dla mnie brzmiał on jak podpity gość z podrzędnego baru 
i nie mogłem się do niego przyzwyczaić, mając nieuzasadnione prze- 
czucie, że kieruje nami piany kierowca. K odpowiadał na każde zada- 
ne pytanie, a ja wpisywałem dane w cyfrowy dziennik pokładowy 
i odhaczałem pozycje do sprawdzenia. Ta praca zajęła mi około 
dwóch godzin. 
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Przerwałem obowiązki mniej więcej około południa, czasu pokłado- 
wego oczywiście, i udałem się do messy. Idąc, marzyłem o kawie 
z mlekiem, ale takim prawdziwym, nie proszkiem udającym go, lecz 
z kartonu, ze świeżej dostawy prosto z farmy. Niestety, na tym okręcie 
co najwyżej mogłem zażyczyć sobie naturalną z białym pyłem udają- 
cym mleko. Zastanawiałem się też, w jaki sposób zagospodarować so- 
bie resztę dnia. Do dyspozycji była mała salka kinowa z bardzo dużą 
bazą filmów, biblioteczka w starym stylu z wiecznie popularnymi wolu- 
minami, basen, siłownia i pomost widokowy, który wcale nie był tym 
samym, co znałem z planety. Było to podłużne pomieszczenie z wy- 
godnymi fotelami i wielkim ekranem wypełniającym przeciwległą 
do wypoczywającego Ścianę, który standardowo wyświetlał obraz z ka- 
mery umieszczonej na przodzie transportowca. Przy prędkości, z ja- 
ką się poruszaliśmy, gwiazdy przybierały różne barwy, od niebieskiej 
po czerwony, rozmazywały się trochę i sama przestrzeń wokół nas 
zniekształcała się, tworząc wielobarwną mgłę, więc zazwyczaj K wy- 
świetlał nam wielkie akwarium wypełnione egzotycznymi rybami mor- 
skimi lub widok plaży z palmami i lazurowym oceanem. 

Wahałem się między biblioteką a basenem poprzedzonym siłownią. 
Skupiony na planowaniu czasu wolnego, wchodząc do messy, w pierw- 
szej chwili nie dostrzegłem niczego niezwykłego. Podszedłem do szafki 
z ekspresem do kawy, przygotowałem kubek, z szuflady wyjąłem ły- 
żeczkę i wtedy coś mnie tknęło, jakieś przeczucie nienaturalnej zmiany 
otoczenia, i szybko omiotłem wzrokiem otoczenie. Mój zegarek. Leżał 
na środku stołu, przy którym zwykle siadywałem, oparty koronką 
o blat, z zapiętą bransoletą. Po plecach przeszedł mi dreszcz. 

— Co jest? — spytałem półszeptem. 

Podszedłem niepewnie bliżej, jakbym obawiał się pułapki, jakby ze- 
garek miał wybuchnąć mi w twarz, gdy tylko się za bardzo zbliżę. Staną- 
łem przy stole i przez chwilę mu się przyglądałem. Nie był hologramem, 
zorientowałbym się. Nie mógł przywędrować tu z mojej kajuty sam, 
a z całą pewnością nie było go w tym miejscu wcześniej. Zauważyłbym 
go na pewno w jasno oświetlonym, prawie pustym pomieszczeniu. 

— K! Sprawdź stan wszystkich komór stazy! 

— Pięć komór aktywnych, jedna nieaktywna, w gotowości. 

Więc to nie Wiktor. Śpi wraz z pozostałymi — stwierdziłem w duchu, 
przyglądając się nieufnie zegarkowi. Stałem metr od stołu i nie mo- 
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głem się przemóc, by po niego sięgnąć. Miałem nieodparte wrażenie, 
że gdy go dotknę, to coś się stanie gwałtownego, coś dla mnie nie- 
przyjemnego. To niedorzeczne — pomyślałem, próbując przełamać 
wewnętrzny opór. — Przecież to tylko zegarek, leży na stole i tyka — 
tłumaczyłem sobie. — Pewnie zapomniałem, że go tu położyłem. Mo- 
że, gdy go szukałem, wcale nie patrzyłem na stół? Może blat stołu był 
dla mnie zbyt oczywistym miejscem i zwyczajnie zignorowałem 
to miejsce? Tak. To jest możliwe. Tak musiało być — przekonywałem 
siebie i trochę spokojniejszy wyciągnąłem w jego stronę rękę, gdy na- 
gle poczułem, że ktoś stoi za mną. Odwróciłem się gwałtownie. By- 
łem sam. 

Cholera — zakląłem w duchu, mocno przestraszony. Serce uderzało 
szybko, aż słyszałem je w skroniach, a uczucie, że jestem obserwowa- 
ny, nie opuszczało mnie. 

— Kto tam?! — krzyknąłem w kierunku drzwi prowadzących do ka- 
jut i pomieszczeń technicznych, licząc po cichu na to, że jednak, wbrew 
zapewnieniom komputera, ktoś z załogi się przebudził i próbuje mnie 
nastraszyć. 

— Jest tam ktoś?! — ponowiłem wezwanie, wpatrując się w zacie- 
niony fragment korytarza tuż za progiem. Nikt nie odezwał się, 
nie usłyszałem żadnego nienaturalnego dźwięku, jednak nadal czułem 
obecność kogoś lub może czegoś. Uczucie momentami było silniejsze, 
momentami słabsze, jakby ten ktoś lub coś przemieszczało się, odda- 
lając ode mnie i zbliżając. Nasłuchiwałem dłuższą chwilę, starając się 
nie oddychać i nie ruszać, ale poza szumem klimatyzacji i uderzeniami 
własnego serca nic nie usłyszałem. Coś było ze mną w pomieszczeniu, 
chodziło wokół mnie, a potem oddaliło się i uczucie znikło zupełnie. 

— Cholera — przekląłem cicho. — Co to było? 

Kropla potu spłynęła mi po skroni, dłonie drżały, nogi miałem 
jak z waty. 

Duch — pomyślałem, choć wcale w duchy nie wierzyłem — albo ja- 
kaś dziwna anomalia — próbowałem znaleźć wyjaśnienie tego, czego 
przed chwilą doświadczyłem. Jako taksówkarz nasłuchałem się różnych 
opowieści z lotów poza Pas Kuipera. W mediach społecznościowych 
można było znaleźć niezliczoną ilość świadectw na istnienie nadnatu- 
ralnych zjawisk. Były też osoby, które spotykały istoty spoza naszego 
wymiaru, dawno umarłych przodków, lub podróżników czasu z przy- 
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szłości i oczywiście obce inteligentne formy spoza naszego Układu Sło- 
necznego, ale nikt nie miał na to żadnego zdjęcia, filmu, nie potrafił 
przedstawić namacalnego dowodu takich zdarzeń. Zawsze traktowa- 
łem takie doniesienia jako stek bzdur wymyślanych przez osoby żądne 
uwagi i posłuchu innych i nagle stałem się sceptyczny. 

— K, sprawdź wszystkimi dostępnymi czujnikami pomieszczenie 
messy — wydałem polecenie i przez chwilę czekałem na wynik ba- 
dań. Andromeda była statkiem typowo transportowym. Wyposażono 
go w podstawowe instrumenty i nie w każdym pomieszczeniu były 
kamery i komplet czujników. Na przykład magazyn żywności miał tyl- 
ko czujnik temperatury i analizator gazów, na podstawie których 
komputer był w stanie wykryć pożar lub rozhermetyzowaną żywność. 
Na korytarzach zamontowano czujki ruchu i kilkanaście kamer omia- 
tających swym szklanym okiem rozwidlenia korytarzy. Z kajut załogi 
komputer zbierał tylko odrobinę danych, z których mógł wywniosko- 
wać tylko to, czy jej mieszkaniec nadal oddycha, a w ładowniach 
w ogóle nie było czujników i kamer, co mnie osobiście bardzo dziwi- 
ło. Innych nie. 

Po sekundzie komputer zaczął odczytywać wszystkie parametry, 
zaczynając od temperatury, kończąc na analizie składu powietrza. 
I nic. Wszystko wyglądało w jak najlepszym porządku. Zacząłem się 
zastanawiać, czy to ze mną jest coś nie tak; może dopadł mnie jakiś 
nietypowy efekt długich podróży z wysoką prędkością? Przez chwilę 
stałem, wpatrując się w podłogę, drapiąc się po głowie i próbowałem 
znaleźć wyjaśnienie zjawiska, którego doświadczyłem. A potem, nic 
nie wymyśliwszy, postanowiłem zbagatelizować zdarzenie. Bezpiecz- 
niej było przyznać się do luki w pamięci, niż rozważać istnienie ducha 
przenoszącego zegarek z mojej kajuty do messy. 

— Tak — powiedziałem do siebie. — Wczoraj musiałem go tu zosta- 
wić. Z pewnością tak zrobiłem. Tylko o tym nie pamiętam. Zwykła luka 
w pamięci to nic niezwykłego. 

Odwróciłem się, by zabrać zegarek ze stołu. Ale go tam nie było! 

— Co jest do jasnej! — zdążyłem krzyknąć i wtem usłyszałem głos K 
dobiegający ze sterowni. Był niewyraźny i stłumiony przez odległość 
kilkunastu metrów korytarza, trzykrotnie złamanego o kąt dziewięć- 
dziesięciu stopni, i nie rozumiałem, co mówi, ale brzmiało to, jakby 
z kimś rozmawiał! K odpowiadał na pytania! 
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Biegiem ruszyłem do sterowni. Chciałem złapać dowcipnisia na go- 
rącym uczynku i byłem przekonany, że spotkam tam Wiktora. Pokonu- 
jąc ostre zakręty korytarza, przypomniałem sobie o komorach stazy. 
Pięć było zajętych, szósta moja, pusta. 

Tylko jedna jest pusta — powtarzałem sobie w głowie, próbując 
zrozumieć sens tych wyliczeń. Wpadłem do pomieszczenia, nim zdoła- 
łem pojąć, że nikt z pozostałych załogantów nie mógł wybudzić się 
w tak krótkim czasie i dostać się niezauważony do sterowni. Jedyna 
droga prowadziła przez messę, gdzie cały czas byłem. Sterownia była 
prostokątnym pomieszczeniem, wypełnionym monitorami, konsolami, 
stołem interaktywnym i kilkoma fotelami, gdzie kapitański był lekko 
z tyłu i na niewielkim podwyższeniu. Na jego siedzisku leżał elektro- 
niczny dziennik, ekran na wprost wyświetlał ostatnie moje odczyty 
z telemetrii lotu, na stoliku obok stał pusty kubek kapitan. Jeszcze raz 
omiotłem wzrokiem pomieszczenie, szukając anomalii, jakiejś zmiany 
dokonanej po moim wyjściu. Niczego takiego nie dostrzegłem. Pomy- 
ślałem wówczas, że ktokolwiek tu był, nie pozostawił po sobie żadnego 
śladu bytności. To mnie nie zbiło z tropu. Podszedłem do konsoli i wci- 
snąłem guzik interkomu. 

— Wiktor! Wiem, że tu jesteś! Możesz się już nie chować, nie udało 
ci się tym razem. 

Chwilę czekałem, spodziewając się, że zaraz usłyszę, jak nadchodzi 
korytarzem. Właściwie to miałem nadzieję, że usłyszę kroki, bo wciąż 
dręczyło mnie przeczucie, że to nie Wiktor, ani nikt z pozostałych zało- 
gantów, a nawet nie człowiek, bawi się ze mną w kotka i myszkę. 

Wedle powszechnej wiedzy wciąż byliśmy jedynymi istotami 
we Wszechświecie i z wyjątkiem wyliczeń prawdopodobieństw istnie- 
nia takich, nie było żadnego potwierdzonego dowodu, że może być 
inaczej. Wierzyłem w to, ufałem naukowcom jak żadnej innej grupie 
społecznej, mimo barwnych i przekonujących opowieści o samotnych 
pilotach spotykających obcych. Uśmiechałem się dyskretnie, gdy ktoś 
w towarzystwie z przejęciem relacjonował kolejną legendę o tajemni- 
czych anomaliach, nienaturalnych przeskokach w czasie, duchach za- 
mieszkujących Obłok Oorta czy inwigilujących nas obcych sondach. 
Najczęściej bajki te były kończone konkluzją dodaną ciut ciszej, konspi- 
racyjnie, że rządy państw wiedzą o tym, ale ukrywają to przed ludźmi 
z wiadomego powodu. A jaki to powód? — nieopatrznie spytałem któ- 
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rymś razem. Opowiadający spojrzał na mnie z politowaniem i ironicz- 
nym uśmiechem, po czym obszernie mi wszystko wyjaśnił w kilku sło- 
wach: To ty nie wiesz? 

Nie wiedziałem, ale stojąc w sterowni i z wielką nadzieją czekając 
na jakikolwiek dźwięk zdradzający bytność człowieka, zacząłem się za- 
stanawiać. Prawdopodobieństwo istnienia obcych inteligencji w naszej 
galaktyce było wysokie. We Wszechświecie było już ogromne. Do tego 
należało dodać stworzenia na podobieństwo ziemskich zwierząt i owa- 
dów i robiło się całkiem tłoczno. Od pierwszego lotu człowieka w ko- 
smos minęło dwieście lat, zasiedliliśmy Marsa, kilka księżyców Jowisza 
i Saturna, postawiliśmy bazy naukowe na ogromnej liczbie ciał niebie- 
skich i co najwspanialsze, zbudowaliśmy przyczółek w innym układzie 
słonecznym i nigdy nie spotkaliśmy nawet bakterii. Ale kiedyś to się 
zmieni. Tego akurat byłem pewny, wierzyłem, że Wszechświat nie ist- 
nieje tylko dla jednej rasy istot, człowieka. Mogłem być pierwszym, któ- 
ry się o tym przekona. 

Ciarki przeszły mi po plecach. 

— Wyłaź! Zabawa skończona! — krzyknąłem groźnie, bardziej 
dla dodania sobie otuchy niż z przekonania. 

Nikt nie nadszedł, nie odezwał się, nie spowodował hałasu. Usia- 
dłem w fotelu kapitana i przysunąłem sobie konsolę dowodzenia. Wy- 
stukałem na klawiaturze kilka komend i przyjrzałem się wynikom wy- 
świetlonym na głównym ekranie. Wszystkie czujniki i kamery były 
sprawne. Przejrzałem odczyty kilku z nich, szukając zmian, ale po- 
za messą, gdzie byłem, nic nie znalazłem. Sprawdziłem zapisy z kamer 
z ostatnich dziesięciu minut, zaczynając od tej umieszczonej w po- 
mieszczeniu z komorami stazy i kończąc na sterowni. Wszystko wska- 
zywało na to, że jestem sam na okręcie, a dokładniej, jedynym, który 
nie śpi. Więc co się wydarzyło? Czego doświadczyłem? Nie umiałem 
odpowiedzieć na te pytania. 

— K, odtwórz ostatnie trzy minuty zapisu z kamery numer jeden. 

Na ekranie pojawił się obraz sterowni. Była pusta do momentu, 
w którym wpadłem do pomieszczenia. 

— K, odtwórz ostatnią twoją wypowiedź. 

— Messa, temperatura dwadzieścia dwa stopnie, wilgotność po- 
wietrza... 

Komputer odtwarzał odpowiedź na moje pytanie zadane w messie. 


14 


DRUGA ZIEMIA 


Ręcznie sprawdziłem pliki, potem logi wpisów i nie znalazłem żad- 
nego śladu po dosłyszanej z daleka rozmowie. 

Mam omamy — stwierdziłem w duchu. — Tylko w ten sposób mogę 
wyjaśnić wszystkie idiotyzmy, których doświadczam. Czy powinienem 
zbudzić kapitana? Powiadomić ją o mojej niedyspozycji? — rozważałem 
kolejne działania. — Tylko jak zareaguje na moje doniesienia? Może mi 
nie uwierzyć albo co gorsza, uwierzy, stwierdzi moją niepoczytalność 
i nakaże mi wleźć do komory stazy na resztę rejsu. To byłoby... — szyb- 
ko policzyłem w pamięci — ponad sześć lat. 

Przeraziła mnie ta perspektywa. Z ledwością wytrzymywałem pięć 
miesięcy, a miałbym spać sześć lat? Nie! Szybko odrzuciłem myśl o po- 
wiadomieniu kogokolwiek o moim stanie psychicznym. Postanowiłem 
poradzić sobie sam. Tylko jak? Nie miałem pojęcia, ale za dobry począ- 
tek uznałem przyznać się przed sobą, że mam zwidy i nie wszystko, 
co zobaczę i usłyszę, jest prawdziwe. Postawiłem sobie diagnozę 
i od razu pocieszyłem się nadzieją, że to chwilowa niemoc i za jakiś 
czas na pewno mi przejdzie. 

Wróciłem do messy, przygotowałem sobie kawę i poszedłem na ta- 
ras widokowy, udając zadowolonego człowieka, który nie ma żadnych 
problemów. Poprosiłem K, by wyświetlił mi widok małego wodospadu 
ukrytego w lasach Amazonii i rozsiadłem się wygodnie w fotelu. Zieleń 
uspokajała mnie, a dźwięk spadającej z wysokości wody do niewielkie- 
go oczka wodnego rozpraszał niespokojne myśli. Westchnąłem kilka ra- 
zy, nabierając głęboko powietrza i powoli robiło mi się błogo. Przyglą- 
dałem się jaskrawo czerwonym ptakom, które lecąc, ciągnęły za sobą 
długie ogony, przerośnięte ważki zawisały nieruchomo nad wodą, jakby 
coś tam ciekawego dostrzegły i w jednej chwili wzbijały się, odlatując 
poza kadr. Kolibry piły nektar z kwietnych kielichów, przybył też pokryty 
brunatnym pancerzem wielki jaszczur. Powoli zbliżył się do wody, zanu- 
rzył w niej paszczę i długą chwilę pił wodę. Przyglądałem mu się z zain- 
teresowaniem, bo nigdy takiego nie widziałem na żywo. Miałem trzy- 
dzieści dwa lata, bywałem na kilku planetach i księżycach, widziałem 
z orbity Alfę Centauri B, ale nie spotkałem legwana, który żył na mojej 
ojczystej planecie. Tak naprawdę mało świata widziałem w życiu. Uro- 
dziłem się w wielkim mieście i nigdy nie wyszedłem poza jego teren, 
nie widziałem pustyni otaczającej mury, odległych farm zaopatrujących 
ludność w żywność, ani usytuowanych w jeszcze większej odległości 
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stref przemysłowych. Wszystko poza miastem było zautomatyzowane, 
sterowane zdalnie, połączone autonomicznym transportem. 

Jaszczur podniósł łeb i spojrzał w moim kierunku, swym rozszcze- 
pionym jęzorem obwąchał mnie z odległości, a potem ciężko ruszył, 
zatoczył małe koło i wszedł w gęstwinę. Piękny — pomyślałem i przy- 
mknąłem oczy. Powoli odpływałem w niebyt, kawa nie podziałała, za- 
padałem w drzemkę. 

— K — wyłącz obraz i dźwięk. 

Odgłosy dżungli oddaliły się i znikły, Otoczyła mnie pustka i przez 
chwilę czułem się w niej dobrze, a potem zmieniłem zdanie i poprosi- 
łem K, by wyświetlił obraz z przedniej kamery transportowca. Nagle 
zatęskniłem za Ziemią i chciałem spojrzeć w jej kierunku. Z odległości 
dwóch lat nie zobaczyłbym jej bezpośrednio, ale Słońce tak. Uniosłem 
powieki. Przede mną rozpościerał się widok na Kosmos. Idealnie czar- 
ne sukno z drobinkami świecących diamencików. Nieporuszony 
i wieczny, jakby czas i prędkość w nim nie istniały. Tak sobie go wy- 
obrażałem w dzieciństwie i tak go zobaczyłem, gdy pierwszy raz wyru- 
szyłem ze szkolną wycieczką na Marsa. 

Z ogromu świecących jasno gwiazd spróbowałem odszukać tę jedną, 
najważniejszą. Powinna być w centralnej części ekranu i po paru chwi- 
lach wydało mi się, że ją odnalazłem. Była diamencikiem wśród niezliczo- 
nej liczby diamencików, świeciła jasnym czystym światłem, była idealna. 
I nagle zrozumiałem, że stało się coś złego. Zerwałem się z fotela, kubek 
z niedopitą kawą poleciał w bok, pędem ruszyłem do sterowni. 

— K! Dlaczego stoimy?! — spytałem podenerwowanym głosem, 
pokonując długi, prosty korytarz. 

— Nie stoimy. Andromeda porusza się — odpowiedział mi podpity 
głos komputera. 

Zwariował! — krzyknąłem w myślach. — Komputer zwariował i po- 
daje błędne informacje! Co robić? Co powinienem zrobić w takiej sytu- 
acji? Co było na szkoleniu? Mam! 

— K! Zbudź kapitan Jiao! 

— Wybudzenie przed wyznaczonym czasem musi zatwierdzić kapi- 
tan, pierwszy oficer lub inżynier. 

— Szlag by cię, K! Wybudzenie awaryjne! Zagrożenie statku! — wy- 
mieniałem wszystkie zapamiętane komendy. Komputer milczał, jakby 
ktoś go przed sekundą wyłączył. 
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Zdyszany wpadłem do sterowni i odszukałem książkę procedur 
awaryjnych. Przewracałem plastikowe kartki, szukając instrukcji wybu- 
dzenia załogi bez udziału komputera pokładowego. Było dla mnie ja- 
sne, że ten nawalił lub zbuntował się, choć to ostatnie było mało praw- 
dopodobne. Mimo wielu starań naukowców nie udało się stworzyć 
myślącej maszyny, więc świadomy bunt nie wchodził w grę. 

Na jednej ze stron odnalazłem instrukcje na wypadek pożaru. W ta- 
kiej sytuacji komputer wybudzał wszystkich bez wyjątku, ale uznałem, 
że to byłaby przesada. 

Nagle przypomniałem sobie zdarzenie z zegarkiem i podsłuchaną 
rozmowę. A jeśli to ja zwariowałem? Jeśli to mój mózg robi mi kolejne- 
go figla? 

— K, podaj aktualne nasze położenie. 

— Pozycja AC 2.12356 S 2.11456, odchylenie poniżej jednej tysięcz- 
nej stopnia. 

Zerknąłem do dziennika pokładowego i odnalazłem pasujący po- 
miar. 

— Cholera jasna! K, dlaczego stoimy od trzech dni w miejscu?! 

— Andromeda nie stoi — padła sucha odpowiedź komputera. 

Zamyślony usiadłem w fotelu kapitana. Coś było nie tak ze mną 
lub z K. Któryś z nas się mylił. Zerknąłem jeszcze raz do dziennika i do- 
kładnie przeczytałem wpis sprzed trzech dni, a potem kazałem K wy- 
świetlić na głównym ekranie pełny raport z aktualnej pozycji statku. 
Liczby nie były identyczne, odległość od Alfa Centauri zwiększyła się, 
ale bardzo nieznacznie. 

— K, podaj naszą aktualną prędkość. 

— Jeden przecinek jeden procent prędkości światła. 

Zakląłem w duchu. To nie było tylko moje urojenie. Widziałem nie- 
poruszony obraz gwiazd, a przy prędkości trzydziestu procent C powi- 
nien być zamglony, a gwiazdy przybrać kolor niebieski. Komputer po- 
dawał zgodną z moją obserwacją prędkość i choć poruszaliśmy się 
do przodu i w kierunku domu, to praktycznie staliśmy w miejscu. 

— K, czy możesz zwiększyć prędkość statku do trzydziestu procent 
prędkości światła? 

— Polecenie zmiany prędkości może wydać tylko kapitan 
lub pierwszy oficer. W dalszej kolejności, w szczególnych sytuacjach, 
inżynier. 
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Poczułem się nikim, zbędnym balastem, i do takiej roli sprowadził 
mnie krzemowy mózg pozbawiony uczuć i wyobraźni. Zatęskniłem 
za komputerem w swojej taksówce. Był prostym urządzeniem, które 
w razie problemów mogłem zresetować, lub nawet wgrać mu fabrycz- 
ne ustawienia i leciało się dalej. 

Komputer Andromedy nie mógł być wyłączony ani resetowany, 
nie miał kopii zapasowej, nie można było przywrócić mu wcześniej- 
szych ustawień. Działał bez przerwy, a gdyby nawet udało mi się go 
wyłączyć, do pełnego uruchomienia potrzebny byłby kilkuosobowy ze- 
spół informatyków, pracujących przez kilka dni non stop. 

Musiałem znaleźć sposób na wybudzenie kapitan Jiao. Pochyli- 
łem się nad książką z procedurami awaryjnymi i zacząłem ją dokładnie 
studiować. Musiał istnieć sposób na przerwanie snu kapitana lub inne- 
go członka załogi. Pożar na okręcie był jednym z nich, ale ani mi się 
śniło wzniecać go, nawet pod kontrolą. Wertowałem strony, szukając 
mniej ryzykownego sposobu i znalazłem taki. 

— K, mój stan zdrowia nie pozwala mi pełnić służby. Musisz wybu- 
dzić następną osobę, aby mnie zastąpiła. 

Wypowiedziałem zapisaną formułkę, lekko ją zmieniając, bojąc się, 
że gdy wypowiem ją dokładnie, słowo w słowo, komputer uzna ją 
za mało wiarygodną. Nie miałem pojęcia, jakie algorytmy sprawdzają- 
ce miała maszyna oparta na pozytronach i w jakim stopniu była tylko 
nieczułą maszyną obojętną na ludzką manipulację. K nie odpowiedział 
od razu, jakby się zastanawiał. Czyżby mnie sprawdzał? — pomyśla- 
łem. — A jak odkryje, że próbuję nim manipulować? Co wówczas zrobi 
maszyna zdolna do uczenia się i przewidywania usterek? Uzna mnie 
za zagrożenie dla okrętu? 

Zanim wpuszczono mnie na pokład Andromedy, musiałem zaliczyć 
kilka testów zdrowotnych i dwudniowe szkolenie. Głównie omawiano 
sytuacje awaryjne: pożar, awaria zasilania, rozszczelnienie kadłuba, 
zejście z kursu i całą masę innych nieszczęść, włącznie z utratą statku 
i koniecznością ewakuacji. Z tej ilości informacji najdokładniej zapa- 
miętałem procedurę opuszczenia transportowca. Przerażała mnie wi- 
zja lotu w małym jak trumna pojemniku przez kilkaset lat. 

— Komora stazy numer jeden wyłączona — odezwał się K, swoim 
pijackim głosem. 

Przełączyłem boczny monitor na widok z kamery umieszczonej 
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w pomieszczeniu z kapsułami. Sześć eliptycznych walców leżało na nie- 
wielkich podwyższeniach, każdy zwrócony podstawą w kierunku ścia- 
ny, bokiem do drzwi i na wprost rzędu szafek. Pomieszczenie tonęło 
w półmroku, jak krypta oświetlana nikłym światłem z uszkodzonej ża- 
rówki. Szare bryły komór stazy przywoływały mi z pamięci obraz tru- 
mien, które miałem okazję zobaczyć podczas jednej z wycieczek 
po starych miastach Ziemi. Tam komnata była wykuta w skale, oświe- 
tlały ją prawdziwe woskowe świece, wejście było niskie, łukowate, po- 
zbawione drzwi, a na oszlifowanych marmurowych cokołach stały 
drewniane trumny skrywające w swych brzuchach prochy dawno 
zmarłych ludzi. Materia była inna, pradawna, prosta, krucha, zgoła od- 
mienna od wszystkiego, z czego zbudowano pokój stazy, a jednak na- 
strój bardzo przypominał tamten. 

Spojrzałem na ekran przedstawiający parametry życia załogi. Pięć 
nazwisk i pięć rzędów podobnych liczb: temperatura ciała, puls, ciśnie- 
nie krwi, impulsy nerwowe, czynność mózgu. Każdy zapis udowadniał, 
że zamknięty we wnętrzu komory stazy załogant żył. Tak twierdził 
komputer, który nieustannie przeliczał wszystkie dane przekazywane 
mu z czujników, ale gdybym otworzył jedną z nich i przytknął ucho 
do piersi śpiącego, nie usłyszałbym bicia serca, które uderzało w ryt- 
mie pojedynczego uderzenia na dobę. 

Pokrywa jednej z komór uniosła się powoli, pomieszczenie rozjaśni- 
ło się i przestało wyglądać jak krypta, stało się zwykłym pokojem. 

Blada, drobna dłoń zacisnęła się na krawędzi „łóżka” i wówczas od- 
wróciłem wzrok, wyszedłem z pomieszczenia. Inni być może patrzyli 
do końca, jak ich zmiennik wstaje, ubiera się, a potem wychodzi z „sy- 
pialni”, ale ja się krępowałem. Być może powstrzymywała mnie zwykła 
przyzwoitość lub respekt przed przełożonym, a może to, że tą osobą 
była kobieta. 

Poszedłem do messy i przygotowałem dwie kawy. Zawsze tak robi- 
łem, gdy czekałem na jej przyjście — stawałem naprzeciw wejścia, trzy- 
mając w ręku jej kubek i witałem ją słowami: „Dzień dobry, pani kapi- 
tan.” Wyglądało to trochę służalczo, zdaję sobie z tego sprawę, 
ale i tak odgrywałem tę scenkę za każdym razem. Tego dnia nie mia- 
łem na to ochoty i nasze kubki wypełnione gorącą czarną cieczą stały 
obok siebie na stole, w miejscu, gdzie zniknął zegarek. Po cichu mia- 
łem nadzieję, że one też znikną, gdy tylko ona wejdzie i na nie spojrzy. 
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W ten sposób miałbym mniej do wyjaśnienia, a przynajmniej nie brała- 
by mnie za wariata. 

Usiadłem na jednym z krzeseł, z dala od stołu, wciąż obawiając się 
jego magicznych mocy i zastanawiałem się, jak rozpocząć rozmowę. 
Przecież nie mogłem jej opowiedzieć o wędrującym i znikającym ze- 
garku, ani o słyszanych głosach, bo na pewno rozpoznałaby u mnie 
początki schizofrenii. Nie wiedziałem też, jak wytłumaczyć się ze zmia- 
ny prędkości statku, która najwyraźniej została zainicjowana 
już na mojej wachcie. 

Jiao stanęła w drzwiach w momencie, gdy akurat naszło mnie zwąt- 
pienie i z bezsilności potrząsałem głową. To z pewnością nie wyglądało 
na zachowanie zdrowego psychicznie człowieka. Omiotła wzrokiem 
pomieszczenie, spojrzała na kubki z kawą, a potem jej czarne jak onyks 
oczy spoczęły na mnie. Uniosłem głowę i również spojrzałem na nią. 

— Co ci jest? — spytała obojętnie i bez emocji. Ręce opierała o wi- 
trynę po bokach, jakby chciała mi zagrodzić drogę i tylko jedną nogą 
przestąpiła próg, sprawiając wrażenie gotowej do ucieczki w każdej 
chwili. Jej twarz nie zdradzała żadnych emocji, ale czułem, że się mnie 
obawia. Podejrzewałem, że tuż po wyjściu z komory stazy sprawdziła 
czas i datę, a potem przepytała K o przyczynę wcześniejszej pobudki. 

— Od trzech dni lecimy z minimalną prędkością — wypowiedziałem 
wcześniej przygotowaną odpowiedź i z ulgą wypuściłem powietrze. 

Oblicze kapitan zmieniło się w okamgnieniu. Z pięknej twarzy znikł 
spokój, pojawiła się gruba zmarszczka na czole, drobne usta zadrżały 
niepewnie, a oczy stały się jeszcze bardziej czarne. Nie spuszczając 
ze mnie wzroku, spytała komputer o aktualne położenie i prędkość 
„Andromedy”, a gdy ten potwierdził moje słowa, poruszyła się niepew- 
nie, jakby chciała pobiec do kokpitu i szybko zmieniła zdanie. 

— Kto zmienił prędkość? — zadała mi pytanie tonem dowódcy, ja- 
kim zwykle wydawała polecenia. 

Wzruszyłem ramionami i dodałem: 

— Nie wiem, nie sprawdziłem, nie miałem na to czasu. 

—A co sprawdziłeś? Co robiłeś... chwileczkę. Ile dni trwa twoja 
wachta? 

Powinna to obliczyć tuż po przebudzeniu — przeszło mi przez myśl, 
ale udałem, że tego nie zauważyłem i odpowiedziałem spokojnie: 

— Trzy dni. 
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Ruszyła jak wystrzelona z procy w stronę kokpitu, a ja po sekundzie 
za nią, trochę ospale, starając się nie gnać, z obawy, że może uznać 
to za atak. Było dla niej oczywiste, że jakimś sposobem udało mi się 
obejść protokoły i zmusiłem K do zmiany prędkości, skazując nas 
na ponad dwustuletni lot do Ziemi. Potem kazałem komputerowi wy- 
budzić ją pod pretekstem choroby, choć wcale nie wyglądałem na cho- 
rego. Jakie wnioski mogła z tego wyciągnąć? Bogdan oszalał. 

Nie byłbym zaskoczony, gdyby zaryglowała drzwi do kokpitu 
przede mną, ale tego nie zrobiła. Gdy tam wszedłem, siedziała w swo- 
im fotelu i przeglądała rejestry na kilku monitorach jednocześnie. Naj- 
większy pokazywał logi nawigacyjne, prawy, mniejszy mapę, na której 
zaznaczona była nasza aktualna pozycja — idealnie pośrodku drogi 
między Alfą Centauri a Układem Słonecznym. Ekran po lewej pokazy- 
wał wnętrze pomieszczenia ze mną w centralnym punkcie. 

Sprytnie — pomyślałem — może skupić się na analizowaniu danych 
i jednocześnie mieć mnie na oku. Bała się mnie, nie ufała, a jak jej opo- 
wiem o zegarku, może uznać mnie za niezdolnego do pełnienia służby 
lub nawet za zagrożenie dla statku i załogi. 

Postanowiłem milczeć, zobaczyć, co odkryje i wówczas poddać się 
jej rozkazowi. Nie czułem się winny, ale jeśli naprawdę to ja zmieniłem 
parametry lotu, tylko tego nie pamiętałem, jeśli słyszałem głosy 
i dźwięki, które nie istniały, i widziałem znikające rzeczy, to może... 
Trudno było mi się pogodzić z wnioskami, ale mogłem być niebez- 
pieczny dla nas wszystkich. 

— K, zmień prędkość statku do trzydziestu procent — z ust Jiao pa- 
dła komenda. 

— Rozkaz niewykonalny — odpowiedział komputer. 

— Jaka jest przyczyna? 

— Ustalona wcześniej prędkość została zablokowana. 

— K, znieś blokadę, autoryzacja Jiao Zhang, kod jeden, trzy, zero, 
pięć, jeden, dziewięć, siedem, sześć. 

— Odmowa, kod nieaktualny. 

Jiao zeskoczyła z fotela i spojrzała na mnie pytająco. Była co naj- 
mniej poirytowana. 

— Ja tego nie zrobiłem — powiedziałem, powoli zdając sobie spra- 
wę z powagi sytuacji. 

— K, kto zmienił kod? 
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— Kapitan Jiao Zhang — padła odpowiedź. 

Jiao wolno oparła się o siedzisko fotela. Wyglądała na zdezoriento- 
waną, spuściła głowę i chwilę milczała. Podszedłem bliżej, czując, 
że nie widzi już we mnie zagrożenia. 

— Jak to możliwe? — spytałem ostrożnie. — Nie było cię tutaj trzy 
dni temu. 

— Zmiany zostały wprowadzone na kilka minut przed twoim prze- 
budzeniem — mówiła lekko drżącym głosem — i kilka dni po zaśnięciu 
Wiktora. Nie było tu nikogo z załogi. 

— Więc kto to zrobił? 

Jiao nagle ożyła, usiadła w fotelu i zaczęła wystukiwać komendy 
na swoim pulpicie. Na ekranie pokazującym stan komór stazy zmie- 
niły się napisy z „Aktywna” na „Wybudzanie”. A więc zdecydowa- 
ła się powiadomić resztę załogi. To nie był dobry znak i chyba 
nie w pełni zdawałem sobie sprawę z trudności, w jakiej się znaleźli- 
śmy. 

— K, daj mi dostęp do swoich logów, autoryzacja Jiao Zhang... 

Przyglądałem się w milczeniu, jak kapitan próbuje zmusić kompu- 
ter do cofnięcia zmian, które według wszystkich dostępnych danych 
ona sama wprowadziła. Robiła to szybko, w milczeniu, z zaciśniętymi 
ustami i grymasem złości na twarzy. Czułem, że zajmie jej to sporo 
czasu. Nie to jednak było najważniejsze. 

Coś działo się z naszym K. Samodzielnie zmieniał rozkazy i próbo- 
wał maskować to imieniem kapitan, udawał, że z kimś rozmawia. Za- 
stanawiałem się nawet, czy nie on jest odpowiedzialny za znikanie mo- 
jego zegarka. Tylko trochę uspokajało mnie, że to nie ja zwariowałem. 
Właściwie wcale mnie to nie uspokoiło. Wręcz przeciwnie, moja choro- 
ba byłaby lepszą alternatywą dla nas wszystkich niż uszkodzony głów- 
ny komputer zawiadujący nawigacją statku i utrzymujący załogę 
przy życiu. 

Komory stazy otworzyły się, ale na ekranie nie zobaczyłem nikogo 
z przebudzonych. Potrzebowali chwili, a być może chcieli dospać 
do końca, bo przecież był to sen, tyle że bardzo rozciągnięty w czasie. 
Kapitan Jiao wstała wypoczęta, bo jej sen trwał prawie osiem godzin, 
ale Wiktor, który zasnął tydzień temu, będzie miał wrażenie, że zbu- 
dzono go kilka sekund po zaśnięciu. Pomyślałem, że i dobrze mu tak, 
za te jego figle i psoty. W pełni zasłużył na taką karę. 
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Jiao nadal pracowała nad odzyskaniem dostępu do nawigacji stat- 
kiem, a ja postanowiłem nastawić wodę dla wybudzonych i przynieść 
nasze kubki z kawą do kokpitu. 

— Bogdan, idź i wyciągnij ich ze snu — kapitan, nie patrząc 
na mnie, sucho wydała polecenie. 

— Jest aż tak źle? 

Nie odpowiedziała, pochłonięta pracą, zdawała się nie usłyszeć mo- 
jego pytania. Gdy byłem już za progiem, dodała uniesionym głosem: 

— Każ im czekać w messie i nie mów na razie, co się dzieje. 

— Dobrze — odrzekłem, nie odwracając się nawet. Zaczynałem się 
bać. Do tej chwili miałem wiarę, że kapitan rozwiąże problemy z kom- 
puterem, ustawi prawidłową prędkość, może każe mi wejść na resztę 
rejsu do komory stazy i wszystko skończy się w miarę szczęśliwie. Jed- 
nak w jej ostatnich słowach przebrzmiewała panika, nie ukryła jej 
przede mną i zaraziła mnie nią. 

Elke już się ubierała, gdy wszedłem do „sypialni”. Spojrzała na mnie 
przelotnie, po czym dyskretnie schowała się za drzwiczkami swojej 
szafki. Była najmłodszym członkiem załogi, ledwie skończyła dwadzie- 
ścia sześć lat. Pochodziła z Marsa, była niewysoka, rudowłosa, o twarzy 
przypominającej lisiczkę ze śpiczastym noskiem i chytrym spojrzeniu. 
Wydawała się lękliwa i nieufna. Unikała mnie, jak tylko mogła, niechęt- 
nie na mnie spoglądała, a gdy musiała się do mnie zwrócić, unikała 
kontaktu wzrokowego. Z początku myślałem, że ją onieśmielam z racji 
różnicy wieku, ale potem zauważyłem, że podobnie zachowuje się 
w obecności innych, nie wyłączając kapitan Jiao. Sprawiała wrażenie 
zalęknionej i zagubionej, ale swoje obowiązki wypełniała sumiennie, 
więc nikt nie miał do niej pretensji. 

Tylko Wiktor był przez nią traktowany inaczej. Zerkała na tego wiel- 
kiego niczym niedźwiedź mężczyznę jak na mistrza lub ojca. W czasie 
kilku odpraw, w jakich brała udział cała załoga, stawała zawsze blisko 
niego; myślę, że tylko przy nim czuła się dobrze i bezpiecznie. Być mo- 
że przypominał jej ojca lub starszego brata. Wiktor wcale nie zwracał 
na nią uwagi. Któregoś razu byłem świadkiem, jak zadała mu krótkie 
pytanie, a ten nie raczył odpowiedzieć, nie spojrzał nawet na nią. Za- 
drżały jej wówczas wargi, miałem wrażenie, że zaraz się rozpłacze 
lub wybuchnie histerycznie, ale się opanowała i po chwili zdobyła się 
na uśmiech. 
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W dniu, gdy nas sobie przedstawiono, zadałem sobie pytanie — 
co tak młoda osoba robi na transportowcu międzygwiezdnym? Dlacze- 
go zdecydowała się zrezygnować z przyjaciół i rodziny? Dowiedzia- 
łem się od Jiao, że dostała kontrakt na cztery rejsy, co oznacza, 
że gdy wróci do normalnego życia, rodzice i znajomi już dawno będą 
martwi. Co ją skłoniło do takiej decyzji? Nie wierzyłem, że tylko chęć 
szybkiego zarobku dużej kasy. Mogła to osiągnąć, pracując i ucząc się 
jednocześnie, bez straty wszystkiego, co ją otaczało. 

Podszedłem do komory Wiktora i... zrezygnowałem. Nie miałem su- 
mienia budzić go pierwszego, chęć zemsty znikła nagle. 

Szarpnąłem ramieniem Johna. Trzydziestolatek nagle otworzył oczy 
i od razu spytał: 

— Co się stało? Okręt się pali? Musimy uciekać? 

Spojrzałem na niego podejrzliwie. Skąd u niego takie myśli? 

— Rozkaz kapitan — odpowiedziałem i podszedłem do kolejnej ko- 
mory, w której leżał nasz łysy starszy pan, który miał na imię Jan, 
ale czasami zwracaliśmy się do niego Moravic, czyli po nazwisku. 
Szczupły, wysoki, zawsze uśmiechnięty i gotowy pomóc wszystkim, był 
odpowiednikiem sierżanta w wojsku. Ojcował, doradzał, podpowiadał 
tonem dobrego nauczyciela, karcił słownie za głupotę, a gdy ktoś się 
skaleczył, umiał fachowo opatrzyć ranę. Zajmował się załadunkiem 
i rozładunkiem, był odpowiedzialny za równomierne rozłożenie ciężaru 
na całym okręcie, obsługiwał i ustawiał generatory pól inercyjnych, 
kontrolował przekaźniki sztucznej grawitacji. 

— Dzień dobry, Bogdan — powiedział życzliwie Jan, jednocześnie 
przecierając dłonią prawe oko. 

— To żaden dobry dzień! — odezwał się zza moich pleców John. 

— Zbudzono nas przed czasem, jakbyście się nie zorientowali. Ma- 
my kłopoty i to nie małe — mówił z pretensją w głosie, jakby chciał 
wszystkich obarczyć winą za taki stan. 

— A tego nie budzimy? — spytał, spoglądając na wciąż śpiącego 
Wiktora. 

— Wszyscy mają stawić się w messie — powiedziałem, starając się, 
by nie zabrzmiało to jak rozkaz, ale widocznie mi nie wyszło. 

— To teraz ty wydajesz polecenia? — burknął John i odpychając się 
ramionami, wyskoczył ze swojej komory. 

— Jestem ciekawy, co nabroiłeś, co będę musiał po tobie naprawiać? 
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Rzucił mi spojrzenie pełne pretensji, po czym otworzył z hałasem 
swoją szafkę. Metaliczny, donośny dźwięk wybudził Wiktora. 

Wstał, oparłszy się na ramieniu i spojrzał na nas ponurym wzro- 
kiem. Nie był zadowolony z pobudki. 

Pierwsza przywitała go Elke: 

— Cześć, Wiktor. — Po czym rzuciła mu uśmieszek i szybko wyszła 
z pomieszczenia. Ten nie zareagował. Wyglądał na zdezorientowane- 
go, co wcale mnie nie dziwiło, i nie bardzo wiedział chyba, co zrobić — 
czy położyć się i zasnąć ponownie, czy może jednak nie. 

— Wszyscy mają stawić się w messie. To rozkaz kapitan — powtó- 
rzyłem i wyszedłem z „sypialni”. 

Nie polubiłem Johna i wolałem nie słuchać jego pretensji o wszyst- 
ko. Chyba nikt za nim nie przepadał, może z wyjątkiem Jana, który jako 
jedyny umiał łagodzić jego zapędy do kłótni. 

W messie zastałem kapitan i Elke. Stały po przeciwnych stronach 
stołu w milczeniu. 

— Wszyscy obudzeni, pani kapitan — zameldowałem, udając służ- 
bowy ton, po czym zabrałem ze stołu swój kubek z letnią już kawą. Jiao 
swojej nie ruszyła. Wyglądała na zmartwioną. Po jej minie mogłem się 
domyślać, że nie udało jej się złamać dostępu do nawigacji statkiem, 
więc nawet nie zadałem jej pytania o to. Upiłem łyk i stwierdziwszy, 
że kawa smakuje jeszcze gorzej niż zwykle, odstawiłem kubek. 

Pierwszy wpadł z impetem, jakby chciał się na kogoś rzucić, John 
i od razu zaczął atak w swoim stylu: 

— Co popsuł?! Jak bardzo to wpłynie na moją wypłatę i ile czasu 
zajmie mi naprawienie jego błędów?! — powiedział to, nie patrząc 
na mnie, jakbym był tylko gówniarzem, a odpowiedzialność za mnie 
spoczywała na kapitanie. Nie pierwszy raz prowokował mnie, ale za- 
wsze udawało mi się odeprzeć słowami jego atak. Tym razem nerwy 
mi puściły, chwyciłem go za klapy kombinezonu i pchnąłem, przygwoż- 
dżając do ściany. Był drobniejszej budowy ode mnie i wyraźnie słabszy, 
zdawał sobie z tego sprawę i nie próbował kontratakować. Nawet 
nie uniósł ramion, by mnie powstrzymać. 

— Bogdan, zostaw Johna! — usłyszałem zdecydowany głos Jiao. 

Miałem ochotę uderzyć go w twarz i pewnie bym to zrobił, gdyby 
nie słowa kapitan. John początkowo zląkł się mojej reakcji, gdy uderzył 
plecami w ścianę w jego oczach zobaczyłem autentyczny strach, 
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ale szybko przekalkulował sytuację i doszedł do wniosku, 
że nie skrzywdzę go zbyt mocno. Uśmiechał się do mnie szyderczo, 
jakby chciał powiedzieć — i co, nie uderzysz mnie, prawda? 

— Następnym razem nikt cię nie obroni, gówniarzu — syknąłem 
mu w twarz, a potem wypuściłem z uchwytu. 

W tym samym czasie do messy weszli Wiktor i Moravic. Spojrzeli 
na nas, potem na kapitana i znowu na nas. 

— Co się dzieje? — spytał Moravic, uśmiechając się przy tym 
do wszystkich. Wiktor mruknął pod nosem i ruszył do automatu z ka- 
wą, uznawszy zapewne, że nie ma żadnego problemu. 

— Nic — odparłem, czując się wezwany do odpowiedzi. — Są waż- 
niejsze sprawy niż... 

— Są wszyscy! — kapitan przerwała mi, unosząc głos, jakby specjal- 
nie powstrzymując mnie przed wypowiedzeniem słów, które z pewno- 
ścią zaogniłyby konflikt między mną a Johnem. 

— Powiem pokrótce, dlaczego was wybudziłam — kontynuowała. 
Wszyscy skupili wzrok na niej. — Od trzech dni praktycznie dryfujemy... 

— Jak to! — zaprotestował gwałtownie John i zabrzmiało to, 
jak protest dziecka, któremu zabrano ulubioną zabawkę. 

Jiao spojrzała na niego ostro. 

— Dryfujemy z prędkością jeden przecinek jeden procent C i wyda- 
je się, że to ja zmieniłam prędkość. 

Elke westchnęła, otworzyła usta, jakby chciała coś powiedzieć, 
ale zrezygnowała i spuściła wzrok. John fuknął głośno, zrobił obrót wo- 
kół własnej osi, wyrażając tym tańcem swoją frustrację, i znowu fuknął. 
Moravic nie odezwał się, nie poruszył, ale uśmiech z jego twarzy znikł. 
Wiktor mruknął obojętnie pod nosem. Kapitan spojrzała na każdego 
z nas osobno, a przekonawszy się, że nikt nie chce jej zadać oczywiste- 
go pytania, rzekła: 

— Tak twierdzi komputer i taki jest zapis w dzienniku, choć wtedy 
spałam w komorze. 

Cała czwórka poruszyła się nerwowo na te słowa, ich miny wyrażały 
niedowierzanie, ale milczeli dalej. 

— Sprawdziłam, nikt z nas wówczas nie był w kokpicie, według zapi- 
sów z komór stazy wszyscy spaliśmy. 

John już miał coś powiedzieć, ale Jiao powstrzymała go ruchem dło- 
ni. Kontynuowała: 
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— Wiktor zasnął pięć dni temu — spojrzała na niego karcąco, 
ale nie skomentowała. — Bogdan obudził się trzy dni temu o dwuna- 
stej zero zero, stawił się w kokpicie godzinę później. Zmiana prędkości 
nastąpiła tego samego dnia o godzinie ósmej rano. 

Zrobiła przerwę, aby dać nam czas na przyswojenie tej prostej wie- 
dzy. 

— To oznacza — zaczął Moravic — że zmiana została zainicjowana 
zdalnie? 

— Wykluczyłam to. Nie odebraliśmy żadnego sygnału, nie ma śladu 
ingerencji z zewnątrz. 

— Mówiłaś, że ty autoryzowałaś zmianę prędkości — dodał John, 
nagle przeobrażając się w rzeczowego człowieka. — Czy możesz to ja- 
koś wytłumaczyć? 

— Nie mogę — odparła Jiao. 

— Hmm, to ciekawe — John mówił w zamyśleniu. Jak zwykle, 
gdy nad czymś intensywnie myślał, ocierał dłoń o dłoń. — Mogę 
to sprawdzić? — dodał na koniec tonem niby obojętnym, ale każdy 
z nas nie miał złudzeń, że nie uwierzył Jiao. 

Ta wzruszyła ramionami, na co John bez zwłoki ruszył do kokpitu. 

— To nie wszystko — mówiła kapitan. — Konsola nawigacyjna zo- 
stała zablokowana zmianą hasła i nie udało mi się przywrócić prędko- 
ści rejsowej. 

Na te słowa wszyscy zaczęli mówić, jeden przez drugiego. Padały 
pytania, domysły, nie obyło się bez oskarżeń i nikt nikogo nie słuchał 
w tym zamieszaniu. Nawet Wiktor, jak przebudzony ze snu zwierz, za- 
czął domagać się odpowiedzi i pomysłów na ratunek. 

— Cisza! Uspokójcie się wszyscy! — krzyknęła kapitan. W messie 
nagle zapanowała cisza. 

— Też tego nie rozumiem i nie umiem wyjaśnić — mówiła już spo- 
kojniej — ale musimy się skupić i wymyślić jak obejść zabezpieczenia, 
lub zmusić K do zmiany prędkości. 

— Kurs jest poprawny? — spytał Moravic, zdradzając tembrem gło- 
su podenerwowanie. 

— Tak. Lecimy prosto w Układ Słoneczny. Na szczęście. — Spojrzała 
badawczo po nas. 

— Ale dolecimy do domu? — Elke wydała z siebie słabe pytanie. 
Wyglądała na przerażoną i zagubioną, w jej oczach dostrzegłem pierw- 
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sze objawy obłędu. Znowu zadałem sobie pytanie — dlaczego spośród 
tysiąca możliwości wybrała taką pracę? 

— Tak, moja droga, dolecimy na pewno — zapewniła ją Jiao i poło- 
żyła jej dłoń na ramieniu. 

Przez chwilę milczeliśmy. Każdy z nas zadawał sobie w duchu py- 
tanie, które wypowiedziała Elke. Przynajmniej ja starałem sobie wy- 
obrazić nasz powolny powrót do domu. Z szybkich obliczeń wyszło 
mi sto dziewięćdziesiąt trzy lata w podróży. Mogliśmy ją przespać 
w całości i nic ze swego życia nie stracić, ale statek, jego główny 
komputer, wydawał się niestabilny i wymagał ciągłego nadzoru, więc 
dla każdego z nas oznaczało to trzydzieści dwa lata na wachcie. Na- 
gle uświadomiłem sobie, że gdy dolecimy do Ziemi, większość z nas 
będzie już staruszkami. Zrobiło mi się gorąco, bo dopiero wówczas 
w pełni uświadomiłem sobie naszą sytuację. Już nie chodziło tylko 
O czas, ale o nasz czas. Spojrzałem na Elke. Wyglądała na zdezorien- 
towaną i miałem szczerą nadzieję, że nie oblicza w głowie swojego 
wieku, gdy będzie miała okazję ponownie stanąć na Marsie. Będzie 
miała prawie sześćdziesiąt lat, a na jej planecie zmieni się wszystko. 
Nie tylko znikną ludzie, których znała, ale odmienią się całe miasta, 
w których dorastała i mieszkała. Zmieni się technologia, zmienią się 
niektóre zwyczaje, prawo, moda, muzyka, wszystko, czego się nauczy- 
ła o życiu, przestanie mieć wartość. Poza tym całe swoje dorosłe ży- 
cie spędzi na statku, w samotności, prawie nie rozmawiając z człowie- 
kiem, widząc go dwa razy w miesiącu przez jeden dzień i tak przez 
trzydzieści dwa lata. Ta podróż zniszczy jej psychikę już na zawsze. 
Zniszczy nas wszystkich. 

Spojrzałem na pozostałych. Jiao wydawała się intensywnie myśleć, 
patrzyła niewidzącym wzrokiem gdzieś w dal, poza naszą czwórkę, 
marszczyła czoło, zaciskała dłonie. Moravic wlepił oczy w podłogę 
i podpierając dłonią brodę, poruszał niemo ustami, jakby coś do siebie 
mówił, lub intensywnie obliczał. Elke stała jak słup i patrzyła przed sie- 
bie wilgotnymi oczami, usta jej drżały, byłem pewny, że zaraz się roz- 
płacze. Wiktor mruczał pod nosem, jakby się modlił, aż w końcu rzekł 
stanowczym głosem: 

— Musimy coś zrobić! Nie możemy tak tu stać i tylko myśleć. Ty — 
zwrócił się do Jana — sprawdź swoje zabawki, szukaj wszystkich nie- 
normalnych zapisów, zbadaj każdy szczegół. Jeśli hamowaliśmy, to ge- 
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neratory inercyjne musiały skompensować. Policz, jak długo pracowały 
i ile energii zużyły. 

— Sądzisz, że komputer nas okłamuje? — spytałem, domyślając się 
sensu w jego słowach. 

— Nie wiem, ale trzeba wszystko sprawdzić. Elke — dziewczyna 
drgnęła, spojrzała na Wiktora nieobecnym wzrokiem. — Sprawdź ogni- 
wa, spisz każde, ich wartość i spadki w ostatnich czterech dniach. 
Tak gwałtowne hamowanie musiało zużyć ogromną ilość energii. Mu- 
simy znać jej ilość oraz dostępne zapasy. 

— Mam to w dzienniku pokładowym — wtrąciłem, ale Wiktor gwał- 
townie mi przerwał: 

— Nieważne, trzeba to sprawdzić osobiście, nie przez K. 

Patrzył na mnie groźnie, jakby spodziewał się mojego sprzeciwu. 
Kapitan, dotąd milcząca, zabrała głos: 

— Dosyć. 

Jej spokojny głos o dziwo podziałał na Wiktora i ten nagle zamilkł. 

— Moravic i Elke, zróbcie to, co mówił. Ty, Bogdan, sprawdź wszyst- 
kie pokłady, każde pomieszczenie, każdy kąt statku. 

— Czego mam szukać? 

— Nie wiem, czegokolwiek. Wszystko, co wyda ci się dziwne: 
przewrócony mebel, wyrwane okablowanie, niedziałające oświetle- 
nie. Notuj każdą usterkę, nawet najdrobniejszą. Wiktor sprawdzi sil- 
niki, ja nadal będę próbowała odzyskać dostęp do konsoli. Wyko- 
nać — zakończyła i odwróciła się w stronę korytarza prowadzącego 
do kokpitu. 

— A John? — spytał Wiktor. 

— Będzie robił swoje — odparła i znikła w korytarzu. 

— Czyli szukał spisku — dodał Wiktor z rezygnacją. 

„Andromeda” była sporym statkiem i przeszukanie wszystkich 
pomieszczeń, wliczając w to długie, liczące czasami dziesiątki me- 
trów szyby techniczne, zajęłoby mi kilka dni. Nie mogłem tak długo 
szukać, czułem, że czas ma znaczenie i jeśli miałem coś znaleźć, 
to najlepiej jak najszybciej. Wziąłem ze sobą tablet z planem statku 
i wyznaczyłem na nim drogę poszukiwań. Uznałem, że najszybciej 
uda mi się przejrzeć skrzynki techniczne na głównych korytarzach. 
Ciasne szyby, wzdłuż których ciągnęły się setki kabli, pozostawiłem 
na później. 
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Po kilku godzinach niewiele udało mi się znaleźć. Kilka przepalo- 
nych lamp, jeden niedziałający wentylator, uszkodzony zamek 
w drzwiach do pustego pomieszczenia. Wszystko to spisałem w elek- 
tronicznym notesie i, trochę niechętnie, bo nie lubiłem ciasnych po- 
mieszczeń, wlazłem do głównego kanału technicznego, który cią- 
gnął się przez całą długość statku. Tunel był wąski, ale można było 
w nim swobodnie stać, jeśli miało się wzrost nie większy niż metr 
osiemdziesiąt. Nie musiałem schylać głowy i szło mi się całkiem do- 
brze, choć temperatura otoczenia była ciut zbyt wysoka, a słabe oświe- 
tlenie wymagało użycia latarki, bym mógł dobrze wszystko sprawdzić. 

Grube wiązki kabli biegły wzdłuż ścian i lekko zwisały z sufitu. 
Co kilkadziesiąt metrów trafiałem na panel kontrolny i skrzynkę z bez- 
piecznikami. Szedłem już jakiś czas i nic niezwykłego nie odkryłem, 
gdy nagle moja stopa trafiła na coś miękkiego i lekko się zapadła. 
Przytrzymałem się ścian, by nie upaść, i szybko cofnąłem o parę kro- 
ków. Skierowałem światło latarki na podłogę, ale nic tam nie zobaczy- 
łem. W miejscu, w którym wydawało mi się, że w coś wdepnąłem, była 
tylko płaska podłoga. 

— Co jest do cholery? — spytałem się po cichu i poczułem, że ktoś 
stoi za mną. 

Odwróciłem się gwałtownie, ale nikogo nie zobaczyłem. Byłem 
sam. Znowu mam zwidy — pomyślałem — wpierw zegarek, potem 
duch w messie, a teraz to. Spojrzałem ponownie na podłogę. 
Czy to też mi się wydawało? 

Ostrożnie podszedłem i postawiłem stopę w miejscu, w którym 
wcześniej wyczułem miękkość. Podłoga ugięła się pod naciskiem. Me- 
talowa konstrukcja zdolna wytrzymać kilka ton uginała się jak cienka 
płyta z polimeru. Cofnąłem nogę i nacisnąłem ponownie, zwiększając 
powoli nacisk. Metal zajęczał, jakby miał zaraz pęknąć, uginał się 
nie tylko w miejscu nacisku, ale na całej swej szerokości, od jednej 
ściany do drugiej. Cofnąłem się, pozostawiając w podłodze wgniece- 
nie. Uczucie obecności drugiej osoby nie znikło, więc zerknąłem za sie- 
bie jeszcze raz, a potem zaświeciłem w głąb korytarza i krzyknąłem: 

— Jest tam kto?! 

Żadnego odzewu. Zastanawiałem się, czy odkryłem wystarczająco 
dużo i czy powinienem wrócić do kokpitu, aby zdać raport. Pomyśla- 
łem jednak, że na pewno kapitan spyta, czy sprawdziłem cały tunel. 
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Byłem mniej więcej w trzech czwartych drogi, pozostało mi niewiele 
do zbadania, a według planu szybu do wyjścia miałem bliżej, idąc 
naprzód. Nie było powodu, by zawracać. Tylko jak obejść to coś 
na podłodze? Przeczuwałem, że jeśli wejdę tam całym swoim cięża- 
rem, podłoga zarwie się i spadnę Bóg wie gdzie. Postanowiłem 
przejść przeszkodę okrakiem, stawiając stopy tuż przy ścianach 
i podtrzymując się rękoma na kablach. Mocno chwyciłem gruby ka- 
bel dłonią, a ten, niczym gąbka, skurczył się w uścisku i wygiął 
jak słaba guma. Cofnąłem rękę przestraszony. Zacząłem się bać. Coś 
było nie tak ze statkiem albo ze mną. Komputer nie mógł zmienić 
podłogi i kabli w plastelinę, nie mógł przetransportować zegarka 
z mojej kajuty do messy. Nie umiał udawać dźwięków ani rozmawiać 
z nieistniejącymi ludźmi. Przynajmniej nie powinien potrafić. 

A jeśli to ja oszalałem? — zastanawiałem się. — Jeśli wszystko 
to mi się wydaje? Może statek nadal leci z prędkością rejsową, mój ze- 
garek leży na stoliku przy łóżku, podłoga nie ugina się, a ja nie zmusi- 
łem komputera do wybudzenia kapitana? Wszyscy śpią. Może ja 
też śpię? Może tylko śnię i zaraz się obudzę, wyjdę z komory stazy 
i spotkam w kokpicie Wiktora? Tylko to wszystko jest takie wyraźne, 
wielobarwne, odczuwalne każdym zmysłem, doskonałe. I to uczucie 
obecności drugiej osoby, jakby ktoś mnie obserwował, był cały czas 
w pobliżu, ale niewidzialny jak duch. Śnię, czy oszalałem? 

Wyjąłem z kieszeni komunikator. 

— Jiao, mówi Bogdan. Chyba coś znalazłem. 

Nikt mi nie odpowiedział przez kilka sekund. Może była zajęta, mo- 
że nie miała pod ręką komunikatora? Ponowiłem wezwanie, ale i tym 
razem nie odpowiedziała. 

— Moravic, słyszysz mnie? — spytałem przez radio. — Wiktor, Elke, 
ktokolwiek mnie słyszy? 

Radio milczało uparcie. Pot nagle oblał moje ciało, zrobiło mi się 
duszno, brakowało powietrza i miałem wrażenie, że jeśli dłużej zostanę 
w tym miejscu, zemdleję lub umrę. Pędem ruszyłem w powrotną dro- 
gę, co chwilę uderzałem ramionami o ściany, raz po raz głową trąca- 
łem zwisające kable, ale nie zwalniałem, za wszelką cenę chciałem 
jak najszybciej wydostać się z tunelu. Wypadłem z niego, upadając 
na podłogę. Krople potu zrosiły mi czoło, a kilka z nich wpadło do oczu, 
powodując chwilowe oślepienie. Długą chwilę leżałem na chłodnej 
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podłodze, dochodząc do siebie i nasłuchiwałem. Na okręcie, oprócz 
szumu klimatyzacji i drobnego pomruku dobiegającego z odległej ma- 
szynowni, nie słychać było nic. Żadnej rozmowy, poruszanych przed- 
miotów, czy kroków na korytarzach, jakbym był sam na okręcie. Ocię- 
żale podniosłem się i ruszyłem do kokpitu, gdzie powinienem spotkać 
kapitana lub Johna. Przeszedłem przez pustą messę, w której nadal 
stały na stole dwa kubki pełne kawy. Pomyślałem, szyderczo się uśmie- 
chając do siebie, że przynajmniej te nie zniknęły i w duchu dodałem, 
że na bank zwariowałem. Wchodząc do kokpitu, z ulgą stwierdziłem, 
że są w niej żywi ludzie. 

— Coś masz? — spytał John, który pierwszy mnie dostrzegł. 

— Trudno powiedzieć. 

Jiao oderwała wzrok od konsoli i spojrzała na mnie z zaciekawieniem. 

— Coś jest w głównym tunelu technicznym — mówiłem, stara- 
jąc się tłumić emocje. — Coś... 

— Co ci się stało? — spytała kapitan, wzrokiem taksując mnie 
od stóp do głów. Spojrzałem po sobie. Boki rękawów miałem podarte 
w kilku miejscach, lewa nogawka rozerwana na wysokości uda, prawy 
but nosił ślady jakiejś czarnej mazi. 

— Nic — odparłem, mając na myśli siebie, nie ubranie. 

— Tylko wyglądasz, jakbyś wyszedł ze szczurzej nory — skomento- 
wał John, obdarzając mnie kpiącym spojrzeniem. 

— Więc co tam znalazłeś? — Jiao powróciła do meritum. 

— Coś dziwnego z podłogą i ścianami — nieporadnie spróbowałem 
opisać zjawisko. 

Oboje spojrzeli na mnie z zaciekawieniem. 

— To znaczy, podłoga jest tam miękka i kable jakby z plasteliny 
czy gumy. 

— O czym ty mówisz?! — wypalił John, a potem prychnął i uśmie- 
chając się, dodał: — Fioła dostałeś? 

— John, przestań! — upomniała go Jiao. — To nie czas na zwady. 
Mamy problem i to poważny. Musimy skupić się na pracy, nie na oso- 
bistych animozjach. Czy to jasne?! — Spojrzała na mnie i na Johna. Ten 
chwilę się wahał, a potem skinął głową i odrzekł: 

— Jasne, kapitan. 

— Rozumiem — odrzekłem, mając nadzieję, że więcej nie będę mu- 
siał znosić docinków. 
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— Mów dalej — zwróciła się do mnie Jiao. 

— To jest na wysokości łącznika pierwszego członu, o tu — palcem 
wskazałem punkt na wyświetlaczu z planem statku. — W tym miejscu 
podłoga wydaje się miękka jak guma, zapadła się pod moim ciężarem, 
to samo z kablami. Gdy chwyciłem jeden z nich, z łatwością zgniotłem 
go w dłoni, jakby był w środku pusty. 

— A twój poszarpany kombinezon? — dopytała Jiao. 

— Biegłem, chciałem jak najszybciej powiadomić was o tym. — Wo- 
lałem nie wspominać o obecności ducha ani o panice, która zmusiła 
mnie do szybkiego biegu. 

— Czemu nie zameldowałeś przez komunikator? — spytał John. 

— No właśnie — odrzekłem. — Próbowałem wywołać was, każdego 
z osobna, ale nic z tego. Radio milczało. 

—I nikt cię nie usłyszał? — dopytywał John. — Jakoś trudno mi 
w to uwierzyć. Statek... 

— Szyby techniczne mają w kilku miejscach ekrany — przerwała 
mu Jiao. — Musiał trafić na miejsce, w którym tłumione są wszelkie fa- 
le. To nic niezwykłego, chodzi o ochronę wrażliwych układów elektro- 
nicznych. Powinieneś to wiedzieć, John, to twoja działka. 

John spojrzał wyzywająco na Jiao, ale ta nie pozostała mu dłużna 
iwkońcu odpuścił, uciekając wzrokiem. 

— Programuj zapasowe układy sterowania, a ja z Bogdanem pójdę 
zobaczyć tamto miejsce — powiedziała tonem dowódcy i wyszliśmy 
z kokpitu. 

— Mamy jakiś plan zapasowy? — spytałem, gdy byliśmy już dość 
daleko od messy. 

— Jest drugi komputer, starszy i prostszy model, ale pozbawiony 
danych i programów. John ma go uruchomić. 

— Nie da się skopiować wszystkiego z K? 

— Na K nie możemy polegać, ma jakąś usterkę, być może zapę- 
tlił się i dubluje polecenia. 

— Zapętlił? — spytałem zaciekawiony. 

— Tak, to jedna z wad tych komputerów. Pracują bez przerwy, ka- 
sują stare dane i w tych miejscach zapisują nowe. Czasami, bardzo 
rzadko, dane się nakładają i komputer wykonuje ponownie starą ko- 
mendę. 

— Czy to znaczy, że wykonuje twoje stare polecenie? 
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— Na to wygląda. Taką prędkością lecieliśmy w układzie Alfa Cen- 
tauri, wówczas też zmieniłam kody, wszystko według regulaminu. 

— Czyli komputer nie myli się, że ty zmieniłaś kod i prędkość? 

Jiao zatrzymała się i spojrzała mi w twarz. 

— Co to za pytanie? 

— Zwyczajne, chcę wiedzieć, nie zgadywać. 

— Zabrzmiało inaczej. 

Przez chwilę staliśmy, patrząc na siebie i próbując odgadnąć, 
co myśli druga osoba. Nie ufała mi, a ja nie byłem pewny, czy mogę jej 
wszystko powiedzieć. 

— Problem w tym, Bogdan... — zaczęła ściszonym głosem — ... 
że jeśli ja ostatnia zmieniłam kod, to powinnam go pamiętać. Tak sa- 
mo wcześniejsze kody i możesz mi uwierzyć na słowo, że pamiętam 
każdy kod, jaki podaję komputerowi, nawet te ze szkoły oficerskiej. 

Ruszyła z miejsca, a ja za nią. 

— Rozumiem, że żaden nie pasuje. 

— Dokładnie, Bogdan. 

— To znaczy, że nie ty go zmieniłaś. 

Jiao nic nie powiedziała na moje oczywiste stwierdzenie. Weszliśmy 
do szybu. 

— Pamiętasz to miejsce? — spytała, stając tuż za progiem. 

— Chyba tak, tak mi się wydaje. 

— Więc pójdziesz pierwszy. 

Szliśmy w milczeniu, ciasnym i zaciemnionym tunelem, wdychając 
ciepłe powietrze o smaku rozgrzanego metalu. W jednej dłoni trzyma- 
łem latarkę, którą oświetlałem drogę przed sobą, w drugiej tablet z ry- 
sunkiem tunelu i zaznaczoną naszą pozycją. Stąpałem ostrożnie, stara- 
jąc się jednocześnie nie iść zbyt wolno. Nie wiedziałem, czy po drodze 
nie trafię na nową anomalię i nie byłem też pewny, gdzie była ta, którą 
już odkryłem. Wpatrywałem się w podłogę, szukając wgniecenia 
po moim bucie i w końcu dotarliśmy do celu. 

— To tutaj — powiedziałem i stanąłem bokiem, by Jiao mogła 
przejść obok mnie. 

Przez chwilę przyglądała się podłodze. 

— Próbowałeś na to wejść? 

— Tak, ale szybko się wygina, jakby była z cienkiej blachy. 

— A dalej? Próbowałeś iść dalej? 
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— Nie. 

Kapitan kucnęła i położyła dłoń na podłodze. Przesunęła ją w miej- 
sce najbardziej wgniecione. 

— Wydaje się stabilna — powiedziała niepewnym głosem. — Spró- 
buję przejść. 

— Nie radzę — ostrzegłem. 

Jiao położyła się na podłodze. 

— Trzymaj mnie za nogi, a ja spróbuję się przeczołgać. 

Stary sposób na cienki lód. Czemu sam o tym nie pomyślałem? 

Jiao była wysoka, ale drobna i z pewnością ważyła połowę mojej ma- 
sy. Przesunęła się poza wgniecenie i nic się nie działo. Rozglądała się 
na boki, zerkała na sufit, a ja wolno przesuwałem ją do przodu, aż jej sto- 
py były już na krawędzi zapadającej się podłogi. Wówczas przestałem. 

— Podłoga ani drgnie — powiedziała, po czym spróbowała się 
unieść na ramieniu. 

— Hia! — krzyknęła nagle. — Wyciągnij mnie stąd! 

Szarpnąłem nią gwałtownie do siebie i w sekundę już stała 
obok mnie. 

— Co to było? 

— Podłoga ugięła się pod moją dłonią! 

— Czyli dalej jest jeszcze gorzej — stwierdziłem z rezygnacją. Czu- 
łem, że nie znajdziemy na to wytłumaczenia. Jiao odeszła kilka metrów 
do tyłu i otworzyła panel na ścianie. Coś tam przekręciła i spojrzała 
w głąb korytarza. W oddali zabłysło czerwone światło, a potem zgasło. 
Nie rozumiałem, co robi, tylko się przyglądałem. 

— K, podaj mi różnice wartości na wejściu i wyjściu szyny „A”. 

— Zero, przecinek zero dwa procent. 

Jiao szybko zamknęła panel i ruszyła do wyjścia. 

— Idziemy do messy! — krzyknęła za mną. 

— Co się dzieje? 

— Tracimy energię! 

— Jakieś zwarcie, mamy uszkodzony kabel? — dopytywałem, idąc 
szybkim krokiem tuż za nią. 

— Za mała wartość, to coś innego. 

— Domyślasz się, co to może być? 

Nie odpowiedziała. Gdy byliśmy już prawie u wyjścia, wezwała 
przez komunikator wszystkich do messy. 
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Gdy wszyscy się zjawili, kapitan poprosiła każdego o raport. Mel- 
dunki nic mi nie mówiły, nie rozumiałem ich wcale, tylko słowa Elke, 
która podawała stan zapasów energii, były dla mnie jasne. Wywnio- 
skowałem z nich, że statek doleci do Ziemi tak czy inaczej. Nikt się 
nie ekscytował, mówili spokojnie i powoli, nikt nie przerywał, nie wtrą- 
cał pytań. Miałem wrażenie, że jestem na okręcie wojennym, gdzie do- 
minuje dyscyplina i każdy zna swoje miejsce. Nawet John stał spokoj- 
nie i czekał na swoją kolej. 

Z jego raportu też coś zrozumiałem. Udało mu się uruchomić zapa- 
sowy komputer, wgrał kompletną mapę i przygotował program do na- 
wigacji. Dodał, że nie jest doskonały i będzie wymagał stałej korekty. 
Najważniejsze zostawił na koniec. Zapasowy komputer bez problemu 
ustawi prędkość trzydziestu trzech procent C. Na te słowa załoga wy- 
dała głośne westchnienie ulgi. Ale nie nasza kapitan, nie drgnął jej ża- 
den mięsień twarzy, tylko nam się przyglądała, jakby nie wierzyła 
w dobrą nowinę. 

— Co ty na to? — zwróciłem się do niej z pytaniem. 

Chwilę zwlekała, ale gdy wszyscy wpatrzyli się w nią z oczekiwa- 
niem, rzekła: 


— Nie mamy dużo czasu — mówiła spokojnie, patrząc na nas 
po kolei. — Powoli tracimy energię na głównej szynie, to będzie postę- 
powało. 


— O jakiej wartości mówimy? — Wiktor wtrącił pytanie. 

— Procent dziennie — odrzekła zrezygnowanym tonem. 

— To oznacza, że wystarczy nam energii tylko na miesięc plus przy- 
śpieszenie. 

Elke westchnęła zrezygnowana. 

Moravic chrząknął, dając wszystkim znać, że chce coś powiedzieć. 
Kapitan wskazała go dłonią. 

— Muszę dodać, że generator pola inercyjnego nie będzie mógł 
wydajnie pracować z zapasowym komputerem. 

— Co?! — wydarł się John. — I dopiero teraz nam to mówisz?! 

— Nie wiedziałem, że będziemy lecieć na zapasowym. Skąd mo- 
głem wiedzieć, że planujesz wyłączyć K? — wyjaśniał Moravic z wyraź- 
nym poczuciem winy na twarzy. 

— To wszystko zmienia! — perorował John. — Moje obliczenia moż- 
na wyrzucić do kosza. Cały plan szlag trafił! 
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— Nie do końca. 

Spojrzeliśmy z nadzieją na Moravica. 

— Zapasowy komputer ma za małą moc do stabilnego kompenso- 
wania dużych przyspieszeń, ale podoła, jeśli będziemy robić to wolno. 

— Jak wolno? — spytała kapitan. 

Moravic chwilę się namyślał, nim odpowiedział: 

— Trzy miesiące, może mniej. 

— Tak czy inaczej, trzeba załatać wyciek na szynie głównej — dodał 
Wiktor. — To moja działka. W którym miejscu znaleźliście usterkę? — 
zwrócił się z pytaniem do kapitan. 

— Tuż za modułem siedemnastym, ale... 

Wiktor nie czekał na wyjaśnienia. Ruszył w stronę korytarza, 
gdy Jiao szybko go powstrzymała. 

— Poczekaj! To nie wszystko! 

Wiktor zatrzymał się i spojrzał na nią pytająco. 

— Nie wiem, jak długi odcinek jest uszkodzony. 

— Sprawdzę na miejscu — odparł i chciał wyjść, ale kapitan mu 
nie pozwoliła. 

— Chcę, byś na razie to zostawił! — powiedziała tonem rozkazują- 
cym. W jej słowach było coś jeszcze, jakiś ukryty sens, jakby chciała mu 
przekazać coś ponad te słowa. 

Wiktor zwiesił głowę, jakby się zastanawiał, a potem wrócił do stołu. 

— Jakie rozkazy? — spytał, patrząc jej w oczy. 

— Na początek przenieśmy wszystkie zapasowe ogniwa do roz- 
dzielni, by w razie konieczności szybko je podpiąć do statku. Ty to zro- 
bisz, Elke — spojrzała na dziewczynę. — Uruchom robota i przenieś 
każde ogniwo z wartością powyżej pięciu procent. Ty, Bogdan, pomo- 
żesz Wiktorowi w naprawieniu głównej szyny, pójdziesz z nim i poka- 
żesz to miejsce — spojrzała na mnie szybko i wymownie, jakby chciała 
mnie ostrzec. Byłem zaskoczony i nie rozumiałem jej dyskretnego 
przekazu. 

— Ok — odparłem, ale zacząłem się zastanawiać. Kapitan po- 
wstrzymała Wiktora, a teraz mnie. Czyżby chciała coś ukryć przed resz- 
tą załogi? 

— Jan. — Moravic spojrzał na nią z entuzjazmem i pełen wiary. — 
Zajmiesz się generatorami inercyjnymi. Ustal ich wydajność, 
uwzględniając moc zapasowego komputera. Chcę też, byście wraz 
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z Johnem obliczyli dozwoloną wartość przyspieszenia, graniczną 
i bezpieczną. 

— To zajmie mi kilkanaście godzin i będę potrzebował dostępu 
do komputera, by przeprowadzić symulację — Moravic mówił radośnie 
jak dzieciak, który właśnie dostał bojowe zadanie na obozie skautów. 
Jeśli w jakimkolwiek stopniu przejmował się naszą sytuacją, to ukrywał 
to doskonale. 

— Ty, John — kapitan zwróciła się do stojącego z tyłu, z ponurym 
spojrzeniem, mężczyzny. — Pracuj dalej nad zapasowym komputerem. 
Postaraj się wydobyć z niego jak najwięcej dla Jana. Szybkie przywró- 
cenie prędkości to nasz priorytet. 

—AcozK? — spytał. 

— Uważam, że nie warto tracić na niego czasu. Popełnia błędy 
i nie można na nim dłużej polegać. Im prędzej go odłączymy, tym le- 
piej. 

— Pytałem o zapisane w nim ostatnie rozkazy — John zrobił krok 
do przodu, patrząc wyzywająco na Jiao. 

— Co masz na myśli? 

— O twoje rozkazy, pani kapitan — jego ton stał się oskarżycielski. 

— Nie podoba mi się twoje zachowanie, John — ostrzegła go Jiao, 
rzucając mu groźne spojrzenie. 

— Ami fakt, że według K, to ty wydałaś rozkaz wyhamowania statku. 

— To błąd K! — Jiao krzyknęła poirytowana. — Wiesz to doskonale, 
John! 

— Aniby skąd to mam wiedzieć? — spytał ironicznie. 

Kapitan wpatrywała się w niego z zaskoczoną miną. John nie od- 
puszczał. 

— Sprawdziłem zapisy. Są bardzo ciekawe. Na przykład twoje wy- 
budzenia poza ustalonym grafikiem. 

— Co? — Jiao wypowiedziała to bez przekonania, a wszyscy spoj- 
rzeli na nią zaskoczeni. 

— O czym on mówi? — zwróciłem się do kapitan, zastanawiając się, 
co jest właściwie grane. Nie znałem załogi zbyt dobrze, nie wiedziałem 
o ich zwyczajach i pewnych zachowań nie rozumiałem. Kapitan otwo- 
rzyła usta, ale nic nie powiedziała. W jej oczach zobaczyłem wahanie. 
Nie umiała znaleźć szybkiej odpowiedzi na moje pytanie, co mnie do- 
datkowo zaniepokoiło. 
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— Już wam odpowiadam — zaczął John. — Według zapisów nasza 
kapitan wychodzi ze stanu stazy w czasie, gdy nie ma służby. Robi 
to od początku, to znaczy, od czasu zejścia z orbity Alfy. Ty, Wiktor... — 
spojrzał na olbrzyma — ...powinieneś coś o tym wiedzieć. 

Wiktor poruszył się nieznacznie, ale milczał. 

— Wybudza się kilka dni po tobie, zawsze na paręnaście minut, 
w nocy, gdy pewnie ty śpisz, a potem wraca do komory i znowu ją 
opuszcza tuż przed wybudzeniem Bogdana. 

Wszyscy patrzyliśmy na kapitana, ale Jiao milczała, zaciskając 
usta w złości, utkwiła wzrok w Johnie, jakby chciała go zabić. Spoj- 
rzałem przelotnie na pozostałych. Byli oszołomieni, wydawali się 
nie rozumieć stawianych zarzutów, ale też nie wątpili w słowa Joh- 
na. Kapitan traciła ich zaufanie i było to wyraźnie czuć. Ja sam traci- 
łem wiarę. 

— Była tu, gdy wydano rozkaz wyhamowania okrętu! 

— Nieprawda! — Jiao krzyknęła nagle. — Zmyślasz to wszystko! 

John spojrzał jej w oczy z uśmiechem tryumfatora. Przez chwilę się 
mierzyli wzrokiem, a potem John z drwiną kontynuował: 

— Myślałaś, że nie zauważę skasowanych logów, że nie uda mi się 
ich odzyskać? Nie doceniłaś mnie, Jiao. Nie jesteś taka sprytna, za ja- 
ką się uważasz, a przynajmniej nie przechytrzysz mnie. 

— Milcz! — Jiao wycedziła przez zęby. 

John zaśmiał się krótko. 

— Możesz zaprzeczyć, że wychodzisz z komory stazy i potem kasu- 
jesz o tym informacje w dzienniku pokładowym? 

Jiao spojrzała krótko na Wiktora, a ten na nią. W ich oczach zoba- 
czyłem nić porozumienia. John tego nie dostrzegł, ale Elke tak i w jej 
oczach pojawiła się niepewność. Ja też się zacząłem bać nie na żarty. 
Nie lubiłem Johna, ale nie miałem powodu, by mu nie wierzyć. Nikt 
też nie lekceważył jego słów, a w kontekście tego, co mnie spotykało 
wcześniej, miałem mocne powody, by mu zaufać. 

— Wiem o tym — zacząłem niepewnie. Kapitan rzuciła mi ostre 
spojrzenie i to mnie ostatecznie przekonało, by nie milczeć. — Zanim 
zauważyłem, że stoimy w miejscu, słyszałem głosy dobiegające z kok- 
pitu. 

— No jasne! — John wykrzyczał uradowany. 

Kontynuowałem: 
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— Wydawało mi się, że ktoś tam jest i rozmawia z K, ale gdy wsze- 
dłem do kokpitu, nikogo w nim nie było, a K zaprzeczył, by z kimś roz- 
mawiał. 

— Sprawdziłeś logi, zapis wideo? — Jiao rzuciła mi szybkie pytanie. 

— Nie odpowiadaj! — John wyprzedził moją odpowiedź. — 
To też znalazłem w K. Wymazała cały zapis, zastępując go starym, 
ale zrobiła to nieporadnie. To samo zrobiła z komendą zatrzymania 
okrętu. Wydała rozkaz K, a gdy ten to zrobił, nakazała mu zmienić kody. 

Po pomieszczeniu przeszedł cichy szmer zawodu. Nikt nic nie po- 
wiedział, ale było dla wszystkich oczywiste, że nasza kapitan nie była 
z nami uczciwa. 

— Po co to robi? — spytałem. 

— Na takie pytanie właśnie czekałem — John zatarł dłonie, 
wciąż się uśmiechając, jakby trudna sytuacja, w której wszyscy się 
znaleźliśmy, szczerze go bawiła. — Ty zapewne nie wiesz, ile lat ma 
Andromeda... — zwrócił się do mnie — ...ale reszta wie, że nasz sta- 
tek to latający złom. Ma przestarzały komputer, stare silniki, genera- 
tor pola inercyjnego ledwo utrzymuje wszystko w kupie, kadłub był 
łatany niezliczoną ilość razy. Wszystko się na nim sypie, więc został 
skazany na straty. 

— John, przestań — wtrącił łagodnie Moravic. — To nie ma sen- 
su... — chciał coś dodać, ale John powstrzymał go uniesieniem dłoni 
i szybkim wtrąceniem: 

— Otóż, pieniądze! To ma sens dla każdego z nas i dla firmy też. 
Złomowanie jest kosztowne, bardzo kosztowne, ale czemu by nie sko- 
rzystać z ubezpieczenia? 

— Popadasz w paranoję — Jiao powiedziała swobodnie. — Wymy- 
ślasz nieistniejące dowody. 

John spojrzał na nią znacząco i spytał: 

— Więc może odczytasz nam ostatnie rozkazy z firmy? Zrobisz to? 

— Nie było żadnych rozkazów, stare możesz odczytać, jeśli jesteś 
dobry w odgadywaniu hasła, bo jak już wiesz, ja swoje straciłam. 

— Bardzo wygodne, nie ma hasła, nie ma dowodów, ale jeden jest. 

— Jaki? — tym razem pytanie zadał Wiktor. 

— Ostatni raport wysłałaś tuż po wydaniu rozkazu wyhamowania 
Andromedy. Nie znam jego treści, ale był krótki, zawierał tylko kilka 
znaków. 
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— Jak na przykład, „zrobione” — powiedziała Elke, patrząc w pod- 
łogę. 

— Jak na przykład, „wykonano” — dodał John. 

Jiao przewróciła oczami. 

— John — Moravic wtrącił się do rozmowy. — To bez sensu. Jeśli za- 
rząd firmy chciałby sfingować utratę statku, to nie kazałby go zatrzy- 
mywać, tylko wymyśliłby jakąś awarię. Przecież ktoś może tu wrócić 
i to sprawdzić. 

— Taka awaria już się stała — dodałem, nie patrząc na Jiao. Wszy- 
scy spojrzeli na mnie. — Coś się dzieje z korytarzem technicznym 
i nie mówię tu tylko o kablach. Pokład stał się niestabilny, jakby metal 
zamienił się w gumę. 

— No właśnie! — wypalił John. — I jest jeszcze jedno. K podawał 
Bogdanowi fałszywe dane lotu, ukrywał fakt utraty prędkości, podając 
cały czas, że lecimy z prędkością rejsową. Kto mu kazał? K ma podwój- 
ne wpisy ze sprzecznymi rozkazami i ze sprzecznymi odczytami. Ktoś 
przy nim manipulował, to oczywiste, a tylko kapitan mógł tego doko- 
nać. No i ja — dodał ciszej. 

— Więc czemu ty jesteś poza podejrzeniem? — Jiao nagle ożyła 
z odrętwienia. Poruszyła się gwałtownie, potoczyła wzrokiem po po- 
zostałych i utkwiła wzrok w Johnie. — Chyba się zagalopowałeś, 
John. To, co powiedziałeś, jest prawdą. Też doszłam do podobnych 
wniosków, z wyjątkiem spisku, którego celem ma być wyłudzenie 


odszkodowania. Ale... — spojrzała na niego ostrzej — ..ty jesteś 
zdolnym informatykiem, a twoje akta mówią, że nawet bardzo zdol- 
nym. 


Teraz wzrok wszystkich skierował się na Jiao. Byliśmy ciekawi, 
o czym mówi. Brwi Johna opadły groźnie. 

— Czy nie byłeś sądzony za włamanie do komputera w swojej 
uczelni? Czy nie pozmieniałeś stopni studentów, w tym i swoich, pod- 
szywając się pod jednego z rektorów? Gdyby nie twój ojciec, skończy- 
łoby się to co najmniej wydaleniem. 

— To była tylko taka zabawa. Wszystko potem naprawiłem — tłu- 
maczył John, uciekając wzrokiem. 

— A sprawa włamania do serwera rządowego? To też była tylko za- 
bawa? A może nie ty brałeś w tym udział? 

— Nie udowodniono, że to ja — odparł sucho. 
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— Bo udało ci się wrobić w to jednego z pracowników. Podszy- 
łeś się pod niego, kradnąc hasła. To była twoja dziewczyna. Prawda, 
John? Korzystałeś z jej domowego komputera, a potem wyparłeś się 
tego. 

— Sąd udowodnił, że to ona. Nie zaprzeczyła. 

— Bo może cię kochała? Może oddała się na szafot za twoje grze- 
chy? 

— Nie!! — John nagle stracił panowanie nad sobą. Jego twarz po- 
czerwieniała, usta wygięły się w ohydnym grymasie. 

— Teraz też to robisz — Jiao kontynuowała. 

Kątem oka widziałem, jak Wiktor wolno przeszedł za plecy Johna. 

— Oskarżasz mnie o coś, czego nie zrobiłam, a tymczasem sam 
grzebiesz w K. Mogłeś mu wpisać zadania tak, by wyglądało to na ro- 
botę innej osoby, sam pozostając poza podejrzeniami. 

— To nie prawda! — John zaprotestował. 

— Skąd mamy wiedzieć, że to nie ty sabotujesz naszą pracę? Znając 
twoją przeszłość... 

— Wiem! — Moravic nagle przerwał tyradę Jiao. Ta zamilkła zasko- 
czona i spojrzała na niego wymownie. 

— To, co się dzieje z technicznym, to co mówił Bogdan, o tej gu- 
mie... — zawahał się, jakby szukał odpowiednich słów. — To normal- 
ne — kontynuował — to znaczy nie w sensie, ale ... jak by to powie- 
dzieć... 

— Możesz prostymi słowami? — zwróciła się do niego Jiao. 

— To efekt niestabilnej pracy pola inercyjnego. 

— A coś więcej? — dopytywała kapitan. 

— W trakcie hamowania, generator inercyjny pracował nieprawi- 
dłowo, fluktuował miejscami — Jan wydawał się zadowolony z siebie, 
ale po minie kapitan widać było, że nie zrozumiała go wcale. 

— No tak — ciągnął dalej. — Chodzi o budowę statku. To prawie 
w całości kompozyt. Wygląda jak metal, zachowuje się jak metal, 
ale nim nie jest. 

— To wiem, Jan — wtrąciła zniecierpliwiona Jiao. — Mów, co się 
stało. 

— Chodzi o to, że generatory pierwszej generacji nie potrafiły 
utrzymać stałego pola i tam, gdzie dochodziło do wahań, spoiwo kom- 
pozytu ulegało degradacji. Całość traciła sztywność, a niektóre ele- 
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menty statku, takie jak podłoga, zamieniały się w delikatne, plastyczne 
tworzywa. Poprawiono to, a w dalszych generacjach całkowicie wyeli- 
minowano, ale jak widać... 

— Nasz generator jest pierwszej generacji — kapitan mówiła, kon- 
templując własne słowa. — Ma wady, wiem o tym, ale nigdy... 

— O czym wy gadacie?! — krzyknął John. — To sabotaż i tyle. Gene- 
ratory inercyjne są sprawdzone, nigdy nie zawodziły! To tylko wasze 
wymysły! Twoje... — wskazał palcem Jiao — ...i twoje, Moravic. Wiem 
od znajomej osoby w firmie, że chcą pozbyć się Andromedy i zrobią 
to z zyskiem! Nie wiedziałem tylko, że w trakcie tej misji. 

Nagle zrobiło się cicho. Wszyscy rozumieli nasze położenie, gdyby 
John miał rację. Nie ufałem mu, przestałem też wierzyć kapitan. Wiktor 
coś chyba wiedział, ale się z tym nie zdradzał. Jan miał minę zbitego 
psa, Elke wpatrywała się w podłogę. Sam nie wiedziałem, jak zrozu- 
mieć sytuację. Nie wierzyłem, że kapitan chciała sabotować własny 
okręt, ale John miał rację. Była na mostku w trakcie mojej wachty i by- 
łem pewny, że to ją słyszałem i jej obecność czułem. Tylko jak przeszła 
obok mnie niezauważona? Kanały wentylacyjne. Mogła się nimi prze- 
mieszczać. Te hałasy po moim przebudzeniu też były dowodem na jej 
obecność. No i za szybko się wybudziła, jakby wcale nie spała. Kolejny 
dowód na to, że coś kombinuje. 

Spojrzałem dyskretnie na nią. Miała kamienną twarz i mocne spoj- 
rzenie wlepione w Johna. Usta zaciśnięte w wąską linię, czoło szpeciła 
długa zmarszczka. Wyglądała, jakby miała zaraz wybuchnąć i rzucić się 
na informatyka. Jeśli działała w porozumieniu z Wiktorem, szybko go 
obezwładnią i zamkną w komorze stazy na resztę rejsu. Tylko co dalej? 
Jak przekonają pozostałych? Jaką bajkę nam sprzedadzą? Jeśli John 
prawidłowo odgadł zamiary firmy, to w jaki sposób zmuszą nas do mil- 
czenia? 

— Ale co z nami? — cicho powiedziała Elke, jakby usłyszała moje 
myśli, zwracając na siebie wzrok pozostałych. 

— Otóż to — John mówił tym razem cicho i wolno, jakby 
już nie miał siły walczyć i chyba wszyscy zrozumieli, co chciał przez 
to powiedzieć. 

— Chyba postradałeś rozum — Jiao odezwała się z kpiną w gło- 
sie. — Niby o co mnie próbujesz oskarżyć? O zbiorowe morderstwo? 
To niedorzeczne! Jak miałabym to niby zrobić? Zastrzelić was? 
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— Tego nie wiem, pani kapitan — John mówił powoli, patrząc jej 
w oczy. — Ale coś już wymyśliłaś, prawda? Najpierw awaria K, potem 
niestabilny generator pola, a na koniec... jakieś bum? Zapasowy kom- 
puter nie dał rady i w trakcie przyśpieszenia okręt rozerwało na części? 
Zgadłem? I pewnie nie wszyscy zdążą do kapsuł ratunkowych, 
bo po co zbyt wielu świadków? 

— To nonsens! — przerwała mu Jiao. — Nikt w Federacji nie uwie- 
rzy w taką bajkę! 

— A kto to sprawdzi? I po ilu latach dotrze tu jakaś ekipa? Za rok 
szczątki rozproszą się na setki parseków. Nikt już niczego nie udowod- 
ni, sprawa będzie zamknięta, a ty pewnie zarobisz tyle, że przejdziesz 
na emeryturę? 

Jiao ruszyła jak błyskawica. W ułamku sekundy znalazła się przy Joh- 
nie i uderzyła go pięścią w twarz. W tym samym momencie Wiktor po- 
chwycił go od tyłu za ramiona i obezwładnił. Jan krzyknął: 

— Przestańcie, na Boga! 

Elke zniknęła jak duch; nie zauważyłem, kiedy wybiegła z messy, 
a ja stałem jak skamieniały. 

— Puszczaj mnie, ty! — John szarpał się jak złapany zwierz, 
ale nie dał rady Wiktorowi. 

— Zamknij go w jego kabinie — poleciła kapitan, nie patrząc 
na nas. — Potem zdecyduję, co z nim zrobić. 

— Nie pójdzie wam tak łatwo ze mną! — zaczął się odgrażać, 
gdy Wiktor ciągnął go w stronę korytarza. — Beze mnie nie dokończy- 
cie pracy nad komputerem, nie uda się wam! 

Nagle pokład pod naszymi stopami zadrżał. Z wnętrza okrętu do- 
biegły dudniące odgłosy, z każdej strony Andromedy słychać było 
trzeszczenie, jakby ogromną sztabę metalu niewyobrażalna siła skrę- 
cała lub próbowała rozerwać. 

— K! Podaj aktualny status! — Jiao szybko zareagowała. 

— Odcumowanie kontenerów jeden, dwa, trzy i cztery. 

Traciliśmy cały ładunek. Główny cel naszej pracy i zarobek firmy. 
Nawet ja zrozumiałem, że ciężko będzie wytłumaczyć się zarządowi 


z tej straty. 
— Cholera, K! Wstrzymaj procedurę! 
— Procedura wstrzymana — poinformował pijanym głosem K. 


Po chwili dudniący pogłos z głębi okrętu ustał. Podłoga przestała drżeć. 
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— K, kto wydał rozkaz odcumowania kontenerów? — spytała Jiao. 

— Drugi oficer, John Marillo. 

— Nie! — zaprotestował głośno John. — To nie ja! 

Wiktor pociągnął go w tył, ale Jjao powstrzymała go ruchem dłoni. 

— K, kiedy wydano polecenie odcumowania kontenerów? — spy- 
tała. 

— Dwie minuty i trzydzieści sekund temu — odpowiedział K. 

Spojrzeliśmy na siebie. Komputer miał bzika i było to dla nas 
wszystkich oczywiste. 

— K, czy została podana przyczyna odcumowania kontenerów? 

— Tak. 

— Podaj ją. 

— Pęknięcie poszycia kadłuba wzdłuż głównej wręgi. 

Jiao pobladła. 

— Co robimy? — spytałem, kierując pytanie do pozostałych. 

— Nie rozumiesz? — ściszonym głosem mówił John. — Okręt tonie. 
Rozpada się z czyjegoś polecenia — spojrzał wymownie w stronę na- 
szej kapitan. 

— Zamknij go w jego kabinie — zdecydowała Jiao. — Nie mogę 
już na nim polegać. 

— Popełniasz błąd! — John wysyczał gniewnie i zniknął za drzwia- 
mi, wleczony jak lalka przez olbrzyma. 

— Jan — kapitan zwróciła się do Moravica. Ten podniósł na nią 
spłoszone oczy. Już nie był taki swobodny, stracił dobry humor i chyba 
nadzieję, że wszystko skończy się dobrze. — Dokończysz robotę Joh- 
na... 

— Ale ja się nie znam na tym... — wtrącił słabo i bez przekonania. 

— Zrobisz to! Nie mamy wyjścia, Jan! I musisz się pośpieszyć — do- 
dała ściszonym głosem. 

Moravic patrzył na nią błagalnie. 

— Nie wiem, co już zrobił John, no i dawno nie pracowałem z tego 
typu komputerami. Mogę coś schrzanić. 

— Pomogę ci — Jiao mówiła szybko i zdecydowanie. Odzyskała 
panowanie nad sobą i nad okrętem, ale moje zaufanie do niej wciąż 
było nikłe. Nie uwierzyłem w jej tłumaczenia, właściwie to argumenty 
Johna dużo mi wyjaśniały. Dźwięki, głosy, nagła zmiana prędkości An- 
dromedy — wszystko wskazywało na Jiao. Być może ona była odpo- 
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wiedzialna za zniknięcie mojego zegarka. Wcale bym się nie zdziwił, 
gdyby tak było. 

Moravic, zwiesiwszy głowę, wolnym krokiem poszedł do kokpitu. 
Zostałem sam z Jiao. Patrzyła na mnie z namysłem jakiś czas, a w koń- 
cu się odezwała: 

— Pogubiłeś się w tym? 

Wzruszyłem ramionami. 

— Trochę to wszystko dziwne — przyznałem. 

— Masz na myśli sytuację? Czy może coś więcej? 

Nie odpowiedziałem. Chciała wiedzieć, czy jestem z nią, czy uwie- 
rzyłem jej i nie zrobię czegoś niemądrego, jak na przykład uwolnienie 
Johna. Bunt wisiał w powietrzu, ona wiedziała o tym lepiej niż ja. Elke 
zniknęła, John siedział w areszcie, Moravic najwyraźniej pogubił się 
w sytuacji, a ja byłem gotowy odmówić wykonania kolejnego polece- 
nia kapitan. Przez myśl przeszło mi pytanie — czy John byłby w stanie 
sam doprowadzić Andromedę do Układu Słonecznego? 

— Bogdan — zaczęła spokojnym głosem, jakby chciała mnie tym 
tonem przekonać o swoich dobrych intencjach. Nie przekonała. — 
Chcę, byś odnalazł Elke, zapewne siedzi w swojej kajucie, i wraz z nią 
przetransportował ogniwa do rozdzielni. 

— Miała to zrobić robotem. Nie będę jej potrzebny. 

— To za wolno, pomożesz jej, będzie szybciej. 

— Szybciej? Coś się zmieniło przez ostatnie pięć minut? 

Jiao spojrzała na mnie niepewnie. Byłem pewny, że chce mnie wy- 
słać tam, gdzie nie będę mógł patrzeć jej ani Wiktorowi na ręce. 

— Zajmie się tym Wiktor — odparła szybko i już chciała wyjść, 
ale chwyciłem ją za ramię. Zatrzymała się gwałtownie i spojrzała na mo- 
ją dłoń na jej ramieniu, a potem jej oczy spoczęły na mojej twarzy. 

— Co robisz? — spytała. 

— Chcę wiedzieć, co się naprawdę dzieje. 

— Puść mnie — zażądała ostro, ale nie unosząc głosu, jakby 
nie chciała, by usłyszał nas Moravic pracujący w kokpicie. 

— Nie mówisz prawdy, coś ukrywasz przed nami. Ty i Wiktor wiecie 
coś, czego nie wiem ja ani Elke, ani Jan, a domyślił się John. 

— Uwierzyłeś mu? — Jiao udała rozbawienie, ale widząc moją zde- 
cydowaną minę, zwątpiła. Jej twarz spoważniała, oczy stały się jak dwa 
sztylety wbijające się w moją czaszkę. 
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— Nie zapominaj, Bogdan, kto tu jest dowódcą — wysyczała. 

— Aty, że to nie okręt wojenny i nie masz prawa ukrywać przed za- 
łogą prawdy. Nie muszę wykonywać twoich poleceń. 

Przez chwilę świdrowała mnie swoimi czarnymi oczami, próbując 
przeniknąć w głąb moich myśli. Staliśmy w milczeniu, mierząc się spoj- 
rzeniami, próbując zdominować się nawzajem. Nagle kątem oka za- 
uważyłem cień w głębi korytarza. Wiktor stał kilka metrów od nas 
i przyglądał się nam. Puściłem ramię Jiao i cofnąłem się o krok. 

— Tego też zamknąć? — spytał, uśmiechając się łobuzersko, rusza- 
jąc w naszą stronę. 

Trudno było mi zgadnąć, czy mówi poważnie, czy tylko żartuje. 

— Nie udawaj, Wiktor, że wiesz wszystko i ze wszystkim zga- 
dzasz się z naszą kapitan — spróbowałem zasiać w nim niepewność, 
ale chyba bezskutecznie. Wielkolud szedł w moją stronę, nawet nie da- 
jąc znaku, że zastanowiły go moje słowa. Jakby mnie nie słyszał albo 
wiedział o wszystkim i przewidział moje zachowanie. 

— Zamknąć go z Johnem? — spytał ponownie. 

— Nie. Nie trzeba — odparła Jiao, myśląc nad czymś intensywnie. 
A potem dodała: — Pogubił się, to jasne. 

— Ja tu jestem! Słyszę was! — zaprotestowałem przeciwko trakto- 
waniu mnie jak powietrze. 

— Może mu trochę zdradzić? — Wiktor powiedział konspiracyjnie 
do Jiao. 

— Jaaa! Wiktor! — nagle wybuchła. — Wcale nie pomagasz! — 
Spojrzała na niego ze złością. Ten zrobił niepewną minę i uniósł dło- 
nie w pojednawczym geście. Teraz już byłem pewny, że ukrywają 
coś przed resztą. John miał rację. Kapitan grała przeciwko nam, 
a Wiktor był w to wmieszany. Te jej wybudzenia nie były przypadko- 
we ani ich czas. Razem z Wiktorem sabotowali okręt na ciche pole- 
cenie kogoś z zarządu. Tylko dlaczego w drodze do domu? Może 
w grę wchodził ładunek? Do Alfy wieźliśmy komponenty bazy, części 
zamienne, roboty i maszyny budowlane. W drodze powrotnej uro- 
bek z kopalni i dyski z danymi, które kapitan trzymała w swoim sej- 
fie. Czy to one były celem? Może ładunek warty ogromną fortunę 
ze względu na niespotykany w Układzie Słonecznym pierwiastek? 
Lub John ma rację i chodzi o wyciągnięcie odszkodowania za utra- 
cony statek. Nie podobało mi się to wcale, czułem, że ja, Elke, John 
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i Moravic jesteśmy przeszkodą w czymkolwiek, co planowali Jiao 
i Wiktor. 

— Więc o co tu chodzi? — spytałem, patrząc to na kapitan, to na jej 
przybocznego. 

Kobieta westchnęła ciężko i spuściła wzrok. 

— John, jak to John — zaczął Wielkolud — zawsze widział wokół sie- 
bie spisek, więc nic dziwnego, że to go przerosło. 

— Co go przerosło? 

— Ta sytuacja — odparł beztroskim tonem i uśmiechnął się sztyw- 
no, na pokaz, jakby chciał uciszyć mój niepokój. Nie był dobrym kon- 
spiratorem, nie umiał grać swojej roli. 

— Czyli wiecie, co się dzieje? — dopytałem. 

— No... nie wiemy, ale na pewno nikt tu nie chce wysadzić Andro- 
medy w powietrze. 

Jiao jęknęła cicho i przewróciła oczami. 

— Jesteś beznadziejny, wiesz — zwróciła się do Wiktora, po czym jej 
wzrok spoczął na mnie. — On chce powiedzieć, że nic z tego, co mówił 
John, nie jest prawdą. To awaria K, nic więcej, poradzimy sobie z tym, 
w ten lub inny sposób. 

Wzruszyłem ramionami obojętnie. Nie chciałem dać im powodu 
do podejrzeń, że wcale im nie wierzę. Jiao i Wiktor skupili wzrok 
na mnie, jakby sprawdzali, ile z tego, co mówi kapitan, jestem w stanie 
przyjąć za prawdę. 

— Wyłączymy główny komputer — kontynuowała — zbierzemy 
energii ile się da, a potem polecimy na zapasowym. 

— A gdy to nie wypali? Macie inny plan? — Spojrzałem im w oczy. 

Wiktor wydawał się wcale nie martwić sytuacją. Uśmiechał się 
jak zwykle, gdy czekał aż wpadnę w jego pułapkę, udawał beztroskę 
lub nie dostrzegał zagrożenia. Pomyślałem nawet, że skoro on jest 
spokojny, to może nic nam nie grozi, ale szybko przypomniałem sobie, 
jak kilka chwil wcześniej gorączkowo domagał się wyjaśnień, a potem 
szybko umilkł i stanął po stronie Jiao. John wspomniał o pozaplano- 
wych wybudzeniach kapitan w czasie wacht Wiktora, a ten wcale 
nie zaprzeczył. Doszedłem do wniosku, że wiedział o nich, był świad- 
kiem wszystkich poczynań Jiao, cokolwiek robiła, i dlatego tak szybko 
zareagował, gdy trzeba było obezwładnić Johna. Coś razem ukrywali 
przed resztą załogi, było to dla mnie pewne i zadałem sobie najważ- 
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niejsze pytanie: Czy przeżyję ich knowania? Nie chciałem dać im pre- 
tekstu, by i mnie zamknęli w kabinie. Nic bym wówczas nie mógł zro- 
bić, a gdyby doszło do katastrofy, nie wydostałbym się z tonącego 
okrętu. 

— Więc? — ponaglałem. — Mamy plan? Na przykład, ucieczki, gdy- 
by statek rzeczywiście zaczął się rozpadać, jak twierdzi K? 

— K się myli — Jiao powiedziała zdecydowanie. — To błędna ko- 
menda, jestem tego pewna. 

— Tak? 

— Usłyszałbyś to — wtrącił Wiktor. — Pęknięcie grodzi, czy to głów- 
nej, czy poprzecznej, to ogromny wstrząs na całym okręcie. Poczułbyś 
to pod stopami, a huk przy tym jest tak donośny, że usłyszałbyś go bę- 
dąc martwy. 

Jiao znowu przewróciła oczami, zapewne na słowo „martwy”, które 
nie powinno paść w tej rozmowie, jeśli chcieli mnie uspokoić i przeko- 
nać do swoich racji. Poruszyła leniwie głową i spojrzała mi pytająco 
w oczy. Mimo nerwowej sytuacji przyznałem w duchu, że robi 
to z wdziękiem, który w małym stopniu działał na mnie. Nie bez zna- 
czenia był fakt, że bardzo mi się podobała i zdając sobie z tego sprawę, 
uciekłem wzrokiem w bok, by nie dać się zahipnotyzować czarnym 
jak turmalin źrenicom. 

— No dobrze — powiedziałem po namyśle. — To co robimy? 

— Wiktor sprawdzi kadłub — mówiła kapitan — ja pomogę Janowi, 
a ty poszukasz Elke i pomożesz jej przenieść pełne ogniwa baterii. Po- 
tem wrócicie tu i zdacie raport. 

— Gdzie jej szukać? Okręt nie jest taki mały. 

— Pewnie zamknęła się u siebie — powiedział Wiktor i odwróciw- 
szy się na pięcie, wyszedł z mesy. 

— Rozważasz ewakuację? — spytałem kapitan, gdy kroki oddalają- 
cego się mężczyzny ucichły. 

— Tak, Bogdan. Myślę jednak, że do tego nie dojdzie. Mamy duże 
szanse na uruchomienie silników i przyspieszenie. To tylko kwestia na- 
szej pracy i czasu — powiedziała ze swobodą i wielką pewnością sie- 
bie. 

Przelotnie spojrzałem jej w oczy i dostrzegłem w nich autentyczny 
spokój, który na moment ogarnął i mnie, uspokoił myśli i oddalił lęk. 
Ten stan nie trwał dłużej niż kilka sekund i prysł jak mydlana bańka. 
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Powróciła nieufność i niepewność, które to uczucia postanowiłem 
ukryć przed kapitan, rzucając jej lekki uśmieszek zadowolenia. 

— To dobrze, bo nie chciałbym wracać do domu w ciasnej kapsu- 
le — powiedziałem, siląc się na żartobliwy ton. 

Jiao odpowiedziała uśmiechem. 

— Uwiniemy się z tym w pół godziny — dodałem i ruszyłem w stro- 
nę kajut załogi. 

— Bogdan — Jiao zatrzymała mnie w progu. — Jeśli chcemy szybko 
wrócić do domu, to musimy sobie ufać, wiesz o tym? 

— Wiem — odparłem, nie patrząc w jej stronę, po czym wyszedłem 
z mesy. 

Idąc korytarzami, zastanawiałem się, czy słowa kapitan były szcze- 
re. Nie potrafiłem odgadnąć, na ile chciała mnie uspokoić, a na ile była 
pewna swoich przewidywań. Jakaś cząstka mnie chciała wierzyć kapi- 
tan, w szybkie wyjście z tarapatów i szczęśliwe zakończenie, powrót 
do normalności. To było wygodne myślenie i bardzo atrakcyjne, ale za- 
siano we mnie wątpliwość, której nie umiałem się pozbyć. Wszystkie te 
awarie, słowa Johna, zachowanie Elke i tajemnice, które mieli między 
sobą Wiktor i Jiao. Było tego za dużo, bym mógł być spokojny. Instynkt 
nakazywał mi czujność, rozum, że za mało wiem o statku i załodze, roz- 
sądek podpowiadał trzymać się blisko silniejszego. Co mogłem zrobić 
w tej sytuacji? Obserwować, być czujnym i gotowym podjąć decyzję 
w ułamku sekundy. 

Drzwi do kabiny Elke były lekko uchylone. Zapukałem i zajrzałem 
przez szparę do środka. Dojrzałem słaby blask od włączonego moni- 
tora. 

— Kto tam? — spytała. 

— To ja, Bogdan. Mogę wejść? 

Otworzyła drzwi gwałtownym ruchem i spojrzała na mnie zbolałym 
wzrokiem. Wyglądała, jakby ją brzuch rozbolał, oczy jej szkliły się, usta 
lekko drżały. Odwróciła się i szybko podeszła do komputera, wyłącza- 
jąc monitor. 

— Mamy przenieść ogniwa do centralnego magazynu — wyjaśniłem. 

— Więc idź, ja zaraz dołączę — odparła, zadziwiająco jak na nią, 
asertywnie. Cofnęła się pod przeciwległą ścianę i najwyraźniej czekała, 
aż sobie pójdę. 

— Wolę pójść z tobą. 
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— Muszę do toalety... te sprawy... nie chcę mówić... Idź, a ja zaraz 
do ciebie dołączę. 

Próbowała mnie spławić i robiła to z zadziwiającą swobodą. Szybko 
omiotłem wzrokiem pokój. Łóżko pościelone, na biurku żadnych pa- 
pierów, wokół kanapy wypoczynkowej ład, na fotelu siedziskiem skie- 
rowanym w stronę telewizora leżała dokładnie wygładzona narzuta. 
Na kosmetyczce przy ścianie z lustrem nie dostrzegłem żadnych ko- 
smetyków, a wiedziałem, że używa cieni do oczu, tuszu do rzęs i pudru 
do twarzy, którym przykrywała piegi. Pokój wydał mi się niezamieszka- 
ny lub posprzątany przed wyprowadzką. Nie spodobało mi się to i po- 
stanowiłem zagrać z nią inaczej. 

— Uwierzyłaś kapitan? 

Wzruszyła ramionami. 

— Nie wiem — dodała ściszonym głosem. Pierwszy raz usłyszałem 
od niej akcent mowy marsjańskiej, tak charakterystyczny dla ludzi tam 
urodzonych i tam wychowanych. 

— Coś kombinuje — dodałem, ściszając głos. — Ona i Wiktor, 
to pewne, a John to odkrył i dlatego go odizolowali. 

Stała w półmroku, ale i tak dostrzegłem, jak oczka jej zabłysły. 

— Boją się go — dodałem szeptem. 

— Kapitan to kapitan, wie, co robi — odparła lekceważąco. 

— Zastanawiam się, czy uwolnić Johna — dodałem, udając zamyślo- 
nego, a potem spojrzałem jej w oczy i kontynuowałem: — Chyba 
nie powinienem cię w to mieszać. 

— Nie powinieneś, ale rób, co uważasz, to i tak nie będzie miało 
znaczenia — odrzekła z przekonaniem. 

— Co masz na myśli, mówiąc, że to nie będzie miało znaczenia? 

— To okręt cywilny, nic ci nie zrobią, co najwyżej zwolnią bez wypła- 
cenia pensji. Chyba że... — zrobiła zamyśloną minę. 

— Dokończ, proszę. — Byłem ciekawy, jakie pomysły krążą jej 
po głowie. 

— Chyba że wysadzisz okręt w powietrze — powiedziała prawie 
z uśmiechem, a mnie aż zamurowało. Ona nie przejmowała się tym, 
co stanie się z Andromedą, i wówczas mnie oświeciło. Przed moim 
przyjściem używała swojego komputera. Mogła wysłać wiadomość 
do Układu Słonecznego, opisać sytuację, a potem po cichu, gdy każdy 
będzie zajęty czymś innym... 
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Wszedłem do pokoju i zamknąłem za sobą drzwi. 

— Światło! — krzyknęła Elke, i lampa na suficie rozproszyła mrok. 
Nagle jej lekko skośne oczka lisiczki zrobiły się wielkie, zacisnęła drob- 
ne usta w złości, dłonie zwinęła w piąstki. 

— Powinniśmy uciec z okrętu — powiedziałem szybko, mając silne 
przeczucie, że zaraz zacznie krzyczeć albo rzuci się na mnie w dzikim 
ataku. 

— Cooooo?! 

Zrobiła minę dziewczyny, której nagle nieznajomy spotkany na ulicy 
zaproponował wstąpienie w związek małżeński. 

— Uważam, że powinniśmy uciec, póki jest jeszcze czas — mówi- 
łem, patrząc jej głęboko w oczy. 

— Chyba oszalałeś! 

— Szaleństwem jest to, co tu się dzieje. Okręt się rozpada, widzia- 
łem to na własne oczy. Słyszałem, jak kapitan rozmawiała z K w kokpi- 
cie, choć twierdzi, że w tym czasie spała. Ktoś majstrował w ładowni 
tuż po moim przebudzeniu, słyszałem wyraźnie łomot w trzeciej ła- 
downi, a o ile pamiętam, to w niej jest moduł sterujący kotwami trzy- 
mającymi kontenery. 

Oczy dziewczyny zmieniały wyraz. Już nie była zszokowana, ale za- 
ciekawiona. Patrzyła na mnie badawczo i słuchała moich słów z uwagą. 

— One same się nie odblokowały, wiesz o tym tak samo jak ja, 
że komenda komputera nie wystarczy. Ktoś wcześniej musiał wyjąć 
sworznie blokujące. 

Zamrugała powiekami i powiedziała cichutko, niepewnie: 

— Miałam zamiar sama, ale... 

— Wysłałaś wiadomość? 

— Tak — przyznała niepewnym głosem. 

— Podałaś namiar na swoją kapsułę? 

Kiwnęła głową na tak. 

— Więc chodźmy, nie mamy zbyt dużo czasu. Wiktor gdzieś się tu 
może kręcić, a kapitan wpaść na pomysł, by uniemożliwić nam uciecz- 
kę i zablokować kapsuły ewakuacyjne. 

— Tak, masz rację, ale jest jeden problem. 

— Jaki mianowicie? 

Podeszła do biurka i wyjęła z szuflady tablet. Trzymając go w obu 
dłoniach, tuląc do piersi niczym skarb, powiedziała: 
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— Mam kody sterujące dla mojej komory stazy i program nawigu- 
jący dla kapsuły ratunkowej z wyznaczonym celem na orbicie Marsa. 

— To dobrze, szybko się z tym uporałaś, więc pomożesz mi z moją... 

— Nie rozumiesz — przerwała mi. — Mam je od początku, dosta- 
łam od pewnego chłopaka, wszystko wyliczył dla mnie i wytłumaczył, 
jak wgrać, ale sama nie umiem tego zrobić i ty też nie zrobisz tego 
w krótkim czasie. 

—A to czemu? — spytałem zaskoczony i szybko odtworzyłem 
w myślach całą wiedzę, jaką przyswoiłem w trakcie krótkiego kursu. 
Wiedziałem, jak się przygotować do długiego snu, ustawić ręcznie czas 
i prędkość lotu oraz wyznaczyć orbitę docelową. Wszystko wybiera- 
ło się z menu na panelu kontrolnym i było banalnie prostą czynnością. 
Nie rozumiałem niepokoju Elke. Popatrzyła na mnie, jakby się litowała, 
a potem spuściła wzrok i ruszyła z miejsca, chcąc mnie wyminąć i wyjść 
z pokoju. 

— Poczekaj! — Chwyciłem ją za ramię, zatrzymując gwałtownie. 
Syknęła, choć wcale mocno jej nie trzymałem. — Dlaczego nie można 
wgrać twoich danych do mojej kapsuły ratunkowej? — spytałem sta- 
nowczym tonem. 

— Bo nie — odparła i szarpnęła ramieniem, chcąc się wyswobo- 
dzić. 

— Nie wyjdziesz z pokoju, jeśli mi nie wytłumaczysz. 

— Nie wiem tego! — krzyknęła i znowu się szarpnęła. 

— Ten chłopak tak powiedział? 

— Tak! Puść mnie! 

I wówczas mnie oświeciło. 

— Od kiedy masz ten program? — spytałem. 

— Dał mi go na stacji Tiangong — odpowiedziała niechętnie. 

— Więc wiedziałaś od początku rejsu, że coś pójdzie nie tak? 

Spuściła głowę i przestała siłować się ze mną. 

— Wiedziałaś?! — krzyknąłem, chcąc zmusić ją do mówienia. 

— Puść mnie, proszę — powiedziała błagalnym tonem, patrząc mi 
w Oczy. 

— Pozwolę ci odejść, ale muszę wiedzieć. Czy on ci powiedział, 
co się stanie w trakcie tego rejsu? 

Chwilę się zastanawiała, błądząc wzrokiem po mojej twarzy, a po- 
tem westchnęła z rezygnacją i zaczęła mówić: 
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— Poznałam go na stacji w jednej z dyskotek, tańczyliśmy trochę, 
piliśmy wino i dużo rozmawialiśmy. Głównie on mówił o swojej pracy. 
Jest ratownikiem przestrzennym, sam wiesz, nic wielkiego, a pracujący 
tam mają się za herosów kosmosu. No i chwalił się dużo, w końcu mia- 
łam go dość, chciałam spławić i wtedy wspomniał, że umie programo- 
wać komputery. Poprosiłam go o ten program i on go napisał w jed- 
ną noc. 

— Czyli wiedziałaś, że szykuje się awaria na „Andromedzie”? 

— Nie! No skąd?! — Spojrzała na mnie z wyrzutem. — Gdybym 
wiedziała, to bym nie wsiadła na pokład! 

— Więc czemu go poprosiłaś o program? — dopytywałem, czując, 
że dziewczyna nie mówi prawdy. 

— John — odrzekła krótko i zamilkła. 

— Co John? 

— Ciągle gada, że firma nas wykorzystuje. Nie wierzę w takie gada- 
nie, ale zawsze wolę mieć dodatkowe koło ratunkowe. No i nawinął się 
ten chłopak... pomyślałam... czemu nie skorzystać z okazji? 

To była bajka opowiedziana przez ładną, niewinną dziewczynę. Nie- 
znajomy pisze program do sterowania komorą stazy i kapsułą ratun- 
kową, bez znajomości modelu komputera i typu, bez danych teleme- 
trycznych, czasu awarii, miejsca i odległości. 

— Ty napisałaś ten program, prawda? Wiesz, jak to zrobić, i zrobisz 
taki sam dla mnie, albo... — zawiesiłem groźbę w powietrzu. 

Spojrzenie dziewczyny stało się twarde. Zastraszona małolata nagle 
przeistoczyła się w gotową do walki lisicę. Patrzyła na mnie groźnie, 
z uniesioną głową, czułem pod palcami, jak twardnieją drobne mięśnie 
jej ramienia. Rozważała atak i przezornie zasłoniłem udem wrażliwe 
miejsce. Nie chciałem z nią walczyć, i gdyby się na to zdecydowała, od- 
stąpiłbym i dał jej odejść, ale ona postanowiła mi pomóc. 

— Daj mi chwilę — powiedziała szeptem. 

Przez kolejne pięć minut stałem przy drzwiach i nasłuchiwałem od- 
głosów z korytarza, jednocześnie zerkając z zainteresowaniem 
na ekran komputera. Dziewczyna pracowała z dużą wprawą, prawie 
nie zastanawiając się nad problemami, tylko dwa razy robiąc kilkuse- 
kundową przerwę na przemyślenia. 

— Kody — szepnęła cicho przez ramię. 

— Co? 
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— Potrzebuję kodów do twojej kapsuły, bez tego nie przyjmie pro- 
gramu — mówiła z wyczuwalną irytacją. 

— Aha — odrzekłem niepewnie i bez namysłu wyrecytowałem ciąg 
liczb. 

Nadal jej nie ufałem. Dlaczego nie zgodziła się od razu? Po co wy- 
myśliła bajeczkę o dobrym programiście? Przyszło mi do głowy, 
że nie mogła napisać programu w krótkim czasie, jaki dzielił jej wyjście 
z mesy i moje pojawienie się w pokoju. Musiała go stworzyć już wcze- 
śniej, przygotowywała się do tego od dłuższego czasu. Zastanawia- 
łem się, czy nie maczał w tym paluchów John. Mijali się na wachtach, 
na pewno rozmawiali, wspomniała o nim przed chwilą, mógł namie- 
szać dziewczynie w głowie albo nawet dać jej ten program. 

— Gotowe — oznajmiła, gasząc ekran. — Teraz musimy dostać się 
do sypialni i wgrać programy do naszych komór. 

— Jesteś pewna, że to zadziała? 

Zastygła nagle, patrząc na mnie niepewnym wzrokiem. 

— To znaczy, czy kapsuły ratunkowe nie pognają gdzieś w pustkę, 
zamiast do domu? 

— Możesz zostać — powiedziała obojętnie. 

— Ok. Zaryzykuję. Tu nie czeka mnie nic dobrego — odpowiedzia- 
łem i otworzywszy drzwi, wyjrzałem na korytarz. 

— Pusto — oznajmiłem i nie czekając na Elke, ruszyłem do sypialni. 
Nim skończyła pracować nad programem dla mnie, zdecydowałem się 
zostać na okręcie. Dziewczyna, moim zdaniem, blefowała. Doszła 
do wniosku, że nie puszczę jej, więc postanowiła udawać, że mi poma- 
ga, choć zdawała sobie sprawę, że nie zrobi tego w jeden dzień. Byłem 
pewny, że moja komora nie przyjmie programu albo nie zadziała kap- 
suła ratunkowa, lub w najgorszym przypadku, zatrzyma się kilka kilo- 
metrów od Andromedy. Elke szła tuż za mną, trzymając tablet 
przy piersi, a gdy od czasu do czasu zerkałem na nią przez ramię, 
nie patrzyła mi w oczy. Byliśmy już parę metrów przed drzwiami 
do pomieszczenia z komorami, gdy nagle podłoga pod stopami za- 
drżała, a po sekundzie rozległo się cichnące odległe dudnienie, jakby 
gdzieś w oddali startował statek powietrzny. Zatrzymałem się, nie wie- 
dząc, co robić i co o tym myśleć, za to Elke wyprzedziła mnie pędem 
i szarpnęła mocno klamką. Drzwi się nie otworzyły. 

— Ato drań! — krzyknęła i walnęła piąstką w drzwi. 
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— Co się stało?! — spytałem, nie rozumiejąc sytuacji. Korytarzem 
w naszą stronę ktoś nadbiegał. 

— Elke! Mów, co się stało?! 

— Uciekł — powiedziała ze złością i jeszcze raz walnęła pięścią 
w metalowe drzwi. 

— Kto?! — zapytałem poirytowany, i w tym momencie ciężkie ra- 
mię bezceremonialnie odepchnęło mnie na bok. 

— Odsuń się, Elke — powiedział Wiktor i szarpnął klamką, a gdy ta 
nie puściła, krzyknął donośnym głosem. 

— K, otwórz drzwi do komór stazy! 

W zamku coś trzasnęło i drzwi same się uchyliły. Weszliśmy 
do środka. Wiktor pierwszy, za nim Elke i ja. Tuż za mną zjawiła się 
bezgłośnie Jiao. Komory stazy Johna nie było, pozostał po niej tylko 
pęk kabli zwisających z podwyższenia, na którym leżała. Nie było 
też komory stazy Elke i ta, widząc, że jej plan nie wyszedł, ryknęła 
głośno i złowrogo, jak wilczyca widząca swoje potomstwo zabijane 
przez myśliwego. 

— Dlaczego to zrobił? — rzuciłem oskarżycielsko pytanie. — Uciekł, 
jego sprawa, ale po co wystrzelił drugą kapsułę? 

— Bo jest zawszonym tchórzem! — ryknął Wiktor. 

— Ale jaki w tym sens? Po jaką cholerę pozbawił dziewczynę szansy 
ucieczki? — dopytywałem, nie widząc logiki w postępku Johna. 

— Bo ona mu pomogła! — krzyknął oskarżycielsko Wiktor i spojrzał 
gniewnie na dziewczynę. Ta spuściła wzrok i cofnęła się o krok. 

— Co ci obiecał?! Czym cię przekupił ten mały padalec?! 

Więc jednak John. Elke nie napisała programu, lecz dostała go 
od niego, a ceną było otworzenie mu drzwi. 

— Aaa — Wiktor rozdziawił usta w zrozumieniu, dostrzegłszy trzy- 
many przez nią tablet. — Dał ci program do kapsuły! Chciałaś uciec 
jak on, ale cię wykiwał. 

Jiao podeszła do dziewczyny i wyciągnąwszy do niej dłoń, powie- 
działa spokojnym głosem: 

— Pokaż to. 

Elke, nie patrząc na kapitan, podała jej urządzenie. 

— Ładnie się wkopałaś, dziewczyno — Wiktor ciągnął swoją tyradę, 
zmieniając ton na karcący. — Podałaś mu wszystkie kody, prawda? Da- 
łaś mu dostęp do swojej konsoli w kapsule i popatrz, czym ci odpła- 
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cił. — Wskazał dłonią puste podwyższenie, na którym wcześniej stała 
jej komora stazy. 

— Tu są dwa programy — stwierdziła kapitan, nie odrywając wzro- 
ku od ekranu. 

To wpadłem i ja — pomyślałem i szybko zacząłem obmyślać wytłu- 
maczenie. 

— Oba dotyczą twojej komory stazy, Elke. — Jiao spojrzała pytająco 
na dziewczynę. — Możesz mi wyjaśnić, dlaczego zrobiłaś duplikat pro- 
gramu, z których jeden miał cię tylko wypchnąć poza statek? 

Dziewczyna nadal milczała, ze wzrokiem utkwionym w podłodze. 
Oszukała mnie, teraz już byłem pewny w stu procentach. Moja kapsuła 
nigdzie by nie poleciała, oddaliłbym się może trochę od Andromedy 
i nic więcej. Leciałbym do domu prawie dwieście lat, tuż obok rozpada- 
jącego się statku i być może nie przeżyłbym tej podróży. 

— Mów! — ryknął Wiktor. — Gadaj, gdy kapitan pyta! 

Elke drgnęła, uniosła twarz i spojrzała wystraszonymi oczyma 
na kapitan, potem na mnie i w końcu na samego Wiktora, a potem 
uciekła wzrokiem w bok, schylając głowę, jakby spodziewała się policz- 
ka. Była zagubiona, zlękniona, nie rozumiała przyczyny, dla której John 
pozbawił ją szansy na przeżycie, skazując ją na zestarzenie się i śmierć 
na dryfującym okręcie. Musiała o tym myśleć, musiała zdawać sobie 
sprawę, że bez komory stazy nigdy już nie zobaczy Marsa ani ludzi 
na nim mieszkających. Nagle poczułem tę pustkę, otoczyła mnie ze- 
wsząd, odgradzając niewyobrażalną odległością od ludzkości, 
od miast, od domów i wszystkiego, co znałem. Została mi tylko wiecz- 
na samotność i dosłownie serce mnie zabolało. 

— To ja uwolniłem Johna — powiedziałem, nie patrząc im w oczy. 

— Co? — Wiktor bąknął słabo. A ja poczułem ulgę i chyba radość, 
choć zdawałem sobie sprawę, że właśnie zrobiłem najgłupszą rzecz 
w życiu. 

— Ty? — dodał z powątpiewaniem. — Czemu miałbyś to zrobić? — 
zastanawiał się na głos i w końcu zawyrokował: — Nie wierzę. 

— Wytargowałem od Johna program do swojej kapsuły, a potem 
poszedłem namówić ją — ruchem głowy wskazałem na dziewczynę. 

— Ale... — Wiktor chciał coś powiedzieć, lecz wszedłem mu w słowo. 

— Trochę to trwało, nim ją przekonałem, ale w końcu się zgodziła. 
Zdublowaliśmy program i podmieniliśmy w nich kody, dopracowali- 
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śmy jeden, wyznaczając mu cel, orbitę Marsa. Wysłaliśmy też wiado- 
mość do domu, będą na nią czekać. — Po części blefowałem, trochę 
zmyślałem i miałem nadzieję, że Jiao nie będzie wszystkiego spraw- 
dzać. Wiktor stanął naprzeciw mnie, zmarszczył brwi, zastanawiał się 
intensywnie nad moimi słowami. Byłem pewny, że w tym całym zamie- 
szaniu nie znajdzie słabego punktu w moim kłamstwie. 

— Wiesz, że musisz oddać dziewczynie swoją komorę? — powie- 
dział ponurym głosem. 

— Wiem — odparłem i kątem oka zerknąłem na kobiety. Jiao pa- 
trzyła na mnie w zamyśleniu, kontemplując zaistniałą sytuację. Elke 
nie patrzyła na mnie i trudno było mi odgadnąć, co myśli. Miałem tylko 
nadzieję, że nie będzie próbowała wszystkiego odwracać. 

— Jesteś głupcem, Bogdan — wypalił Wiktor, podszedł do mojej ko- 
mory stazy i kucnął przy panelu kontrolnym. — Podaj kody — zażądał. 

I oto przyszła moja zapłata za czyjeś grzechy — pomyślałem, 
ale nie miałem zamiaru się wycofać. Ja naprawdę szczerze pożałowa- 
łem losu dziewczyny. 

— Jeden, pięć... — zacząłem recytować, gdy nagle wtrąciła się Jiao. 

— Dajcie spokój. To nie jest konieczne. 

— Naraził członka załogi — stanowczo powiedział Wiktor. — Musi 
naprawić błąd. 

— On ma rację — wtrąciłem swoje i podałem kolejną cyfrę kodu. 

— Bogdan! — krzyknęła Jiao. 

— Siedem, dziewięć... 

Kapitan stanęła tuż przy mnie, twarzą w twarz, i spojrzała mi głębo- 
ko w oczy. Zamilkłem, a ona spokojnym głosem powiedziała: 

— John nie mógł wystrzelić komory Elke bez jej kodów. To nie ty mu 
je podałeś, tylko ona. Poza tym wątpię, byś wiedział, jak otworzyć zary- 
glowane kodem drzwi, a ona, owszem, wie. 

— Jiao — z pretensją odezwał się Wiktor — czemu mi to robisz? — 
Wstał i machnął z rezygnacją ramionami, po czym dodał z udawanym 
żalem: — Wcale nie znasz się na żartach. 

Więc on wiedział, że kłamię? Od samego początku? Znowu chciał 
ze mnie zażartować? Nie mogłem uwierzyć, że w perspektywie doży- 
wotniego uwięzienia na Andromedzie mógł pomyśleć o zrobieniu mi 
kolejnego psikusa. Spojrzałem na niego z odrazą, a ten, jakby nie wy- 
czuwając mojej złości, uśmiechał się do mnie jak przy dobrej zabawie 
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dwóch kompanów. Miałem ochotę walnąć go w brzuch, z całej siły 
kopnąć w trzewia, aż by zwymiotował. Lecz drogę zastępowała mi ka- 
pitan i gromiła mnie wzrokiem, wyczuwając zapewne, co mi chodzi 
po głowie. 

— To urocze łgarstwo, ale niepotrzebne, Bogdan — powiedziała 
prawie szeptem. 

— To co z nią? — spytałem, głową wskazując milczącą Elke. 

— Utrata jednej komory to nie problem — mówiła spokojnym gło- 
sem. — Wiesz o tym równie dobrze jak my. 

— Niby jak wydostanie się ze statku? — spytałem ściszonym gło- 
sem, choć dziewczyna i tak musiała słyszeć naszą rozmowę. 

— Nie planuję ewakuacji i wątpię, by do niej doszło. 

— Jestem odmiennego zdania — powiedziałem, twardo patrząc jej 
w oczy. — Andromeda nie doleci nawet... 

— Doleci, Bogdan — syknęła mi w twarz, nie pozwalając dokończyć 
myśli. — Obiecuję, że wszyscy dolecimy żywi do domu. 

Przez chwilę mierzyliśmy się spojrzeniami. Patrząc w czarne oczy, 
powoli przegrywałem, będąc całkowicie świadom, że ulegam jej pięk- 
nu. I przekląłem się w myślach za tę nieznośną w tych okolicznościach 
słabość. 

— Z wyjątkiem Johna — wtrącił Wiktor, przy okazji rozładowując ro- 
snący we mnie niepokój. Odstąpiłem od kapitan i podszedłem do Elke, 
stając obok niej, dając tym gestem do zrozumienia, że nadal jestem 
po jej stronie. 

Jiao, nie mówiąc nic, podeszła do małej konsoli w ścianie i zaczęła 
pisać coś na klawiaturze. Po chwili kable z pozostałych komór stazy 
wyskoczyły z gniazd. 

— Teraz już nikt nie odleci bez mojej zgody — powiedziała dobitnie, 
patrząc gniewnie na mnie i na dziewczynę. 

— Może warto sprawdzić jej kapsułę ratunkową? — Wiktor podał 
propozycję i Jjao szybko wprowadziła kolejną komendę. 

— A to dziwne — powiedziała, wpatrując się w ekran. — Wygląda 
na to, że kapsuła nie została wystrzelona. 

— Więc w środku jest komora stazy Elke — rzekł podekscytowa- 
nym głosem. Dziewczyna ożyła z odrętwienia i szybko zbliżyła się 
do kapitan. Spojrzała na terminal i jej twarz rozpromieniała rado- 
ścią. 
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— Jestem uratowana — zaszczebiotała jak dziewczynka, zaciskając 
dłonie ze szczęścia. 

— Chyba John nie zdążył wydać komendy — Wiktor dodał własne 
przemyślenia. 

— K, podaj status kapsuły ratunkowej numer dwa — powiedziała 
zdecydowanym głosem kapitan. 

— Kapsuła ratunkowa numer dwa jest w pełni sprawna i gotowa 
do użycia. 

— Otwieraj ją! — krzyknął z entuzjazmem Wiktor. 

Jiao wpisała komendę. W ścianę, za którą były kapsuły ewakuacyj- 
ne, syknął mechanizm, ale nic się nie stało. Jiao ponowiła próbę, 
syk się powtórzył, ale nadal nie było żadnego efektu. 

— Otworzyć ręcznie? — spytał Wiktor i nie czekając na rozkaz, prze- 
cisnął się między komorami do klapy. 

— Nie ruszaj! — krzyknęła kapitan. — Wyrzutnia jest pusta! Tam 
jest próżnia! 

Wiktor zatrzymał dłoń tuż przy włazie i wolno ją cofnął. 

— A już chciałem ręcznie odpalić ładunki — dodał i westchnął z re- 
zygnacją. 

Elke nagle odwróciła się i raźnym krokiem ruszyła do wyjścia. 

— Aty gdzie?! — krzyknęła za nią kapitan. 

Dziewczyna zatrzymała się i nie odwracając, odpowiedziała rezolut- 
nym głosem: 

— Wykonać polecenie, sprawdzić baterie, jak kazałaś. 

— Teraz? — wtrąciłem, zaskoczony jej reakcją. 

— Nie mogę uciec, więc muszę ratować statek — mówiła szybko 
i z złością. — Nie mam innego wyboru — dodała i wyszła z sypialni. 

— Poczekaj! — krzyknąłem za nią, ale odpowiedział mi tylko dźwięk 
oddalających się kroków. 

— Pójdę za nią — powiedziałem, zdecydowany nie zostawiać dziew- 
czyny samej. Czułem, że znowu zrobi jakieś głupstwo. 

I w tym momencie podłoga zadrżała pod stopami, ze wszystkich 
stron dobiegł nas dudniący pogłos, nad naszymi głowami rozległo się 
metaliczne trzeszczenie, jakby ktoś lub coś rozrywało powłokę statku. 

— K, podaj aktualny status?! — Kapitan nie zwlekała ani sekundy, 
lecz komputer nie odpowiedział. 

— K! — krzyknęła ponownie, ale ten nie odezwał się i tym razem. 
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— Hia! — krzyknęła w swoim języku i pędem ruszyła w stronę wyj- 
ścia. Ruszył też Wiktor, a na końcu pognałem ija. 

Biegnąc korytarzami, Jiao próbowała wywołać Jana, ale ten również 
nie odpowiadał. Trzeszczenie i dudnienie nagle ustało, zakończone 
głuchym „bommm”. 

Statek przestał drżeć. Nim wpadliśmy do sterówki, wszystko się 
uspokoiło. 

Moravic leżał na podłodze, tuż przy otwartym panelu, przy którym 
wcześniej pracował, i się nie poruszał. Jiao klęknęła przy nim i palcami 
sprawdzała puls na szyi. 

— Żyje — stwierdziła po chwili — tylko jest nieprzytomny. 

Wiktor podszedł do pulpitu i zaczął pisać na klawiaturze. 

— Zaraz zobaczymy, co się stało — powiedział i stanowczym ru- 
chem uderzył klawisz potwierdzenia. Na ekranie powyżej zobaczyliśmy 
wnętrze kokpitu i Jana pracującego przy rozbebeszonej konsoli. Nagle 
w drzwiach pojawiła się postać trzymająca w dłoniach długi, wygląda- 
jący na ciężki, klucz. 

Nie można było zobaczyć jego twarzy, gdyż zasłaniał ją ramieniem, 
lecz wydało mi się, że znam tego człowieka. Był wysoki, szczupły i ubra- 
ny identycznie jak nasz Moravic. Skradał się powoli, wyraźnie mając 
za cel niczego nieświadomego Jana. Stanął za nim, plecami do kamery, 
rozejrzał się wokół, jakby chciał upewnić się, że jest sam, a potem wal- 
nął Jana kluczem w głowę. Ten nawet nie krzyknął, od razu osunął się 
na podłogę i znieruchomiał. Napastnik nachylił się nad leżącym i od- 
wrócił Jana tak, by widzieć jego twarz, po czym nagle odskoczył, krzyk- 
nął przerażony i w tym momencie zobaczyliśmy jego oblicze. Zamarli- 
śmy ze zdumienia. 

— Co do stu wilków! — Wiktor pierwszy wyraził swoje zaskoczenie 
i szybkim ruchem dłoni zatrzymał obraz, byśmy mogli dobrze przyj- 
rzeć się napastnikowi. To był Jan. Nasz technik we własnej osobie, któ- 
ry leżał nieprzytomny na podłodze, jednocześnie stał nad swoją ofiarą. 

— Przecież to niemożliwe — cicho i niepewnie powiedziała Jiao. 

— To nie może być on — stwierdziłem, nie wierząc własnym oczom. 

— Puść dalej — powiedziała Jiao i obraz na ekranie odżył. 

„To niemożliwe!” — krzyknęła postać, a potem odrzuciła narzędzie 
w bok, jakby w przestrachu, co uczyniła. Odruchowo spojrzałem 
w to miejsce. Klucz leżał tam nadal. 
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Napastnik wstał, podszedł do kokpitu i zaczął wpisywać na niej ko- 
mendy. Widzieliśmy dokładnie, co robi. Zdjął zabezpieczenia z zamków 
ładowni, a potem nakazał komputerowi odcumować je. Znowu usły- 
szeliśmy dudniący pogłos, tym razem pochodził z głośników. Jeden 
z ekranów pokazywał oddalające się od Andromedy wielkie kontenery, 
które szybko zginęły nam z widoku, zlewając się z czernią kosmosu. 

— Straciliśmy cały ładunek — stwierdziłem oczywistość. 

Wiktor szybko wprowadził komendę i po sekundzie na ekranie po- 
jawił się komunikat: „Brak sygnału z kontenerów numer: jeden, dwa, 
trzy i cztery." 

Wielkolud odsunął się od konsoli i popadł w zadumę. 

— Ktoś nas okradł? — wypowiedziałem pytanie bez przekonania. 

— Niby kto? — spytała Jiao, wciąż klęcząc nad nieprzytomnym. 

— Nie napada się podróżnych — Wiktor mówił z naciskiem. — 
To wbrew zwyczajom, wbrew religii i w ogóle. Kto by chciał upaść 
tak nisko — zakończył z odrazą malującą się na twarzy. 

Miał rację. Nigdy nie zdarzyło się, by ktoś napadł i okradł podróżu- 
jącego. To był odwieczny zwyczaj, jedno z najstarszych praw ludzkości, 
szanowane przez każdego, bez względu na granice, poglądy, język, re- 
ligię. Podróżny był nietykalny, był świętością, traktowany jak syn, ojciec 
lub matka. Nikt o zdrowych zmysłach nie pomyślałby nawet o takim 
czynie. 

— Ale mamy intruza na pokładzie — dodałem. 

— To niemożliwe — odrzekła Jiao. — Jakim niby cudem by się tu do- 
stał. Wszystkie luki są zamknięte, sprawdziłam to wcześniej, poza tym 
K by nas ostrzegł, mamy radar i... 

— K nie działa — wtrąciłem szybko. Kapitan zamilkła w pół słowa. 
Przypomniała sobie zapewne, że nasz główny komputer nie jest 
sprawny i wszystkie jego odczyty nie mogą być uznawane za wiary- 
godne. 

— To nie jest człowiek — Wiktor dodał w zamyśleniu, wpatrując się 
w podłogę. — To ktoś obcy, nieznana nam rasa spoza poznanego 
Wszechświata. — Podniósł głowę i przyjrzał się nam z uwagą. — Wi- 
dzieliście napastnika, to nie mógł być Jan, nie ma takiej możliwości — 
mówił, nie przestając patrzeć nam w oczy, jakby chciał być pewny, 
że słuchamy jego słów. — Od dawna krążą plotki o istotach spoza 
Układu Słonecznego, spotykały ich statki naukowców, wojskowe jed- 
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nostki patrolujące, podróżnicy, ale nikt im nie wierzył. Ja też nie wierzę, 
ale trudno mi przyjąć do wiadomości, że przyleciał tu ktoś z naszego 
układu i próbuje nas okraść, sabotując K. To bez sensu. 

— Ten ktoś był przerażony tym, co zrobił — wtrąciła kapitan. — 
Kimkolwiek był, człowiekiem, obcym, jakąś anomalią fizyczną, 
nie chciał skrzywdzić Jana. Może zależy im tylko na ładunku? 

To było słabe wytłumaczenie. Kosmos jest pełny każdego pierwiast- 
ka, wszelkiego minerału, można go zabrać z niezliczonej liczby astero- 
id i nie trzeba posuwać się do czynu tak haniebnego, jak napaść na po- 
dróżujących. 

— Musimy mieć broń — stwierdził stanowczo Wiktor i spojrzał wy- 
mownie na kapitan. 

Ta jednak się namyślała. Rozważała konsekwencje swojej decyzji, 
wiedziała, że od niej może zależeć czyjeś życie. Miałem nadzieję, 
że przystanie na propozycję Wiktora. 

— Powinnaś się zgodzić — dodałem z przekonaniem. — Nie mam 
zamiaru dać się zaskoczyć jak Jan i kimkolwiek jest napastnik, człowie- 
kiem czy obcym, musimy mieć możliwość obrony. 

— Racja — poparł mnie Wiktor. — Pośpiesz się z decyzją, Jiao. Musi- 
my mieć nad nimi przewagę. 

— Zaraz — Jiao starała się mówić spokojnie i powoli. — Nie wie- 
my, kim są intruzi, jakie mają zamiary. Może dostali, co chcieli 
i już odeszli? 

— Ach! — Wiktor wyraził swoje zniecierpliwienie i zdecydowanym 
krokiem wyszedł z kokpitu. 

Jiao odprowadziła go wzrokiem z obojętną miną. Pomyślałem, 
że chyba liczyła na samowolę Wielkoluda. W ten sposób część odpo- 
wiedzialności, bardzo mała jej część, spadała z jej barków. 

— Idę z nim — rzuciłem krótko i pognałem za Wiktorem. Gdy tylko 
wyszedłem z kokpitu, Jiao zamknęła za mną drzwi. To było rozsądne 
posunięcie z jej strony. Ten ktoś, podobny do Jana, mógł wrócić i za- 
skoczyć ją przy pracy. 

— Nie wydaje ci się dziwne — Wiktor mówił, nie odwracając się 
do mnie i nie zwalniając kroku — że bandzior jest podobny do nasze- 
go Moravica? 

— Dziwne, to mało powiedziane. Raczej zastanawiam się, czy potra- 
fi udawać każdego z nas. 
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— Albo ukrywać się przed naszym wzrokiem, udając na przykład 
stół — dodał Wielkolud i wtym momencie przypomniałem sobie znika- 
jący zegarek. Czułem czyjąś obecność, zanim to się stało — zastana- 
wiałem się — jakby ktoś mnie obserwował, a nawet był blisko mnie. 
Niewidzialny jak duch. 

— Nic ci nie zniknęło ostatnio, Wiktor? — spytałem, tchnięty nową 
myślą. 

— No przecież mój nóż zniknął — odparł poirytowanym głosem. 

— Kiedy? 

— Pytasz? Przecież ty go zabrałeś! — odrzekł z pretensją. 

— Czemu miałbym to robić? 

— Pewnie z zemsty za drobne żarty. Niepotrzebnie. I tak go znaj- 
dę — powiedział, zatrzymując się przed drzwiami kabiny kapitan. 
Bez zastanowienia wprowadził kod do zamka, pchnął drzwi i weszliśmy 
do środka. Pierwszy raz byłem w pokoju Jiao i od razu mi się w nim 
spodobało. Przestronne, dwa razy większe od mojego, z dwoma ekra- 
nami imitującymi okna z widokiem na śnieżny ogród jednego z księży- 
ców Jowisza, szeroka, wygodna wersalka, szafa i pozostałe meble 
upodobnione na styl pierwszych lat osadnictwa na Europie. W rogu 
spora donica, w której rosło sobie karłowate drzewko z Ziemi i podło- 
ga z kompozytu udającego drewno. Po prawej stronie były drzwi pro- 
wadzące pewnie do sypialni i toalety. Bogato — powiedziałem sobie 
w duchu i zaraz dodałem dla uspokojenia rosnącej zazdrości — 
ale bez przesady. 

Gdy ja się rozglądałem i podziwiałem szczegóły wystroju pokoju 
Jiao, Wiktor już wydobywał z sejfu broń. Były cztery sztuki. Za mało 
do odparcia ataku, ale jak na statek transportowy była to ilość przesa- 
dzona. Tylko przez ułamek sekundy przeszło mi przez myśl, że taka 
ilość broni na takim okręcie nie powinna się znaleźć, ale nie miałem 
czasu się nad tym głębiej zastanawiać. 

— Trzymaj — powiedział Wielkolud, wręczając mi jeden z miota- 
czy. — Wiesz, jak się tym posługiwać? 

To był zwykły jednoręczny miotacz na ogniwa typu C, zwykła broń 
podręczna o krótkim zasięgu. Do obrony wystarczająca. Wyjąłem ogni- 
wo i sprawdziłem ilość ładunków. Było w pełni naładowane, więc wsu- 
nąłem je w kolbę i odbezpieczyłem całość. Pistolet cicho zapiszczał, da- 
jąc tym znak, że jest gotowy do strzału. Wiktor nie skomentował tego, 
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dwie pukawki wsadził sobie za pas, a trzecią odbezpieczył i z chytrym 
uśmieszkiem na twarzy powiedział: 

— Idziemy w bój, przyjacielu. 

I wyszedł z pokoju. Ruszyłem za nim, trochę niechętnie i bez prze- 
konania, zastanawiając się — skąd Wiktor znał kod do drzwi kapitan 
i silne hasło do sejfu z bronią? Nie podała mu go w sterowni, a wcze- 
śniej nie miała powodu mu go zdradzać. 

Knuli coś razem i ufali sobie na tyle, że nie mieli przed sobą tajem- 
nic. Czyżby John miał rację? Działali na polecenie firmy? I skąd taka 
ilość broni na cywilnym statku? Spodziewali się walki? A może oporu 
załogi? Elke miała rację, chcąc uciec z okrętu. 

— Elke! — krzyknąłem, zatrzymując się w miejscu. — Jest tam sa- 
ma! 

Wielkolud stanął i odwróciwszy się do mnie, powiedział bez emocji, 
jakby spodziewał się, że w którymś momencie wspomnę o dziewczy- 
nie: 

— Idź do niej i przyprowadź do sterowni. Będziemy na was tam 
czekać — rzekł i ruszył, nie czekając na moje słowa. 

Wydało mi się, że dziewczyna go nie obchodzi i mało go interesuje, 
czy jest w niebezpieczeństwie. Zachował się tak, jakby chciał się pozbyć 
mojego towarzystwa i tylko czekał na pretekst. Przez chwilę patrzyłem 
na plecy oddalającego się mężczyzny, zastanawiając się, kto tu jest 
wrogiem dla kogo — obcy dla nas, czy swoi przeciwko swoim? 

Magazyn z ogniwami był w przedniej części okrętu, z dala od ste- 
rowni, sypialni i naszych kajut. Był też na innym poziomie i by się 
do niego dostać, musiałem pokonać długi na trzysta kroków korytarz, 
a potem wejść szerokimi i długimi schodami na wyższe piętro. Kory- 
tarz przebiegłem najszybciej, jak mogłem, tylko w przelocie zerkając 
w boczne przejścia, niespecjalnie będąc ostrożnym. 

Śpieszyłem się, mając nadzieję, że tam jeszcze nie dotarli intruzi 
i dziewczyna nie została zaatakowana. 

Zwolniłem na ostatnich stopniach schodów. Skradając się blisko 
ściany, z bronią gotową do strzału, nasłuchiwałem dźwięków docho- 
dzących z magazynu. Poruszał się tam nasz robot, wydając charaktery- 
styczne dla niego piski i syki. Słyszałem, jak się przemieszcza, co wska- 
zywało, że zwyczajnie wykonuje zaprogramowaną pracę. Robot jednak 
był tylko robotem i nie rozróżniał wroga od członka załogi. 


65 


MAKSIM WOLFF 


Zatrzymałem się tuż przy wielkim wejściu i dyskretnie zajrzałem 
do środka. W hangarze paliły się wszystkie lampy sufitowe, było w nim 
jasno jak w dzień. Maszyna pracowała przy przeciwległej Ścianie, 
na której były półki z zamocowanymi do nich cylindrami ogniw. Wła- 
śnie pochwyciła ramieniem jeden z nich i wolno wysuwała z trzymają- 
cego go zabezpieczenia. Wykonywała zaprogramowaną czynność 
bez udziału człowieka. Po prawej stronie, na sześciokołowej platfor- 
mie, leżały sprawdzone już ogniwa, po lewej, pod ścianą, stały beczki 
i skrzynie z zapasami. Śluza załadunkowa, do której zwykle cumował 
prom zaopatrzeniowy, była zamknięta, co sugerowało, że nikt nie do- 
stał się do wnętrza Andromedy tą drogą, a przynajmniej nie cumował 
do niej żaden obcy statek. Wszystko wyglądało naturalnie i nie wzbu- 
dzało moich podejrzeń. Tylko dziewczyny nie dostrzegłem. 

— Elke — powiedziałem półszeptem, przekraczając próg. — Je- 
steś tu? 

Broń trzymałem przed sobą, gotowy strzelić do każdego, kto 
nie wyglądał jak ona. Nacisnąłbym spust nawet, gdyby objawiła mi się 
kapitan, nawet gdybym zobaczył swojego sobowtóra. 

Dziewczyna nie odpowiadała, więc ponowiłem ciche zawołanie: 

— Jesteś tutaj, Elke? 

Żadnego odzewu, żadnego ruchu, dźwięku, poruszonego cienia 
na ścianie, nic nie wskazywało na to, by był tu ktoś oprócz mnie i robo- 
ta. Pomyślałem, że mogli ją porwać, wcześniej pozbawiając przytom- 
ności. Zatrzymałem się pośrodku pomieszczenia i wolno obróciłem się 
wokół własnej osi, dokładnie obserwując otoczenie, gotowy strzelić 
na każdy podejrzany ruch. 

Robot, trzymając w ramieniu ciężki cylinder, wolno przemieszczał się 
w stronę platformy, gdy nagle zmienił kierunek i ruszył w moją stronę, 
gwałtownie przyspieszając, unosząc ciężar na wysokość mojej głowy. 

— Co do jasnej! — zdążyłem krzyknąć, a robot nagle zatrzymał się 
i znieruchomiał. 

— Przyszedłeś mnie zabić? — usłyszałem głos dziewczyny dobiega- 
jący od strony beczek i skrzyń. Wyszła spoza nich, trzymając w dłoni ta- 
blet techniczny sterujący robotem. 

— Co... Nie. Przyszedłem cię ostrzec — odparłem zaskoczony. 

— A jednak celujesz we mnie z pistoletu — dodała bez emocji, 
przez co jej wypowiedź wydała mi się nienaturalna. 
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Szybko opuściłem broń i przezornie odsunąłem się kilka kroków 
od robota. 

— Mamy intruza na pokładzie. Jak najszybciej musimy dostać się 
do sterowni. Jan jest nieprzytomny. Zaatakowano go, gdy my byliśmy 
w sypialnym. No i ukradli nam ładunek. Jiao kazała nam pobrać broń, 
będziemy się bronić, bo napastnicy nadal są na pokładzie — mówiłem 
szybko, ale Elke wydawała się nie słuchać moich rewelacji. Jej twarz po- 
została niezmieniona. Wpatrywała się we mnie lisim wzrokiem ze znu- 
dzeniem, jakby nic ją nie obchodził los Jana, nas wszystkich i Androme- 
dy. W końcu zaniemówiłem, widząc, że gadam jak do ściany. 

Wolno podeszła bliżej i wówczas dostrzegłem, że ma zaczerwienio- 
ne oczy. Płakała. 

— Kapitan poinformowała mnie o wszystkim przez komunikator — 
powiedziała sucho i na dowód moich przypuszczeń, pociągnęła no- 
sem. 

— Więc czemu tu siedzisz? Powinniśmy jak najszybciej dostać się 
do sterowni — powiedziałem i ruszyłem do wyjścia, lecz Elke nawet 
nie drgnęła. 

— Co jest? 

— To bujda — odparła i stuknęła palcem w tablet. Robot drgnął, 
obniżył ramię z ładunkiem, a potem ruszył w kierunku platformy. Przez 
ułamek sekundy myślałem, że wydała mu rozkaz ataku i maszyna 
mnie staranuje. 

— Jaka znowu bujda? — spytałem bez przekonania i szybko doda- 
łem: 

— Musimy iść, bo w każdej chwili mogą tu zjawić się oni. 

— Nie ma żadnych ich. To bajka wymyślona przez kapitan — odpar- 
ła, ironicznie uśmiechając się do mnie. 

— Jan tam leży nieprzytomny, widzieliśmy na nagraniu napastnika, 
kontenery z ładunkiem odpłynęły w kosmos, musiałaś słyszeć ten ha- 
łas. 

— Ble, ble, ble — zignorowała każdy mój dowód. 

— (Co z tobą? — spytałem, zaskoczony jej reakcją. — Nie boisz się? 

— Nie ma żadnych intruzów — odparła, cofając się w stronę 
skrzyń. — To blef mający nas nastraszyć... 

— Widziałem go — wszedłem jej w słowo, zniecierpliwiony jej igno- 
rancją. 
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— Co? Film, który umie zmontować każdy dzieciak? To ma być do- 
wód? I kto na nim był, niebieski ślimak czy inteligentny pająk? — Jaw- 
nie ze mnie kpiła, a ja czułem się jak głupiec. 

Miała rację z tym nagraniem. Filmowcy od dawna nie budowali sce- 
nerii i nie korzystali z usług aktorów. Cały obraz generował komputer, 
a programy dla twórców były już tak uproszczone, że mógł go obsługi- 
wać każdy dzieciak i tylko fantazja go ograniczała. Elke oparła się ple- 
cami o kant wielkiej skrzyni, położyła na nim tablet sterujący robotem 
i wyjęła mniejszy z bocznej kieszeni spodni. Ekran na nim rozbłysł, 
oświetlając jej twarz. 

— Chodź, coś ci pokażę — rzekła nagle odmienionym tonem, 
bez szydzenia i uśmiechu na ustach, po przyjacielsku, z odrobiną życz- 
liwości. Podszedłem do niej i stanąłem tak, by widzieć obraz na table- 
cie. Wyświetlał się na nim znany mi program oferujący dostęp do setki 
usług streamingowych. W głównym okienku właśnie leciała transmisja 
z jakiegoś koncertu muzycznego. 

— Nie rozumiem — powiedziałem zirytowany. — Grozi nam kata- 
strofa, a ciebie obchodzi jakaś tam muzyka? 

— Nie — zaprotestowała gwałtownie — popatrz, co się stanie. 

W tym momencie obraz znikł i zastąpił go pulsujący czerwony na- 
pis — „Brak sygnału”. 

— I co ztego? — rzekłem obojętnym tonem. 

Dziewczyna palcem zmieniła na inny kanał, potem jeszcze na inny, 
przeleciała szybko po kolejnych i na każdym widniał napis — „Brak sy- 
gnału”. 

— No dobra — stwierdziłem po zastanowieniu. — Mamy pewnie 
awarię anteny odbiorczej lub któraś z boi retransmisyjnych na szla- 
ku się wyłączyła, stąd przerwa w odbiorze. Między nami a Układem 
Słonecznym jest ponad setka urządzeń, od których zależy nasza łącz- 
ność, wystarczy, że wyłączyła się jedna i już sygnał będzie słabszy. 
A jak dodasz do tego nieznaczne odchylenie naszej anteny, otrzymasz 
właśnie efekt jaki widzisz na swoim tablecie. Brak sygnału. 

— Zobacz datę — Elke dodała, wskazując palcem zatrzymany czas 
w oknie z programem. Zegar wskazywał dzień mojego wybudzenia 
i czas na kilka godzin przed opuszczeniem komory stazy. 

— Przez trzy dni nie zauważyłeś, że nie odbieramy stacji nadaw- 
czych z Układu Słonecznego? — spytała z nieufnością. 
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— Nooo... — zastanowiłem się, co oglądałem wieczorami, po służbie. 
Mecz koszykówki ulubionego zespołu sprzed dwunastu lat, transmisję 
z otwarcia nowej stacji na orbicie Plutona. Przerażająco nudny materiał, 
ale wśród dygnitarzy była moja dawna dziewczyna i tylko ze względu 
na nią, na sentyment za czasem z nią spędzonym, dotrwałem do końca. 
Biorąc pod uwagę aktualny czas, stacja pracuje już od osiemnastu lat, 
dawna sympatia może być już babcią. Było kilka filmów i jakiś reportaż 
z wyprawy w głąb oceanu Europy. Nic aktualnego, same starocia. 

— No nie — odparłem krótko i by nie wyjść na głupca, dodałem wy- 
mijająco: — Wolę stare filmy. 

— A zauważyłeś reakcję kapitan na twoje przyznanie się, że wysłali- 
śmy informację do Układu Słonecznego? 

— Skupiony byłem na Wiktorze, a co? 

— No ja bym się wściekła, gdyby ktoś na mnie doniósł całemu świa- 
tu. Ty nie? — Przez kilka sekund czekała na moją odpowiedź, ale ja 
nie miałem nic do powiedzenia. 

— Te kody do mojej kapsuły — mówiła dalej. — Nie podałam ich 
Johnowi, ale on o nie poprosił, powiedział: „daj mi kody do swojej kap- 
suły”. Nie zrobiłam tego, zbyłam jego prośbę milczeniem, a on domy- 
Ślił się, że wprowadzę je sama, później. Jednak Wiktor od razu uznał, 
że mu je podałam, powiedział to, zanim kapitan odnalazła je w moim 
programie. Wiesz skąd o tym wiedział? 

Nie czekając na moją odpowiedź, pochwyciła tablet sterujący robo- 
tem i coś w nim poprzestawiała. Robot znieruchomiał na sekundę, 
a potem pochwycił ledwo co odłożony na platformę cylinder i poniósł 
go w stronę regału. 

— Podsłuchiwali nas — powróciła do wątku. — Wiedzieli, co planu- 
jemy i czekali na odpowiedni moment, by nam to uniemożliwić. 

Dziewczyna westchnęła głęboko, jakby poczuła nagłe zmęczenie. 
Robot wsunął cylinder w miejsce, z którego zabrał go chwilę wcześniej. 

— Wiesz, ile czasu trwa ewakuacja komory stazy i wystrzelenie kap- 
suły ratunkowej? — spytała bez ciekawości, bo znała odpowiedź do- 
skonale. Mimo to, odpowiedziałem: 

— Trzy sekundy na załadowanie komory i jedna na wystrzał. 

— No właśnie, a oni zjawili się w mig pod drzwiami sypialni. — 
Dziewczyna zerknęła z ukosa na mnie. — Nie zastanowiło cię to? — 
spytała, wciąż mi się przyglądając. 
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— Teraz, jak o tym mówisz, to faktycznie — powiedziałem z opo- 
rem, jakbym przyznawał się do największej głupoty w życiu. Przebycie 
drogi ze sterowni zajmuje najmniej pół minuty, a Wiktor zjawił się 
w kilka sekund. Stało się dla mnie oczywiste, że szli za nami lub wie- 
dzieli o planowanej ucieczce Johna i Elke. 

Pokręciłem głową w bezsilności. Ciągle coś istotnego mi umykało, 
nie dostrzegałem ważnych momentów, gubiłem się w domysłach, 
a co najgorsze, nie wiedziałem, co jest prawdą, a co fałszem, kto kła- 
mie, a kto mówi prawdę. Każdy przekonywał mnie do swojego punktu 
widzenia, a ja byłem zbyt głupi, by rozpoznać dobrą stronę. Czułem się 
jak pies wołany przez dwie osoby naraz. 

— Nie przejmuj się, Bogdan — powiedziała łagodnym tonem, wi- 
dząc zapewne moją dezorientację. — Nie znasz ani nas, ani statku, no 
i brakuje ci doświadczenia w lotach poza Układem S. 

Po jej słowach poczułem się jak szczeniak. Spojrzałem na nią z nie- 
chęcią. 

— Nie obrażaj się, ja po prostu mam więcej doświadczenia od cie- 
bie — powiedziała, uśmiechając się do mnie serdecznie i westchnęła 
głęboko. Wydawała się znudzona rozmową ze mną. 

— To ile lat już pracujesz na transportowcach? — spytałem z cieka- 
wości i trochę, by zejść tematem z mojej osoby. 

Dziewczyna zadumała się na moment, wpatrzyła w punkt na prze- 
ciwległej ścianie i po namyśle odpowiedziała: 

— Zaczęłam w dwudziestym trzecim, jak tylko wyznaczyli szlak 
do Alfy. 

— Zaraz, zaraz — wtrąciłem, nie mogąc pogodzić się z usłyszaną in- 
formacją. — Teraz mamy sto dwudziesty trzeci. 

Spojrzałem na nią pytająco. 

— No tak — odparła niewinnie i zatrzepotała rzęsami. — Mówiłam, 
że mam więcej doświadczenia. 

— Ale to znaczy, że masz... sto osiemnaście lat! 

— Wszystkich to szokuje, ale pomyśl. Komory stazy, one zatrzymują 
czas. Ty też nie masz już tylko prawie czterdziestki. Przekroczyłeś pięć- 
dziesiątkę jakiś czas temu. 

— No tak — odparłem zrezygnowany, próbując przyswoić sobie in- 
formacje, które zaprzeczały zdrowemu rozsądkowi. 

Mówiono o tym na zajęciach i wówczas mnie to ekscytowało, było 
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czymś nowym, niezwykłym, wręcz magicznym. Próbowałem też sobie 
wyobrazić swój powrót po dwudziestu czterech latach na Ziemię, zada- 
wałem sobie pytanie: jak będzie wyglądała, czy poznam dawne uliczki, 
jak bardzo zmienią się ludzie, których znam? Wydawało mi się, że je- 
stem przygotowany psychicznie na przeskok w czasie, ale nie wziąłem 
pod uwagę tego, że nie jestem pierwszym, który przespał dekady. Mło- 
da Elke nagle wydała mi się o wiele starsza niż czułem się ja sam. 

— Niezły szok, prawda? — powiedziała, uśmiechając się do mnie 
jak starsza siostra do młodszego brata, z sympatią i wyczuwalną wyż- 
szością. I tak też się na sekundę poczułem, bezsilny, zagubiony, zdany 
na mądrość starszego. 

— A reszta? — spytałem po chwili zadumy. — Ile mają lat kapitan, 
Jan i Wiktor? 

— Kapitan, to nie wiem dokładnie, nigdy jej o to nie pytałam, ale są- 
dzę, że... — zamyśliła się, spoglądając w sufit, po czym dokończyła 
myśl — ...sądzę, że może być młodsza ode mnie. Metrykalnie, oczywi- 
ście — dodała szybko, jakby chciała wyraźnie podkreślić, że nie ma tylu 
lat co Jiao. 

— AWiktor? 

Na wspomnienie imienia Wielkoluda, oczy Elke rozszerzyły się gwał- 
townie, usta drgnęły nerwowo, a potem nagle posmutniała i, spuściw- 
szy wzrok, zaczęła mówić: 

— Wiktor urodził się pięćdziesiątego dnia wiosny w sześćdziesiątym 
pierwszym. To jego drugi lot na Andromedzie i pod komendą Jiao. — 
Zakończyła, podkreślając ostatnie słowa. Spojrzałem na nią pytająco. 
Byłem ciekaw, co ma na myśli, dodając imię kapitan do opisu Wiktora, 
ale dziewczyna nie podjęła się wyjaśnienia. Wydała kolejne polecenia 
dla robota i ten znieruchomiał nagle. 

— Koniec? — spytałem, spoglądając na pustą platformę, którą mie- 
liśmy przetransportować ogniwa. 

— Już dawno skończyłam — odparła lekceważącym tonem i ruszyła 
w stronę wyjścia. 

— Ale przecież mieliśmy je przewieźć do głównego magazynu! — 
zaprotestowałem poirytowany. 

Elke zatrzymała się w progu, odwróciła w moją stronę i powiedziała 
z pretensją w głosie: 

— Wszystkie ogniwa są rozładowane. 
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— Więc co do cholery tu robiłaś?! — wypaliłem, nagle czując gniew. 

— Cała energia została przesłana główną szyną z tego magazynu 
do maszynowni. Zrobili to zdalnie, gdy byliśmy jeszcze w komorach 
stazy. Szykowali się do tego od dawna. — Zmrużyła oczy w gniewie 
i dodała oskarżycielsko: — A ty wciąż nie rozumiesz. Jesteś albo głupi, 
albo... 

Nagle zadrżała podłoga, Ściany jęknęły, jakby  napierały 
na nie ogromne siły, z głośnika nad drzwiami rozległ się pisk, a potem 
usłyszeliśmy naglący głos Jiao: 

— Elke, Bogdan! Szybko do sterowni! Natychmiast! 

Rozbłysły czerwone światła i zawyła syrena alarmowa. 

Zareagowałem natychmiast. Ruszyłem niczym sprinter, nie zasta- 
nawiając się nad tym, co robię, czując, że zaraz stanie się coś złego 
i nie powinienem zwlekać ani sekundy. Elke nie poruszyła się z miej- 
sca. Stała w drzwiach i rozglądała się wokół z rozwartą buzią, wydawa- 
ła się nie rozumieć sytuacji. Porwałem ją w biegu, chwyciłem w pasie 
i pociągnąłem za sobą. Gdy tylko wpadliśmy w korytarz, wrota maga- 
zynu zaczęły się zamykać. 

— Co jest? — wykrztusiła z siebie Elke i w tym momencie powietrze 
szarpnęło nas silnym strumieniem, próbując wessać nas z powrotem 
do magazynu. Upadliśmy, a raczej to ja upadłem, popychając dziew- 
czynę przed sobą, objąłem ją ramieniem, wolną dłonią wetknąłem 
w uchwyt w ścianie i uczepiłem się niego z całej siły. 

— Elke, Bogdan, jesteście cali? — usłyszałem w swoim komunikato- 
rze głos kapitan. 

Nie potrafiłem odpowiedzieć, z trudem utrzymywałem powietrze 
w płucach, rwący strumień powietrza próbował oderwać nas od podło- 
gi i wciągnąć do magazynu, a potem z całą pewnością wyrzuciłby nas 
przez wyrwę w kadłubie w pustkę kosmosu. Szybko zacząłem odczu- 
wać ciężar nas dwojga. Palce milimetr po milimetrze ześlizgiwały się 
z płaskiej powierzchni wnęki. Spróbowałem się podciągnąć i wetknąć 
drugą dłoń w uchwyt, ale nie udało mi się to. Spojrzałem z nadzieją 
na zamykające się wrota, ale te były dopiero w połowie i wydawało 
mi się, że ich ruch jest coraz wolniejszy. Zadałem sobie w myślach py- 
tanie, na które znało odpowiedź każde dziecko — co się stanie, 
jak drzwi nie zamkną się całkowicie? Odpowiedź była oczywista. 
Śmierć, która przyjdzie nie tak prędko. Jeśli zbyt długo wstrzymywał- 
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bym oddech, to rozszerzający się gaz, nie mogąc uciec, rozerwie mi 
płuca. Oczywiście do tego nie dopuszczę, więc wraz z mocnym spad- 
kiem ciśnienia poczuję na języku gotującą się ślinę, a potem miałem 
nadzieję, że stracę przytomność. Serce zatrzyma się z braku tlenu 
po minucie, a po następnych dziewięćdziesięciu sekundach nie będzie 
można mnie odratować. Będę trupem. 

Z powodu zapadnięcia się bębenków usznych świst powietrza na- 
gle ucichł. Dłoń coraz bardziej wysuwała się z uchwytu i już zacząłem 
zastanawiać się, jak będą wyglądać moje ostatnie sekundy życia. Na- 
gle poczułem ruch pod sobą. Elke zaczęła wspinać się po mnie, a po- 
tem jej dłoń dotknęła mojej, wsunęła się w ten sam uchwyt i poczułem 
wielką ulgę. Zapewne czując, że słabnę, mocno objęła mnie w pasie 
nogami, pozwalając mi wsunąć drugą dłoń w uchwyt. Chwilowo byli- 
śmy uratowani i z nadzieją patrzyłem na domykające się wrota. Prze- 
świt między nimi zmniejszał się coraz bardziej, coraz słabiej ciągnęło 
nas zasysane powietrze, ale też coraz mocniej odczuwałem brak tlenu. 
Silnie otulony nogami Elke, byłem pewny, że ona da radę i mogłem 
skupić się na własnym przetrwaniu. Uspokoiłem napięte mięśnie, wyci- 
szyłem niespokojne myśli, spróbowałem wyhamować galopujące serce 
i tylko dłońmi wciąż walczyłem, by nie dać się wciągnąć próżni. Pęd po- 
wietrza słabł i coraz mocniej czułem własny ciężar naciskający na leżą- 
cą pode mną Elke. 

W końcu zdecydowałem się otworzyć usta i pochwycić trochę po- 
wietrza. Udało się, mogłem oddychać, mogłem puścić uchwyt w Ścia- 
nie i zrobiłem to z wielką ulgą. Nadal byłem ogłuszony, ale słyszałem 
ryk syren alarmowych i widziałem zielone światła wskazujące drogę 
ucieczki. 

Chciałem wstać, uciec z tego miejsca, ale dziewczyna wciąż mocno 
mnie trzymała, oplatając nogami i ramieniem. Jej twarz była tuż 
przy mojej, patrzyła mi w oczy z radością i... wydawało mi się... z czuło- 
ścią jaką obdarza się kogoś bardzo bliskiego. Szeroko otwartymi usta- 
mi wciągała łapczywie powietrze, gwałtownie wydychając je wprost 
w moje wargi. Ciepło z jej wnętrza wypełniało moje płuca, mieszało jej 
zapach z moją krwią i docierało do mózgu, tworząc tam tysiące wybu- 
chających iskier. Miałem wielką ochotę złączyć nasze usta w pocałun- 
ku, wtulić się w nią jeszcze mocniej, a potem zerwać z niej kombinezon 
i kochać... 
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Szybko oprzytomniałem. Zdałem sobie sprawę, że to fałszywa myśl, 
nagła zachcianka wywołana przeżytym stresem. 

Przewróciłem nas na bok, umożliwiając dziewczynie wyjście spode 
mnie, i wtedy zobaczyłem, jak łza wypływa jej spod rzęs i toczy się 
po policzku. 

— Dziękuję za uratowanie mi życia — powiedziała z wielką wdzięcz- 
nością i na krótko przyciągnęła mnie mocno, przytulając twarz do mo- 
jej. Potem wypuściła mnie z objęć i szybko dźwignęła się na nogi. Po- 
wstałem i ja, zastanawiając się, czy wyczuła moje myśli. 

Alarm nagle ucichł, a po sekundzie usłyszeliśmy z głośników głos 
kapitan: 

— Bogdan, Elke, jesteście tam? 

Dziewczyna spojrzała na wiszącą pod sufitem kamerę, obiektywem 
skierowaną w naszą stronę. 

— Nie widzą nas? — spytałem, zarazem stwierdzając fakt. 

— Kable mogą być przerwane — odpowiedziała, po czym włączyła 
swój komunikator. 

— Jesteśmy na korytarzu przy magazynie. Nic nam nie jest — za- 
meldowała spokojnym głosem. 

— Elke! Bogdan! Odezwijcie się! — ponownie zagrzmiał z głośni- 
ków głos kapitan. 

— Nie widzą nas ani nie słyszą. Powinniśmy jak najszybciej do- 
stać się do sterowni — powiedziałem, spoglądając na zamyśloną Elke. 
Coś rozważała w sobie i miałem nadzieję, że nie obmyślała nowej drogi 
samodzielnej ucieczki. 

— Mogli nas nie ostrzec — powiedziałem, próbując złapać z nią 
kontakt wzrokowy. — Mogli pozwolić nam zostać w magazynie i zgi- 
nąć — argumentowałem. — Mieli dużo okazji, by się nas pozbyć 
ze statku, lub zostawić na pewną śmierć, samemu uciekając kapsuła- 
mi. Mają nad nimi kontrolę i mogli już dawno to zrobić. Nie znam ich 
tak dobrze jak ty, ale plan stracenia Andromedy mogli przeprowadzić, 
gdy spaliśmy w komorach. Jiao i Wiktor łączą wachty i to był najlepszy 
moment na sabotaż. Oczywiście, jeśli to oni stoją za tymi awariami. 
Nie możesz tego nie dostrzegać. 

Dotąd wpatrzona w podłogę, nagle podniosła wzrok i spojrzała mi 
w oczy ze smutkiem. Wydała mi się zagubiona, zrezygnowana i poko- 
nana, jakby straciła wiarę. 
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Nagle usłyszeliśmy nadbiegające w naszą stronę kroki, i nie była 
to jedna osoba. 

— Co robimy? — spytała, patrząc mi w oczy z nadzieją, że podejmę 
dobrą decyzję. 

Uciekać czy zostać w miejscu? — zadałem sobie pytanie, przypomi- 
nając sobie intruza, który zaatakował Jana. Jeśli wierzyłem, że żaden 
z załogantów nie gra w podwójną grę, musiałem przyjąć istnienie ob- 
cych na statku, a to z kolei dawało mi podstawę do przypuszczeń, 
że w naszym kierunku zbliża się zagrożenie. Słyszałem wyraźnie, 
że nadbiegają dwie osoby i bardzo się śpieszą. Byli już blisko, niedługo 
dopadną schodów na wyższy poziom, a po pokonaniu ich będą mieli 
nas na widoku. 

— Jeśli mnie słyszycie, to...! — kapitan ponownie odezwała się 
z głośnika, lecz coś jej przerwało. Mówiła zatroskanym głosem na gra- 
nicy paniki. 

Cień dwóch postaci zamajaczył na suficie korytarza u skraju scho- 
dów. Pozostało mi kilka sekund na zdecydowanie: uciekać, czy walczyć. 

— Stań za mną — powiedziałem stanowczym tonem, wyciągając 
broń zza pasa i celując w kierunku nadbiegających. Elke szybko wyko- 
nała moje polecenie, akurat w momencie, gdy głowa pierwszej postaci 
wyłoniła się nad skrajem schodów. Tyle, że zobaczyłem nie ludzką gło- 
wę, lecz białą kulę z szarą plamą w miejscu oczu, nosa i ust. Niepew- 
ność przerodziła się w strach, poczułem jego uderzenie w całym ciele, 
dłoń trzymająca pistolet drgnęła, skupiłem wzrok, wycelowałem 
i strzeliłem. Lufa wypluła ładunek, który w okamgnieniu przeleciał 
obok celu i rozprysł się na suficie, zasypując schody kaskadą iskier. 
Obcy zatrzymał się w miejscu i spojrzał za siebie. 

— Do psiej juchy, Bogdan!!! — gromko zaklął ten drugi, wciąż skry- 
ty przed moim wzrokiem. — Czyś ty oszalał do reszty?! Nie poznajesz 
nas?! 

To był głos Wiktora. Postać z białą kulą zamiast głowy wolno obró- 
ciła się w moją stronę, rozpostarła ramiona w poddańczym geście 
i wówczas dostrzegłem szczegóły jej twarzy. 

— To ja, Jan — odezwał się drżącym głosem. — Przybiegliśmy wam 
na ratunek. 

Opuściłem broń i odetchnąłem z ulgą. Zza moich pleców wyłoni- 
ła się Elke. 
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— Co ty masz na głowie? — spytała, idąc w jego kierunku. 

— A... to. Bandaż, rzecz jasna. Dostałem mocno w łeb i musiano mi 
założyć szwy. 

— Wybacz, nie poznałem cię — powiedziałem, czując się winny, jak- 
bym go naprawdę trafił. 

Wiktor wszedł po schodach i stanął obok Jana. 

— Na szczęście słabo strzelasz — skwitował z drobnym uśmiesz- 
kiem na twarzy. Dla weterana wojennego taka sytuacja nie mogła być 
wyjątkowa, ale ja, wiedząc, że celowałem z myślą o zabiciu, nie potrafi- 
łem swobodnie spojrzeć Janowi w oczy i już do końca misji czułem się 
winny wobec niego. 

— Co się stało w magazynie? — spytała Elke, patrząc na przemian 
na Jana i Wiktora. W jej pytaniu było więcej pretensji niż ciekawości, 
jakby obwiniała ich za tamto. 

— Kadłub stracił spójność i implodował — odrzekł Wielkolud. 

— Że co? — dziewczyna nie przyjęła takiego wyjaśnienia. 

— Może ja wyjaśnię — wtrącił Jan, przybierając typowy dla niego 
rozjemczy ton. — Ale musimy się śpieszyć, więc wytłumaczę wszystko 
w drodze do sterowni. 

— Jan, Wiktor — odezwała się Jiao z głośnika. — Czy jesteście tam? 
Co z wami? Udało im się? Nic im nie jest? 

Wysłuchaliśmy zatroskanego głosu kapitan w ciszy i nikt z nas 
nie spróbował jej odpowiedzieć. 

— Idziemy? — spytał Wiktor, gdy głośnik umilkł. — Naprawdę 
nie mamy dużo czasu. 

— Więc oto, co się stało — zaczął Jan, gdy schodziliśmy po scho- 
dach. — Główny komputer padł całkowicie, co spowodowało mocne 
fluktuacje w pracy generatora inercyjnego, a to ostatecznie wpłynęło 
na konstrukcję statku. Pamiętacie tunel serwisowy i miękką podłogę? 

Elke i ja kiwnęliśmy głowami. 

— Tu stało się to samo ze ścianą wokół śluzy zewnętrznej. Jedynym 
ratunkiem było szybkie wzmocnienie pola i rozszerzenie go poza ka- 
dłub, co zrobiła kapitan, ale zabrakło czasu. Generator potrzebuje 
chwili, procesory nim sterujące muszą w krótkim czasie przeliczyć całą 
przestrzeń, którą obejmuje pole. Zapasowy komputer zrobił to zbyt 
wolno i ściana magazynu, w którym byliście, zdestabilizowała się naj- 
prawdopodobniej wokół zawiasów śluzy załadunkowej. Domyślam się, 
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że początkowy drobny wyciek powietrza stawał się coraz większy, 
aż w krytycznym momencie doszło do wyłamania klamer trzymających 
śluzę i całkowitej dekompresji. 

— Skąd wiedzieliście, że to stanie się właśnie w tym magazynie? — 
spytała Elke. 

— Nie wiedzieliśmy, ale rozsądnie było was ostrzec. Komputer od- 
ciął magazyn, ale czujniki z kilku innych pomieszczeń wykazały drobne 
spadki ciśnienia powietrza i sądzimy, że i one również wkrótce eksplo- 
dują. Już je odcięliśmy i na wszelki wypadek wypompowujemy z nich 
powietrze. 

— Tu nam nic nie grozi? — spytałem, jednocześnie bacznie obser- 
wując ściany, sufit i podłogę. 

— Ten korytarz jest w osi Andromedy i w żadnym miejscu nie przy- 
lega do kadłuba, więc jest bezpieczny, ale to szybko może się zmienić, 
bo musieliśmy znacznie ograniczyć pole inercyjne. 

— Jak bardzo? — zainteresowała się Elke. 

Jan westchnął, jakby spodziewał się niechcianego pytania, po czym 
mówił dalej: 

— By pole objęło cały statek, musiałem zwiększyć moc komputera 
do stu dwudziestu procent, ale szybko wzrastała jego temperatura i... 

— Odpowiedz tylko, jak bardzo ograniczyliście pole i na jak dłu- 
go — dziewczyna przerwała Janowi, zmuszając go do powiedzenia 
prawdy, której wszyscy się obawialiśmy. 

— Ten korytarz plus otoczenie sterowni do stu metrów i... — Jan za- 
wahał się przed odpowiedzią na drugie pytanie. Wyręczył go Wiktor. 

— I nie uda się go rozszerzyć na tyle, by Andromeda mogła przy- 
śpieszyć nawet o jeden procent. 

— Czyli jesteśmy zgubieni? — spytałem, chcąc się upewnić, że do- 
brze zrozumiałem sytuację. 

— Tego nie powiedziałem — odparł Wiktor. 

— Więc jaki jest plan? Mamy jakąś alternatywę, poza zestarze- 
niem się na wraku okrętu? 

— Jasne, że mamy. I to kilka możliwości — powiedział Jan z dużą 
swobodą w głosie, jakby wcale nie widział problemu. Zastanawia- 
łem się, czy to nie kolejna jego zagrywka mająca uspokoić załogę. 
Głównie mnie, patrząc na kamienne twarze dziewczyny i Wielkoluda. 
Pomyślałem, że chyba tylko ja widzę czarno naszą przyszłość, ale prze- 
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milczałem to. Problemy, jeśli będą kolejne, i bez mojego gadania poja- 
wią się tak czy inaczej. 

— Jan — Elke zwróciła się do mężczyzny. — Wiesz, kto dał ci w gło- 
wę? 

Wiktor mimowolnie zerknął na dziewczynę, jakby to pytanie nie by- 
ło mu na rękę. 

— Nie wiem — krótko odpowiedział Moravic, mruknął pod nosem 
i dodał tajemniczo. — Ale mam pewną teorię na ten temat. 

— Dawaj, jestem ciekawa. 

— Poczekaj, zaraz będziemy w sterowni. 

— Więc mamy tu intruza? — spytałem natarczywie. 

— Wykluczyłem to — Jan odparł z wielką pewnością siebie. To ktoś 
z nas — pomyślałem. 

Jiao uśmiechnęła się, gdy weszliśmy. Widać było po niej, że ulżyło 
jej, gdy wszyscy okazali się cali i zdrowi. Zaraz jednak zmarszczyła 
groźnie brwi i wypaliła z pretensją: 

— Dlaczego nie odpowiadacie na moje wezwania? Czemu wyłączy- 
liście łączność? 

— To nie nasza wina — rzekł Wiktor, po czym wyjął z klapy kombi- 
nezonu swój komunikator i położył na kokpicie. 

— Coś przerwało łączność tuż po tym, jak wybiegliśmy ratować tych 
dwoje, ale patrzcie — wskazał na urządzenie palcem. — Zielona dioda 
pali się, czyli odbiornik i nadajnik są nadal połączone. 

— Tyle że nie przesyłają naszych rozmów — dodał Jan. 

— Dobrze — Jiao ostudziła swój chwilowy gniew. — Nie mamy 
na to czasu. Musimy skupić się... 

— A ja chciałabym wiedzieć... — Elke weszła jej w słowo — ...skąd 
na transportowcu broń i to w takiej ilości? Aż cztery sztuki, jak się do- 
wiedziałam. Przepisy tego zabraniają — dodała, kładąc nacisk 
na ostatnie słowo. 

— Są zbazy Alfa — szybko odpowiedziała Jiao. 

— Można to jakoś sprawdzić? — spytałem. 

— Jasne — odparła kapitan. — Był przy tym Wiktor, może potwier- 
dzić. 

Spojrzałem na nią, dając jej do zrozumienia, że to słaby dowód. 

— Spójrz na swoją — wskazała wzrokiem broń tkwiącą za paskiem 
moich spodni. 
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— Znasz się na tym, więc nie powinieneś mieć problemu z identyfi- 
kacją. 

Wyjąłem broń i odnalazłem na niej wygrawerowany numer reje- 
stracyjny. 

— Przeczytaj, proszę — Jiao nie szczędziła jadu w głosie. — Może 
inni też chcą się dowiedzieć. 

Spojrzałem na nią gniewnie. Nie podobał mi się jej ton, ale zrobi- 
łem, o co mnie prosiła. 

— Alfa jeden, numer czero zero trzy. 

— Zabraliśmy je na rozkaz rządu federacji. Rutynowa wymiana sta- 
rej broni na nową, którą to im również dostarczyliśmy. 

— Poza tym — Elke dodała do słów kapitan — jest to niezgodne 
z prawem federalnym, które zabrania placówkom niemilitarnym posia- 
dania broni palnej. 

— To nie nasz problem. Dostałam polecenie i je wykonałam. 

— Osobiście wnosząc broń na pokład i chowając w swoim sej- 
fie? — spytałem, nie spuszczając wzroku z Jiao. — To kolejne złama- 
nie prawa. 

— Czy naprawdę chcecie to teraz roztrząsać? — wtrącił z pretensją 
Jan. — Mamy poważniejsze kłopoty niż prawo federalne. 

— Tu nie chodzi o prawo — przerwałem mu — ale o prawdę. 

— O co ci chodzi? — Jan przeszedł obok mnie i stanął z boku, mię- 
dzy mną a kapitan. 

— O tajemnice — powiedziałem, starając się zachować spokój. Mia- 
łem parę pytań do Jiao i Wiktora, ale nie chciałem eskalować konfliktu. 
Elke stanęła obok mnie. 

— Ja też bym chciała wiedzieć co nieco o waszych tajemnicach. 
Na przykład, skąd wiedzieliście, że John i ja chcemy uciec ze statku? 


Jiao spojrzała wymownie na Wielkoluda. — Powiedz im, to twoja 
działka. 

Wiktor chrząknął, po czym przemówił, unikając naszych spojrzeń. 

— Podsłuchałem. 

— No wiedziałam! — wypaliła Elke. — Jak mogłeś to zrobić?! 
To ohydne! 


— Musiałem — tłumaczył się Wiktor. — Wiedziałem, że będzie pró- 
bował czegoś głupiego, jest sprytny, zna systemy statku lepiej niż każ- 
dy z nas. 
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— Skoro wiedziałeś, to czemu go nie powstrzymałeś? — spytał Jan, 


przybierając oskarżycielski ton. — Mogłeś zapobiec temu i urato- 
wać go. 
— Wiedziałem, że Elke skomunikowała się z nim — spojrzał 


na dziewczynę. — Słyszałem całą waszą rozmowę, ale byłem pewny, 
że nie pokona zamka i nic z tego nie wyjdzie. Na wszelki wypadek zdal- 
nie zmieniliśmy kody do waszych kapsuł ratunkowych, ale jak widać 
ito nie pomogło. 

— Przyznaję — wtrąciła Jiao — zlekceważyłam ostrzeżenie, bo uwa- 
żałam, że są ważniejsze sprawy niż pilnowanie zbuntowanego zało- 
ganta. A potem zbyt późno zobaczyłam go na jednym z monitorów, 
jak biegnie do sypialnego. Winę za to ponoszę tylko ja i gdy przyjdzie 
na to czas, poniosę konsekwencje, ale teraz proszę was o współpracę. 

Elke spuściła głowę, ale już się nauczyłem, że to z jej strony 
nie oznaczało poddania się. Mogłem założyć się o cały Wszechświat, 
że właśnie wymyślała kolejny plan ocalenia własnej skóry. Miałem tyl- 
ko nadzieję, że bierze pod uwagę uratowanie nas wszystkich. 

— To co, załogo? — Jiao podjęła po krótkiej ciszy. — Mogę na was 
liczyć? 

Spojrzała na nas po kolei, zatrzymując wzrok na mojej osobie. Cze- 
kała na moją zgodę. 

— Tylko jeszcze jedno pytanie, pani kapitan. 

— Proszę, Bogdan. Pytaj o co chcesz. 

— Skąd Wiktor znał kod do twojej kajuty i sejfu? 

Jan chrząknął znacząco. Elke poruszyła się, uniosła wzrok i utkwiła 
go we mnie. Jej oczy zdradzały zaciekawienie, ale trudno było mi od- 
kryć, czy zainteresował ją przytoczony przeze mnie fakt, czy moja po- 
stawa. 

— Wiktor zna go od początku rejsu, to oczywiste — kapitan odpo- 
wiedziała, nie ukrywając zdziwienia. — Tego wymaga regulamin. Było 
na szkoleniu, Bogdan. Powinieneś to wiedzieć. Wszyscy wlepili 
we mnie wzrok i znowu poczułem się jak idiota. Nie pamiętałem tego 
z kursu i w duchu przyznałem, że raczej słabo przyłożyłem się do nauki 
regulaminu. 

— Na tego typu statkach, podróżujących poza nasz układ, tajemni- 
ce służbowe są dublowane — wyjaśniała Jiao. — Wiktor dzieli ze mną 
wiedzę o kodach do sejfu i tym samym do mojego pokoju. Wiedział 


80 


DRUGA ZIEMIA 


też o broni. Jan zna kody do wszystkich drzwi na statku, John do kom- 
puterów, a Elke do komór stazy i kapsuł ratunkowych. Fakt, że kapitan 
nie zaufała mi, powierzając którąś z tajemnic, sprawił, że poczułem się 
nieważny. Najbardziej dotknęła mnie wzmianka o dziewczynie i ko- 
dach do kapsuł. Spojrzałem na nią z wyrzutem i już miałem powie- 
dzieć, co o niej myślę, lecz zrezygnowałem szybko. Ona tylko chcia- 
ła się uratować, nie mogłem jej za to winić i odpuściłem. Wciąż stała 
ze spuszczoną głową i dumała, wyglądając przy tym jak bezradne 
dziecko, którym, bez względu na datę urodzenia, wciąż była. 

— To, jak już sobie wyjaśniliśmy — odezwał się Jan, uznawszy za- 
pewne, że już nie mam więcej pytań do kapitan — to może wyjaśnię 
sprawę mojej... 

— Nie, Jan — przerwała mu Jiao zmienionym głosem. Była rozdraż- 
niona i wpatrywała się we mnie swym mocnym, przenikającym duszę 
spojrzeniem. 

Rozdrażniłem ją nie na żarty — pomyślałem i postanowiłem przyjąć 
jej naganę bez słowa. Należało mi się za najwidoczniej bezpodstawne 
oskarżenia, w których byłem osamotniony. Nawet Elke mnie nie po- 
parła. 

— Chcę tylko wyjaśnić... — próbował kontynuować Jan, ale kapitan 
powstrzymała go, unosząc dłoń w geście nakazu milczenia. 

— Jak już szukamy winnych — mówiła, nie odrywając swych oczu 
od moich. — To może wyjaśnisz mi to? 

Jiao wysunęła przed siebie otwartą dłoń, na której spoczywał mój 
zegarek. 

— Ooo! — wypaliłem, zaskoczony nagłym pojawieniem się zguby. 
Szybko opanowałem pierwszą reakcję, czując, że ton, w jakim wypo- 
wiedziała swe słowa Jiao, nie wróżył mi nic dobrego. 

— Zgubiłem go dziś rano. Gdzie go znalazłaś? Chciałem go odebrać 
od niej, ale kapitan szybko zamknęła dłoń, zabierając ją z mojego za- 
sięgu. 

— Powiedz mi, Bogdan. Co wiesz o procesorach temporalnych? — 
spytała, niczym oficer śledczy przesłuchującego. 

— Niewiele, tyle co ze szkoły, same podstawy — odpowiedziałem, 
szukając jednocześnie drogi do powiedzenia im prawdy o zegarku 
w taki sposób, by mi uwierzyli. 

— A mi się wydaje, że nie mówisz nam prawdy. 
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— Chyba wiem... 
— Janie, proszę, nie teraz — powstrzymała go Jiao stanowczym to- 
nem. Uniosła dłoń z zegarkiem tak, by wszyscy mogli go zobaczyć, 


i powiedziała: 
— To zegarek mechaniczny, ma określony czas pracy, spójrzcie 
na godzinę i datę — wolnym ruchem pokazała go każdemu, 


by mógł się naocznie przekonać. — Zatrzymał się na wczorajszej dacie 
w porze popołudniowej... 

— To nie jest możliwe! — wybuchłem, nie mogąc nie sprzeciwić się 
nonsensowi. — Zgubiłem go dziś rano, co najwyżej wczoraj wieczo- 
rem, a dziś widziałem go w messie na stole i... — zamilkłem, zdając so- 
bie sprawę z idiotyczności własnych słów. 

Miny wszystkich wpatrzonych we mnie osób wyrażały pełne zasko- 
czenie i niedowierzanie. Wpadłem i nie wiedziałem, jak z tego wy- 
brnąć, nie opowiadając im o zniknięciu zegarka na moich oczach. 

— Chcesz nam powiedzieć — Jiao cedziła słowa, nie szczędząc mi 
jadu — że zgubiłeś go dwa razy? A potem ja go znajduję we wnętrzu 
konsoli, tuż przy module temporalnym? 

Świdrowała mnie wzrokiem niczym modliszka wpatrująca się 
w swoją ofiarę. Pokręciłem głową w zaprzeczeniu. 

— To nie takie proste! — odparłem w desperacji. 

— Ależ bardzo proste, Bogdan. Manipulując modułem temporal- 
nym, wpłynąłeś na pracę głównej szyny danych K, w efekcie czego ten 
zaczął odbierać zdublowane dane, procedury zaczęły nachodzić na sie- 
bie, zapętlać... 

— Nie zrobiłem tego, nie znam się na tym — zaprzeczyłem, ale ka- 
pitan nie przerywała swojej tyrady. 

— ...aż K zaciął się na amen. Mówisz, że się na tym nie znasz, próbu- 
jesz zaprzeczać, jednak twoja ręka była tam, świadczy o tym pozosta- 
wiony przy module zegarek. Zdjąłeś go, bo nie chciało ci się zdemonto- 
wać bocznej ścianki i wypinać kabli. Wolałeś wsunąć rękę między ciasne 
sploty obwodów. Próbowałam to powtórzyć i sama ledwo tam wcisnę- 
łam dłoń, a sięgając panelu serwisowego, musiałam włożyć ramię 
aż po łokieć. Jest wiadome, że K nie doznał awarii samoczynnie, wiemy 
to na pewno, Wiktor i ja sprawdziliśmy to dokładnie. Zapętlił się z powo- 
du zmian temporalnych w obrębie szyny danych. Przeskoki czasu były 
na tyle duże, że chwilami sięgały kilku dni wstecz i nie wykluczone, 


82 


DRUGA ZIEMIA 


że procedura wyhamowania Andromedy była twoim dziełem, pomimo 
że wówczas ponoć spałeś. 

— Nie umiałbym tego zrobić — powiedziałem z naciskiem. Czu- 
łem się, jakbym wpadał w bezdenną dziurę, jak w jakimś koszmarnym 
śnie, z którego nie mogłem się wydostać. 

— Mamy uszkodzoną antenę odbiorczo-nadawczą dalekiego zasię- 
gu — kontynuowała Jiao, nie spuszczając ze mnie oczu. — Nie działa 
od trzech dni, czyli od dnia twojej pierwszej wachty. Komputer nie od- 
biera sygnałów z boi nawigacyjnych ani transmisji radiowych, nie ma 
żadnych odczytów, dyski nie zapisały nic z Układu Słonecznego 
ani z żadnego innego statku przez trzy dni, a ty nawet o tym słowem 
nie wspomniałeś. 

— Zwyczajnie nie zauważyłem! — tłumaczyłem, starając się pano- 
wać nad emocjami, a te zaczynały brać nade mną górę. Bałem się, 
że przez moją nieuwagę i zaniedbania rzeczywiście mogłem przyczy- 
nić się do wszystkich naszych problemów. 

— Robiłem tylko to, co mi kazałaś. Każdego dnia sprawdzałem z K 
odczyty i je zapisywałem, możesz sama sprawdzić. K nie zgłaszał żad- 
nych awarii, nie miałem podstaw go sprawdzać, nie mówiono mi, 
że może oszukiwać... 

— On nie oszukiwał, Bogdan — kapitan weszła mi w słowo. — Wy- 
konywał zadane mu polecenia, tylko że jego zegar systemowy został 
spowolniony. On nie wiedział, że Andromeda wyhamowała, bo zapis 
ten dotarł do niego, gdy ponownie zmodyfikowano parametry modułu 
temporalnego do normalnych wartości. Nagromadzone informacje 
wpadły do bufora pamięci K i go zaczęły tłumić. Zalałeś go masą da- 
nych w krótkim czasie, co doprowadziło do nienormalnej pracy wielu 
wrażliwych zespołów. W tym pola inercyjnego. 

Jiao przerwała swój monolog i pokręciwszy głową z dezaprobatą, 
głośno westchnęła. 

— Zrobiłeś to? — Elke zwróciła się do mnie, patrząc mi w oczy z nie- 
dowierzaniem. 

— Oczywiście, że nie! — zaprzeczyłem szybko. — Nie umiem robić 
takich rzeczy. To jakiś absurd! Czemu miałbym nas narażać na takie 
niebezpieczeństwo?! Jaki miałbym w tym cel?! 

Wtem z głośnika nad naszymi głowami wydobył się cichy ni to jęk, 
ni to syk, dźwięk podobny do zwierzęcego, nagle zachrypiał miękko, 
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lecz głośno, po czym począł buczeć niskim basem. 

— Co to? — Elke spytała bojaźliwym głosem. 

— Jan, włącz nagrywanie — zakomenderowała kapitan. 

Moravic szybko wykonał polecenie i na jednym z ekranów wyświe- 
tlił się wykres sinusoidalny. 

— To może być przekaz radiowy. Puszczę go drugim kanałem 
i spróbuję oczyścić. — Jiao odłożyła mój zegarek na kokpit i zajęła się 
wprowadzaniem modyfikacji. 

— Spodziewamy się wiadomości? — spytał Wiktor, nie kryjąc zdzi- 
wienia. 

— Miesiąc temu minęliśmy statek lecący do Alfy — Jiao mówiła, 
nie przerywając swojej pracy. — Jest najbliżej nas, więc najszybciej po- 
winien odpowiedzieć na moje wezwanie. 

— Nie mówiłaś mi o tym? Kiedy to zrobiłaś? — dopytywał Wiktor, 
najwyraźniej oburzony faktem, że nie został o tym poinformowany. 

— Jak się budziliście, użyłam anteny serwisowej, ma wystarczającą 
moc, nieważne. Mamy ich odpowiedź, zobaczcie. — Wskazała palcem 
na ekran i linię wykresu przypominającą grzbiet metalowej piły. — 
To sygnał audio, na pewno potwierdzenie otrzymania mojego wezwa- 
nia — mówiła podekscytowanym głosem. 

Z głośnika nadal wydobywały się niepokojące odgłosy. Nie były po- 
dobne do żadnego mi znanego dźwięku, nie słyszałem w nim nic ludz- 
kiego. Buczenie, syk przerywany charczeniem, jakby świsty uciekające- 
go przez drobną nieszczelność gazu, chrobot i metaliczne dudnienie 
przypominające mi drganie metalowego pręta. Wszystkie te odgłosy 
mieszały się, zachodziły na siebie, urastały w mocy, to cichły, tworząc 
makabryczne słuchowisko. 

Elke podeszła do kapitan i przyjrzała się bacznie wykresowi na ekra- 
nie. 

— Czemu jest tak zniekształcony? — zadała pytanie. 

— Pewnie moduł temporalny wpływa na odbiór — wyjaśniła Jiao. 

— Jaki to statek? 

— Europa. 

Dziewczyna mruknęła pod nosem i zwiesiła głowę, jakby się zasta- 
nawiała. 

— To na sto procent zapis audio — potwierdził Jan, wpatrując się 
w zapis na swoim ekranie. — Tylko czemu taki długi? Potwierdzenie 
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odbioru nie powinno mieć tyle informacji, a tu jest tego mnóstwo — 
dziwił się technik. 

Nagle Wiktor pochwycił moją broń, wyszarpnął ją zza paska 
i pchnął mnie silnie w głąb pomieszczenia. 

— Stój tam i ani drgnij! — powiedział twardo, groźnie patrząc mi 
w Oczy, a potem stanął bokiem w drzwiach wejściowych i zerknął w ko- 
rytarz, jakby spodziewał się, że ktoś stamtąd nadejdzie. 

W dłoniach trzymał pistolety, jeden wycelował w stronę korytarza, 
drugim mierzył w mój brzuch. 

— Naprawdę wierzysz, że jestem waszym wrogiem? — zadałem py- 
tanie, próbując pochwycić jego spojrzenie. 

— Jesteś elementem niepewnym — odparł sucho, jakby stwierdzał 
nic nieznaczący fakt. 

Miał rację. W obliczu faktów związanych z moim zegarkiem, było 
dla wszystkich oczywiste, że to ja sabotowałem okręt. Tylko że zegarek 
nie mógł znaleźć się tam trzy dni wcześniej, to nie było możliwe. Mia- 
łem go na nadgarstku ledwie kilkanaście godzin temu i widziałem go 
dziś na stole w messie. Sam się przemieszczał? Może właśnie tak — 
pomyślałem. — Przecież widziałem, jak znika i byłem pewny, że wczo- 
raj przed snem położyłem go na stoliku nocnym przy łóżku. Zastana- 
wiałem się, czy powiedzieć im prawdę i jak odbiorą moją opowieść 
o wędrującym zegarku. Nie było to najlepsze wyjście, w dodatku bar- 
dzo naiwne, ale nie umiałem inaczej wyjaśnić faktu, że moja osobista 
rzecz znalazła się blisko wrażliwego miejsca okrętu, bez mojej wiedzy. 

Postanowiłem mimo wszystko spróbować, choć nie dawałem sobie 
zbyt dużo nadziei na to, że ktokolwiek mi uwierzy. 

— Oddasz mi mój nóż? Wciąż nie mogę go znaleźć — Wiktor pyta- 
niem przerwał moje rozważania. 

— Ja go nie zabrałem. — odparłem zdecydowanie i przyszło mi 
do głowy, że nóż bojowy Wielkoluda może mieć coś wspólnego z mo- 
im zegarkiem. 

— Może znajdzie się po jakimś czasie, tak samo jak mój zegarek — 
dodałem. 


— Chcesz mi powiedzieć, że to ktoś inny? Nie. — Pokręcił gło- 
wą. — Tylko ty mogłeś go zabrać, nikt inny nie miałby czasu 
wejść... — nagle Wielkolud zamilkł, zamyślił się, a potem spojrzał 
na mnie. 
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— Co ci w tym nie pasuje? — spytałem, widząc zwątpienie na jego 
twarzy. 

Przez kilka sekund mężczyzna wpatrywał się we mnie pustym wzro- 
kiem, na jego twarzy malowały się niepewność, dezorientacja i zamy- 
ślenie. W końcu się ocknął i wolno, cedząc słowa, powiedział: 

— Nóż był schowany pod materacem i zamknięty w mojej kajucie. 

— A ja nie znam kodów do drzwi, prawda? — dodałem z cieniem 
satysfakcji. 

Jego spojrzenie nagle wyostrzyło się, spojrzał mi w oczy, jakby szu- 
kał we mnie odpowiedzi. 

— To nie mogłeś być ty, nie wiedziałbyś, gdzie go szukać. Musiałbyś 
zajrzeć wszędzie i zostawić mnóstwo śladów. 

— Więc kto zabrał twój nóż? — postawiłem pytanie. 

Mężczyzna nie odpowiedział, a jego oczy na ułamek sekundy strze- 
lify w bok, w plecy naszej kapitan. 

— To nie ty — odparł, uciekając spojrzeniem w korytarz. Cokolwiek 
miało znaczyć wskazanie Jiao, opanował się i nie podjął dalej tematu. 
Wiedziałem, że zwątpił w moją winę choć trochę, ale nadal celował 
we mnie z broni. 

Postanowiłem dać mu chwilę na przemyślenia. Do jakich konkluzji 
dojdzie? Nie wiedziałem, ale byłem pewny, że na nowo zastanawiał się, 
co stało się z jego ulubionym nożem. Kogo będzie podejrzewać: Jana, 
znającego kody do wszystkich pomieszczeń, czy może kapitan, na któ- 
rą mimowolnie spojrzał, myśląc o zaginionym przedmiocie? 

— Myślisz, że spróbuje dostać się do sterowni? — spytałem 
po chwili, celowo nie precyzując, o kogo konkretnie mi chodzi. 

— Te dziwne dźwięki mogą być tylko zmyłką mającą odwrócić na- 
szą uwagę, a tu jest centrum — mówił półgłosem. — Chcąc przejąć ca- 
ły okręt, trzeba mieć kontrolę nad sterownią. Poza tym, my jesteśmy tu 
wszyscy i można nas jednym posunięciem... no wiesz... 

Wiedziałem, o co mu chodzi. Wystarczyłoby wrzucić do pomieszcze- 
nia pojemnik z gazem i bylibyśmy wyeliminowani. 

Gdy Wiktor pilnował tyłów, Jan i dziewczyny w pośpiechu, głośno 
dyskutując, pracowali nad odtworzeniem przekazu. 

— Spróbuj zwiększyć szybkość odtwarzania — poradziła Elke. 

— To nic nie da — oparł Jan. — Zobacz na te górki, jeśli to tylko au- 
dio, to bardziej je zniekształcimy. Musimy raczej je spłaszczyć. 
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— Ale wówczas znikną te słabsze, a mam prawie pewność, że to za- 
pis słów człowieka, tylko bardzo rozciągnięty. 

— Mówię wam, że trzeba to tylko przyspieszyć odpowiednio — 
upierała się Elke. 

Głośnik nagle zamilkł. 

— Masz to, Jan? — nerwowo spytała kapitan. 

— Mam cały zapis, zapisuję w pamięci komputera. 

— Dobrze, więc spróbujmy to naprawić i na wszelki wypadek zrób 
dodatkową kopię na czymś zewnętrznym. Może być twój tablet. 

W pośpiechu pracowali nad odtworzeniem sygnału. Myślę, 
że nie tylko ja miałem nadzieję, że w tym zapisie znajdują się odpowie- 
dzi na wszystkie nasze pytania. 

— Jak myślisz — zwróciłem się do Wiktora, rzucając spojrzeniem 
w kierunku korytarza. — Ilu ich może być? 

Spojrzał na mnie jak na wariata. 

— Mówiłeś przedtem, że może być ich więcej, więc... — zawiesiłem 
pytanie w powietrzu. 

Wielkolud rzucił szybkie spojrzenie w korytarz i spojrzawszy 
na mnie z politowaniem, odparł: 

— Ty naprawdę nie znasz się na żartach. 

Cholera — zakląłem w duchu. — Znowu mnie okpił. Byłem pewny, 
że on uwierzył w atak obcych kosmitów. 

— To John — rzekł, widząc moje zmieszanie i podejrzewając, że sam 
nie wpadłem na ten trop wcześniej. 

— Nie dało się przeskanować jego uciekającej kapsuły. W jakiś spo- 
sób zablokował odczyty, zrobił to, bo chciał, byśmy uwierzyli w jego 
ucieczkę. 

— A druga kapsuła? Poleciały dwie. 

— Druga była pusta, żadnych żywych organizmów. 

— Myślisz więc, że jest na okręcie i spróbuje nas zaatakować? 

— Ja bym tak zrobił. Poza tym, jest coś, czego nie wiedziałeś o Joh- 
nie. Wielkolud wyjrzał w korytarz, po czym dokończył nie patrząc 
na mnie: 

— On się panicznie boi małych pomieszczeń, ma klaustrofobię. Kie- 
dyś odmówił ćwiczebnego lotu w kapsule ratunkowej i o mało co go 
nie wylali z firmy, ale wiesz... niewielu chce pracować na takich stat- 
kach, więc musieli przymknąć oko. 
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— Jakoś nie widziałem, by miał z tym problem — odparłem, przypo- 
mniawszy sobie pierwszy tydzień lotu, kiedy to w piątkę kładliśmy się 
do snu w komorach. John długo zwlekał, krążył nerwowo po pokoju, 
wydawał się podenerwowany i położył się jako ostatni. Zwróciłem 
na to uwagę, ale nie wpadłem na to, że to lęk, fobia przed zamknię- 
ciem w małym pomieszczeniu. 

— Bo bierze specjalne leki. 

— Mógł je wziąć i teraz. Lot i tak będzie dla niego trwał tylko jedną 
noc — zauważyłem. 

— Jeśli jest w kapsule, to nie może spać i jednocześnie blokować sy- 
gnału. Musi odczekać, aż wyjdzie poza zakres naszych skanerów 
i wówczas zdjąć maskowanie. Gdyby tego nie zrobił, nie odnaleźliby go 
w Układzie Słonecznym. Więc albo jest tutaj, na Andromedzie, albo 
walczy z klaustrofobią w kapsule ratunkowej. W to ostatnie nie wierzę, 
więc tym, kto uderzył Moravica, był John. 

— To ma sens — odparłem swobodnie, nie chcąc ani silnie potwier- 
dzić, ani zaprzeczyć. Tak na wszelki wypadek, gdyby okazało się, 
że znowu robi ze mnie wariata. 

— Gdybym miał wybierać moment ataku — Wiktor mówił jakby 
do siebie — to zrobiłbym to właśnie teraz. Zamknąłbym was tutaj, 
a potem odciął dopływ powietrza i poczekał. 

— No tak — odparłem przekonany, że on by to na pewno zrobił, 
i nagle coś sobie uświadomiłem. 

— John nie mógł zaatakować Jana i spreparować nagrania 
w tak krótkim czasie. 

Wielkolud spojrzał na mnie zaciekawiony, a potem zaklął siarczy- 
ście, przyznając mi tym samym rację. 

— Mamy to! — krzyknęła kapitan podekscytowanym głosem. — 
Jan, puszczaj na głośniki, wszyscy powinniśmy usłyszeć odpowiedź. 

— To nie jest odpowiedź — cicho powiedziała Elke, ale nie wyjaśni- 
ła, czemu tak uważa. 

Głośnik odżył, piknął znajomym sygnałem otwierającym kanał we- 
wnętrzny komunikatorów i usłyszeliśmy znajomy głos. „Nie powinni- 
śmy ich tam samych zostawiać, w ogóle, to zły pomysł, rozdzielać się 
teraz." 

Po pomieszczeniu rozszedł się pomruk niedowierzania i wszyscy 
spojrzeli na mnie, słysząc mój głos z nagrania. 
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— Ja tego nie powiedziałem — odparłem słabo. 

Nagranie leciało dalej: 

„Nie mamy wyjścia, czas się nam kończy i jak tamci nas wyprzedzą, 
to zginiemy.” 

To były słowa Jiao. 

„A co jak znowu spróbują włączyć napęd? Wiktor i Elke mogą zgi- 
nąć." 

W tle rozmowy dało się słyszeć dudniący pogłos odcumowywanych 
kontenerów. 

— Co to jest do cholery? — spytał Wielkolud. 

— Cisza! — krzyknęła kapitan. 

Wszyscy wiedzieliśmy, że to nie jest odpowiedź z innego statku, tyl- 
ko nagranie naszych rozmów i tego, co się działo na Andromedzie. 


„Jan pracuje nad tym." — Głos kapitan z głośnika brzmiał niepew- 
nie. 

„Powinniśmy uciec” — mówiłem ja z głośnika. — „Kończą się nam 
możliwości." 


Głos zdradzał pewność siebie, czuć było w nim podenerwowanie, 
ale też stanowczość. 

Nagle rozległ się przeraźliwy, rozdzierający huk, aż głośnik się za- 
krztusił charczeniem, coś wewnątrz okrętu pękło, niosąc się donośnym 
echem i dźwięk zadudnił metalicznie. 

— Pękła im grodź — stwierdził Jan ze smutkiem. 

„Wiktor! Elke!” — krzyczała kapitan. — „Natychmiast wracajcie 
do kokpitu!” 

A potem ciszej, do stojących obok niej: 

„Bogdan, Jan. Szybko biegnijcie do magazynu na sterburcie. 
Nie pozwólcie komputerowi zamknąć grodzi." 

Słychać było, jak wybiegają w pośpiechu ze sterowni i słabą odpo- 
wiedź dziewczyny: 

„Tu nic się nie dzieje, jesteśmy chyba bezpieczni. Mamy jeszcze 
dwie baterie do podłączenia i wracamy.” 

Głos kapitan znowu zabrzmiał: 

„Elke, Wiktor! Spada ciśnienie w magazynie! Jest nieszczelność! 
Musicie szybko opuścić magazyn i zamknąć wrota! To rozkaz!” 

Głos kapitan przerwał nagły huk, po którym usłyszeliśmy donośny 
świst. 
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— To dekompresja. Już po nich — cicho skomentował Wiktor. 

Z głośnika dobiegł nas krzyk dziewczyny: 

„Wywaliło luk załadunkowy! Tracimy powietrze! Wiktor, trzymaj..." 

Głos umilkł nagle. 

— O Boże! — powiedziała Elke stojąca przy kokpicie i ukryła twarz 
w dłoniach. 

„Trzymajcie się!” — krzyczała Jiao. — „Biegną do was Jan i Bogdan! 
Wyciągną was stamtąd! Musicie tylko trochę wytrzymać!” 

Jedyną odpowiedzią z magazynu był przeciągły i narastający gwizd, 
aż nagle umilkł, zapewne wyłączony przez osobę w kokpicie. 

„Bogdan, Jan, jesteście tam? Zdajcie raport." 

Z głośnika wydobył się nieznośny świst, donośny, świdrujący wnę- 
trze głowy zmuszając nas do zakrycia uszu dłońmi. A potem zapadła 
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cisza i poczułem się, jakbym wpadł w bezdźwięczną nicość. 
Gdy już myślałem, że to koniec nagrania, z głośnika popłynął smutny 
głos Jana: 

„Nie zdążyliśmy." — I znowu krótka, dojmująca cisza, która zapo- 


wiadała straszną nowinę. 

„Nie utrzymali się, widzę ich na ekranie, oddalają się od Androme- 
dy.” 
Jan z głośnika mówił łamiącym się głosem. 
„Uda się ich pochwycić?" zapytała Jiao. 
„Odlatują zbyt szybko, nim przygotujemy drony, już będą za daleko. 
Poza tym, nie mają lokalizatorów ze sobą. Nie znajdziemy ich.” — Od- 
powiedział mój głos. 

„Rozumiem” — odparła smutno Jiao, a po chwili dodała: 

„Zabezpieczcie przedział i...” 

Głośnik umilkł na dobre. 

Przez dłuższą chwilę nikt się nie odezwał, staliśmy nieporuszeni, 
w zadumie, myśląc o usłyszanym przekazie. Zastanawiałem się, czy mo- 
że być prawdziwy, kto go nam przekazał i w jakim celu? Czy chciano nam 
tym pokazać, co nas czeka? Zademonstrować makabryczny scenariusz? 

Ukradkiem spojrzałem na pozostałych. Elke wciąż zakrywała dłońmi 
twarz. Nie chciała być tego świadkiem i trudno było jej się dziwić. 
W nagraniu ona i Wiktor zmarli straszliwą śmiercią. 

Jiao wpatrywała się w ekran z wyświetlonym wykresem nagrania, 
nie poruszała się wcale, jej pierś nie unosiła się w oddechu, a po po- 
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liczku spływała łza. Jan stał do mnie plecami, a w oczach Wiktora do- 
strzegłem niedowierzanie. 

Pierwsza odezwała się Elke. Wolnym ruchem odsuwając dłonie 
od twarzy, powiedziała: 

— Więc ja umarłam? — Jej słowa były przepełnione wielkim żalem 
i wiarą w nie. 

— To jakaś bzdura! — krzyknął Wielkolud. Podszedł gwałtownie 
do konsoli i nacisnąwszy guzik interkomu, wykrzyczał: 

— Dość tego, John! Wyłaź z nory albo sam cię znajdę i osobiście wy- 
kopię w próżnię! 

— To nie on — usłyszałem słaby głos Jana. 

Elke na powrót ukryła twarz w dłoniach, załkała, jej ciałem wstrzą- 
snął dreszcz, a spod palców popłynęły łzy. 

— John! Ty draniu! Znajdę cię, szczurze, i skończę z tobą, rozu- 
miesz?! — odgrażał się Wiktor, ale znikąd nie było słychać żadnych 
oznak, że ktokolwiek poza naszą piątką jest na okręcie. 

— Daj spokój — odezwała się Jiao, opanowawszy emocje. — 
To na nic, on się nie ujawni. Boi się nas bardziej, niż my jego. 

— To nie John — ponownie wtrącił Jan. 

— Jak to nie on, to kto? — Wiktor nie panował nad sobą. — Może 
nie on cię uderzył? 

Jan spuścił wzrok i cicho odpowiedział: 

— To nie John mnie zaatakował, ani żadne z was... 

— Co ty wygadujesz?! — ryczał Wielkolud. — Pleciesz jakieś bzdu- 
ry, Jan. Kto niby to był? Duch? Obcy kosmita? A może sam się ude- 
rzyłeś? 

Jan pokręcił głową. 

— Jan, o co ci chodzi? — Jiao wydawała się być zainteresowana jego 
słowami. 

— Próbuję od dłuższego czasu wam to wyjaśnić, ale nie dajesz mi 
szansy. 

— Tu nie ma czego wyjaśniać! — mówił bardzo pobudzony Wik- 
tor. — Trzeba go odnaleźć i skopać mu tyłek tak, by nie mógł już nic 
więcej zrobić! 

— Przestań! — upomniała go kapitan. — Nikt nikogo nie skopie, 
nie pozwolę na przemoc. Jan — Spojrzała na technika. — Masz jakieś 
inne wytłumaczenie tej całej maskarady? 
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Ten przyjrzał się wolno każdemu z nas. Wydawało mi się, że nie jest 
pewny tego, co chce nam powiedzieć, waha się, a potem sapnął gło- 
śno i opuścił głowę w geście rezygnacji. 

— Jan, jak już zacząłeś, to powiedz — nalegała Jiao. — Cokolwiek 
masz nam do powiedzenia, jak bardzo dziwne to się może wydać, 
zrób to. 

— Ja... ja.. — Elke odsłoniła zapłakaną twarz, usta jej drżały, 
w oczach miała przerażenie pomieszane z niedowierzaniem. — Umar- 
łam tam?! Ja tam umarłam?! 

Widok płaczącej dziewczyny i sposób, w jaki to mówiła, wstrząsnął 
mną bardzo. Doznałem uczucia bezsilności wobec śmierci drugiej, bli- 
skiej mi osoby, jakby ta naprawdę umarła. Coś zapadało się we mnie 
w czarną otchłań, wypełniła mnie pustka i wszechobecna niemoc. 
To samo chyba poczuła kapitan, bo łamiącym się głosem powiedziała 
do Jana: 

— Powiedz coś wreszcie, bo oszalejemy, jeżeli nie zrozumiemy, 
co się tu dzieje! 

Mężczyzna zakrywając usta pięścią, odchrząknął, potoczył wzro- 
kiem po nas i zaczął mówić: 

— Trudno będzie wam w to uwierzyć. Mi również było niełatwo za- 
akceptować to, co się wydarzyło... 

— Przestań — powiedziała zrezygnowanym głosem Jiao. — Dzie- 
je się wystarczająco dużo dziwnych rzeczy, nic już mnie nie zdziwi. 

— No dobrze — odparł Jan i ponownie spojrzał po nas. — Wszyscy 
wiecie, jak ważnym odkryciem była fizyka temporalna. Umożliwiła nam 
ona między innymi budowę komór stazy, wpłynęła na medycynę, woj- 
skowość, komputeryzację... 

Kapitan spojrzała na Jana wymownie i z pretensją. 

— Rozumiem, bez wykładów, tylko to, co najważniejsze — odparł 
z rezygnacją technik. Odchrząknął i mówił dalej: — Kilku naukowców 
z Instytutu Marsjańskiego zaprojektowało napęd temporalny, który 
miał w założeniu przenosić statki w dowolny punkt Wszechświata pra- 
wie natychmiast. Projekt został zaakceptowany, kilka uczelni pozyskało 
fundusze rządowe i sfinansowało dalsze badania, a po jakimś czasie 
zbudowano prototyp i byliśmy gotowi do pierwszych prób. 

— Byliśmy? To znaczy, że brałeś w tym udział? — zauważyła kapi- 
tan. 
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— Tak, pracowałem wówczas jako asystent profesora Kolli, który 
był jednym z twórców tej technologii. 

— Kiedy to było, bo nie przypominam sobie, by coś takiego w ogóle 
miało miejsce? — Jiao była sceptyczna. 

— Krótko po wyprodukowaniu pierwszego komputera temporalne- 
go — odrzekł Jan. 

— Czyli jakieś... dwieście lat temu? 

Technik potaknął głową. 

— Nie wiem nic o takim projekcie i przypomnę Ci, że na studiach 
obrałam właśnie kierunek technologii napędów międzygwiezdnych 
i miałam dostęp do całego archiwum. 

— Ale coś takiego zbudowano i przeprowadzono testy, ale efekt był 
tak zły, że objęto całość ścisłą tajemnicą — Jan odpowiedział twardo, 
poirytowany ciągłym przerywaniem. 

Kapitan zmarszczyła gniewnie czoło. Nie podobało jej się to, 
że uczelnia ukryła przed nią wspomniany eksperyment. 

— Musiałem podpisać deklarację milczenia — Jan przyznał niechęt- 
nie. — Tak samo jak wszyscy biorący w tym udział, a maszynę zniszczo- 
no wraz z dokumentacją. 

— Czyli zamiast silnika zbudowaliście bombę — stwierdziłem. 

Jan spojrzał na mnie krótko, ale nie odniósł się do moich słów i kon- 
tynuował swoją opowieść: 

— Eksperyment przeprowadzono w pustce, poza naszym układem, 
z dwóch powodów. Pierwszym było to, że nowy napęd musiał mieć 
wolną przestrzeń do testów i czystą drogę do celu. Drugim było bez- 
pieczeństwo, bowiem już w fazie obliczeń, a później w symulacjach, za- 
uważono wpływ silnika na czasoprzestrzeń. Niepożądany efekt był 
chwilowy, ale zmusiło to nas do ostrożności i nikt z decydujących 
o eksperymencie nie zgodził się, by przeprowadzono go w pobliżu na- 
szego układu, więc wybrano punkt daleko poza heliosferą. 
By już nie przedłużać, statek z dwuosobową załogą ustawił się na po- 
zycji startowej, wydano polecenie uruchomienia napędu i statek znikł 
z naszych ekranów i czujników. Napęd zadziałał zgodnie z oczekiwa- 
niami, przeniósł statek do odległego o osiem lat świetlnych Wolff 359 
i powrócił do miejsca startu po dziesięciu minutach. Tyle że pilot i na- 
wigator byli martwi. 

— Co ich zabiło? — szybko wtrąciła Jiao. 
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Jan nie odpowiedział na to pytanie i ciągnął swoją opowieść dalej. 

— Byłem jednym z tych, którzy pierwsi weszli na pokład statku eks- 
perymentalnego. Pilot leżał pod Ścianą, z dala od swojego fotela, 
a w jego głowę wbity był klucz do awaryjnego otwierania włazu. Prze- 
rażający widok. Nawigator najwyraźniej został uduszony. 

— To bez sensu, nie mogli się sami pozabijać — wtrącił Wiktor. 

— No właśnie — przytaknął mu Jan. — Nie mogli, ale tak właśnie 
było. Ekipa dochodzeniowa odtworzyła przebieg zdarzeń. Ustalili, 
że w którymś momencie dowódca odpiął swoje pasy i rzucił się na na- 
wigatora, próbując go udusić. Potem wybiegł z kokpitu i usiłował za- 
mknąć się w komorze stazy. Tam dopadł go nawigator i zabił, uderza- 
jąc kluczem w głowę, po czym przeniósł ciało do kokpitu i sam zasiadł 
na miejscu pilota. Próbował uruchomić napęd, ale nie dokonał tego — 
statek powrócił na automacie. Nawigator miał ślady własnych dłoni 
na szyi i wyglądało to, jakby sam się udusił. 

— Nie da się udusić własnymi rękoma — powiedział Wielkolud. — 
To jakaś bzdura. 

— Zgadza się — przytaknął mu Jan. — To było dla nas niejasne 
i nie umieliśmy znaleźć żadnego rozsądnego wyjaśnienia tej sprawy. 
Flower, bo tak nazywał się ów statek, został dokładnie przebadany 
i okazało się, że bardzo dużo jego elementów zdradzało różny stopień 
zestarzenia się, niektóre elementy były wręcz skorodowane. Rejestra- 
tor lotu był zapełniony danymi, które kończyły się, nim statek doleciał 
do układu Wolff 359. Dane były wielokrotnie zdublowane, nawet zapis 
wideo i audio, mimo że trwał niecałe dwie minuty, był zapisany wielo- 
warstwowo, jakby ten sam film nagrano tysiąckrotnie w jednym pliku, 
w tysiącu ścieżek jednocześnie. Co dziwniejsze, nie odnaleziono paru 
rzeczy, które powinny być na statku. Zginął między innymi dziennik na- 
wigatora i osobista rzecz pilota. 

Jan w tym momencie spojrzał na mnie i dodał: 

— Twój zegarek mi przypomniał o tamtym zdarzeniu. No i atak 
na mnie bardzo przypomina sytuację na Flower. 

— Jan, dostrzegam zbieżność wydarzeń, ale brakuje mi w tym 
wspólnego punktu, czegoś, co usprawiedliwiłoby wpływ eksperymentu 
na naszą sytuację — Jiao mówiła w zamyśleniu. — My nie mamy takie- 
go napędu, a wszystkie nasze urządzenia korzystające z fizyki tempo- 
ralnej nie mają takiej mocy, by wpływały na cały statek. 
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— Owszem, nie mają, ale jest jeszcze coś, o czym nie wspomnia- 
łem, co kazano nam utajnić. Mówiłem, że w symulacjach występowa- 
ły pewne niepokojące symptomy, które szybko znikały. Chodzi 
o przestrzeń wokół miejsca startu statku. Ona się zakrzywiła, 
tak jak zresztą wynikało to z obliczeń, ale już nie powróciła do pier- 
wotnego stanu. 

— Co takiego?! — kapitan nagle wybuchła oburzeniem. — Chcesz 
mi powiedzieć, że naruszyliście czasoprzestrzeń?! 

Jan przez krótką chwilę milczał. Elke pociągnęła mocno nosem, 
otarła oczy i potoczyła wzrokiem po podłodze, wstydząc się zapewne 
swojej niedawnej słabości, lub wciąż tkwiąc w myśli o własnej śmierci. 
Wiktor nadal czuwał z pistoletami w dłoniach, zerkał co chwilę w kory- 
tarz i kątem oka spoglądając w moją stronę. 

— No... — technik zająknął się. — Góra doszła do wniosku, że pu- 
blikacja wyników eksperymentu może skusić niektórych pseudonau- 
kowców do własnych prób wewnątrz Układu Słonecznego. To samo 
mogliby zrobić zwolennicy teorii ukrywania przed społeczeństwem 
rewolucyjnych odkryć. 

Wiemy, w jakim społeczeństwie żyjemy. Wystarczy, że jeden krzyk- 
nie „Oni ukrywają przed nami nową technologię!”, i połowa ludzkości 
mu uwierzy. 

— Dziwisz się? — bąknął Wiktor. — Ludzie muszą mieć pewność, 
a że brakuje im wiedzy, to fakty zamieniają na wymysły. Tak jest od za- 
wsze, od momentu, gdy nasi przodkowie zastanawiali się, co jest 
za nieprzebytym oceanem. Jedni wierzyli, że koniec świata, drudzy zga- 
dywali, że inny ląd. 

— Tak... — Jan zasępił się na chwilę. — Tacy jesteśmy. 

— Więc... — zaczął normalnym tonem i z lekkim ożywieniem — 
ta wiedza nie mogła dostać się na publiczną debatę, ani nawet 
w ręce naukowców, więc zniszczono dokumentację, statek rozmon- 
towano, a części silnika temporalnego przetopiono w piecu hutni- 
czym. 

— Nadal nie dostrzegam związku z naszą sytuacją, Jan. — Jiao była 
poirytowana i próbowała to ukryć przed nami. Nie dziwiłem się jej, ja 
również nie widziałem łącznika między tamtym eksperymentem a wy- 
darzeniami na Andromedzie, ale wzmianka o znikających przedmio- 
tach mnie zaciekawiła. 
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— No bo... — Jan zawahał się, potoczył wzrokiem po nas, westchnął 
jak przed wyznaniem winy i dokończył słowami: — ... miejsce startu 
jest niedaleko trasy naszego przelotu. 

Wiktor wydał z siebie pomruk niezadowolenia, Elke chlipnęła ni- 
czym skarcone dziecko, a ja przekląłem w duchu naukowców za ich 
ignorancję w dążeniu do sukcesu. 

— Jak daleko od naszej trasy wystąpiła ta anomalia? — rzeczowo 
spytała Jiao. 

— W tamtym czasie była tylko jedna stacja przekaźnikowa poza he- 
liosferą. 

— ST 1 — dodała kapitan. 

— Zgadza się — przytaknął Jan. — Potrzebowaliśmy jej do komuni- 
kacji z centralą na Marsie. 

Kapitan odwróciła się do kokpitu i zaczęła wpisywać polecenia 
na klawiaturze. Po chwili na jednym z monitorów zobaczyliśmy mapę 
trasy z Alfy do Układu Słonecznego. Pośrodku niebieskiej linii łączącej 
dwa układy migał czerwony punkt z napisem „Andromeda”, tuż obok, 
poza linią reprezentującą trasę przelotu, pulsował punkt oznaczony 
symbolem „ST 1”. Kapitan powiększyła obraz, centrując go na punk- 
tach. Przez krótką chwilę przyglądaliśmy się obrazowi w milczeniu. 

— Jak daleko jest od nas? — spytałem, pierwszy przerywając mil- 
czenie. 

Jiao stuknęła w kilka klawiszy i z boku ekranu pokazały się liczby. 

— Siedem dni świetlnych od nas. Jest za nami i dwa dni świetlne 
od trasy, którą lecieliśmy — Jiao mówiła w zamyśleniu. — Jak duża była 
ta wyrwa w czasoprzestrzeni? — pytanie skierowała do technika. 

— Anomalia miała zasięg nieco ponad sekundę świetlną i przez cały 
czas nie zmieniała pozycji ani się nie powiększała, lecz mogę nie mieć 
pełnej wiedzy. 

— Musieliście monitorować sytuację chociaż przez jakiś czas — ka- 
pitan mówiła z naciskiem. — Jak długo to trwało? 

Jan zawahał się, ale w końcu odpowiedział. 

— Pracowałem przy projekcie jeszcze osiem lat i w tym czasie ano- 
malia była stabilna. Prowadziliśmy też prace nad rozwiązaniem tego 
problemu, ale o ich wynikach już mnie nie informowano. Byłem tylko 
podrzędnym technikiem. Nikim ważnym. 

— Więc nie wiesz, co się działo później? 
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— Wszystkich nas zwolniono krótko po otrzymaniu przekazu radio- 
wego z Flower... 

— Zaraz, zaraz — wtrącił Wiktor. — Mówiłeś, że pracowałeś tam 
osiem lat, a statek zniszczono tuż po locie. Coś tu nie pasuje. 

— Przekaz został wysłany ze statku, gdy ten był w pobliżu Wolff 
359. Wiktor krótkim mruknięciem zaakceptował wyjaśnienie Jana. 

— W przekazie tym była wiadomość od załogi? — dopytała kapitan. 

— Nie znam treści tej wiadomości i nie wiem, kto ją nadał. Dowie- 
działem się tylko, że mieli problemy ze statkiem i musieli go opuścić 
w kapsułach ratunkowych. Jiao i Wiktor spojrzeli na Jana z niedowie- 
rzaniem. 

— Tak, wiem — kontynuował technik. — Sprawa wyglądała 
na dziwną i większość personelu, nie mająca dostępu do nagrania, 
uznała przeciek informacji za plotkę. 

— To jasne — rzekł z przekonaniem Wiktor. — Nie mogli leżeć mar- 
twi na pokładzie statku i jednocześnie lecieć w kapsułach. 

— Tak samo jak ty i Elke nie mogliście zginąć w ładowni i w tym sa- 
mym czasie stać tu z nami. 

Po tych słowach długo milczeliśmy. Nie tylko ja zrozumiałem, 
że anomalia czasoprzestrzeni dopadła nasz statek. Te wszystkie dziw- 
ne zdarzenia, które nas nawiedzały od trzech dni, miały związek z nie- 
udanym eksperymentem sprzed dwustu lat. Mój zegarek, zniknięcie 
kapsuły Elke, awaria w ładowni, napaść na Jana, wszystko przypomina- 
ło to, co najprawdopodobniej wydarzyło się na Flower. 

— Czy tamci przeżyli? — spytałem nieśmiało, przerywając ciszę. 

— Z tamtą technologią... to pewnie jeszcze do nas lecą — Jan odpo- 
wiedział ze smutkiem w głosie. 

— Psia jucha — zaklął pod nosem Wiktor i dodał z rezygnacją. — 
To my jesteśmy tymi, co przeżyli, czy czeka nas zbiorowy szał i pozabi- 
jamy się nawzajem? 

— Przestań! — krzyknęła na niego Jiao, lecz było już za późno. Sło- 
wa Wielkoluda mocno podziałały na dziewczynę. Elke odeszła w kąt, 
stanęła do nas plecami i ukryła twarz w ramionach. Jej plecy zadrżały 
nierównomiernie, usłyszałem ciche pociągnięcie nosa. Jeśli płakała, 
to robiła to po cichu, starając się, byśmy tego nie zauważyli. 

— Mamy możliwość wykrycia tej anomalii? — Jiao skierowała pyta- 
nie do Jana. 
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Ten po chwili namysłu zaprzeczył ruchem głowy. 

— Wiesz cokolwiek z badań tej anomalii? Jakieś zasłyszane informa- 
cje? Nawet niesprawdzone? Plotki? 

Jan kręcił tylko głową, nie odpowiadając na pytania. 

— Awyniki śledztwa? Poznałeś wyniki autopsji denatów? 

Jan wciąż milcząco zaprzeczał, ale na słowo „autopsja” zareagował 
ożywieniem. 

— No tak! To mi wyleciało z głowy! W ich żołądkach wykryto żyw- 
ność z zapasów długoterminowych, co świadczyło o tym, że spędzili 
tam znacznie więcej czasu, niż dziesięć minut. 

— Policzyliście ile? — spokojnie spytała kapitan. 

— No niby jak? — wybuchł Wiktor. — Mieli liczyć worki na kupy? 

— Prościej policzyć zapasy — odparła kapitan bez emocji. 

— Wyszło im, to znaczy śledczym, że byli tam około pięciu dni. 

— Przesunięcie w czasie — skomentowała to Jiao. — Ale jak to moż- 
liwe, że... 

— Że dla nas było to tylko dziesięć minut? — dokończył za nią 
Jan. — Obliczenia dylatacji czasu dały inny wynik. Wszystko wskazywa- 
ło na efekt wadliwej pracy silnika temporalnego. Choć prosty i łatwy 
w budowie, w matematycznych obliczeniach stwarzał drobne proble- 
my, które ten eksperyment miał rozwiązać. 

—I nie rozwiązał, tylko dodał kolejne niewiadome — powiedziała 
Jiao. Spojrzała na mój zegarek leżący obok klawiatury, pochwyciła go 
w dłoń i przyjrzała mu się baczniej. 

— Myślę, że ten przedmiot może dać nam podpowiedź co do dru- 
giego czasu — mówiła w zamyśleniu kapitan. — On był po drugiej 
stronie i tu wrócił. Tylko jak odgadnąć, ile czasu tam spędził? 

— To automat, nakręca się samoczynnie podczas noszenia na nad- 
garstku — wtrąciłem, uznając, że moja wiedza może pomóc. — Ma re- 
zerwę chodu siedemdziesięciu godzin. Jeśli zdjąłem go wczoraj przed 
snem i położyłem na szafce przy łóżku, a jestem tego pewny, to powi- 
nien chodzić jeszcze przez... jakieś... kolejne dwa dni. 

Wyciągnęła do mnie dłoń z zegarkiem. 

— Oddaję i przepraszam za oskarżenia. 

Uśmiechnąłem się do niej przyjaźnie i od razu zapiąłem go na nad- 
garstku z cichym postanowieniem, że już go nigdy z niego nie zdejmę. 

— Czyli czas przesunął się o trzy dni — szybko podliczyła kapitan. 
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— O ile tam nie był noszony na ręku lub nakręcony — dodałem nie- 
chętnie, zdając sobie sprawę, że to przekreśla jakąkolwiek próbę wyli- 
czenia czasu przy pomocy zegarka. 

— Jach! — zaklęła po swojemu Jiao. 

— Ale możemy to wiedzieć... — wtrącił Jan — ... zakładając, że de- 
kompresja w ładowni nastąpiła w wyniku podejmowania tych samych 
decyzji. 

Kapitan i Wiktor spojrzeli na technika pytająco. W tym samym cza- 
sie odwróciła się do nas Elke, oprócz zaczerwienionych oczu nie było 
po niej widać, że płakała. 

— Oni i my — odezwała się lekko zachrypłym głosem. — To te sa- 
me osoby. Myślimy tak samo, więc jest bardzo prawdopodobne, że po- 
dejmiemy takie same decyzje w tym samym czasie. 

Przyzwyczaiłem się do jej nagłych zmian zachowania, ale tym ra- 
zem mnie zaskoczyła. Przed chwilą była pogrążona w smutku, być mo- 
że groziło jej załamanie nerwowe i totalna zapaść we własny umysł, 
a w drugiej chwili potrafiła wypowiedzieć się całkiem jasno, udowad- 
niając, że nic z naszej rozmowy jej nie umknęło. 

— Dokładnie — przytaknął technik. — Poza tym sądzę, że nie cała 
materia została przesunięta, a tylko jej fragmenty, w tym nasze ciała. 
To dlatego statek zachowuje się tak, jakby dowodziło nim dwóch kapi- 
tanów. Komendy odcumowania kontenerów wydała druga kapitan, 
ty — wskazał dłonią Jiao — je anulowałaś. John z tamtego czasu mógł 
uciec tuż po naszym Johnie, gdy już nie było jego kapsuły. Może uznał, 
że ktoś go uprzedził i wykradł kapsułę Elke. 

— Aciebie zaatakował drugi Jan? — spytała niechętnie Jiao. 

— Na to wygląda. Gdybym odkrył kogoś obcego w kokpicie, to bym 
tak właśnie postąpił. Nie jestem wojownikiem, więc zakradłbym się 
od tyłu i uderzył. 

— Ale to by znaczyło, że oni są w naszym czasie — dodała Elke. 

— Niekoniecznie. Zniekształcenie czasoprzestrzeni miało formę 
rozchodzącej się fali. Ich czas może chwilami mijać się z naszym i wów- 
czas mamy szanse zobaczyć nasze sobowtóry. 

— Widziałem jak mój zegarek leży na stole i znika w jednej chwili — 
powiedziałem z lekką ulgą. W końcu mogłem to ujawnić. 

Nikt nie skomentował mojego wyznania. W obecnej sytuacji znika- 
jący przedmiot już nikogo nie dziwił. 
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— Mi zniknął mój nóż. Nigdzie nie mogę go znaleźć — dodał Wik- 
tor. 

— Ja od przebudzenia szukam swojego medalika, który noszę na- 
wet w czasie snu w komorze stazy — przyznała Jiao. 

Nikt więcej nie zgłosił zguby. Po chwili milczenia odezwał się Jan: 

— Myślę, że tamci chcą opuścić Andromedę. Zabrali nasze osobiste 
przedmioty, bo szykują się do ewakuacji. Odrzucili kontenery, bo przed 
nami odkryli, że K trzeba wyłączyć i przejść na zapasowy, a ten unie- 
możliwia utrzymanie tak wielkiego pola inercyjnego, co jest konieczne 
przy przyspieszeniu. My im w tym przeszkodziliśmy. 

— Wiedzą o nas? — zapytałem, nie kierując pytania do konkretnej 
osoby. 

— Myślę, że drugi ja zorientował się, gdy zobaczył, kogo walnął klu- 
czem w głowę. 

— Będą próbowali nas zlikwidować? — niepewnym głosem spytała 
Elke. — Tak samo jak tamci dwaj z Flower zabili swoich dublerów? 

— Dla wszystkich zabraknie kapsuł ratunkowych — stwierdził po- 
nuro Wiktor. 

— Już i tak jest ich za mało — dodałem niechętnie, z lękiem myśląc 
o trudnym wyborze, jaki przyjdzie nam dokonać. 

— Ewakuacja — zdecydowanym głosem powiedziała Jiao. — 
Wszystko wskazuje na to, że oni nas wyprzedzają. Nie możemy dać się 
tu uwięzić, bo zginiemy. Oni już to wiedzą. 

Oni. Dziwnie brzmiało to słowo wiedząc, że za nim kryły się osoby 
do nas podobne, takie same, identyczne, wręcz my. Oni byli nami, 
a my byliśmy nimi. Tak samo myśleliśmy, czuliśmy, wspominaliśmy ży- 
cie i próbowaliśmy przetrwać. Tymczasem, gdy zajrzałem w głąb sie- 
bie, dostrzegałem tam tlącą się złość do drugiego mnie. Czyżbym oba- 
wiał się, że istnienie tamtego Bogdana unieważnia mój byt? 

— Jaki więc plan, kapitan? — spytała Elke. 

— Na początek musimy ustalić, ile mamy czasu do następnego na- 
łożenia się linii czasu i przestrzeni. Ta wiedza pozwoli nam przygoto- 
wać się na ewentualny atak z ich strony. 

— Już o tym myślałem — odezwał się technik. 

— Noi? 

— Biorąc pod uwagę częstotliwość poprzednich zdarzeń z ich 
udziałem, stawiam na pół godziny do jednej doby. 
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— To bardzo duży margines błędu, ale musi wystarczyć. W pół go- 
dziny powinniśmy zdążyć się ewakuować — skomentowała kapitan. 

— Jest też druga ważna rzecz, o której powinniście wiedzieć. 

— No dawaj, Jan — z niechęcią powiedziała Jiao. Chyba miała 
już dość niespodzianek. Zresztą każdy z nas miał ich po dziurki w no- 
sie. 

— Przedtem tego nie dostrzegłem, ale teraz jestem pewny, że roz- 
dwojone linie czasu nie biegną równolegle, lecz przelatują przez siebie 
i raz oni są przed nami, a raz my przed nimi. 

— Jak do tego doszedłeś? — spytała kapitan. 

— Wprowadzone zmiany haseł nastąpiły, nim ty się obudziłaś, więc 
wówczas ich punkt czasu był w naszej przyszłości. Natomiast awaria 
hangaru, której nagrania właśnie wysłuchaliśmy, wydarzyła się chwilę 
po naszej, czyli w punkcie czasu dla nas minionym. 

— Więc kolejnym razem to oni będą chwilę przed nami? 

— Jeśli dobrze to rozumiem, to tak — odparł technik. 

Jiao chwilę się namyślała. Byłem ciekawy, czy uwierzyła we wszyst- 
ko technikowi. Ja miałem wątpliwości. Fizyka temporalna była skompli- 
kowana i tajemnicza nie tylko dla zwykłych zjadaczy chleba takich 
jak ja, ale też dla samych jej badaczy. Jan nie był naukowcem, jego wie- 
dza mogła być niepełna i podejrzewałem, że bardziej zgadywał, chcąc 
nas uspokoić, niżeli mówił prawdę. To jednak było teraz mało istotne. 
Musieliśmy działać szybko i bez błędu, nie bacząc na to, ile mamy cza- 
su. Załoga Flower zginęła i my mogliśmy podzielić ich los, jeżeli czegoś 
szybko nie zrobimy. 

— Patrzcie — odezwała się Elke, wskazując palcem jeden z ekra- 
nów. — Wzrasta użycie mocy komputera. 

Jiao zareagowała natychmiast. 

— Jan! — krzyknęła, jednocześnie pisząc na klawiaturze komen- 
dy. — Sprawdź programy i używane pliki. Wiktor! Do konsoli i monito- 
ruj przesył energii. Myślę, że nasze sobowtóry chcą nam ją ukraść! El- 
ke, ty na mój fotel, bądź gotowa wyłączyć komputer na mój znak, 
ale nie wcześniej! 

— Co się dzieje? Mogę jakoś pomóc? — spytałem, czując, jak ogar- 
nia mnie panika. Przeczuwałem, że jest źle, ale nie rozumiałem sytuacji 
ani nie wiedziałem, z jakiej strony spodziewać się niebezpieczeństwa. 
Stanąłem za plecami kapitan i zerknąłem jej przez ramię. Na ekranach 
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wyświetlały się liczby reprezentujące stany pamięci, mocy procesorów 
i poboru energii. Wszystkie wartości rosły, przyśpieszając wykładniczo, 
moc procesora dochodziła do dziewięćdziesięciu procent. 

— Do psiej krwi! Oni odpalają napęd! — krzyknął Wiktor i w tym 
momencie podłoga lekko zadrżała pod stopami. Pomyślałem, że to do- 
bry znak i lęk zmalał nieznacznie. 

— Przyśpieszamy! — krzyknęła radośnie Elke. 

— Za szybko! Pole inercyjne nie obejmuje całej Andromedy! Roze- 
rwie nas na kawałki! — grzmiał technik, stukając zawzięcie w klawisze. 

— Czemu ryzykują? Przecież sami... — kapitan nie dokończyła zda- 
nia, jakby nowa myśl zmusiła ją do zweryfikowania naszego położenia. 
Spojrzała szybko na monitory Wiktora i Jana, po czym wydała Wielkolu- 
dowi polecenie, w którym przebrzmiewał autentyczny strach. 

— Odetnij moduł temporalny! Oni chcą nas zabić! 

— Ale... 

— Szybko! Rusz się! 

Wiktor zrobił krok w tył, lecz dłonie jego pozostały na konsoli. Pal- 
cami prawej ręki co chwilę wprowadzał poprawkę, korygując przesył 
mocy do zapasowego komputera. Zrozumiałem, że nie może przestać. 

— Ja to zrobię — odezwałem się do kapitan. — Tylko powiedz, 
co mam robić. 

— Panel między Wiktorem a Janem, moduł temporalny, z tyłu dwie 
płytki, wyciągnij tę z prawej. Szybko! 

Bez problemu odnalazłem miejsce, o którym mówiła. Zdemontowa- 
łem panel i dostałem się pod konsolę. Zajrzałem do środka. 


— Pełno kabli, nie widzę tego. Potrzebuję światła! — krzyczałem 
panicznie. 

— Miga na nim niebieskie światełko. 

— Widzę. 


— Pośpiesz się, Bogdan! — ponaglała mnie kapitan. 

— Zrobili wejście w nasz system poprzez moduł temporalny? — 
spytał Jan z niedowierzaniem. 

— Tak myślę. 

— Ato suki! — klął Wielkolud. — Już mam ochotę ich pozabijać! 

Spróbowałem włożyć rękę między grube sploty kabli i udało mi się 
sięgnąć opuszkami palców tylnej ścianki modułu, ale dalej już nie. 
Sztywne, grube okablowanie nie dawało się rozepchać, w dodatku 
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mocno przeszkadzał mi zegarek. Już tu była moja dłoń, pomyślałem 
i szybko zdjąłem pamiątkę po ojcu z nadgarstka, wkładając ją do kie- 
szeni spodni. 

— Dawaj, Bogdan! — ponaglała kapitan. 

— Komputer zaraz osiągnie moc szczytową i się wyłączy! — krzy- 
czał spanikowany Jan. 

Wymacałem palcami krawędzie płyt, o których mówiła Jiao, po- 
chwyciłem jedną z nich i czując lekki opór, wyjąłem ją z gniazda. Do- 
znałem chwilowej ulgi i satysfakcji z dokonanego dzieła, zdążyłem na- 
wet uwierzyć, że uratowałem statek. Ukląkłem, chcąc powstać, 
gdy usłyszałem słowa kapitan: 

— Elke — nagle odmienionym, bardzo spokojnym głosem zwróci- 
ła się do dziewczyny. — Zapnij pasy. 

Potem rozległ się przeraźliwy huk, podłoga uciekła spode mnie, 
zwalając na mój prawy bok przeciwległą ścianę. W oczach nagle mi za- 
błysło, w głowie rozległ się gwizd, a potem wszystko zgasło i ucichło 
w tej samej sekundzie. 

Straciłem przytomność na krótką chwilę, a gdy się ocknąłem, 
pierwsze co zobaczyłem to radosne oczy Elke. W pierwszym momencie 
nie wiedziałem, dlaczego jej twarz jest tak blisko mojej, czemu się cie- 
szy i dlaczego jej ciało wisi nade mną. 

Ból z tyłu głowy, który odezwał się nagle i dotkliwie, szybko mnie 
oprzytomnił. W sekundę zrozumiałem, że doszło do wypadku 
i nie działa sztuczna grawitacja. 

Rozejrzałem się wokół. Wiktor klęczał, przytrzymując się rękoma 
ściany i podestu pod fotel kapitan. Miał zwieszoną głowę, kręcił nią 
wolno na boki, jakby próbował w ten sposób przywołać swój umysł 
do rzeczywistości. Tuż za fotelem, na którym przed wypadkiem sie- 
działa Elke, zobaczyłem nieruchomą Jiao. Była w dziwnej pozie, lewito- 
wała kilka centymetrów nad podestem. Jana nie mogłem nigdzie do- 
strzec. 

— Co się stało? — spytałem, chwytając się za tył głowy. Miałem 
sporego guza i z ulgą stwierdziłem, że nie wyczuwam tam wilgoci krwi. 

— Wyłączył się komputer — odpowiedziała Elke, lecz ta informacja 
nic mi nie wyjaśniła. 

Wielkolud właśnie doczłapał się do wciąż nieruchomej Jiao. 

— Obudź się, obudź się. Słyszysz mnie? — mówił do niej. 
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Spróbowałem się wyprostować, ale dziewczyna powstrzymała 
mnie, kładąc dłoń na piersi. 

— Jeszcze nie — powiedziała spokojnym głosem, z uwagą patrząc 
mi w oczy. Dopiero wtedy wyczułem i zobaczyłem, że jej ręce dotyka- 
ją mnie, miejsce przy miejscu, badając, czy jakaś kość nie została zła- 
mana. Byłem jej wdzięczny i obdarzyłem dziewczynę uśmiechem. Mu- 
siałem się ruszyć z miejsca, bez względu na urazy jakich doznałem. 
Nawet jak miałem coś złamane, to przy braku ciążenia było to mało 
istotne. 

— Muszę wstać — powiedziałem z naciskiem i podpierając się ra- 
mieniem, uniosłem ciało. Poruszyłem kończynami, napiąłem mięśnie 
całego ciała, zaczerpnąłem głębiej powietrza. Nic mi nie było, żadna 
kość nie była złamana, mogłem bez trudu oddychać i się poruszać, tyl- 
ko ból głowy pulsował w czaszce, ale go bagatelizowałem. 

Znowu się rozejrzałem po pomieszczeniu. Jiao, przy której był Wik- 
tor, poruszała nogami. Uznałem to za pomyślny omen. 

— Gdzie Jan? 

— Nie wiem, nie widziałam tego momentu — Elke mówiła z przeję- 
ciem. — Gdy mną szarpnęło... chyba mnie zamroczyło na sekundę... 
a potem już go nie było. 

— Nie mógł zniknąć — odparłem i odepchnąłem się w stronę kory- 
tarza. 

Nie miałem pojęcia, jak mógł wylecieć z kokpitu, ale zobaczyłem go 
skulonego pod ścianą na końcu korytarza. 

— Jan! — krzyknąłem i odbiwszy się stopami od futryny, popłyną- 
łem w jego stronę. Nasz technik nie ruszał się, jego lewa noga była wy- 
gięta w stawie kolanowym pod nienaturalnym kątem, na lewej ręce 
miał zdartą skórę od nadgarstka do łokcia i mocno krwawił w tym 
miejscu. 

— Jan — powiedziałem, gdy już udało mi się wyhamować na ścianie 
tuż nad nim i ustawić przodem do niego. 

— Jan, słyszysz mnie? Pochwyciłem jego głowę, chciałem go ocucić, 
ale w tym momencie powstrzymały mnie słowa Elke, która zatrzyma- 
ła się obok mnie. 

— Zostaw! Może mieć złamane kręgi. 

Miała rację. Siła nagłego skoku przeciążenia wyrzuciła go przez kra- 
wędź drzwi, wyłamując staw w kolanie, poważnie skaleczyło ramię 
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i być może uszkodziło kręgosłup. Dziewczyna fachowo sprawdziła puls 
na szyi, a potem zajrzała Janowi w oczy, odchylając palcami powieki. 

— Żyje, ale jest z nim źle — zawyrokowała. — Musimy go szybko 
przenieść do ambulatorium i przeskanować. 

— Nie lepiej od razu włożyć go do komory stazy? — spytałem, szu- 
kając alternatywnego rozwiązania. — Jeśli ma wylew wewnętrzny, 
to i tak mu nie pomożemy. 

Elke zastanawiała się sekundę, a potem odparła stanowczo: 

— Nie. Musimy dokładnie wiedzieć, co mu jest, zanim włożymy go 
do komory. Pomóż mi, ty za nogi, ja za barki i lecimy. 

Bez problemu unieśliśmy nieszczęśnika. Elke obróciła go przodem 
w kierunku messu i lekko odepchnąwszy się stopą, nadała naszej 
trójce małą prędkość. Pierwsze szkody wyrządzone nagłym zatrzyma- 
niem się okrętu pozbawionego pola inercyjnego zauważyliśmy 
w messie. Blat stołu był lekko pochylony w stronę dziobu statku, po- 
przewracane krzesła leżały pod ścianą, dodatkowa, ozdobna lampa 
wisząca dotychczas nad stołem, zerwała się, pozostawiając wyrwane 
z sufitu kable. W gablotach z żywnością wszystko stłoczyło się po jed- 
nej stronie, kilka pojemników pękło, wylewając zawartość, która 
przy braku grawitacji rozeszła się we wszystkie strony niczym gęsty 
lepki gaz. Przeciążenie nie było zbyt silne, nie wyrządziło statkowi 
większych szkód, ale ludzi mocno poturbowało. 

W ambulatorium panował porządek, głównie dlatego, że pomiesz- 
czenie było przygotowane na takie niespodzianki i nic w nim nie leżało 
luzem. Z wyjątkiem przewróconych dwóch taboretów, nie było żadnych 
śladów zdarzenia. Położyliśmy Jana na łóżku, rozebraliśmy go do naga, 
przypięliśmy pasami, unieruchomiliśmy kończyny i wprowadziliśmy 
do komory diagnostycznej. Ambulatorium miało własne, niezależne za- 
silanie i generator mocy, więc Elke bez problemu uruchomiła komputer. 

— Na początek pełny skan tkanek kostnych — powiedziała z przeję- 
ciem i nacisnęła klawisz „Start”. 

Komora rozbłysła jasnym światłem, zaszumiał wentylator chłodzący 
głowicę skanera. Nad ciałem nieprzytomnego technika przesunęła się 
szyna z aparaturą diagnostyczną i po chwili wiedzieliśmy wszystko 
o stanie zdrowia Jana. 

— Obie nogi złamane w udach — Elke czytała wyniki badań. — Ko- 
lano lewej nogi skręcone i zerwane wiązadła, kręgosłup pęknięty 
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w dwóch miejscach, liczne stłuczenia i otarcia. Na szczęście nie ma 
urazów wewnętrznych. 

W tym czasie łóżko z pacjentem wysunęło się z aparatury. Elke po- 
deszła do Jana i przyjrzała mu się z bliska. 

— Wstrząśnienie mózgu — stwierdziła po chwili. — To dlatego jest 
nieprzytomny. Nic mu nie będzie, dobry zespół medyczny poskłada go 
i po kilku miesiącach Jan będzie mógł uprawiać sporty. Tylko że... 

— Tutaj mu nie pomożemy i każda chwila poza komorą stazy skra- 
ca jego szanse — dodałem bez satysfakcji, że jednak wyszło na moje. 

— Masz rację, Bogdan. Trzeba mu podać środki uśmierzające ból, 
by się nie zbudził zbyt wcześnie, i jak najszybciej zapakować do komo- 
ry stazy. 

Elke nie czekała na moją aprobatę. Wyjęła potrzebne instrumenty, 
ampułki, igły, a potem z wielką wprawą, jakby robiła zastrzyki każdego 
dnia, zaaplikowała Janowi dwa w ramię i jeden w pośladek. 

— Nie wiedziałem, że umiesz takie rzeczy — stwierdziłem zasko- 
czony. 

— Dużo o mnie nie wiesz — odparła z wyczuwalną nutką satysfakcji. 

Nie było sensu przenosić Jana wraz z łóżkiem, więc odpięliśmy go 
od niego, ubraliśmy w świeży kombinezon znaleziony w jednej z szafek 
i popłynęliśmy korytarzami do sypialni. 

— Musimy mieć kody kapitan — powiedziałem, gdy byliśmy 
już w środku. — Pamiętasz? Ona je zmieniła i nie uruchomimy komory 
sami. 

— Zgadza się — Elke zadumała się, a potem szybko zakomendero- 
wała niczym dowódca. — Ty lecisz do kokpitu i zdajesz raport, ja pod- 
łączam kable i przygotuję wszystko, co się da do wystrzelenia komory 
ratunkowej Jana. On nie może już tu dłużej zostać. 

— Dobrze — odparłem krótko i bez zwłoki ruszyłem do kokpitu. 
Dopiero płynąc korytarzami stwierdziłem, że dałem sobą rządzić ni- 
czym dzieckiem. Ukłucie w dumę lekko zabolało, ale szybko wytłuma- 
czyłem sobie, że ona lepiej zna się na komorach stazy i z pewnością 
zrobi to dokładniej niż ja. I przyszła kolejna refleksja związana z osobą 
dziewczyny. Wciąż jej wybaczałem, pomimo że tyle razy mnie oszukała. 
Czy to dlatego, że była ode mnie młodsza i naprawdę uważałem, 
że potrzebna jej moja ochrona? Nie raz udowodniła, że potrafi wymy- 
Ślić własną drogę ucieczki, nie potrzebowała pomocy ani rady innych, 
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umiała być samodzielna w krytycznych sytuacjach i podejmować szyb- 
kie decyzje pod stresem. Tak jak w tej sytuacji. Więc wychodziło na to, 
że się oszukiwałem w jej ocenie, w dodatku robiłem to całkiem świado- 
mie. Gdy dostałem się do kokpitu, Jiao i Wiktor już działali przy konsoli. 
Włączony był tylko jeden ekran, na którym wyświetlona była mapa 
Układu Słonecznego. Jiao pierwsza mnie dostrzegła. 

— Co z Moravicem? — zapytała, patrząc na mnie w sposób zdra- 
dzający troskę i przeczucie złej nowiny. 

— Żyje, jest nieprzytomny. Ma uszkodzony kręgosłup, złamane 
obie nogi i zwichnięte kolano. Już go przenieśliśmy do sypialni, chce- 
my... 

— Dobra decyzja — przerwała mi Jiao. — My mu nie pomożemy 
w żaden sposób. Masz tu program i kody do kapsuł ratunkowych. 
Wpakujcie go do komory stazy, uruchomcie z czasem jednej godziny... 

— To nie za dużo? — wtrącił się Wiktor. — Może go zbudzić ból, 
wiem coś o tym, miałem już taki uraz. Nawet najsilniejsze środki prze- 
ciwbólowe mogą mu nie dać całej godziny spokojnego snu. A jeśli lot 
potrwa dłużej? 

— Nie, Wiktor. Godzina to standardowy czas przy takich urazach. 

Wielkolud tylko pokręcił głową, pokazując tym, że nie zgadza się 
z jej decyzją. Jiao podała mi tablet. 

— Tu masz kody i instrukcje potrzebne do uruchomienia. Zresztą 
jest tam Elke, prawda? 

Potwierdziłem skinieniem głowy. 

— Więc dobrze. Ona wie, co robić. Pomóż jej i czekajcie na nas tam. 
Ja z Wiktorem przygotujemy okręt i do was dołączymy. 

— Jak tylko uda nam się cokolwiek uruchomić — powiedział posęp- 
nym głosem Wielkolud. 

Poruszanie się w nieważkości to nie taka prosta czynność. 
Nie można tylko się odbić od Ściany i lecieć przed siebie, trzeba 
umieć dawkować siłę, kontrolować obroty własnego ciała i być przy- 
gotowanym na upadek na cel, którym może być wszystko, od ścian 
po meble. Metoda, którą ja stosowałem, to skok na główkę w kierun- 
ku celu z obrotem wyliczonym tak, by spaść na stopy i odbić się po- 
nownie. Tak pokonywałem dłuższe odcinki korytarza, a na krótszych 
zwyczajnie pełzałem po ścianie niczym wielka jaszczurka. Wiedziałem, 
jak się poruszać w nieważkości, każdy pilot przechodził takie szkole- 
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nie, ale nie ćwiczyłem tego zbyt często, więc kilka razy popełniłem 
błąd, boleśnie uderzając się w głowę, ramię i plecy. Gdy dotarłem 
do sypialni, czułem się trochę jak zawodnik walczący w ringu, który 
właśnie przegrywa. 

— Mam kody — powiedziałem od progu. — Mamy ustawić sen Jana 
na godzinę i czekać na nich. 

— Na godzinę? — Elke była zaskoczona. — To za długo, moim zda- 
niem. 

— Wiktor też tak powiedział, ale Jiao nie zmieniła rozkazu — wyja- 
śniłem. 

Nasz technik leżał unieruchomiony pasami w komorze stazy. Wy- 
starczyło tylko ją zamknąć, zaprogramować lot i wystrzelić w kapsule 
ratunkowej, która poleciałaby w kierunku Układu Słonecznego. 
Po około dwunastu latach, dotarłszy do granicy, zaczęłaby nadawać sy- 
gnał lokalizacyjny dla służb ratunkowych. 

— Co robimy? — spytała, gdy uruchomiliśmy pozostałe komory 
stazy. 

— Czekamy na Jiao i Wiktora — odparłem dość twardo i wówczas 
przypomniałem sobie, że nie ma kapsuły ratunkowej Elke. Spojrzałem 
na nią dyskretnie. Wpatrywała się w śpiącego Jana, jednocześnie sku- 
biąc zębami paznokieć u prawej dłoni. Poza tym drobnym, niepasują- 
cym do niej zachowaniem, nie zdradzała niepokoju. Miałem wrażenie, 
że bardziej myśli o losie nieprzytomnego mężczyzny, niż o swojej 
przyszłości, a przecież musiała zdawać sobie sprawę z tego, 
że nie ma dla niej drogi ucieczki, a ja mogę zapomnieć o wcześniej 
złożonej deklaracji. Jak tylko o tym pomyślałem, odezwało się moje 
sumienie, które domagało się zrobić wszystko, by ona mogła przeżyć. 
Odwróciłem się do dziewczyny plecami, jakbym chciał w ten sposób 
udać przed sobą, że jej nie ma, że mogę uratować sam siebie, lecz 
ten naiwny pomysł wcale nie zadziałał. Wręcz musiałem ponownie 
na nią spojrzeć i upewnić się, że nic jej nie grozi. Zrozumiałem, 
że w jakiś niezrozumiały dla mnie sposób stałem się emocjonalnym 
niewolnikiem i nic z tym nie mogłem zrobić. Wówczas zrodził się 
w mojej głowie zarys myśli samolubnej, złej, wstrętnej ze wszech 
miar, ale jakże kuszącej. 

— Umiesz zaprogramować komory i kapsuły, mając kody kapi- 
tan? — spytałem półszeptem, nie patrząc na dziewczynę. 
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Drgnęła na moje słowa. Wiedziałem, że w lot pojęła mój plan, 
ale nie odpowiedziała. 

— Wiem, jak to wygląda, ale chyba nie mamy wyjścia... 

— Nie, Bogdan — przerwała mi ściszonym głosem, kręcąc głową. 

— Dlaczego się wahasz? — spytałem zaskoczony, bo sądziłem, 
że nigdy nie przestała myśleć o szybkiej ucieczce z okrętu. 

Elke westchnęła przeciągle, jej ramiona opadły, jakby położono 
na nich wielki ciężar, spuściła głowę i odpowiedziała smutno: 

— Nie umiałabym... nie mogłabym potem... Nie, nie, nie — kręciła 
głową. 

To nie była dobra odpowiedź dla mnie. W piersi coś mi się skurczy- 
ło, nie pozwalając swobodnie nabrać powietrza, niewidzialna dłoń zaci- 
snęła się na mojej krtani. To był strach, rozpoznałem go dokładnie, 
strach przed wyborem drogi na śmierć, ale czy musiałem się poświę- 
cać, by ją ratować? 

Przekląłem w myślach siebie i swoją słabość i nim zdążyłem cokol- 
wiek postanowić, do pomieszczenia bezgłośnie wleciał Wiktor. Spojrzał 
na mnie podejrzliwie, jakby wyczuł moje myśli, potem na Elke i w koń- 
cu przemówił: 

— Mamy kłopot. 

— Kolejny? — spytałem retorycznie, szczerze wierząc, że już gorzej 
być nie może. 

— Nie możemy namierzyć Układu Słonecznego — odparł Wielkolud 
i przesunął się nad otwartą kapsułę z leżącym w niej Janem. 

— Trzeba go zamknąć — powiedział po krótkich oględzinach. — Ty 


i Elke... — spojrzał na mnie mówiąc te słowa — ...pomożecie w ustale- 
niu trasy. Być może będzie trzeba wyjść na zewnątrz, więc bądź przy- 
gotowany. 


— Mam tam wyjść? — spytałem z oburzeniem. Nie podobał mi się 
pomysł oddzielenia od reszty i wietrzyłem w tym podstęp. 

— Być może nie będziemy mieli wyjścia. Nie możemy ustalić naszej 
pozycji bez anten kierunkowych, a te nie odpowiadają. 

— Są przecież drony. Możemy ich użyć, nie narażając ludzi. 

— Drony były w hangarze, który został odcięty. Szybciej i prościej 
jest wyjść na zewnątrz i ustawić anteny interfejsem podpiętym 
pod nie bezpośrednio. 

Wielkolud patrzył na mnie bezlitośnie, jakby domyślił się powodu 
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mojego sprzeciwu. Więc znaleźli rozwiązanie problemu brakującej 
kapsuły ratunkowej dla Elke — pomyślałem z goryczą, ale nie miałem 
zamiaru tak szybko dać się zabić. 

— Pogadam z kapitan — odparłem i nie czekając na odpowiedź, 
odepchnąłem się w kierunku wyjścia. Już będąc w korytarzu, usłysza- 
łem słowa Wiktora, które zabrzmiały jak wyrok: 

— To jej pomysł, nie będziesz miał wyjścia. 

Nie doczekanie twoje — pomyślałem i popłynąłem korytarzami 
do kokpitu. 

Jiao „siedziała” w kucki na swoim fotelu z tabletem w dłoniach 
i w skupieniu dumała, prawie nie reagując na moje pojawienie się. 

— Jak masz zamiar rozwiązać problem brakującej kapsuły ratunko- 
wej? — spytałem bez ogródek. 

— To nie jest teraz ważne — odparła, spojrzawszy na mnie przelot- 
nie, po czym zamilkła, powróciwszy do przeglądania danych na table- 
cie. Nie wyglądała na bardzo przejętą, a raczej mocno zaabsorbowaną 
tym, co czytała. 

— Nie rozumiem — powiedziałem lekko zdezorientowany. — 
Czy może być coś gorszego, niż brak możliwości ucieczki z tonącego 
statku? 

Uniosła wzrok i spojrzała mi w oczy, tak jak to zawsze robiła, z ta- 
jemną mocą nieodgadnionych, czarnych jak turmalin źrenic. 

— Możemy użyć kapsuł ratunkowych, ale nie jestem pewna nasze- 
go położenia — odparła, nie przestając wtapiać się wzrokiem w mój 
umysł. 

Przez chwilę, może tylko sekundę, milczeliśmy, wpatrując się w sie- 
bie jak dwie osoby, które za jakiś czas będą musiały się pożegnać 
na zawsze. Potem jej powieki opadły wolno, spuściła wzrok i rzekła: 

— Nie umiem ustalić naszego położenia, nie wiem, gdzie jest nasz 
dom i w jakim kierunku teraz lecimy — mówiła słabym głosem. — 
Udało się ponownie uruchomić zapasowy komputer, ale straciliśmy 
dane z czujników i kamer. Jesteśmy głusi i ślepi. 

— A czy kapsuły ratunkowe nie mają własnego systemu nawiga- 
cji? — spytałem, doskonale wiedząc, że tak właśnie jest i wystrzelone 
z jakiegokolwiek punktu, odnajdą drogę do Układu Słonecznego, usta- 
wią czas komory stazy i wyliczą optymalne przyśpieszenie, starając się 
skrócić czas lotu do minimum. 
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— To prawda, ale ja wątpię, czy nadal jesteśmy na ścieżce z Alfy 
do naszego Układu — powiedziała, nie patrząc na mnie. 

— Jak to? — wypaliłem zdumiony. — Myślisz, że anomalia, o której 
opowiadał Jan, mogła nas zepchnąć z trasy? 

Uniosła wzrok na mnie. 

— To, że nie mamy sygnałów z Układu Słonecznego, że nikt nam 
nie odpowiada, może być dowodem, że wyrzuciło nas daleko poza za- 
sięg... 

— Nie! — krzyknąłem w sprzeciwie. — Widziałem Słońce jeszcze 
dziś! Jest tam, gdzie powinno być. 

Patrzyła na mnie bez emocji, czekała, aż się uspokoję i sam zrozu- 
miem. Zrozumiałem dość szybko. Nie byłbym w stanie rozpoznać na- 
szej rodzimej gwiazdy z tej odległości i równie dobrze mogłem pomylić 
ją z miliardem innych. 

— Musimy ustalić naszą pozycję — powiedziała z naciskiem. — 
Bez tego nie damy rady wrócić. 

— Ale system ratunkowy potrafi odnaleźć drogę nawet z odległości 
pięciu lat świetlnych, jest przy tym niezawodny, nigdy nikt w nich 
nie zginął, były przypadki lotów trwających nawet trzydzieści lat — 
przekonywałem z uporem. — Jan mówił o załodze Flower. Już wówczas 
umieliśmy konstruować kapsuły zdolne do długich lotów z bardzo da- 
leka. 

— Skoro o tym wspominasz... — Zerknęła na mnie przelotnie, nie- 
chętnie, jakby zmuszona, i wpatrując się w moją pierś, dokończyła 
myśl: — ... przypuszczam, że anomalia przeniosła nas właśnie w okoli- 
ce Wolff 359. 

— Że co? — wydusiłem z siebie, nie mogąc powstrzymać zdziwie- 
nia. — Jak to możliwe? W jaki sposób miałoby to się stać? — pytania 
same wypłynęły z moich ust. 

— Nie jestem pewna... ale sam pomyśl — spojrzała mi w oczy i za- 
częła wyliczać argumenty: — Brak sygnałów z bazy, milczące boje na- 
wigacyjne, komputer nie umie zlokalizować położenia Słońca. Tak jak- 
byśmy byli poza mapą sektora, w innej części kosmosu. 

Pokręciłem głową z niedowierzaniem, lecz w duchu przeczuwałem, 
że Jiao może mieć rację. 

— Roboczo zakładam — mówiła dalej kapitan — że anomalia wy- 
tworzona przez Flower przesunęła się i Andromeda wpadła w nią... być 
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może wytworzył się tam stabilny tunel czasoprzestrzenny, tak są- 


dzę... — spuściła wzrok i dodała w zamyśleniu: — ... myślę, że w ten 
sposób miał działać silnik temporalny, tworzyć tunel i my w niego wpa- 
dliśmy. 


Jiao zamilkła, a ja przez chwilę zastanawiałem się nad nową infor- 
macją, po czym postawiłem pytanie z nadzieją, że odpowiedź jest prze- 
cząca: 

— Jeśli tak się zdarzyło, to raczej nie ma szans, byśmy odnaleźli wej- 
ście do tunelu po tej stronie? 

Kapitan wolno pokręciła głową. Odczekała chwilę, zapewne sądząc, 
że spróbuję coś dodać lub skomentuję nową dla nas sytuację, ale ja 
milczałem, próbując w myślach skalkulować nasze szanse na powrót 
do domu. Z jaką prędkością mogą lecieć kapsuły? Ile lat zajmie nam 
lot do Układu? Nie umiałem skupić się na liczbach, ciążyły mi one 
jak stutonowe głazy, których nie umiem poruszyć, i w końcu się pod- 
dałem. Westchnąłem głośno. 

— Wciąż mamy szanse, Bogdan — powiedziała z czułością starszej 
siostry. — Mamy środki, które zapewnią nam przeżycie. Nic nam 
nie będzie, uwierz mi. 

Poczułem się urażony i spojrzałem jej w oczy z niechęcią. 

— Nie musisz mnie głaskać jak małego chłopca — powiedziałem ci- 
cho, ale z naciskiem na każde słowo. 

Zamrugała oczami, speszona. 

— Wiedziałem, na co się piszę — mówiłem spokojniej, starając się 
tłumić urazę. — Wiem, czym grozić może awaria statku w pustce mię- 
dzygwiezdnej, byłem i jestem przygotowany na najgorsze, ale... — za- 
wahałem się, dostrzegłszy, że kolejne słowa mogą zaprzeczyć temu, 
co już powiedziałem. 

— Dokończ, proszę. Chcę wiedzieć, co myślisz o naszym położe- 
niu — zachęcała mnie, i nagle dostrzegłem w niej tylko człowieka, ta- 
kiego jak ja, mi równego. Znikła gdzieś kapitan, pani wydająca rozkazy, 
i pojawiła się młoda i pozbawiona władzy kobieta. 

— Nie zgadzam się na wysyłanie mnie poza statek — powiedziałem 
stanowczo. — Uważam to za zbędne ryzyko, które można ominąć. 

— Kto ci to powiedział? Ach. — Uśmiechnęła się krótko i zaraz spo- 
ważniała, po czym powiedziała z niechęcią: — Wiktor. 

Zrozumiałem w mig, że znowu ze mnie zakpiono. 
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— Do diaska. Jestem jednak naiwnym głupcem — powiedziałem, 
czując, jak krew rozpala mi policzki. 

— Nie jesteś, Bogdan. To on jest idiotą, zachowuje się jak dzieciak, 
który nie rozumie powagi sytuacji. — Jiao westchnęła ciężko i ode- 
pchnęła się, by dolecieć do swojego fotela. Usiadła w nim i zapięła się 
pasami. 

— Mam dość latania po kokpicie za każdym razem, gdy czegoś do- 
tknę — wyjaśniła, widząc, jak się jej bacznie przyglądam. 

— Więc... — zacząłem ostrożnie, uspokojony, że to nie ja wyjdę 
na zewnątrz statku. — ...jaki masz plan, by nas stąd wydostać? 

— Przede wszystkim musimy określić nasze położenie — mówiła 
swoim zwykłym głosem dowódcy, w którym była pewność i odwaga. — 
Tak naprawdę jest prawie bez znaczenia, gdzie się znajdujemy, ale mu- 
simy to wiedzieć chociażby po to, by sprawdzić, czy nasze kapsuły ma- 
ją odpowiedni program powrotu. 

— Więc jednak wyjście na zewnątrz? — dopytałem, widząc, do cze- 
go zmierza jej wywód. 

— Tak, ale będzie was dwóch. Ty i Wiktor, i nim się sprzeciwisz, po- 
wiem tylko, że możesz odmówić. 

Czekała na moją odpowiedź z obojętną miną. Pomyślałem, że w coś 
gra, być może właśnie mnie prowokowała. Postanowiłem uchylić się 
od ryzykownego wypadu. 

— Jeśli odmówię, to Wiktor wyjdzie sam? 

— Nie — odpowiedziała szybko i zaraz dodała: — Do wykonania te- 
go zadania potrzebne są dwie osoby i wyślę tam Elke zamiast ciebie. 

— Więc tak stawiasz sprawę? Albo ja, albo ona? 

—0O co ci chodzi, Bogdan? — spytała ostrzej. — Czemu masz 
z tym problem? Przecież pracowałeś w przestrzeni, masz to w aktach. 
Dwa lata spedziłeś przy montażu stacji orbitalnej nad Ziemią. Zada- 
nie, które ci powierzam, nie jest dla ciebie czymś nowym i niezna- 
nym. 

— Zapytam ponownie, bo wydaje mi się, że unikasz odpowiedzi. 

— Słucham, pytaj — rzuciła krótko, patrząc na mnie z uwagą. 

— Co z problemem brakującej kapsuły ratunkowej dla jednego 
z nas? 

Szybko zrozumiała pobudki mojego oporu przed wyjściem w ryzy- 
kowną przestrzeń. 
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— Ach... To o to... Ty myślisz... — dukała, nie mogąc sformułować 
poprawnego zdania. Potem wciągnęła mocno powietrze i wypuściła je 
długim westchnieniem. 

— To proste, Bogdan. Elke i ja polecimy razem. — Zawachlowała 
czarnymi rzęsami i dodała z lekką ironią: 

— Nie wpadłeś na to sam? 

— To tak można? 

— A dlaczego by nie? Ludzie latają ze zwierzętami w jednej komo- 
rze, ja sama miałam kotkę... 

— Elke to nie kot — wszedłem jej w słowo, poirytowany tonem jej 
wypowiedzi. 

— Ale to też żywy organizm, tylko że mniejszy. Tak jak człowiek ma 
serce, mózg, który wymaga snu, żołądek, który trawi i krew. To kolejny 
żywy organizm, nic, z czym nie poradzi sobie komora stazy. 

— Czy to zgodne z procedurą? 

— Nie — odparła bez zastanowienia i zapadła między nami cisza. 

Moje pytanie było głupie, zdałem sobie z tego sprawę. Przecież 
nie podniósłbym tego argumentu ku zgubie dziewczyny, nawet jeśli 
było to ryzykowne, choć kapitan wydawała się być pewna swego po- 
mysłu. 

— Więc dobrze — odezwałem się po chwili. — Zrobię, co trzeba, tyl- 
ko muszę wiedzieć, co robić. 

— Instrukcji jest za dużo, będę cię kierować przez radio. Tak będzie 
prościej, ale gdyby coś się stało z łącznością, to Wiktor wie, co robić i ci 
wszystko wytłumaczy, gdy będziecie przy platformie z instrumentami. 
Weźmiecie plecaki odrzutowe, tak na wszelki wypadek, i zapas powie- 
trza na kilka godzin, też z ostrożności. Jak wszystko pójdzie dobrze, 
to skończycie pracę w kilka minut. To nie jest coś bardzo skomplikowa- 
nego, tylko trzeba wiedzieć, gdzie co jest. Wiktor sprawdzi tamten 
hangar, ten w którym byliście, chcę wiedzieć coś więcej o awarii, która 
mogła doprowadzić do śmierci załogi. 

— Tamtych dwoje zginęło — powiedziałem niechętnie. 

— No tak — odparła i spuściła wzrok. Najwidoczniej czuła się odpo- 
wiedzialna za tamtych ludzi w równym stopniu, co za nas. 

— Niepotrzebnie ich żałujesz, Jiao. Nie zapominaj, że chcieli nas wy- 
eliminować i zrobili to z premedytacją. Gdyby nie twoja szybka reakcja, 
gdybyś nie kazała mi odłączyć modułu temporalnego, to... 
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— To już nie miało znaczenia, Bogdan. Wydali rozkaz naszemu 
komputerowi i zerwanie łączności nic tu nie zmieniło. Ona... tamta ka- 
pitan... wiedziała, że dojdzie do przeciążenia systemu i wszystko się 
wyłączy. Myślę, że nie chcieli nas zabić, a tylko pozbawić wszelkich 
środków do sabotowania ich działań. Trzeba było od razu przejść 
na zapasowy komputer, odrzucić kontenery, by zmniejszyć masę i tym 
samym potrzebną moc pola inercyjnego, a potem rozpędzić okręt 
do prędkości rejsowej. Ja im w tym przeszkadzałam, blokowałam ich 
rozkazy i chyba doprowadziłam do sytuacji, w której dwoje z nich zgi- 
nęło. Potem już nie mieli wyjścia, musieli nas zaatakować, chcąc rato- 
wać siebie. 

— Więc tylko się bronili? — spytałem, znając odpowiedź. 

Jiao pokiwała głową na tak. 

— Myślisz, że znowu spróbują nas... wyeliminować? — spytałem 
po chwili milczenia. 

— Sądzę, że nie, ale nie mam pewności. 

— Więc musimy ich wyprzedzić, albo przynajmniej... — nagle nowa 
myśl wpadła mi do głowy -... a gdyby tak spróbować się z nimi porozu- 
mieć, wyjaśnić wszystko? Może razem byśmy coś wykombinowali? 

Jiao spojrzała na mnie z uwagą i ożywieniem, ale po chwili jej twarz 
stała się smutna. 

— Nie. Nie mamy tyle czasu, poza tym, to oni pierwsi by to zro- 
bili. Wpadli na pomysł sterowania naszym komputerem poprzez 
moduł temporalny, więc mogli nam wysłać wiadomość, a tego 
nie zrobili. Myślę, że nie nawiązali z nami łączności z ważnego po- 
wodu. 

— Jaki niby mogli mieć powód, żeby tego nie zrobić? 

Jiao nie odpowiedziała na moje pytanie, zamyśliła się na krótką 
chwilę, a potem podjęła nową myśl: 

— Nie daje mi spokoju lot, o którym mówił Jan, zastanawiam się, 
dlaczego tamci się pozabijali? Czy byli świadomi tego, co im się przy- 
trafiło? Byli tam kilka dni, to dłużej niż my teraz. Ulegli czemuś, 
co można by uznać za psychozę, zaczęli sobie przeszkadzać aż uznali, 
że zagrażają sobie. Tak jak my, przeszkadzamy tym drugim i już dwoje 
z ludzi zginęło. Przypuszczam, że oni we wszystkim nas wyprzedzają 
i działają szybciej. My ich spowalniamy, przez co stajemy się dla nich 
zagrożeniem. 
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Jiao zamilkła i zamyśliła się nad czymś. Wpatrzona w podłogę coś 
rozważała dłuższą chwilę, po czym uniosła głowę, spojrzała mi w oczy 
łagodnie i spytała: 

— Myślisz, że to oni są prawdziwi, a my tylko produktem ubocz- 
nym? 

Aż mnie skręciło, gdy zrozumiałem sens jej słów. Odezwał się 
we mnie gwałtowny sprzeciw, coś krzyknęło w mojej głowie — Nie! 

Dopadła mnie wielka ochota, by tamci przestali istnieć. 

— Nie myślę tak — powiedziałem, unikając jej spojrzenia. — 
Nie dopuszczam takiej możliwości. — Jednak w głębi siebie nie byłem 
całkiem przekonany i miałem ochotę sprawić, by moje słowa stały się 
prawdziwe za wszelką cenę. Znowu byłem gotowy zabić swoją kopię 
i nie potrafiłem skutecznie wyciszyć tego uczucia. To była śmiertelna 
zazdrość o siebie, o swoje istnienie, o poczucie bycia jedynym i niepo- 
wtarzalnym. Nie było mi z tym dobrze, ale inaczej nie potrafiłem. Mo- 
że — zastanowiłem się — gdybym spotkał swojego sobowtóra z inne- 
go wymiaru w innych okolicznościach, wcale bym nie czuł do niego 
nienawiści? Nie byłem tego pewny. 

— Zabili ze strachu — odezwała się nagle Jiao — zrobili to ze stra- 
chu. 

Poruszyła się, jakby chciała wstać z fotela, ale pasy ją powstrzymały. 
Nie zrobiła nic, by się z nich uwolnić. Pozostała w nim i ciało jej prze- 
stało się poruszać. 

— My i oni boimy się tego samego i stanie się z nami to samo, 
co przytrafiło się załodze Flower — powiedziała bez cienia wątpliwości 
we własne słowa. 

Spojrzała mi głęboko w oczy, mocno, i dodała stanowczym tonem: 

— Musimy ich uprzedzić, Bogdan, bez względu na cenę. 

Wiedziałem, o jakiej cenie mówi, i mimo cichego, szepczącego z ty- 
łu głowy sprzeciwu, zgadzałem się z nią. 

— Gdzie ten Wiktor? — Jiao rzuciła pytanie w stronę wyjścia z kok- 
pitu. — Prosiłam go, by szybko tu wrócił, a ten... tracimy za dużo cza- 
su — dodała zniecierpliwiona. 

Nie musiała mi wydawać polecenia, wiedziałem co mam robić. Ode- 
pchnąłem się od konsoli i popłynąłem w kierunku drzwi. 

— Wiesz, Bogdan — powiedziała nagle, zmuszając mnie do wyha- 
mowania. Uczepiłem się rękoma futryny i spojrzałem w jej stronę. — 


116 


DRUGA ZIEMIA 


Wiktor nie jest złym człowiekiem, to co ci robi, jak się zachowuje... — 
mówiąc, wyglądała na zmieszaną — ...on po prostu... on nie czuje za- 
grożenia tak jak my. 

— To znaczy? — spytałem zaintrygowany. 

— To były żołnierz — powiedziała słabym głosem, jakby nie chcia- 
ła, by te słowa zabrzmiały zbyt mocno, jakby się wstydziła tego wy- 
znania. 

— To go nie tłumaczy, Jiao — odpowiedziałem, starając się, by te 
słowa nie były odebrane jako kontra wobec niej. 

— Dużo widział śmierci... opowiadał mi o tym... — pokręciła głową, 
jakby chciała wyprzeć z głowy nachodzące ją myśli. 

— Nie musisz go tłumaczyć, Jiao. On jest dorosły i odpowiada 
za siebie. Nie ty, nawet jako kapitan tego statku. 

— Był w misji ratunkowej na Europie. 

— Mówisz o katastrofie na księżycu Jowisza? — dopytałem, przypo- 
minając sobie o dwóch tysiącach ludzi uwięzionych w rozpadlinie lodo- 
wej. To była historia, którą uczono w szkole i każdy w Układzie Słonecz- 
nym ją znał. Opowiadano o bohaterskich wyczynach grupy żołnierzy, 
którzy postanowili zejść do uwięzionych, choć nikt nie dawał im szans 
na powrót. Wielu zginęło, ale nie nadaremnie. 

— Aha. Był tam, jego pojazd pociągnął jeden z osuwających się bu- 
dynków mieszkalnych, ledwo przeżył. 

— Nie wiedziałem — odrzekłem. — Słyszałem, że był żołnierzem 
i walczył na górze Olympus. 

— I to prawda. Był wielokrotnie ranny, raz poważnie, jego pojazd 
został trafiony rakietą i gdyby nie koledzy, spłonąłby w nim żywcem. 
Po wojnie miał gorszy okres, wpadł w złe towarzystwo i tam 
też otarł się o śmierć. 

Jiao westchnęła ciężko, jakby przeżycia Wiktora były też częścią jej 
przeszłości. 

Wiedziałem, co miała na myśli, opowiadając o trudnych przeżyciach 
Wiktora, ale nie widziałem w tym wytłumaczenia jego lekkiego podej- 
ścia do naszej sytuacji. 

— Mimo wszystko uważam — odparłem — że takim zachowaniem 
wprowadza niepotrzebny zamęt, ale rozumiem, co masz na myśli. 
W kontekście wcześniejszych doświadczeń nie dostrzega zagrożenia 
tak samo jak my. Uodpornił się. 
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Jiao uśmiechnęła się do mnie wdzięcznie. Nie rozumiałem, dlacze- 
go zależy jej na dobrej opinii tego człowieka, przecież sama nie raz 
na niego krzyczała, gdy w jej obecności pozwalał sobie na głupie żarty. 

Wiktora odnalazłem w pomieszczeniu technicznym. Przygotowywał 
nasze skafandry i kompletował narzędzia potrzebne do ręcznego skali- 
browania urządzeń nawigacyjnych. Po paru minutach dołączyły do nas 
Elke i Jiao. 

— Macie wszystko? — spytała kapitan, przyglądając się zgromadzo- 
nym na stole instrumentom. — Weźcie ze sobą łącznik zapasowy 
do terminala, na wypadek, gdyby okazało się, że musimy wpiąć się 
na krótko. 

Wiktor bez zbędnych słów podleciał do jednej z metalowych szaf 
i wyjął z niej gruby zwój cienkiego kabla zakończonego wtyczkami. 

— Więc dobrze, załogo — powiedziała, patrząc na każdego z nas 
z osobna. — Wiktor i Bogdan, wyjdziecie przez śluzę w prawej burcie. 
Właz otworzycie ręcznie. Będziecie musieli wspiąć się aż na górny po- 
kład do platformy z czujnikami i zakazuję wam używać plecaka rakieto- 
wego. 

— Byłoby szybciej — powiedział Wielkolud. 

— Wiem, ale zakazuję wam. Macie użyć poręczy i drabinek — po- 
wiedziała Jiao z naciskiem, patrząc ostro na technika i czekając, aż ten 
potwierdzi jej polecenie. 

— Ok. 

— Ty Bogdan — zwróciła się do mnie. — Ustawisz się po lewej stro- 
nie. Jest tam kamera oznaczona dużą literą „S”, zauważysz ją bez pro- 
blemu. Wiktor — spojrzała na niego — zajmiesz się antenami i całą 
resztą. Wiesz, co robić, zresztą będę was instruować, ale gdyby łącz- 
ność się zerwała lub nie udało się nam ściągnąć danych do komputera 
w kokpicie, musicie sami ustalić naszą pozycję i zapisać koordynaty 
na tablecie. Po wszystkim Bogdan od razu wraca do śluzy, a ty Wiktor, 
chcę byś poleciał do uszkodzonego włazu w hangarze i zrobił doku- 
mentację uszkodzeń. 

— Użyję plecaka odrzutowego — powiedział obojętnym tonem. Jiao 
spojrzała na niego znacząco, ale nie zaprotestowała, uznając pewnie, 
że w tym przypadku to dobry pomysł. 

— Pamiętajcie jednak — mówiła dalej — że mamy ograniczone 
możliwości i w razie wypadku będziecie zdani na siebie. Żadnych nie- 
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potrzebnych manewrów, Wiktor. Bez brawury, rozumiemy się, pano- 
wie? 

— Tak, kapitan — odparł Wiktor z entuzjazmem bardziej pasującym 
do planu niedzielnej wycieczki niż do ryzykownego zadania. 

Jiao chwilę milczała, wpatrując się groźnie w jego zadowoloną 
twarz, po czym powiedziała rozgniewana: 

— Zostajesz na pokładzie, Wiktor! Elke, pomożesz mi założyć kom- 
binezon... 

— Zaraz! Zaraz! — krzyknął Wiktor. 

Wyglądał na mocno wystraszonego, co bardzo mnie zastanowiło. 
Czego bał się twardziel z Marsjańskiego kanionu? Dlaczego tak mocno 
zareagował na wieść, że to kapitan wyjdzie w przestrzeń kosmiczną? 
Zerknąłem dyskretnie na Jiao i Wiktora. Patrzyli na siebie, a w ich 
oczach nie dostrzegłem wrogości, tylko coś innego, jakby próbowa- 
li się porozumieć, załagodzić sytuację. Znowu odniosłem wrażenie, 
że coś przed nami ukrywają, mają swój własny plan, którego nie chcą 
nam zdradzić. To był kolejny raz, gdy zauważyłem między nimi zmowę. 
Instynkt podpowiadał mi, że nie powinienem opuszczać okrętu na ży- 
czenie jednego z tych dwojga, a świadomość, że moja odmowa może 
narazić na niebezpieczeństwo Elke, nie pozwalała mi na sprzeciw. 

Nie wiedziałem, co mnie czeka na zewnątrz, jaką pułapkę mogli wy- 
myślić Jiao i Wiktor. Mogłem tylko być czujny, ale nie dawałem sobie 
zbyt wielkich szans. Byłem prawie pewny, że dojdzie do wypadku, więc 
postanowiłem zminimalizować taką możliwość. Poprosiłem, by to Elke 
pomogła mi wejść do kombinezonu. Nie sprzeciwiła się, a Wiktor wy- 
glądał na obojętnego. Potem znalazłem sposobność, by dyskretnie 
zwrócić uwagę Elke. Z początku nie rozumiała, dlaczego tak usilnie 
próbuję złapać z nią kontakt wzrokowy, robiła kwaśną minę, przewra- 
cała oczami, odbierając moje starania opacznie, aż w końcu jej lisie 
oczka błysnęły, rozejrzała się na boki konspiracyjnie, a potem zbliżyła 
swoją twarz do moich ust. 

— Uważaj na nich — szepnąłem, ustami dotykając jej włosów. 

— Wiem — odparła krótko. 

— Jeśli coś mi się stanie, nie czekaj. Uciekaj. 

Odpłynęła w bok, swoim ciałem zasłaniając kapitan i Wiktora, po- 
chwyciła moją głowę w dłonie, spojrzała w oczy i uśmiechnęła się 
do mnie smutno, jakby mnie żegnała, a potem pocałowała w usta. Był 
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to pocałunek pełny uczucia, szczery i oddany. Następnie, jak spłoszona 
ryba, gwałtownie odpłynęła, szybko odnalazła hełmofon, założyła mi 
go na głowę prawie nie patrząc co robi, zapięła po omacku, unikając 
mojego spojrzenia i czerwieniąc się mocno. Sprawdziła wszystkie in- 
strumenty i zegary na moim kombinezonie, cichym głosem potwier- 
dzając ich sprawność. Przesunęła się za moje plecy, pozostawiając 
w mej głowie pytanie — co miał oznaczać ten pocałunek? Czy to było 
pożegnanie? Ostatni podarunek dla skazańca? 

— Idziemy — usłyszałem głos Wiktora w słuchawkach i ruszyliśmy, 
głośno stukając magnetycznymi butami o podłogę korytarza. 

Czerń Kosmosu zawsze mnie fascynowała i jednocześnie niepokoiła. 
Idealna, czysta i bezkresna, a zarazem zimna, pusta i niebezpieczna. Ta 
niezwykła mieszanka uczuć zawsze mi towarzyszyła przed wyjściem 
w przestrzeń kosmiczną, powoli mijała, gdy byłem już na zewnątrz 
i uświadamiałem sobie, że wokół mnie nie ma nic, a całe piękno, jakim 
mnie wabiła, jest poza moim zasięgiem. Nie boję się pustki kosmosu, 
choć nie miła mi jest myśl o śmierci w niej. Jak każdy pilot jestem oswo- 
jony ze świadomością, że z któregoś lotu w kosmos mogę nie wrócić. 
Wypadki się zdarzały, czasami ginęło tysiąc osób w jednej katastrofie, 
odnajdowano samotników uduszonych z braku powietrza, zagłodzone 
załogi, które zapuściły się zbyt daleko od Układu Słonecznego. Kosmos 
zazwyczaj zabijał szybko, nie dając szans na uratowanie rozbitków, 
a czasami powoli, znęcając się psychicznie, dając nadzieję i ją w końcu 
zabierając tuż przed nadejściem pomocy. Czerń Kosmosu była złośliwą 
panią, a jednak wychodząc w nią, bardziej obawiałem się człowieka. 

Wiktor wyszedł pierwszy i nie oglądając się za siebie, począł wspi- 
nać się po drabince na plecy Andromedy. Obserwowałem go, oświetla- 
jąc reflektorami umieszczonymi na moim skafandrze i pilnowałem, 
aby nie znalazł się zbyt blisko mnie. Utrzymywaliśmy stałą łączność 
z dziewczynami w kokpicie i między sobą. Wiktor co minutę raportował 
nasze postępy, ja co jakiś czas zgłaszałem się, by nie zapomnieli o mo- 
im istnieniu. Do platformy dotarliśmy bez przeszkód, udało nam się ją 
uruchomić i ustawić rozkalibrowane przyrządy pomiarowe. 

Wydawało się, że wszystko idzie zgodnie z planem. Odliczałem mi- 
nuty do powrotu, gdy nagle stało się to, czego się obawiałem. Antena 
zaczęła się obracać bez ostrzeżenia. Jedno z jej ramion ruszyło w moim 
kierunku, i gdybym nie był zwrócony do niego twarzą, nie miałbym 
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żadnych szans uniknąć uderzenia. W ostatniej chwili wygiąłem ciało 
w tył i uniknąłem strącenia z kadłuba Andromedy. Kątem oka spojrza- 
łem w kierunku Wiktora, pewny, że zauważy mój unik i zrobi kolejny 
ruch, ale on stał tyłem do platformy i mnie. Krawędź anteny zbliża- 
ła się do niego. Wiedziałem, co to oznacza i w pierwszej chwili nie ro- 
zumiałem, dlaczego nie jest gotowy się uchylić. Byłem przekonany, 
że niespodziewany obrót anteny to jego sprawka. Patrzyłem bezrad- 
nie, mając w głowie tylko jedną myśl: przecież wie, sam to zainicjował, 
spodziewa się, że oberwałem i wyrzucony odlatuję w kosmos. Nie chce 
być świadkiem, powie, że nie widział zajścia, a gdy się odwrócił, mnie 
już nie było. Jednak z mego gardła wydobył się okrzyk, pełen trwogi: 

— Padnij! 

Było za późno. Wiktor co prawda zareagował natychmiastowo 
i ugiął się, ale metalowe ramię trafiło w jego plecak. Widziałem, 
jak miażdży jego zawartość, a ze środka wystrzelił gejzer uwalniający 
zgromadzone w nim paliwo. Wielkolud nie zdołał utrzymać się na ka- 
dłubie. Wyrzuciło go jak bezwładną kukłę. Wydobywający się gaz nadał 
mu dodatkowy pęd. Lina zabezpieczająca szybko się napinała i było 
dla mnie jasne, że nie wytrzyma. 

— Co się dzieje?! — Usłyszałem nerwowe zapytanie Jiao. 

— Wiktor oberwał — odpowiedziałem i nie tracąc czasu na dalsze 
wyjaśnienia, odcumowałem swoją linkę, uruchomiłem silniki plecaka 
i szykowałem się polecieć za Wiktorem. 

— Jaki jest stan?! Mów, Bogdan! 

Linka napięła się, szarpnęła bezwładnym ciałem i w tym momencie 
usłyszałem jego głos: 

— Nic mi nie jest, dostał zespół rakietowy, mam ubytki paliwa więc 
raczej nie polecę zbadać hangaru — mówił bez emocji, bez cienia nie- 
pokoju, swobodnie jakby tylko potknął się na stopniu schodów. 

W radiu zapanowała cisza. Wyłączyłem swój system rakietowy 
i z niedowierzaniem patrzyłem, jak Wielkolud przyciąga się za pomocą 
linki do platformy. Gdy był już blisko, mogłem zobaczyć jego twarz. 
Uśmiechał się do mnie z satysfakcją. Przeszło mi przez myśl, że może 
to jednak nie był tylko wypadek. 

— Co się stało? — dopytywała się kapitan. 

— Chyba nieopacznie zrestartowałem antenę — odparł bez poczu- 
cia winy. — Możemy kontynuować pracę, nie martw się. 
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Patrzyłem na niego oniemiały. Nie mogłem uwierzyć, że tak szybko 
zobojętniał na to, co się przytrafiło. Przez jego błąd mogliśmy zginąć 
oboje, chyba że to nie był przypadek, lecz dobrze wyliczony manewr. 

Jiao nie odniosła się do błędu Wiktora. Zamiast tego nakazała nam 
nerwowym tonem kończyć prace i wracać do środka. 

Kamera umieszczona w teleskopie zaczęła odczytywać położenie 
widocznych wokół nas gwiazd. Kapitan potwierdziła to i mogliśmy 
wejść na pokład Andromedy. 

Dziewczyny czekały na nas w kokpicie. Słychać było ich podniesione 
głosy już z daleka, a ton w jakim się wypowiadały nie wróżył nic dobrego. 

— Co znowu jest nie tak? — spytałem, pierwszy wlatując do po- 
mieszczenia. 

Umilkły nagle. Jiao westchnęła znacząco, Elke odsunęła się od mo- 
nitorów i przybrała obrażoną minę. 

— Jest dobrze — zaczęła kapitan — jesteśmy na dobrej pozycji 
i możemy się bez przeszkód ewakuować. 

— Więc o co wam poszło? — spytał Wielkolud, patrząc gniewnie 
to na Elke, to na kapitan. 

Jiao spojrzała z pretensją na dziewczynę i powiedziała: 

— Upiera się, by wlecieć na orbitę Marsa, a ja jej tłumaczę, 
że to niepotrzebne ryzyko. 

— Twój plan jest ryzykowny! Lepiej wejść na orbitę planety niż ryzy- 
kować, że nasze nadajniki przestaną działać! Będziemy lecieć ponad 
sto lat! 

— Wyślemy sygnał. Mamy już ustawione anteny... 

— A kiedy otrzymamy potwierdzenie?! — Elke nie ustępowała. — 
Sama twierdzisz, że powinniśmy szybko się ewakuować! Nie możemy 
tutaj czekać! 

— Zaraz! Stop! — krzyknąłem, tknięty nagłą myślą. W pomieszcze- 
niu zapadła cisza. — Co z odbiorem sygnału? 

— Nie ma go — odparła spokojnie kapitan, unikając mojego wzroku. 

— Boje wciąż milczą — dodała opanowanym głosem Elke. 

— Anteny pracują, powinny już łapać dane z przekaźników — po- 
wiedział Wiktor, nie kryjąc zaskoczenia. 

Przeleciał nad moją głową, zatrzymując się obok Jiao. Ta spojrzała 
na niego przyjaźnie, najwyraźniej ciesząc się, że nic mu się nie stało. 
Incydent na zewnątrz nawet nie został wspomniany. 
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— Dlatego chcę ustawić kapsuły na wejście na orbitę którejś z pla- 
net — rzekła Elke, patrząc na mnie z nadzieją, że ją poprę. 

— To niepotrzebna komplikacja — Jiao kręciła głową z dezaproba- 
tą. — To zajmie za dużo czasu, którego nie mamy w nieskończoność 
i tracimy go na tę dyskusję. Powinnam wydać wam rozkaz i zakoń- 
czyć... 

— Ale nie jesteś pewna? — wtrąciłem. 

— Lot na azymut jest bezpiecznym wyjściem — mówiła kapitan, 
unikając naszych spojrzeń. — Polecimy czterema kapsułami, jest mało 
prawdopodobne, że we wszystkich dojdzie do awarii nadajnika. 

— Za duże ryzyko — odparła twardo Elke. 

Wiktor spojrzał hardo na dziewczynę i rzekł obojętnie: 

— Jak chcesz, to wylicz trajektorie na orbitę Marsa. My polecimy 
po staremu, bez udziwnień. Zgadzam się z kapitan. 

Dziewczyna i ja spojrzeliśmy zaskoczeni na Wielkoluda, a Jiao zwie- 
siła głowę. 

— Co jest? — spytał, widząc nasze miny. — Czegoś mi nie powie- 
dzieliście? 

— Elke leci ze mną — powiedziała po chwili Jiao. 

— Nie zgadzam się! — zaprotestował szybko, jakby od tego zależa- 
ło jego życie, a potem dodał tonem nieznoszącym sprzeciwu: 

— Bogdan leci z Elke, ty — wskazał palcem Jiao — i ja w osobnych 
kapsułach! 

— To zbyt ryzykowne — kapitan mówiła, nie podnosząc wzroku. — 
Razem będą mieli za mało miejsca, spójrz na Bogdana, waży ponad 
osiemdziesiąt kilo. Nie wyobrażam sobie ich razem w ciasnej komorze. 

—A o sobie pomyślałaś?! — krzyczał Wiktor. — To będzie dłu- 
gi lot... 

— Tylko jedna noc — wtrąciła Jiao, spojrzawszy błagalnie na Wiel- 
koluda. — Nic nam nie będzie. Uwierz mi. Przemyślałam to dokładnie 
i wiem... 

— To długi lot! Komputer może się pogubić w danych, przecież bę- 
dzie was tam... 

— Milcz! — Jiao nagle wybuchła gniewnie. Wielkolud ustąpił, ale było 
już za późno na utrzymanie tajemnicy, choć nie ja pierwszy ją odkryłem. 

— Jiao? — Elke zbliżyła się do kapitan i kładąc jej dłoń na ramieniu, 
ostrożnie dopytała: — Jesteś w ciąży. Prawda? 
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Ta nie odpowiedziała, spuściła głowę i długi czas milczała. Więc 
John nie kłamał, mówiąc o wybudzeniach kapitan, tylko nie domy- 
Ślił się, że to były ich schadzki. Nikt się nie domyślił. 

— Ustawię odpowiednie dawkowanie środka usypiającego — po- 
wiedziała po chwili kapitan. 

— Nie! — Wiktor wybuchnął ponownie. — Za mała dawka będzie 
was ciągle wybudzać, za duża może zagrozić dziecku! W każdym wy- 
padku jest to niebezpieczne! 

— Który to tydzień? — spytała Elke. 

— Dziewiąty — odparła Jiao, wciąż wpatrując się w podłogę. 

— Elke poleci z Bogdanem i bez dyskusji! — rzekł twardo Wielko- 
lud. 

Nie mogłem się z nim nie zgodzić, więc tylko przytaknąłem, mówiąc 

— Będzie nam ciasno, ale damy radę. Spojrzałem na Elke z przyja- 
cielskim uśmiechem, ale ta nie zauważyła mojego gestu. — Nie po- 
mieszczą się razem — mówiła kapitan. — Poza tym, Bogdan jest wraż- 
liwy na leki sedatywne, budzi się w złym stanie przy pomniejszonej 
dawce, a ty proponujesz, by oddychał powietrzem nasyconym dwu- 
krotnie większą dawką. Zapadnie w śpiączkę i kto wie, czy zdołają go 
odratować. 

Wiktor ustawił się naprzeciw Jiao i pochwyciwszy jej twarz w dłonie, 
zmusił, by na niego spojrzała. Przez chwilę patrzyli sobie w oczy. 

— Nie możesz, Jiao — powiedział nagle odmienionym, łagodnym 
głosem. — To nasze dziecko, nie możesz podjąć takiego ryzyka sama. 
Jestem jego ojcem. Przecież... Zaniemówił, widząc że jego słowa nie ro- 
bią żadnego wrażenia na Jiao. 

— Nie wszystko wiem o komorach stazy — wtrąciłem — ale, 
czy można je ustawić na krótki czas? Tak jak w przypadku Jana? Na go- 
dzinę czy mniej? 

— Tylko w przypadku zagrożenia życia i trzeba podać narkozę do- 
żylnie — odpowiedziała Elke i dodała, opuszczając wzrok. 

— To również zagrozi dziecku. 

— A gdyby tak w ogóle nie zasypiać? — zaproponowałem kolejny 
pomysł. — Wiktor powiedział mi, że John uciekając najprawdopodob- 
niej nie zasnął od razu. Może by tak przeczekać cały lot bez snu? 

Wiktor odsunął się od Jiao i cała trójka patrzyła na mnie z uwagą. 
Byli zaintrygowani moim pomysłem. 
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— Trzeba by złamać kilka zabezpieczeń — powiedziała zamyślona 
kapitan. 

— To możliwe do zrobienia — dodał Wielkolud. 

Elke zastanawiała się trochę dłużej i w końcu się odezwała: 

— To jest wykonalne, ale są dwie przeszkody, które trzeba wziąć 
pod uwagę. Po pierwsze, wyłączamy protokoły bezpieczeństwa, więc 
nie będzie działać automatyczna kalkulacja prędkości i odległości. Po- 
lecimy na cel, jak wystrzelony pocisk, i albo nas złapią, albo przelecimy 
obok, w pustkę. By tego uniknąć, musimy dokładnie wyliczyć czas, 
po którym dotrzemy w zasięg odbiorników, a to wymaga precyzji. 
Przypomnę, że zredukujemy dwa lata do kilku godzin, przelot przez 
Układ Słoneczny będzie dla nas trwał naprawdę bardzo krótki czas, na- 
wet nie sekundę. Drugi problem to nawigacja. Komputer ma jakiś pro- 
blem z poprawnym umiejscowieniem Słońca i gwiazd. 

— Co to znaczy? — spytał Wiktor i nie czekając na odpowiedź, 
podpłynął do konsoli i przyjrzał się wyświetlonym na ekranie da- 
nym. 

— Chyba kamera w teleskopie została poruszona — powiedział. — 
Możemy wziąć poprawkę w obliczeniach? 

— Tak, ale wówczas znacznie wzrasta ryzyko nie trafienia w Układ 
Słoneczny — odpowiedziała Jiao. 

— Więc pomysł z lotem bez snu odpada — stwierdził Wiktor z rezy- 
gnacją. 

— Jakieś nowe pomysły? — rzucił, patrząc na nas po kolei. 

Elke zaczęła pracować przy jednym z monitorów. Powiedziała, 
nie patrząc na nas: 

— Pomysł z orbitowaniem wokół Marsa już sobie odpuściłam, 
ale może by tak wejść na orbitę naszej gwiazdy? To da nam więcej cza- 
su na uruchomienie nadajnika, albo... Jeszcze inaczej... zmusić nadaj- 
nik do ciągłej pracy. 

— Przez dziewięćdziesiąt lat? Zwariowałaś? — Wiktor spojrzał kwa- 
śno na dziewczynę. 

— Nie przez cały lot — tłumaczyła — tylko gdy będziemy blisko. 
Wewnątrz naszego Układu. 

Wiktor spoważniał nagle. 

— Okrążając Słońce będziemy w nim lecieć przez prawie rok, to da 
nam około... pięć do sześciu sekund na reakcję. 
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— O ile dobrze wyliczymy prędkość, azymut i odległość — powie- 
działa ponuro kapitan. — Nic z tego. Nie dam na to zgody. Wracamy 
do mojego planu. Ale zanim go omówimy w szczegółach, chcę was 
prosić — spojrzała na mnie, a potem na Elke — abyście pozwolili mi 
porozmawiać na osobności z Wiktorem. 

— Marnujemy za dużo czasu — powiedziała dziewczyna, głęboko 
westchnęła i dodała jakby obojętnym tonem: 

— Wezmę tablet i zacznę pisać procedury dla kapsuł ratunkowych. 

Kapitan podała jej swój osobisty. 

— Masz tu wszystkie potrzebne podprogramy, używaj gotowych bi- 
bliotek, spróbuj wykorzystać każdą możliwość, by dolecieć do domu 
jak najszybciej. 

Elke, nie czekając na mnie, niczym zwinna ryba, wypłynęła z kokpitu. 

— Co ja mam robić? — spytałem, patrząc na kapitan i wyraźnie 
skonfundowanego Wiktora. 

Pomyślałem, że ten wielki, silny mężczyzna obawia się konfrontacji 
z drobną istotą jaką jest Jiao. W pewnym sensie było mi go szkoda, 
bo wiedziałem, że nie przekona swej partnerki do zmiany zdania i bę- 
dzie musiał zaakceptować swój lęk o życie potomka. 

— Bądź z Elke, możesz być jej potrzebny — rzekła pospiesznie kapi- 
tan i zwróciła się twarzą do Wiktora. 

Pozostawiłem kochanków samych, ale nim się oddaliłem, usłysza- 
łem ich pierwsze słowa: 

— Proszę, nie rób tego — błagał rozpaczliwie Wiktor. 

I jej stanowczą odpowiedź: 

— Nie mogę inaczej. 

Potem już nic nie usłyszałem. Doleciałem do messy i, wyhamowaw- 
szy tuż przy Elke, zajrzałem jej przez ramię. Na ekranie wyświetlały się li- 
nie kodu programu. Znałem ten język ze szkoły, ale nie odważyłbym się 
nawet próbować zrozumieć, na jakim etapie pracy jest dziewczyna. 
Umiałem tworzyć proste aplikacje do użytku raczej osobistego, ale to, 
z czym mierzyła się Elke, było daleko poza moimi możliwościami. 

Przyglądałem się jej pracy w milczeniu, wisząc w powietrzu tuż 
za nią, twarzą przy jej prawym ramieniu. Jej włosy falowały i choć 
nie miała ich zbyt długich, to jednak od czasu do czasu zasłaniały mi 
widok. Delikatnym ruchem dłoni odsuwałem je, starając się być deli- 
katny, by nie wytrącać dziewczyny z pracy. 
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— Co robisz? — spytała nagle, gdy po raz drugi to zrobiłem. 

— Nic, nie widzę, co robisz przez twoje włosy. 

Odsunęła się ode mnie gwałtownie, odpływając w drugi koniec po- 
mieszczenia. 

— Nie chciałem cię urazić, ja tylko... 

— Tylko coś sobie wyobraziłeś. — Weszła mi w pół zdania. — Tamto 
nic nie znaczyło, źle to odebrałeś — mówiła, nie patrząc na mnie 
i wciąż pracując na tablecie. 

W pierwszej chwili nie zrozumiałem jej słów i pomyślałem o wszyst- 
kich innych wcześniejszych naszych spotkaniach, rozmowach, zapomi- 
nając o najważniejszym z nich. 

— Ach! — jęknąłem, pojąwszy, w czym rzecz. — Chodzi ci o pocału- 
nek? 

— To był koleżeński buziak — odburknęła. 

— Być może. Nawet go nie zapamiętałem — odparłem, przybiera- 
jąc nonszalancki ton. 

Brwi dziewczyny uniosły się w zaskoczeniu, lecz zaraz jej twarz 
spochmurniała, zacisnęła usta i mocniej uderzyła palcem w tablet. 
Podpłynąłem do niej i bez żadnej przyczyny dotknąłem jej włosów. 
Zanurzyłem w nich koniuszki palców, rozczesując je wolno, a ona 
nawet nie drgnęła. Byłem pewny, że ją rozzłoszczę, że zareaguje 
gniewem, może nawet uderzy mnie w twarz, lecz ona nawet 
nie przestała patrzeć w ekran. Chciałem ją rozgniewać, być może 
wyczułem okazję do zemsty za wszystkie jej oszustwa, a być może 
było to coś innego. 

Gdy odsunąłem się od niej, zawstydzony, gotowy przeprosić, ona 
odrzekła głosem pełnym obojętności: 

— Byłam pewna, że nie wrócisz już na statek. 

— Więc pocałunek był tylko aktem miłosierdzia? Darem dla skaza- 
nego na śmierć? 

— Coś w tym rodzaju — powiedziała, a zaraz dodała w nerwach: 

— To nie działa! Wszystko jest nie tak! 

Rzuciła w moją stronę tabletem, który ledwo udało mi się pochwy- 
cić. Na ekranie przelatywały linijki programu, a każda z nich kończy- 
ła się czerwonym wykrzyknikiem. 

— Czemu są błędy? Czemu jest ich aż tak dużo? — spytałem, po- 
ważniejąc w jednej sekundzie. 
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— Właśnie tego nie wiem. Powinno działać, coś jest nie tak z ukła- 
dem nawigacji. 

— Przecież kilka godzin temu napisałaś taki program i wówczas 
nie było żadnych problemów. 

— Oddaj mi go! — powiedziała nagle, wyrywając mi tablet z dłoni. 
Stuknęła parę razy w ekran i po chwili pokazała mi efekt swojej pracy. 
Linijki programu, jak poprzednio, leciały z dołu do góry, a każda z nich 
kończyła się czerwonym znakiem. 

— Domyślam się, że patrzę na program napisany wcześniej do two- 
jej kapsuły ratunkowej? 

— Jestem idiotką — mówiła gniewnie. — Nie przetestowałam go 
wtedy, nawet nie sprawdziłam, czy współrzędne są poprawne. Jestem 
durna! Durna! Durna! 

— Więc gdzie byś wtedy poleciała? — spytałem ostrożnie. 

— Nigdzie! Wszędzie! — krzyczała. — Na pewno nie na Marsa! Na- 
wet nie w kierunku Słońca! Jestem idiotką! 

Pomyślałem o Johnie. Czy sprawdził program przed użyciem? By- 
łem prawie pewny, że profesjonalista za jakiego się uważał, nie popeł- 
niłby takiego zaniedbania, ale jeśli się myliłem, to... gdzie zaprowadzi 
go jego kapsuła? Nie zadałem tego pytania Elke, nie chciałem dokła- 
dać jej złych myśli. 

— Możemy to jakoś ominąć? — spytałem. 

— Możemy, nawet wiem jak to zrobić, ale zajmie mi to dużo czasu. 

— Ile? 

Spojrzała na mnie zaskoczona. 

— Musiałabym napisać kilka procedur od nowa, wywalić bazę da- 
nych nawigacji i wprowadzić ją od zera. Ominąć lub całkiem skasować 
protokoły zabezpieczeń, zmodyfikować kilka podprogramów, w tym 
medyczny i odpowiedzialny za monitorowanie naszego życia. Jed- 
nak... — Zwiesiła głowę i zadumała się na chwilę. — ... Problemem jest 
tylko nawigacja. Mogłabym... to tylko współrzędne. Można zreduko- 
wać ich liczbę i... Ale musiałabym mieć dokładne dane... 

Elke zamilkła na dłuższą chwilę. Wpatrywała się przed siebie z roz- 
dziawionymi ustami jakby zobaczyła ducha, a przy tym coś wyliczała 
na palcach lewej dłoni, jakby odhaczała kolejne problemy z jakimi zma- 
gał się jej umysł. Nagle drgnęła, wcisnęła komunikator na kombinezo- 
nie i wywołała kapitan: 
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— Jiao, jesteś tam? Jiao — mówiła w pośpiechu i nie czekając na od- 
zew, zażądała: 

— Daj mi zasilanie do projektora na tarasie widokowym. 

— Zrobione — odezwała się zmęczonym głosem kapitan. — Mo- 
żesz go używać. 

— Idziemy! — krzyknęła Elke do mnie i polecieliśmy do pomiesz- 
czenia z wielkim ekranem, przy którym, po nudnym dniu pracy, lubi- 
łem się odprężać. 

— Na co wpadłaś? — spytałem, goniąc ją w korytarzach. 

— Nie pasują współrzędne gwiazd, są niezgodne z naszą bazą da- 
nych, lub coś zniekształca ich pozycję. 

— Coś w przestrzeni wokół nas? 

— Też tak pomyślałam. Na przykład anomalia spowodowana tam- 
tym eksperymentem, może zniekształcać przestrzeń wokół naszego 
statku. 

— Obraz będzie zniekształcony. 

— Dokładnie. Przestrzeń, która nas otacza, może być rozciągnięta 
lub pofałdowana, a to oznacza, że widzimy wszechświat zniekształcony. 
— Jak w kiepsko wykonanym lustrze — stwierdziłem mimowolnie. 

— Bardzo kiepskim, Bogdan — zakończyła i wlecieliśmy do po- 
mieszczenia zwanego tarasem widokowym. 

Elke od razu przycupnęła w fotelu i włączyła monitor. Wielki ekran 
rozjarzył się słabym światłem i pokazał czerń kosmosu z kilkoma zaled- 
wie gwiazdami. 

— Jak chcesz wykorzystać tę wiedzę? — spytałem, widząc jak dziew- 
czyna, sterując kamerą zewnętrzną, obraca obraz. 

— Najpierw muszę potwierdzić swoje przypuszczenia, a gdy już bę- 
dę pewna, spróbuję obliczyć zasięg anomalii. Jeśli jesteśmy na jej 
obrzeżach, wystarczy z niej wylecieć sterując ręcznie kapsułami i do- 
piero wówczas włączyć program lotu na Układ Słoneczny. 

— A w gorszym wariancie? 

— Gdyby anomalia miała większy zasięg... ale nie widzę aberracji 
gwiazd, są czyste. 

Do pomieszczenia wlecieli Wiktor i Jiao. Kapitan zbliżyła się do Elke, 
zawisła nad sąsiednim fotelem i powiedziała: 

— Spróbuj nałożyć obraz z bazy danych na ten z kamery. Wyśrod- 
kuj na naszej gwieździe. 
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Wiktor zatrzymał się w wejściu, uczepił dłońmi futryny i patrzył po- 
nuro w ekran. Widok obrócił się ukazując tysiące gwiazd i jedną 
w punkcie centralnym. 

— Zredukuj czułość obiektywu tak, by były widoczne tylko najbliż- 
sze układy — poleciła Jiao i po chwili ekran mocno pociemniał, pozo- 
stawiając niespełna kilkadziesiąt jasnych punktów. 

— Nałóż pozycje gwiazd z bazy danych, oznaczając je czerwoną 
barwą. 

Elke wykonała polecenie i zobaczyliśmy kilkadziesiąt czerwonych 
punktów. Jedne były blisko jasnych gwiazd, jakby tworzyły układy po- 
dwójne, inne wydawały się być samotne w otaczającej je pustce. 

— A teraz każ komputerowi cofać czas bazy danych o tysiąc lat 
na sekundę. 

Spojrzałem zaniepokojony na kapitan, jednak ona wydawała się być 
spokojna. 

Czerwone punkty na ekranie poruszyły się, jedne szybciej, inne wol- 
niej, ale już było widać, że każde z nich zbliża się do jasnych gwiazd 
wyświetlanych z kamery usytuowanej na grzbiecie Andromedy i zakry- 
wa je po kolei. Gdy wszystkie się pokryły, Jiao kazała zatrzymać pro- 
gram. W górnym prawym oknie pokazała się data z bazy danych aktu- 
alnie wyświetlanych gwiazd. 

— To nie może być prawda — słabym głosem powiedziała Elke. 

Przez chwilę wpatrywałem się w datę, czując wielki opór przed za- 
akceptowaniem tej informacji i w końcu wydusiłem z siebie: 

— To prawda? Nie wchodzi w grę pomyłka? 

— Sprawdziłam to już wcześniej — odparła Jiao. — Jak tylko urucho- 
miliście instrumenty pomiarowe na zewnątrz, zauważyłam przesunię- 
cia gwiazd. Potem poszukałam śladów po wybuchach supernowych, 
które zarejestrowały nasze teleskopy. Bez skutku. Mgławica w gwiaz- 
dozbiorze Byka, znana nam z kronik, jeszcze nie istnieje. 

— I nic mi nie mówiłaś? — powiedziała z pretensją Elke, spojrzaw- 
szy na nią z ukosa. 

— Nie byłam pewna, sprawdzałam to cały czas, ale gdy poprosiłaś 
mnie o zasilenie pokładu widokowego, wiedziałam, że i ty jesteś 
na tym samym tropie. Wykonanie tej próby — Jiao wskazała dłonią 
ekran — miało tylko potwierdzić nasze przypuszczenia. 

— Ja szukałam czegoś innego... myślałam, że to tylko błąd w optyce 
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lub zakrzywienie czasoprzestrzeni — wydukała Elke i zamilkła, spusz- 
czając głowę. 

Przez długi czas milczeliśmy. Wpatrywałem się w wyświetloną datę, 
powtarzając ją w myślach, jakbym chciał się przekonać, że to co widzę, 
jest prawdą. Dziewczyny tkwiły nieruchomo, Wiktor... nie wiem co ro- 
bił, ale gdy się w końcu ocknąłem, tkwił zawieszony nad podłogą 
we wnęce drzwi, już nie patrzył na ekran, tylko na Jiao. 

— Więc co teraz? — spytałem, patrząc na każdego z nich po ko- 
lei. — Jak wrócimy do naszego czasu? 

Nikt mi nie odpowiedział, więc spytałem ponownie: 

— Dasię ten proces jakoś odwrócić? 

Jiao potrząsnęła głową. 

— Może uda nam się zawrócić statek i wlecieć ponownie w tę... 
dziurę, czy jak to nazwać i... 

— Nie zawrócimy statku — odezwał się Wiktor. — Nie ma 
na to szans, a gdyby nawet, to nie odnajdziemy wejścia w anomalię. 
Co najwyżej wypchnie nas w inny czas, w tę lub w tamtą stronę. 

— Więc utkwiliśmy w przeszłości?! — rzuciłem z irytacją. 

— Na to wygląda — odparł Wielkolud. 

— I lecieć na Marsa czy Ziemię nie ma już sensu? 

Jiao uniosła głowę i spojrzała na mnie zaciekawiona. 

— Na Marsa nie ma po co lecieć, jeszcze nie wybudowano tam 
miast, ale Ziemia to co innego — powiedziała z ożywieniem. 

— Tam też nie ma miast ani żadnej cywilizacji — odezwała się Elke. 

Wskazała dłonią ekran i dodała. 

— Spójrz na datę. Nie ma stacji orbitalnych, nie ma statków zdol- 
nych do zabrania nas z przestrzeni, nie ma tam nawet radia, które 
by odebrało nasz sygnał. Co ja mówię, tam nie ma nawet... Ach! — 
Machnęła dłonią w geście rezygnacji i zamilkła. 

— A jednak Ziemia to nasza jedyna szansa — powiedziała Jiao, ob- 
serwując mnie bacznie, jakby sprawdzała moją reakcję na swoje słowa. 

— Jak? Da się tam dolecieć i wylądować? — spytałem. 

— To jest możliwe — powiedziała kapitan. 

— I niby co będziemy robić w roku... — spojrzałem ponownie na wy- 
świetloną datę, choć zdążyłem ją bardzo dobrze zapamiętać. — ... mi- 
nus siedemdziesiąt jeden tysięcznym, sto dwudziestym pierwszym? 
1 co? — spojrzałem na pozostałych. — Zamieszkamy tam na drzewie? 
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— Jest jeszcze inna możliwość — powiedziała Jiao i spojrzała nie- 
pewnie na nas. 

— Możemy przespać ten czas w kosmosie i doczekać naszych cza- 
sów. Chwilę zastanawiałem się nad jej propozycją, ale gdy uświadomi- 
łem sobie, że spędzę siedemdziesiąt dwa tysiące lat w uśpieniu, ode- 
zwał się we mnie ostry sprzeciw. 

— Ja się na to nie piszę, nie ma mowy! — odparłem stanowczo. 

— Nie odczujesz tego — mówiła Jiao. — Twój organizm nie zauwa- 
ży upływu czasu... 

— Nie! — powiedziałem kategorycznym tonem. — To nie sto lat, 
ani nawet tysiąc. Mówimy o siedemdziesięciu tysiącach lat. Nawet 
nie wiemy, czy kapsuła ratunkowa będzie działać przez tyle lat. Baterie 
nigdy nie były testowane na tak długą eksploatację. Elektronika po- 
za polem temporalnym może ulec uszkodzeniu. Nie. Ja się na to nie pi- 
szę — zakończyłem twardo. 

— My z Jiao też nie widzimy w tym szansy... — powiedział Wiktor, 
wpływając do pomieszczenia. Zbliżył się do przyszłej matki swego po- 
tomka i ujął jej dłoń w swoją. 

— ... Ale — mówił dalej — istnieje możliwość rozszerzenia pola tem- 
poralnego na całą kapsułę ratunkową i w ten sposób można uchronić 
ją przed upływem czasu. 

— To wymaga precyzyjnych obliczeń — dodała Elke, kręcąc z po- 
wątpiewaniem głową. 

— Prędkość musiałaby być bardzo niska, tak by dolecieć do nasze- 
go układu za siedemdziesiąt dwa tysiące lat — mówiła Jiao. — I zapro- 
gramować komputer w taki sposób, by tuż przed celem moduł tempo- 
ralny przeszedł w normalny tryb. To umożliwi kapsule wysłać sygnały 
radiowe do odbiorników w Układzie Słonecznym. 

— Dasię to obliczyć? — spytałem sceptycznie. 

— Jasne — odezwała się Elke. — Ale znowu stajemy przed koniecz- 
nością radykalnych zmian w programie kapsuły ratunkowej. 
To już nie jest tylko problem nawigacji, ale wszystkich podprogramów. 
Te urządzenia były projektowane w taki sposób, by działały automa- 
tycznie i jedyne co mógł zmienić pasażer, to cel. Kapsuły albo wchodzą 
na orbitę jakiejś planety, albo tylko w Układ Słoneczny. Gdy to się sta- 
nie, wysyłają sygnał na wszystkich częstotliwościach. Konstruktorzy 
przewidzieli możliwość, że kapsuła może z jakiegoś powodu nie wysłać 
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sygnałów, lub nawet przelecieć niezauważona przez nasz Układ, 
a wówczas uruchomi się podprogram głębokiego uśpienia i jednocze- 
śnie moduł temporalny spowolni czas prawie do zera. Nie umiem tego 
obejść, nawet nie wiem gdzie szukać tej procedury. Dolecimy do Mar- 
sa, ale nikt nas tam nie obudzi przez kolejne tysiące lat. 

Zapadło dłuższe milczenie. Jiao i Wiktor trzymali się za dłonie 
i co chwilę zerkali na siebie nieśmiało. Oni mieli już plan. Chcieli wy- 
lądować na Ziemi i tam spróbować przetrwać. To było rozsądne i je- 
dyne wyjście, jeśli Jiao miała urodzić zdrowe dziecko. Omówiili 
to na osobności, już wiedzieli co zrobią, ale by im się to udało, musie- 
li przekonać Elke, by zrobiła to samo. Ja miałem wybór. Mogłem pole- 
cieć swoją kapsułą do Układu i tam poczekać siedemdziesiąt dwa ty- 
siące lat, krążąc wokół Słońca lub którejś z planet. W końcu ktoś 
by mnie odnalazł i obudził. Zakładając, że kapsuła ratunkowa by się 
do tego czasu nie rozpadła. Choć bardzo chciałem wrócić na swoją 
planetę, do swojego miasta, przejść się jego ulicami, wejść do znajo- 
mego sklepu i kupić moje ulubione ciastka, które zabrałbym do par- 
ku i tam zjadł, siedząc na ławce i przyglądając się przechodniom, 
to rozsądek podpowiadał mi, że nie mogę liczyć na taki luksus. 

Podpłynąłem do Elke i położyłem jej dłoń na ramieniu. Chciałem ją 
wesprzeć w jej decyzji, jakąkolwiek by podjęła, ale brakowało mi słów. 
Co mogłem jej doradzić? Nic. Jak mogłem pomóc jej podjąć decyzję? 
Wcale, bo każda podjęta przez nią decyzja była skazaniem kogoś 
na niewolę lub nawet śmierć. 

Dziewczyna uniosła głowę, odchyliła rozpuszczone włosy i spojrzała 
na mnie zbolałym wzrokiem. Było jej trudno, a ja nie mogłem jej wtym 
ulżyć, chyba że... 

— Obiecałem oddać ci moją kapsułę — powiedziałem, patrząc jej 
w Oczy. 

Jej usta zadrżały, jakby targnął nią jakiś spazm, a potem szybko za- 
przeczyła ruchem głowy. 

Jiao i Wiktor na szczęście milczeli, a ja naprawdę nie bałem się skła- 
dać takiej oferty. Nie czułem strachu i co najważniejsze, wierzyłem, 
że robię słusznie. Mogłem uratować dwoje ludzi w zamian za samot- 
ność. To nie była wygórowana cena, a jednak Elke odmówiła. 

— Nie wezmę twojej kapsuły, już prędzej zostanę tu z tobą — po- 
wiedziała, nie przestając patrzeć mi w oczy, a jej spojrzenie było pełne 
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wiary i nie widziałem w niej cienia strachu. Trwaliśmy dłuższą chwilę 
wpatrzeni w siebie i coś się między nami działo, niewidocznego, emo- 
cjonalnego. Czy to był tylko wspólny lęk przed śmiercią w samotności? 
Nie umiałem rozstrzygnąć, ale stało mi się lżej, gdy poczułem dotyk jej 
dłoni na swojej. 

A potem odezwała się Jiao i nagle wszystko, co było we mnie miłe 
i przyjemne, uleciało jak pył zdmuchnięty porywem wiatru. 

— Musimy zdecydować, co z Janem. 

Elke drgnęła, zabrała dłoń z mojej i zwróciła się do kapitan, mówiąc: 

— Musimy go wysłać na orbitę jakiejś planety. My mu nie pomoże- 
my w żaden sposób. 

— To wiem — odrzekła Jiao. — Pytanie tylko, kto o tym zdecyduje. 
My, czy on? 

— O czym ty mówisz? — Elke była zaskoczona. — Chcesz mu po- 
wiedzieć prawdę? 

— Uważam, że to powinna być jego decyzja — mówiła spokojnym 
tonem Jiao. — To dotyczy jego życia i przyszłości, nie mogę mu wydać 
takiego rozkazu, nie w tej sytuacji. 

— Ale on nie ma żadnego wyboru! — unosiła się Elke. — Chcesz go 
wybudzić i kazać mu wybierać?! To niemoralne, wręcz ohydne! 

— Acoty o tym sądzisz? — Jiao zwróciła się do mnie. 

— Nie wiem. Może postępujesz słusznie, to powinna być jego decy- 
zja, ale z drugiej strony Elke ma rację. On nie ma żadnego wyboru. 
Musi lecieć i czekać. 

— Więc? — dopytywała kapitan, patrząc mi w oczy. 

— Jan nie powinien wiedzieć o naszej sytuacji. To w niczym mu 
nie pomoże i nie dajemy mu żadnego wyboru. 

— Może wybrać samobójstwo — wtrącił milczący dotąd Wiktor. 

— Jesteś ohydny! — krzyknęła Elke. Jiao obdarzyła Wielkoluda 
smutnym spojrzeniem. 

— Tym bardziej nie powinniśmy go budzić — dodałem. — Na Zie- 
mię nie może lecieć, bo tam umrze. Jedynym jego ratunkiem jest prze- 
czekać te kilkadziesiąt tysięcy lat w komorze stazy. 

— Która, jak sam powiedziałeś, może się rozpaść do tego czasu — 
stwierdziła Elke. 

— Możemy całą kapsułę ochronić polem temporalnym — powie- 
działa Jiao. — To rozwiąże większość problemów. 
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— Ale pozostanie wyliczenie czasu, a tego nie uda nam się zrobić 
dokładnie, ani nawet w dużym przybliżeniu — zauważyła Elke. 

— Ja jestem za zbudzeniem Jana — powiedział obojętnym tonem 
Wiktor. 

— Ja też — dodała Jiao. 

— Jestem temu przeciwny — postanowiłem bronić swojej racji. — 
Jego jedynym ratunkiem jest szpital. 

Czekaliśmy na zdanie Elke, ale dziewczyna milczała, wpatrując się 
w wielki ekran. Wyglądała, jakby w którymś momencie przestała słu- 
chać naszej dyskusji. 

— Elke? — kapitan zwróciła się do niej po dłuższej chwili. Ta drgnę- 
ła, spojrzała na Jiao i odpowiedziała: 

— Zgadzam się, to powinna być jego decyzja, ale nim go zbudzimy, 
musimy dać mu sensowny wybór. Opracować plan jego powrotu w ta- 
ki sposób, by miał stuprocentową szansę na przeżycie. Ja nie jestem 
w tym dobra, ty też nie — spojrzała na Wiktora — ani ty, Jiao. Najlep- 
szym do tego zadania był John, ale jego już nie ma. Drugim jest Jan, 
lecz wątpię, by miał siłę zrobić konieczne wyliczenia. 

— A komputer? — spytałem bez zastanowienia. — K już nie działa, 
ale zapasowy powinien poradzić sobie z tym zadaniem. Nie musimy 
polegać tylko na naszych obliczeniach. 

— Problemem nie są dokładne obliczenia, ale precyzyjne ustalenie 
czasu, w jakim jesteśmy. To punkt wyjścia do wszystkich obliczeń — 
odpowiedziała Elke. 

— Przecież mamy datę — wskazałem dłonią ekran. 

— To tylko przybliżenie wyliczone na podstawie układu gwiazd — 
tłumaczyła. — Zakres błędu to około tysiąc lat, za dużo na precyzyjne 
obliczenie lotu. 

— Ale! — wtrąciła głośno Jiao. — Możemy wyliczyć go dokładniej, 
obserwując położenie planet w naszym układzie. Mamy przybliżoną 
datę ustaloną według gwiazd, układ planet wokół Słońca da nam 
dokładny dzień, a nawet godzinę! Czemu nie wpadłam na to wcze- 
śniej? 

— Trzeba wziąć poprawkę na odległość Andromedy od Słońca — 
dodała Elke. 

— To drobnostka, z którą sobie poradzimy — kapitan mówiła pod- 
ekscytowanym głosem. 
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— Będziemy mieli dokładny czas i odległość, resztę załatwi pro- 
gram nawigacyjny kapsuły ratunkowej. Wiktor, ty zajmiesz się ustale- 
niem położenia planet w naszym układzie. Nie staraj się szukać Ziemi, 
skup się na gazowych olbrzymach. To nam wystarczy. Ty Elke, idź 
do ambulatorium i przygotuj wszystko do krótkiego wybudzenia Jana. 
Będzie potrzebna blokada ośrodka nerwowego, no i coś na jasność 
umysłu. Nie chcę, by był półprzytomny, gdy będzie z nami rozmawiał. 
Ty, Bogdan, sprawdzisz komory stazy pod kątem zapasów energii. 
Gdyby któraś była, choć w małym ułamku rozładowana, podłączysz ją 
do głównego węzła i doładujesz. Energii, póki co mamy wystarczająco. 
Ja pomogę Wiktorowi i zajmę się wprowadzeniem danych do progra- 
mu nawigacyjnego kapsuły ratunkowej Jana. 

Spojrzała na nas po kolei z troską. 

— Mamy zadania, załogo — powiedziała z energią. — Bierzmy się 
do pracy bez zwłoki. 

Wylecieliśmy z Elke z pomieszczenia i przez chwilę lecieliśmy w mil- 
czeniu. 

— Myślisz, że to się uda? — spytała nagle. 

— Masz na myśli sprawę Jana, czy nas? 

— Ito ito. 

— Nie wiem, trudno powiedzieć. Nikt przed nami tego nie próbo- 
wał... ale czy mamy inne wyjście? 

Elke westchnęła smutno i pokręciła głową, wyrażając swoje wątpli- 
wości co do powodzenia planu. 

— Najważniejsze, że będziemy razem — dodałem, chcąc ją pod- 
nieść na duchu. 

Nie zareagowała na moje słowa i na rozstaju korytarza po prostu 
odbiła się rękoma od ściany, oddalając się w przeciwnym kierunku. Ro- 
biła to z wielką wprawą, jakby miała już doświadczenie z brakiem gra- 
witacji. 

Zmierzając do pomieszczenia z komorami stazy, próbowałem prze- 
widzieć czekające nas niebezpieczeństwa. Awarie kapsuł ratunkowych 
i komór stazy zdarzały się rzadko, więc tym się nie martwiłem. Proble- 
mem była sama Ziemia. Wychowany w mieście, nie znałem jej praw- 
dziwej natury. Nigdy nie byłem w lesie, nie wspominając o dżungli, 
nie spotkałem wolno żyjących zwierząt, owadów też prawie nie widy- 
wałem. Nie byłem pewny, czy odnajdę tam znane mi owoce, warzywa 
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i grzyby, którymi mógłbym się posilać. Nie umiałem rozpoznawać 
zwierząt nadających się do spożycia, bo nic o nich nie wiedziałem. 
Nie posiadałem żadnej wiedzy medycznej na wypadek zachorowania 
wywołanego wirusem lub bakterią. 

Nim dotarłem do „sypialnego”, miałem w głowie ułożoną długą li- 
stę okoliczności, które mogły nas zabić w kilka dni po lądowaniu. 
Na pierwszym miejscu stawiałem atak zwierzęcia w czasie snu, 
a na ostatnim głód i chorobę. Gdzieś pośrodku tej listy był wypadek 
podczas przemieszczania się po nieznanym terenie, w tym utonięcie 
lub upadek z wysokości. Przyszłość nie malowała się optymistycznie, 
ale nie traciłem ducha. 

Sprawdzając stan baterii komór stazy i kapsuł ratunkowych, jedno- 
cześnie obmyślałem plan przetrwania. Wiedziałem, że największym za- 
grożeniem jest brak wiedzy o świecie, do którego zmierzamy, i ten 
problem postanowiłem omówić z resztą załogi jak najszybciej. Liczy- 
łem, że uda się wyciągnąć potrzebne dane z pamięci nieczynnego 
już K, lub że ktoś z załogi, Elke, Jiao lub Wiktor, miał wiedzę o przetrwa- 
niu w dzikim świecie. Szczególnie liczyłem na doświadczenie Wiktora. 
On jedyny z naszej czwórki miał styczność z ekstremalnymi sytuacjami 
i dobrze sobie z nimi radził. Spodziewałem się, że tuż po wylądowaniu 
przejmie dowództwo i mimo wewnętrznego sprzeciwu, bo wciąż mu 
nie ufałem, sądziłem, że jest najlepszym kandydatem na naszego prze- 
wodnika. Kolejnym problemem była żywność i leki. Uważałem, że bę- 
dziemy ich potrzebować w dużych ilościach, zwłaszcza leków, i powin- 
niśmy zabrać ze sobą jak największy zapas jednych i drugich. 

Ledwo skończyłem pracę, gdy do pomieszczenia wlecieli pozostali 
członkowie załogi. 

— Jak to wygląda? — spytała kapitan, zwracając się do mnie. 

— Ogniwa w trzech komorach wymagały lekkiego doładowania, 
twoja — wskazałem wzrokiem komorę Jiao — jest w pełni gotowa. 

— No jasne — powiedziała tajemniczo Elke. 

— Coś sugerujesz? — Jiao spojrzała na nią groźnie. 

— Nic. Stwierdzam tylko fakt — odparła, wzruszając ramionami. 

Dziewczyna coś miała na myśli, być może znowu widziała w tym ce- 
lowe działanie, ale zamilkła, nie rozwijając wątku. Od czasu naszej roz- 
mowy w kokpicie i wyjaśnienia pewnych spraw, byłem pewny, że Elke 
nabrała zaufania do kapitan, ale się myliłem. Ona wciąż zachowywała 
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czujność, jakby w każdej chwili spodziewała się zdrady ze strony Wikto- 
ra i Jiao. Mi też nie ufała, czemu kilkukrotnie dała wyraz. Pomyślałem, 
że zdana tylko na siebie, musi być jej bardzo trudno, i znowu zrobiło 
mi się jej szkoda. 

— Jak poszły wyliczenia? — spytałem, przerywając niezręczną ciszę 
między dziewczynami. 

Jiao oderwała wzrok od Rudowłosej i odpowiedziała: 

— Jest dobrze, mamy dokładny czas pokładowy, wiemy, w którym 
momencie dotrzemy na Ziemię, pytaniem pozostaje tylko czas wybu- 
dzenia kapsuły ratunkowej Jana. 

— Nie wystarczy przybliżona data? A dokładniej czas, w którym po- 
winniśmy dotrzeć, gdyby nie ta cała sytuacja? 

— Niezupełnie — odpowiedziała, podchodząc do komory, w której 
spał Jan. — Musimy wziąć poprawkę na drugą załogę. Przypomnij so- 
bie, co opowiadał o zdarzeniach na Flower. Im również przydarzyło się 
rozszczepienie czasu i jedni pozostali w teraźniejszości, gdy drugich 
przeniosło w przeszłość. Nie powinniśmy ryzykować, że tamten Jan 
spotka naszego, więc... 

— Zaraz! — wtrąciłem szybko. — Chcesz powiedzieć, że my jeste- 
śmy tą drugą załogą? Tymi, którzy są ofiarami? Jiao spojrzała na mnie 
z troską. 

— Wszystko na to wskazuje — odparła ściszonym głosem. 

— Ale to oznacza... — zacząłem nieśmiało, uświadamiając sobie, 
kim się stałem — ...że jestem tylko kopią samego siebie? 

Spojrzałem na pozostałych. W ich oczach zobaczyłem smutek i po- 
godzenie się z przegraną. Oni już to wiedzieli, przetrawili w sobie i ule- 
gli. Ja dopiero to odkryłem i czułem się jak ochłap wrzucony do głębo- 
kiej, ciemnej studni, z której nigdy się już nie wydostanę. 

— Więc tamci... my... dotrzemy do Ziemi i... będą korzystać z nasze- 
go życia, jakby się nic nie stało? 

— Nie myśl tak o tym — powiedziała, przymykając na chwilę oczy, 
zdradzając tym, że podobnie jak ja, nie akceptuje tej sytuacji. — Oni 
to inni ludzie, są w innym czasie i podejmują własne decyzje. Nie są 
nami. 

Jej oczy stały się troskliwe, jak u matki do dziecka, i to mnie brutal- 
nie otrzeźwiło. Nie potrzebowałem litości i współczucia, lecz ujścia zło- 
ści do człowieka, który kradł mi życie. A potem uświadomiłem sobie, 
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że nienawidzę Bogdana, który kiedyś był mną, był ze mną jednością 
i tylko przez kaprys natury, staliśmy się wrogami. To była wina 
Wszechświata i praw nim rządzących. 

Jiao położyła dłoń na zamkniętej komorze stazy. 

— Zaraz go obudzimy — zaczęła mówić, nie patrząc na nas. — 
Chcę, byście nie rozmawiali z nim o szczegółach. Gdy zada jakieś pyta- 
nie, odpowiem tylko ja. — Odwróciła się w naszą stronę i spojrzała każ- 
demu z nas w oczy. — Myślę, że to rozumiecie, sytuacja nie jest prosta, 
a on nie powinien dostrzec w naszych odpowiedziach niezdecydowa- 
nia. Zwłaszcza ty — spojrzała na Wielkoluda — nie mów nic. To rozkaz, 
rozumiesz? 

Wiktor przytaknął głową. 

— Elke poda mu zastrzyk mieszankę, która go unieruchomi i jedno- 
cześnie da możliwość rozmawiania. Powiem mu, co się zdarzyło, wy 
nie wtrącicie się słowem. Potem zadam pytanie o jego wolę. 

— Jakie damy mu możliwości, oprócz lotu w niepewną przy- 
szłość? — spytałem, patrząc Jiao w oczy. 

Spuściła wzrok, westchnęła i odpowiedziała, unikając naszych spoj- 
rzeń: 

— Nie możemy mu zbyt wiele zaoferować, liczę, że będzie rozsądny 
i wybierze lot w przyszłość, gdzie go odnajdą i uratują. 

— Ajeśli odmówi? 

Kapitan spojrzała na mnie z niechęcią. 

— Właśnie dlatego chcę, byście unikali wchodzenia z nim w dysku- 
sję. Jesteśmy podzieleni, sami nie wiemy, jak postąpić, więc uważam, 
że powinien wysłuchać tylko jednego głosu. To mu ułatwi podjęcie de- 
cyzji. 

— Twojej decyzji — odparłem twardo. 

— Bo to jedyna słuszna droga! — Jiao wpadła w złość. — Nic inne- 
go mu nie możemy dać. trzeba go do tego przekonać! 

Patrzyła na mnie, gniewnie marszcząc czoło. 

— Zrozum wreszcie, Bogdan — mówiła już spokojniej. — Nic inne- 
go nie mamy dla niego. 

Jiao czekała na moją odpowiedź, wpatrując się we mnie swoimi pięk- 
nymi, czarnymi i groźnymi oczami. Nie umiałem się przeciwstawić ani jej 
pięknu, od którego nie potrafiłem oderwać wzroku, ani groźbie, która 
wydawała się bardzo realna, choć zarazem niemożliwa do spełnienia. 
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— Dobrze, kapitan. Będę milczał — powiedziałem po chwili. 

— Zaczynamy? — odezwała się Elke. 

Uniosła dłoń ze strzykawką wypełnioną płynem i zbliżyła się do ko- 
mory, w której spał nasz technik. 

— Zaczynamy — potwierdziła Jiao i wstukała kody na panelu kon- 
trolnym komory. 

Wieko drgnęło, uniosło się powoli, ukazując nam śpiącego mężczy- 
znę. Miał zbolałą twarz, zaciśnięte powieki, usta wykrzywione w gry- 
masie bólu. Dla niego nie minęła nawet minuta i nie zdążył w pełni 
wpaść w sen, który by złagodził jego cierpienia. Jiao nachyliła się 
nad Śśpiącym i przywołała dłonią dziewczynę, a ta, zbliżywszy się, 
bez zwłoki wkłuła igłę w szyję śpiącego. Zrobiła to szybko i z wprawą 
ratownika międzyplanetarnego. Przyszło mi na myśl, że musiała to ro- 
bić wcześniej, może nawet służyła jako pielęgniarka. 

Jan otworzył oczy, spojrzał w górę, potem na boki, wreszcie 
uśmiechnął się i wypowiedział pierwsze słowa: 

— Więc się udało — jego głos drżał, ale mówił wyraźnie. 

Spojrzał na kapitan, potem na Rudowłosą, odnajdując Wiktora, 
uniósł brwi, jakby jego widok był dla niego zaskoczeniem. Mnie, stoją- 
cego najdalej, nie dostrzegł. 

— Gdzie John? Gdzie Bogdan? — spytał i uświadomiłem sobie, 
że on myśli, iż jesteśmy w naszym układzie na którejś ze stacji. Nagle 
jego twarz stężała, a w oczach pojawił się lęk. 

— Nie mogę się ruszyć! — wykrzyczał. — Co mi jest?! Czemu 
nie mogę...! Czy...?! 

— John żyje, Bogdan jest tutaj — szybko powiedziała Jiao. — Tobie 
też nic nie grozi. To tylko chwilowe. 

— Nie czuję ciała! Nie mogę ruszyć ręką! — Jan przewracał oczami, 
wykrzywiał usta, napinał mięśnie twarzy i wyglądało to, jakby chciał 
wydostać się z własnego ciała. Uciec z pułapki. 

— Ach! — jęknął, zacisnął powieki i łzy jak grube bąble pojawiły się 
przy skroniach. 

Kapitan położyła dłoń na jego dłoni, ale on tego nie poczuł i zaci- 
snął mocniej oczy. 

— Jan — zaczęła mówić spokojnym głosem. — Mieliśmy awarię, pa- 
miętasz? Statek zaczął przyspieszać w niekontrolowany sposób, kom- 
puter nie nadążał przeliczać danych i się w końcu wyłączył. Padło pole 
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inercyjne i mocno nami szarpnęło. Ty wyleciałeś z kokpitu i uderzyłeś 


plecami... 
— Kręgosłup? — spytał z trudem. 
— Tak, ale... — Jiao nie dokończyła, widząc, jak leżący otwiera oczy 


i próbuje opanować płynące łzy. Kapitan szybko przetarła mu je, by ten 
mógł cokolwiek widzieć. Wykrzywił usta w wymuszonym uśmiechu 
i rzekł: 

— To nic, żyję, obudziliście mnie, więc wnioskuję z tego, że jeste- 
śmy już w domu. 

Potoczył wzrokiem po stojących wokół, dostrzegł mnie i jego twarz 
rozpromieniała, jakby ujrzał najlepszego przyjaciela. Podszedłem bli- 
żej, pchany siłą jego ciepłego spojrzenia. Odwzajemniłem uśmiech 
i wtedy jego wzrok skupił się na suficie, chwilę mu się przyglądał z za- 
interesowaniem, aż w końcu odezwał się znudzonym tonem: 

— Wciąż tu jesteśmy. Stoimy w miejscu. Prawda? 

— Tak, Jan. Spałeś ledwie pół godziny i... 

— Jest bardzo źle? — przerwał. 

— Wcale nie — odparła szybko kapitan. — Wciąż mamy duże szan- 
se dolecieć do domu, ale... 

— Skoro mnie zbudziliście... — Jan ponownie wszedł jej w zda- 
nie. — ... to znaczy, że nie wszystko jest po naszej myśli. — Przyjrzał się 
każdemu z nas uważnie, a potem westchnął, przymykając oczy jakby 
w znudzeniu i zapytał: 

— Co to za problem? 

— Czas — szybko odpowiedziała kapitan. 

Jan spojrzał na nią wyczekująco. 

— Anomalia, o której nam opowiadałeś, rozczepiła czasoprzestrzeń 
i wylądowaliśmy w innym czasie. Mamy datę, wiemy, gdzie jesteśmy 
i jak długo będziemy lecieć do Układu Słonecznego... 

— Opowiadasz tonem — wtrącił technik — jakby nie było proble- 
mów, a wiem, że tak nie jest. Nie budzilibyście mnie tylko po to, 
by oznajmić dobre wieści, więc proszę, oszczędź mi nieistotnych fak- 
tów i przejdź do rzeczy — powiedział z nutą podenerwowania w głosie. 

Jiao spojrzała na nas przelotnie, wydawała się być speszona i wcale 
jej się nie dziwiłem. Miałem wątpliwości, czy budzić Jana i mówić mu o je- 
go niepewnej przyszłości, i Jjao chyba właśnie to zrozumiała. Byłem cie- 
kawy, jak z tego wybrnie, nie krzywdząc nieszczęśnika jeszcze bardziej. 


141 


MAKSIM WOLFF 


— Przerzuciło nas wstecz o siedemdziesiąt tysięcy lat — powiedzia- 
ła szybko, jakby zapomniała, że mówi do człowieka, który zdaje sobie 
sprawę, że nie przeżyje bez opieki szpitala nawet doby. 

Jan rozdziawił usta, zbladł, a oczy prawie wyszły mu z orbit. 

— Ale nie masz co się martwić — Jiao nagle przybrała uspokajający 
ton. — Wiemy, jak cię wysłać do naszych czasów, wszystko już obliczy- 
liśmy i... 

— Siedemdziesiąt... tysięcy... lat...? — Jan próbował przetrawić no- 
wą informację. — To znaczy... że będziemy lecieć... 

— Ustawimy prędkość na bardzo małą — tłumaczyła kapitan. — 
Już to obliczyłam. Trafisz do naszego układu, gdy technologia będzie 
rozwinięta na tyle, by bez przeszkód cię odnaleźć i wyleczyć. 

— Czemu mówisz tylko o mnie? — Jan szybko zareagował. — 
A co z wami? Macie jakiś problem? To dlatego mnie zbudziliście? 

— Zdecydowaliśmy się zostać w tych czasach — sucho odparła Jiao. 

Jan zaśmiał się słabo, przez chwilę patrzył na nas, jakby usłyszał do- 
bry żart, ale widząc nasze nieporuszone miny, spoważniał. 

— Ty mówisz na serio. 

Kapitan kiwnęła głową. 

— To idiotyzm, szaleństwo! Nie wiecie, w co się pakujecie! Pcha- 
cie się do jaskini lwa! Zginiecie! — Gromił nas jak uczniaków, którzy 
wymyślili niebezpieczną zabawę, lecz nasze milczenie kazało mu się 
zastanowić, przerwał tyradę, otaksował nasze twarze i spokojnym to- 
nem spytał: 

— Co was zmusza do takiej decyzji? Elke chrząknęła cicho, poruszy- 
ła się, ale nic nie powiedziała. 

— Brakuje energii dla wszystkich kapsuł — odparła Jiao. 

— Niemożliwe. Było jej wystarczająco dla całego okrętu — od- 
rzekł Jan. 

— Ostatnia awaria to zmieniła — brnęła w kłamstwo z kamienną 
twarzą. 

— Ile jej zostało? Chyba nie aż tak mało, by nie dało się dotrzeć do do- 
mu. Przecież ogniwa w kapsułach były pełne, aty je odłączyłaś, więc jak... 

— Ona jest w ciąży — wtrąciła Elke. 

Kapitan przymknęła oczy i pokręciła z niezadowoleniem głową. 

— Co? Czy to prawda? — dopytywał się Jan, patrząc to na Elke, 
to na Jiao. 
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— Tak — odparła krótko kapitan. 

Jan rozpromienił się, jego oczy zabłysły radością na krótką chwilę, 
spojrzał znacząco na Wiktora, domyślił się, że to jego sprawka. 

— Moje gratulacje — powiedział z uśmiechem. 

— Dziękuję — odparła Jiao i szybko dodała — nie mamy zbytnio 
czasu, więc przejdę do rzeczy. Zbudziliśmy cię, bo uważamy, że powi- 
nieneś wiedzieć o zaistniałej sytuacji i planie na twój ratunek. Wystrze- 
limy twoją kapsułę do Układu Słonecznego z minimalną prędkością, 
ale chcemy, byś podał nam czas przybycia. Twój duplikat, ten drugi 
Jan, też tam doleci i nie wiem, czy chcesz go spotkać. Możesz wybrać 
inny czas. Proponuję dwa stulecia po jego przybyciu. W ten sposób 
nie traficie na siebie, ani na bezpośrednich potomków, co mogłoby 
skomplikować im i tobie życie. Umieścimy w pamięci komory stazy in- 
formacje dla służby ratunkowej i... 

Jan słuchał kapitan z uwagą, jego twarz wyrażała z początku zainte- 
resowanie, potem zmarszczył czoło, jakby coś go zaniepokoiło i w koń- 
cu się odezwał: 

— Mieliście kolejne spotkanie z tamtymi? 

— Nie — krótko odpowiedziała Jiao. 

— Więc czasu mamy niewiele i powiem od razu. To dobry plan, 
wymaga drobnych korekt, ale ogólnie jest dobry. Bardziej martwi 
mnie twoje położenie, kapitan. Gaz usypiający nas w komorach sta- 
zy, w większych dawkach, szkodzi płodowi i to wyklucza lot w przy- 
szłość, ale w teraźniejszości też nie macie szans. Twoja kapsuła do- 
trze na orbitę Ziemi, zacznie nadawać sygnał i nasłuchiwać, a że nic 
nie usłyszy, to uzna świat za martwy. Nie wybudzicie się, będziecie 
krążyć wokół planety, aż powstanie technologia, która umożliwi ścią- 
gnięcie was z orbity. Stracisz dziecko, to pewne, i być może ci, któ- 
rzy was odnajdą, nie będą w stanie was wybudzić. Znasz historię, 
wiesz więc, że nim ludzkość odkryła pole temporalne i nauczyła się 
posługiwać tą technologią, mieliśmy już radio. Usłyszą was, ściągną 
kapsuły na Ziemię, a potem spróbują otworzyć je na siłę i zabi- 
ją was. 

— Pomyślałam o tym, wiem, jak to działa, więc dopisałam procedu- 
rę, która wybudzi nas, gdy będziemy już na orbicie. 

— Nie — rzekł stanowczo Jan. — Nic takiego nie nastąpi. 

— Jestem pewna, że... 
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— Nie i nie. Wiem, co sobie pomyślałaś. Dopiszę linijkę komend 
i komputer ją wykona. To nie zadziała, Jiao. 

— Dlaczego? — spytała wyraźnie zbita z tropu. 

— Bo jest program kontrolny zapisany w pamięci trwałej, 
nie do skasowania, nie do wyłączenia. Działa ponad wszystkim, co jest 
w komorze stazy. Możesz wpisywać każdą głupotę, ale on nie pozwoli 
na wykonanie czegoś, co nie jest zgodne z wytycznymi w jego pamięci. 
On zignoruje tę komendę, uznając ją za niebezpieczną dla życia pasa- 
żera, więc... 

Twarz Jana zastygła, oczy utkwił w suficie i przez chwilę wyglądał, 
jakby zmarł nagłą śmiercią, ale on tylko pogrążył się we własnych my- 
ślach. 

Kapitan milczała. Po jej minie widać było, że nie wiedziała o tej za- 
sadzie i była zdezorientowana. Wiktor zbliżył się do niej i ujął jej dłoń 
w swoją. Nigdy nie widziałem go tak smutnego jak w tamtej chwili. 
Wyglądał, jakby stracił wszystko i życie już nie miało dla niego sensu. 

— Więc wszystko na nic? — spytała cicho Elke. 

— Nic takiego — odparł nagle Jan. — Jest na to sposób, właśnie 


sobie o nim przypomniałem. — Spojrzał na kapitan i Wiktora z sa- 
tysfakcją. — Wystarczy uszkodzić dysze, przez które wydoby- 
wa się gaz. 


Jiao zrobiła niewyraźną minę. 

— To nie zakłóci startu generatora temporalnego? 

— Nie, komputer wykryje to dopiero po wystrzeleniu kapsuły 
w przestrzeń. Musicie to zrobić, gdy będziecie już daleko od statku, za- 
nim włączycie tryb ratunkowy. — Technik spojrzał na Jiao i Wiktora, 
mnie i Elke jakby ignorując. Wiedział, że nie będziemy z nim dyskuto- 
wać, ale chciał przekonać tych dwoje do swojego planu. 

— No nie wiem — odparła kapitan. — Można lecieć w kapsule 
jakiś czas, ale po wyznaczeniu celu komputer będzie chciał nas 
uśpić... 

— Tak — wszedł jej w zdanie Jan. — Cały problem w tym, że żywe 
organizmy źle znoszą fale generatora temporalnego. Ludzie dostają 
zawrotów głowy, omamów wzrokowych, niektórym wydaje się, że pło- 
ną żywcem, innym, że toną. W czasie testów zdarzały się przypadki 
długotrwałych zapaści psychicznych. To jego największa wada. Wina 
leży w charakterystyce fal wytwarzanych przez cewki... 
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— Wiem o tym wszystkim — tym razem Jiao przerwała Janowi. Była 
wyraźnie zirytowana. — To dlatego przed ich uruchomieniem kompu- 
ter sprawdza, czy śpimy... 

— A co jeśli uzna, że droga do Ziemi jest zbyt długa? — Jan patrzył 
w oczy kapitan. — Co zrobi wówczas program nadrzędny? 

Jiao zaniemówiła. Nie chciała lub nie umiała odpowiedzieć na to py- 
tanie. 

—I to jest dla was szansa. — Patrzył w twarze Wiktora i Jiao 
z uśmiechem satysfakcji. — Możecie zapchać dysze czymś twardym, 
tak by gaz się nie wydobywał. Wówczas komora stazy wyda polecenie 
kapsule ratunkowej wyznaczyć kurs na Układ Słoneczny i osiągnąć 
prędkość maksymalną. 

— Dolecimy do Ziemi w niecałe pięć lat — Elke powiedziała słabym 
głosem. 

— Potem — Jan nie przerywał mówić — kapsuły zaczną nadawać 
wezwanie pomocy, a że nikt im nie odpowie, odnajdą Ziemię i wejdą 
na jej orbitę. Będziecie przytomni, więc bez przeszkód znowu przej- 
miecie kontrolę nad komputerem — tłumaczył z przekonaniem. 

Wówczas przyszło mi do głowy, że można przeczekać w ten sposób 
siedemdziesiąt tysięcy lat, nie narażając się na nieprzyjemne skutki 
wywołane gazem, ale Jan szybko pozbawił mnie tej nadziei. 

— Problemem nie jest długość przebywania w polu temporal- 
nym, ale jego moc, więc jedynym warunkiem, byście nie oszaleli, 
jest relatywnie mała kompresja czasu pokładowego, 
ale też nie można takiego stanu zbytnio przedłużać, bo i tak wasze 
świadomości tego nie wytrzymają. — Jan zamyślił się na krótko. — 
To mały margines... ale sądzę, że... tak, to powinno wystarczyć — 
powiedział z przekonaniem. — Dwie godziny czasu pokładowego 
da się wytrzymać. Będziecie co prawda mocno oszołomieni, ale jed- 
nak przytomni. Tak, to się uda. Trzeba odbezpieczyć kanały komuni- 
kacyjne, byście mogli nawiązać łączność i w razie czego przejąć kon- 
trolę nad inną kapsułą. Tak na wszelki wypadek, gdyby jednak któ- 
reś z was straciło świadomość. Ustalicie miejsce lądowania i... — Jan 
nagle przerwał monolog i przyjrzał się każdemu z nas dziwnie po- 
ważnie, a potem spytał: 

— Czy ktoś z was wie cokolwiek o Ziemi sprzed siedemdziesięciu ty- 
sięcy lat? 
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— Ja coś pamiętam ze szkoły — odezwałem się pierwszy. — Wiem 
co nieco o zwierzętach i o panującym wówczas klimacie. Był znośny. 

Zdawałem sobie sprawę, że tak naprawdę wiedzy o dawnej Ziemi 
miałem tyle co nic i to głównie z kilku obejrzanych programów popu- 
larnonaukowych, ale uznałem, że powinienem wspomnieć o tym. 

— Niewiele nam mówiono na studiach w tym temacie — zamyślo- 
nym głosem powiedziała kapitan. — Nauka o pradawnych czasach nig- 
dy nie była popularna wśród studentów, nawet nie pamiętam, by ktoś 
z moich znajomych uczęszczał na wydział prahistorii. 

Wiktor zaprzeczył ruchem głowy, co było wystarczającą odpowie- 
dzią. 

— Aja coś wiem — odparła z cieniem entuzjazmu Elke. — Co praw- 
da w szkole nie byłam prymuską i niewiele wiedzy z niej wyniosłam, 
ale ostatnimi czasy zainteresowałam się właśnie prahistorią. 

Wszyscy spojrzeliśmy na Rudowłosą; ja i kapitan pozytywnie zasko- 
czeni, byliśmy pełni nadziei, gdy tymczasem Jan i Wiktor wyrażali ra- 
czej niedowierzanie. 

— Czytałam dużo i oglądałam zapisy wykładów z tego tematu. 
Wiem sporo — powiedziała niepewnie, jakby nagle zwątpiła w sie- 
bie — o klimacie, roślinach, zwierzętach, a nawet o jaszczurowatych 
i ludziach. 

— To oni byli wówczas? — wypalił Wiktor. 

— Ludzie? Oczywiście, że już byli — odrzekła Elke. 

— Nie o ludzi pytam, ale o jaszczurowatych — sprecyzował Wik- 
tor. 

Był wyraźnie zaniepokojony informacją o gatunku inteligentnych 
stworzeń, które konkurowały z naszymi przodkami o dominację 
nad planetą. Sam się tym zaniepokoiłem. 

— Myślałem — wyartykułowałem swoje myśli na głos — że jaszczu- 
rowaci wyginęli wcześniej? 

— Niestety, w okresie, w którym przyjdzie nam żyć, oni dominowali. 
Jest duża szansa, że na nie trafimy, zwłaszcza że musimy wybrać na lą- 
dowanie pas okołorównikowy. 

— A to dlaczego? — spytał sceptycznie Wiktor. — Przecież równie 
dobrze możemy zamieszkać na którymś z północnych kontynentów. 
Będzie nam chłodniej, ale nie będziemy musieli z tamtymi walczyć 
o pożywienie i w ogóle. 
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— Naoglądałeś się filmów — Elke mówiła, patrząc na Wiktora z lek- 
kim uśmieszkiem drwiny. — To prawda, że te człekokształtne stworze- 
nia były liczniejsze, mocniejsze i miały większe mózgi od naszych pra- 
przodków, a co za tym idzie, wygrywały z ssakami, ale to nie prawda, 
że na nas polowali zaciekle. Owszem, naukowcy znajdowali miejsca ich 
osad i ślady świadczące o masowych mordach na ludziach, ale takich 
odkryć jest niewiele i wszystkie w pasie równikowym. Ludzie byli wy- 
pierani z ciepłych rejonów i dobrze sobie radzili na północy. Jak wiemy, 
zasiedliliśmy nawet tereny wiecznego śniegu. 

— Więc powtórzę pytanie. Dlaczego musimy wylądować w pasie 
okołorównikowym? 

— Bo kapsuły automatycznie wejdą na orbitę nad równikiem i każ- 
da zmiana wymagać będzie energii — Jiao wtrąciła się do dyskusji. — 
Po przyśpieszeniu stracimy jej dużo i tyle samo ubędzie jej na wyha- 
mowanie. Dolecimy prawie na oparach, a trzeba będzie jeszcze wylą- 
dować. 

— To, co zaoszczędzicie, możecie wykorzystać już na planecie choć- 
by do ładowania broni — dodał Jan. — Panie mają rację. Nie macie wy- 
boru. 

— No i klimat — odezwała się Elke. — W tej części na pewno będzie 
dla nas korzystniejszy, znajdziemy tam dużo pożywienia roślinnego, 
a to nam pomoże przeżyć, gdy skończą się zabrane zapasy. 

— Więc trzeba się dobrze przygotować — powiedziałem i w tym 
momencie wszyscy na mnie spojrzeli z zaciekawieniem. 

— Zabrać narzędzia i prowiant — wyjaśniłem, zaskoczony, że oni 
o tym nie pomyśleli. — Przecież nie wybierzemy się tam tylko z pistole- 
tami i tabletami. Potrzebne będą nam narzędzia takie jak noże, siekie- 
ry, piły. Musimy zabrać ze sobą coś do wzniecania ognia. 

— No racja — pierwszy odezwał się Wiktor i nie krył zakłopota- 
nia. — Byliśmy tak skupieni na doleceniu do Ziemi, że zapomnieliśmy 
o tym, jak tam przeżyjemy. Masz rację, Bogdan, tyle że nie mamy pił, 
siekier... 

— Mamy duży tasak do cięcia kabli — wtrąciła Elke. 

— Młot — dodała Jiao. — Jest młot do wybijania sworzni. Można po- 
ścinać jego rogi i... 

— Macie siekiery w szafkach pożarowych — Jan powiedział, prze- 
wracając oczami. — Jesteście zmęczeni, już nie myślicie jasno i bę- 
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dziecie popełniać błędy. Musicie odpocząć przed wejściem do kapsuł, 
mała drzemka powinna pomóc, ale nie jedzcie już nic, bo zapaskudzi- 
cie sobie komory stazy. — Popatrzył na nas smutno, jak ojciec 
na chore dzieci, westchnął głośno, przymykając na krótko oczy, 
po czym mówił dalej: 

— Musicie mnie wysłać jak najszybciej, tylko wam zawadzam. 
Gdzieś powinien być mój tablet, może tam, gdzie upadłem. Chcę, aby- 
ście go odnaleźli teraz. 

— To ja — odezwała się Elke i nim ktoś zareagował, wyleciała z po- 
mieszczenia. 

— Są w nim programy — kontynuował Jan. — Mam w nim gotowe 
pliki i biblioteki na taką okoliczność. 

Jiao spojrzała na niego podejrzliwie. 

— No cóż, nie tylko John przygotowywał się do opuszczenia Andro- 
medy, ja też o tym myślałem, ale nie zrobiłbym tego sam, bez was. 

— Nikt cię nie obwinia — powiedziała kapitan, nachylając się 
nad leżącym. — Tylko mnie zaskoczyłeś, myślałam, że ty... 

— Ufam ci? Tak, Jiao, ufam, ale to nie ma z tym nic wspólnego. Po- 
wtarzam, nie zostawiłbym was, przekonacie się, gdy Elke odnajdzie mój 
tablet. Nie ma tam nic poza kilkoma rozwiązaniami ucieczki ze statku. 
Programy nie są przypisane żadnej z kapsuł, bo szykowałem je dla każ- 
dej. John miał rację, Andromeda nie jest już niezawodnym statkiem ito, 
że nie ulega częstym awariom, nie oznacza, że takie się nie zdarzą. — 
Jan patrzył w oczy kapitan błagalnie, jakby chciał prosić ją o wybacze- 
nie. — Chciałem nas przygotować na różne scenariusze, tylko tyle. 

— Wierzę ci, Jan i nigdy bym cię nie posądziła o złe zamiary — 
szczerze odpowiedziała Jiao. 

— Mam! — krzyknęła entuzjastycznie Elke, wlatując do pokoju. 

Podleciała do kapsuły, w której leżał Jan i się zawahała. Chciała mu 
go podać, ale zorientowała się, że to nie jest możliwe. 

— Włącz go — powiedział technik. — Odnajdź katalog „procedury 
startowe”, w nim jest drugi katalog o nazwie „Tempus” a w nim kilka 
plików. Pokaż mi je. 

Elke posłusznie wykonała prośby Jana i podstawiła mu ekran przed 
twarz. 

— Dobrze. Jest tu plik o nazwie „Cras”, wyświetl go, proszę. A ty, 
Jiao — spojrzał w kierunku kapitan — chcę, byś przygotowała moją ko- 


148 


DRUGA ZIEMIA 


morę do wystrzelenia. Bądź, proszę, przy głównej konsoli i sprawdź 
ponownie wszystkie parametry. 

Jiao kiwnęła głową i obróciwszy się w miejscu, podpłynęła do ścia- 
ny, na której zamontowany był ekran i klawiatura. Uruchomiła kompu- 
ter zawiadujący systemami ewakuacji i zaczęła ponownie sprawdzać 
wszystkie odczyty z kapsuły i komory stazy pacjenta. 

— Dobrze — Jan powiedział z wyczuwalną ulgą, jakby to, co robiła 
kapitan, uspokoiło go. Spojrzał przelotnie na Wiktora, na mnie, 
po czym skupił się na Elke. 

— Otwórz plik „Cras” i odnajdź wiersz numer trzy tysiące jeden. 

— Mam — dziewczyna odrzekła po chwili, wyraźnie podekscyto- 
wana. 

Mnie też udzielała się atmosfera, odczuwałem pewien lęk, jakby 
za chwilę miało się stać coś nagłego i groźnego. Zdawałem sobie spra- 
wę, że to podświadomość, a mój niepokój ma podłoże w nieznanym 
mi wydarzeniu, którego Jan za chwilę doświadczy. 

— Usuń z niej pętlę — instruował dziewczynę — zmień cyfrę „dwa- 
naście” na „szesnaście”, program zapyta cię o potwierdzenie tej zmia- 
ny. Zaakceptuj ją. 

— Ale to czerwone ostrzeżenie — cicho zaprotestowała Elke. 

— Nieważne! — technik nagle uniósł głos, jakby chciał zagłuszyć 
sprzeciw Elke. 

— Zaakceptuj i zamknij plik. 

Jan spojrzał w kierunku stojącej do nas tyłem kapitan. 

— Jak parametry? 

— Wszystko jest w porządku. Możemy zaczynać — odpowiedziała, 
po czym odwróciła się do nas. 

Od razu zauważyłem zmianę na jej twarzy. Była inna, skupiona 
na czymś ważnym, a jej oczy jakby nie widzące, nieskupione na niczym, 
ani na nikim. 

Pomyślałem — coś się dzieje, coś, o czym wie tylko ona i próbuje 
to ukryć przed nami. Czyżby Janowi coś zagrażało? A może odkryła ko- 
lejny problem, który dotyczy nas wszystkich? W jej oczach zobaczyłem 
bezradność i to uczucie szybko udzieliło się mi. 

Co będzie, to będzie — zdecydowałem wówczas i poddałem się 
przeznaczeniu. 

Jiao zbliżyła się do leżącego. 
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— Już czas — odrzekła smutno i położyła dłoń na policzku Jana, 
a ten uśmiechnął się do niej życzliwie. 

— Wszystko będzie dobrze — odparł Jan prawie wesoło. 

— Nic złego się nie stanie, wiem o tym i ty też to wiesz. 

— Żegnaj, Jan — odpowiedziała, starając się uśmiechnąć do niego, 
ale jej wzrok wciąż był nieobecny, jakby myślami była gdzieś indziej. 

Potem pożegnał się Wiktor. Położył dłoń na ramieniu technika i po- 
wiedział krótko: 

— Żegnaj. 

Moje pożegnanie nie wyróżniło się niczym, próbowałem zachować 
spokój, nie pokazać mu swojego lęku, więc wykrzywiłem usta w uśmie- 
chu i spróbowałem zażartować: 

— Tylko nie opowiadaj tam o nas, bo niechybnie stworzysz nową 
legendę, a może i religię. 

Nikogo nie rozbawiły moje słowa. 

Elke, ze strzykawką w prawej dłoni, nachyliła się nad nim i pocało- 
wała w policzek, obdarzając go pięknym, radosnym uśmiechem. Tylko 
ona potrafiła pożegnać się z Janem tak, jak on na to zasłużył — pomy- 
ślałem z żalem do siebie, a potem dziewczyna wbiła igłę w szyję tech- 
nika i wolno wtłoczyła zawartość strzykawki w jego ciało. 

To trwało tylko kilka sekund. Powieki mu zadrżały i szybko opa- 
dły, usta straciły uśmiech i zastygły lekko rozwarte, twarz stężała 
i stała się wyraźnie bledsza. Jan zasnął, a my wpatrywaliśmy się 
w niego przez dłuższą chwilę, jakby nie mogąc się zdecydować, 
co robić dalej. 

— Zamykamy — powiedziała obojętnym tonem kapitan, wyrywając 
nas z chwilowego zamroczenia. 

Wiktor wzleciał nad wieko komory stazy i pchnął je w dół. Oświetle- 
nie otaczające ciało śpiącego zgasło, Elke podłączyła tablet Jana do in- 
terfejsu i wgrała pliki do komputera. 

— Wszystko gotowe — powiedziała po chwili i wtym momencie au- 
tomatyczne zatrzaski domknęły komorę stazy. 

Spojrzeliśmy na kapitan z wyczekiwaniem. To ona powinna naci- 
snąć zielony przycisk uruchamiający proces wystrzelenia Jana w drogę 
do domu. Chwilę się wahała, wpatrując w zamknięty pojemnik, aż po- 
naglił ją Wiktor. 

— No, dalej. Nie ma na co czekać. 
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Jiao wolno zbliżyła dłoń do przycisku i gdy myślałem, że już go wci- 
śnie, nagle odsunęła od niego dłoń. 

— Co ty robisz? — spytał z pretensją Wiktor. 

Kapitan nie odpowiadając, sięgnęła po tablet Jana i szybko zaczęła 
w nim otwierać katalogi i pliki. Czegoś gorączkowo szukała, śpieszy- 
ła się przy tym, jakby od tego zależało czyjeś życie. Zamknięta komora 
zaczęła pomrukiwać, z początku bardzo cicho, potem coraz głośniej, 
oznajmiając tym, że cewki temporalne zaczęły się rozgrzewać, ale na- 
wet ja wiedziałem, że to nie powinno nastąpić przed wystrzeleniem 
kapsuły w przestrzeń. 

— Szybko! — krzyknęła Jiao. — Otwórzcie komorę! Trzeba to prze- 
rwać! 

Pierwszy dopadłem klamer ryglujących komorę, choć nawet 
nie zdążyłem o tym pomyśleć, zareagowałem bezmyślnie na polece- 
nie. Z trudem odpiąłem pierwszy zatrzask i siłowałem się z drugim. 
Wiktor odpinał kolejny, ostatni zatrzask i pomruk wewnątrz komory 
nagle się urwał. 

— On nas oszukał! — wrzeszczała rozwścieczona Jiao. — Ten drań 
chciał nas oszukać! 

Nie rozumiałem, o co jej chodzi, ale nie przerwałem siłować się 
z ostatnią klamrą. Z niemałym trudem uchyliliśmy wieko. 

Jan spał w identycznej pozie jak przed kilkunastoma sekundami. 

— Jan! Ty draniu! — płaczliwie wykrzyczała Jiao, a potem z nienawi- 
ścią spojrzała na Elke. 

— O co chodzi? — spytałem. — Co się dzieje? 

— Wiedziałaś?! — Jiao rzuciła pytanie. — Wiedziałaś, co wgrywasz 
do komputera?! 

Dziewczyna wyglądała na mocno wystraszoną, cofnęła się w tył 
i wolno zaprzeczyła ruchem głowy. Jiao uniosła twarz i zawyła prze- 
kleństwem z bezsilności. 

— Co się stało? — powtórzył za mną Wiktor. — Czemu przerwali- 
śmy wystrzelenie Jana? 

Kapitan, nie patrząc na nas, odrzekła ze złością: 

— Ten program nie miał go wysłać na Ziemię. Ten drań... on kazał 
wgrać program... 

Jiao ponownie spojrzała na Elke i chwilę wpatrywała się w nią inten- 
sywnie, a potem opuściła wzrok i powiedziała zrezygnowanym głosem: 
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— Kazał mi stać przy konsoli, by odwrócić moją uwagę, wiedział, 
że nie dam się tak łatwo oszukać jak ona. 

Spojrzała przelotnie na Elke. 

— A co konkretnie chciał zrobić? — spytałem. 

Jiao spojrzała na mnie groźnie, jakby o coś mnie chciała oskarżyć, 
ale szybko uciekła wzrokiem w bok. 

— Mów, co się stało — powiedziałem ostro. 

— Chciał zwolnić miejsce dla mnie — powiedziała słabym głosem. 

— Co? Jak? Nie rozumiem? 

— Pamiętałam to słowo — kapitan mówiła, wpatrując się w podło- 
gę — nazwę pliku... zastanawiałam się... dlaczego tak go nazwał. Cras. 
To w pradawnym i nieużywanym języku znaczy przyszłość. Z początku 
nie rozumiałam jego znaczenia, myślałam, że to tylko słowo, 
ale gdy zamknęliśmy go... — Jiao spojrzała na każdego z nas błagal- 
nym wzrokiem, jakby oczekiwała od nas wybaczenia i mówiła dalej: 

— Doznałam dziwnego, niepokojącego przeczucia, które kazało mi 
sprawdzić wgrany plik. Szybko odnalazłam wiersz, który kazał zmodyfi- 
kować i... to nie powinno zadziałać. 

— Co było w tym programie? — spytałem spokojnym tonem. 

— Zmiany, które kazał wprowadzić, nie powinny zadziałać, 
to wbrew teorii temporalnej. Komputer dał ostrzeżenie, ale on kazał je 
zignorować. 

Jiao zamilkła, kręcąc głową w niedowierzaniu. 

— No powiedz wreszcie! — krzyknął poirytowany, dotąd milczący 
Wiktor. 

— Kazał programowi przyspieszyć czas — odparła cicho. 

— To nie jest możliwe — odezwała się słabym głosem Elke. 

Kapitan spojrzała na Rudowłosą. 

— Nie, ale on to zrobił, popatrz. — Wręczyła jej tablet. 

Elke przez chwilę przyglądała się linijkom kodu i w końcu pokręciła 
głową. 

— To nie powinno zadziałać. Nie mogło. Nie da się przestroić cewki 
temporalnej, by przyspieszała czas. To wbrew teorii i... 

— Ajednak to zrobił. Musiał pracować nad tym od dłuższego czasu 
i teraz to wykorzystał. 

— Przyspieszając czas, zabiłby się w kilka chwil — powiedziałem 
z namysłem. 
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— Dokładnie to chciał osiągnąć — dopowiedziała Jiao, spojrzała po- 
nownie na Elke i rzekła: 

— Kazałam wam milczeć właśnie, by uniknąć takiej sytuacji. 

— Ale... — dziewczyna chciała zaprotestować, lecz kapitan nie dała 
jej tej szansy. 

— Znamy Jana, wiemy, że jest zdolny do poświęceń. To miało być 
jego ostatnie. Zginąłby, nim zdążylibyśmy wystrzelić go w kosmos. Ko- 
mora, nie dostając jego oznak życia, zgłosiłaby nam to po kilku sekun- 
dach. Musielibyśmy ponownie ją otworzyć... Nie byłoby sensu wysyłać 
jego martwego ciała. 

Jiao zachowywała się, jakby Jan naprawdę zmarł, ale tak nie było. 
On żył, oddychał spokojnie i spał. 

Wiktor podpłynął do leżącego i poklepał go po ramieniu, mówiąc: 

— Chciałeś nam sprezentować brakującą komorę, ale niepotrzeb- 
nie. Mi tam podoba się myśl o życiu w lesie. 

Mimowolnie spojrzałem na Elke, czując, że ona może nie podzielać 
optymizmu Wiktora, a poświęcenie Jana dałoby jej szansę na powrót 
do naszych czasów. Wpatrywała się w śpiącego z obojętnością, jakby 
jej nie obchodził jego los, a potem dostrzegła mnie... i uśmiechnęła się 
do mnie krótko, konspiracyjnie, po czym uciekła wzrokiem, nagle po- 
ważniejąc. 

Zamurowało mnie i przez chwilę zastanawiałem się nad sensem jej 
przekazu, szukałem pasujących słów, a potem przypomniałem sobie, 
że ona lubi grać, zwodzić i oszukiwać, więc przestałem o tym myśleć. 
Skupiłem się na tym, co robili pozostali. 

Jiao podleciała do głównej konsoli i wystukując kilka komend, przej- 
rzała rejestr. 

— Stracił kilka godzin, ale zdążyliśmy — powiedziała z ulgą w gło- 
sie. 

— Stany zapalne w miejscach urazu na pewno się nasiliły — dodała 
Elke, podlatując bliżej śpiącego i przyglądając mu się z uwagą. — Jego 
cera poszarzała, kończyny mocno zbladły. Trzeba jak najszybciej go 
wysłać w drogę do domu. 

— Już nad tym pracuję — powiedziała kapitan i w tym momencie 
z głębi okrętu doleciał nas huk, który przerodził się w pisk rozrywane- 
go metalu. 

Zamarliśmy w bezruchu. 
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— To z tyłu, chyba z przedziału silników — powiedział Wiktor. 

Ściany wokół nas drgnęły, kilka luźnych przedmiotów, kabli wiszą- 
cych przy komorach i drzwiczki jednej z otwartych szafek zaczęły się 
poruszać, lecz w nieważkości, zawieszony w powietrzu, nie wyczułem 
żadnego ruchu. 

— Obracamy się! — krzyknęła Jiao. — Szybko, przytrzymajcie się 
czegoś, bo oberwiecie! 

Zdążyła dokończyć zdanie w momencie, gdy ściana za mną wpadła 
na mnie, boleśnie uderzając w tył głowy. 

— To chyba prawa gondola silnikowa — powiedział Wiktor, który 
zdążył uczepić się rury biegnącej pod sufitem. 

Elke z trudem utrzymywała się, uczepiona dłońmi krawędzi komory 
stazy Jana. Statek rozpadał się i już nie było szans, by myśleć o prze- 
trwaniu na nim choćby doby. Jiao zdołała utrzymać się przy konsoli 
i wciąż na niej pracowała. 

— Andromeda zeszła z kursu — mówiła szybko. — Obraca się 
z prędkością pół stopnia na minutę wokół osi zlokalizowanej blisko 
centralnego korytarza. To nam utrudni zadanie, ale musimy je wyko- 
nać, by zapewnić sobie bezpieczną przyszłość. Bogdan — zwróciła się 
do mnie, nie odrywając wzroku od monitora — polecisz do messy i za- 
bierzesz stamtąd zapasy wody dla każdego z nas i trochę żywności, ba- 
tony wysokoenergetyczne i takie tam. Ty, Wiktor, zbierzesz sprzęt. Sie- 
kiery, noże, podręczne palniki z pełnymi bateriami. Posłużą nam 
do rozpalania ognia. Elke, leć do ambulatorium i zbierz zapasy leków. 
Antybiotyki, środki przeciwbólowe, bandaże. Pamiętajcie, nie możemy 
zabrać zbyt wiele, więc nie gromadźcie zapasów ponad miarę. Ja zaj- 
mę się programowaniem kapsuł i przygotuję coś do zapchania dysz 
z gazem usypiającym, no i wyślę jak najszybciej Jana. Ruszajcie! — 
krzyknęła na koniec, nie patrząc na nas. 

To nie było łatwe zadanie. Korytarz, którym musiałem dostać się 
do messy, wciąż zmieniał położenie, zmuszając mnie do ciągłego kory- 
gowania kierunku lotu. Messa na szczęście była blisko osi obrotu An- 
dromedy i ruch pomieszczenia był prawie niewyczuwalny, więc 
bez problemu udało mi się wyjąć z szuflad wszystko, co wydawało 
mi się konieczne, i zapakować do wielkiej torby na odpadki. Gdy wróci- 
łem jako pierwszy do „sypialni”, komory Jana już w niej nie było. W mil- 
czeniu zapakowaliśmy butelki wody do każdej z trzech komór, powty- 
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kaliśmy batony w szpary między materacem a twardym korpusem. 
Druga zjawiła się Elke. Ciągnęła za sobą dużą walizkę medyczną, 
w której zgromadziła medykamenty. Podzieliliśmy je na cztery równe 
części i umieściliśmy, gdzie tylko się dało, w trzech komorach stazy. 

— Czemu nie ma jeszcze Wiktora? — zadała pytanie Jiao, 
gdy już skończyliśmy. 

— Pewnie poszedł do magazynów technicznych, a to aż na burcie 
okrętu. 

— Niepotrzebnie, wszystko mógł znaleźć na głównym korytarzu 
za panelami technicznymi. — Jiao zamyśliła się na chwilę, po czym po- 
wiedziała ostrożnie: 

— Możemy wylądować w pewnej odległości od siebie, ale nie trze- 
ba panikować, odnajdziemy się, wymontowując namierniki z kapsuł 
ratunkowych. Są opisane, więc z łatwością je odnajdziecie. Po podłą- 
czeniu do tabletu wskażą kierunek i odległość do każdego nadajnika, 
niestety na ziemi, tylko w promieniu trzystu kilometrów. 

— A co, jeśli rozproszy nas poza ten promień? — spytałem, tłumiąc 
w sobie niepewność o los. 

— Namierniki rejestrują cały lot, więc odnajdziesz ostatni namiar. 
To da ci możliwość obliczenia trajektorii upadku innej kapsuły. 

Kiwnąłem głową, udając, że ta odpowiedź mnie w zupełności zado- 
wala, jednak tak nie było. Nie robiłem tego wcześniej, nie widziałem 
na oczy namiernika i czułem, że nie pójdzie mi tak łatwo, jak to przed- 
stawiła Jiao. 

Z korytarza dobiegł nas hałas uderzenia czegoś twardego o Ścianę 
i przekleństwo w wykonaniu Wiktora. 

— Jesteś wreszcie — przywitała go kapitan, gdy ten wleciał do po- 
mieszczenia, ciągnąc za sobą worek materiałowy wielkości dwustuli- 
trowej beczki. 

— Czyś ty oszalał? — wypaliła Jiao, widząc, jak ten zaczyna wyciągać 
z niego przedmioty. — Jak chcesz to pomieścić w komorach? 

— Spokojnie, mam plan — odparł Wiktor i zbliżył się do Ściany 
z włazami ewakuacyjnymi. 

— Otwieraj je — rzucił przez ramię, wyciągając z worka po kolei ki- 
lof, ciężki młot, mały generator prądu. 

— Co ty chcesz zrobić? 

— Zaufaj mi, Jiao, wiem, co robić. To nie jest mój... 
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— Nie! — głośno zaprotestowała kapitan. 

Wiktor obrócił się i spojrzał jej w oczy, mówiąc: 

— Byłem przemytnikiem, wiem, gdzie można ukryć pewne rzeczy, 
a tak się składa, że kapsuły są do tego idealne. 

— Nie zgadzam się, to zbyt ryzykowne. Przypominam ci, że musimy 
w nich wylądować i dodatkowy ciężar tylko zwiększy ryzyko. 

— To torpeda, kapsuła ratunkowa to zmodyfikowana torpeda i ma 
w sobie dużo miejsca po zdemontowaniu niepotrzebnej elektroniki. 
Zaufaj mi, nic nam się nie stanie. Poza tym umieszczę dodatkowy 
sprzęt tylko w mojej i Bogdana kapsule. 

— Nie zgadzam się na to, Wiktor. To zbędne ryzyko. 

— Te narzędzia będą nam potrzebne — argumentował spokojnym 
głosem Wiktor. 

— Wiktor ma rację — postanowiłem wtrącić się do dyskusji. — Sie- 
kiery i noże szybko się zużyją, możemy je tracić na różne sposoby, po- 
nadto będziemy potrzebować energii, bez niej nie naładujemy broni, 
a ta jest dla nas niezbędna, jeśli nie chcemy paść ofiarą jakiegoś zwie- 
rza lub jaszczurowatych. 

Jiao chwilę się zastanawiała i w końcu odparła twardo: 

— Tylko siekiery i noże. Żadnych generatorów, żadnych ciężkich 
młotów czy kilofów. Zabrać baterie do broni, to musi nam wystarczyć. 

— To głupota — wypalił Wiktor. — Chcesz walczyć z... 

— Jeszcze jesteśmy na statku! — przerwała mu Jiao, podnosząc 
głos. — A to znaczy, że ja jestem dowódcą i nie wyrażam na to zgody. 
Kapsuły mają energii tylko na lot i lądowanie, jeśli je przeciążycie, mo- 
żecie się rozbić. Wówczas na nic cały plan, bo same nie przeżyjemy 
na planecie. 

Patrzyła to na mnie, to na Wiktora i czekała na naszą reakcję. Zro- 
zumiałem, że bardziej obawia się pozostać bez Wiktora niż wszystkich 
nieznanych niebezpieczeństw czekających ją na planecie. 

— Ile możemy zabrać? — spytał Wiktor. 

— Ty prawie nic, Bogdan, do dwudziestu kilo plus woda, leki i zapas 
jedzenia dla każdego z was. To wszystko. My z Elke leki, zapas poży- 
wienia i kilka baterii. Musimy ograniczyć straty energii do minimum. 
To nasz priorytet. 

— Anie przetrwanie w obcym środowisku? — Z dozą sceptycyzmu 
zadał pytanie Wiktor. 
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— Wierzę w naszą inteligencję — krótko odpowiedziała kapitan. 

Wkrótce byliśmy gotowi do podróży. Pierwsze weszły do komory El- 
ke i Jiao. Pożegnaliśmy je słowami obietnicy szybkiego spotkania. Wiel- 
kolud dodał słowo „Kocham cię” skierowane do przyszłej matki jego 
dziecka, a ja uścisnąłem dłoń Elke, na co ona spojrzała na mnie nie- 
pewnie, trochę z lękiem, jakbym żegnał koleżankę z dzieciństwa. 

Głupiec ze mnie — pomyślałem, a potem zamknęliśmy je i włączyli- 
śmy program startowy. Komora szybko wsunęła się we wnękę w ścia- 
nie, właz zamknął się z trzaskiem i usłyszeliśmy wystrzał. Byli już po- 
za statkiem. 

— Teraz my, kolego — powiedział z uśmiechem Wiktor i wlazł 
do swojej komory. 

Nie czekał na mnie, i gdy ja ledwo domknąłem swoją komorę, on 
już wylatywał w próżnię kosmosu. Przez kilka sekund byłem jedynym 
pasażerem Andromedy i nagle poczułem samotność. Zdałem sobie 
sprawę, że nie jestem gotowy spędzić życia w pojedynkę, bez drugiego 
człowieka, i ogarnął mnie lęk przed zgubieniem towarzyszy. 

Pole inercyjne stłumiło wystrzał mojej kapsuły i nim zdążyłem się 
zorientować, na ekranie wyświetlacza, tuż przed twarzą, zobaczyłem 
zarys oddalającego się transportowca. W pewnej odległości od niego 
komputer sygnalizował zielonymi symbolami dwie kapsuły ratownicze. 
Otworzyłem kanał radiowy i usłyszałem głos kapitan: 

— Jesteś tam?! Bogdan?! Czy mnie słyszysz?! 

— Tak, słyszę głośno i wyraźnie. 

— Zatkaj dysze zbiorników z gazem usypiającym. Zrób to dokład- 
nie, upewnij się, że na pewno nie uśniesz. Ty Wiktor też. To ważne, 
bo w przeciwnym razie dolecicie do Ziemi za osiemdziesiąt lat i... 

Jiao nie dokończyła, ale było dla mnie jasne, że gdy usnę, kapsuła 
poleci zwykłym trybem i już nigdy nie spotkam żadnego z nich. 

— Jestem gotowy — usłyszałem głos Wiktora. 

— Ja też — powiedziałem, gdy tylko upewniłem się, że dysze są sku- 
tecznie zapchane. 

— Przyjęłam. Zaraz uruchomię zdalnie programy w waszych kapsu- 
łach. Nie poczujecie przyśpieszenia, ale bądźcie gotowi na złe samopo- 
czucie. Łączność się zerwie i odzyskamy ją, gdy będziemy na orbicie Zie- 
mi. To zajmie nam godzinę. Potem pole temporalne wyłączy się automa- 
tycznie i ponownie nawiążemy z wami łączność. Życzę nam powodzenia. 
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— Do zobaczenia na Ziemi! — krzyknął z entuzjazmem Wiktor. Ja 
nie widziałem w naszej sytuacji niczego zabawnego, więc zdobyłem się 
tylko na krótkie, wypowiedziane ponurym tonem: 

— Zaczynajmy. 

I zamknąłem oczy, jakbym spodziewał się, że moja kapsuła zaraz 
wybuchnie, a ja obrócę się w pył. Maszyneria tuż nad moją głową za- 
częła pracować, mrucząc jak budzący się z zimowego snu zwierz. Po- 
mruk nasilał się, aż w końcu, niczym wygłodniały zwierz, zawyło groź- 
nie i ostrzegawczo: 

— Alarm! Alarm! Alarm! 

Przez zamknięte powieki widziałem pulsującą czerwoną łunę. Serce 
zabiło mocniej, krew uderzyła w skroniach, ciśnienie krwi zaczęło roz- 
pychać mi czaszkę od wewnątrz, a z nosa pociekła krew i wsączyła 
mi się do ust. 

— Start niemożliwy! Start niemożliwy! Procedura odwołana! — 
krzyczał kobiecy głos z komputera. 

Coś uderzyło z łoskotem w bok mojej kapsuły, mimo generatora in- 
ercyjnego poczułem szarpnięcie i mój pojazd zaczął się obracać. 

— Zejście z punktu startowego! Zejście z punktu startowego! Po- 
nowne obliczenie niemożliwe! 

Zacisnąłem zęby i pięści w bezsilności, mocując się sam ze sobą, 
a potem nie wytrzymałem i zawyłem głośno z rozpaczy. W głowie dud- 
niło od nadmiaru krwi, w uszach szumiało, usta i język piekły, jakby go- 
towała się na nich ślina. 

Umierałem. To był koniec. Nie udało się. Powoli poddawałem się, 
ale w ostatnim desperackim zrywie wymacałem przełącznik i urucho- 
miłem nadajnik radiowy. Wiedziałem, że tamci odlecieli i już mnie 
nie usłyszą, ale musiałem się pożegnać, czułem taką potrzebę i rze- 
kłem: 

— Żegnajcie, przyjaciele. 

Łzy zalały mi twarz z ogromnego żalu, bolesnego w piersi jak wielka 
rana. Już nie potrafiłem się uspokoić i ryczałem jak porzucone przez 
matkę dziecko, i w tym szale, gdy traciłem ostatki zmysłów, poprzez 
szum, bicie własnej krwi, rozrywający czaszkę ból, usłyszałem cichy, 
ludzki głos. 

— To ja. Słyszysz mnie? 

— Kto to?! — krzyknąłem, gwałtownie uciszywszy własny płacz. 
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— To ja, zaraz cię uwolnię. 

— (Co zaja? Ktoś ty? 

— John — odparł znajomy głos. 

Przez chwilę się zastanawiałem, czy to może być prawda. John 
uciekł z Andromedy, ale nikt tego nie widział, ja nie widziałem. Może 
tylko skrył się, przeczekał, aż odlecimy. Wiktor w to wierzył, więc cze- 
mu ja nie miałbym. Otworzyłem oczy. Ekran nade mną wyświetlał 
czerwone alarmy: „Start odwołany!” „Awaria systemu podtrzymania 
życia!” „Brak punktu startowego!” „Nawigacja wyłączona!” „Napęd 
wyłączony!” 

— Gdzie jesteś, John? — spytałem niepewnym głosem. 

— Na Andromedzie. Nic jej nie jest. Te wszystkie awarie były misty- 
fikacją — John mówił z satysfakcją. — Mówiłem ci. Kapitan nas zdradzi- 
ła i Wiktor też zdradził. Chcieli cię zabić, ale nie przewidzieli mojego 
sprytu. Nie martw się, leci do ciebie dron ratunkowy, zaraz staniesz 
na twardym pokładzie. Wszystko będzie dobrze. 

— A, K? Uruchomiłeś K? 

— Jasne — John zaśmiał się tryumfalnie. — To było dla mnie bardzo 
proste. Jestem przecież zdolnym informatykiem — mówił o sobie z du- 
mą. 

Głowa nadal mi pękała, w dodatku zaczęły boleć mnie wszystkie 
stawy, usta i gardło piekły, jakbym umierał z pragnienia, jednak coś mi 
kazało nie ufać Johnowi. 

— AJan? Czy Jan żyje? — spytałem z troską. 

— Jasne, jego też ściągam, nic mu... 

— Rozmawiałeś z nim? — przerwałem mu gwałtownie. 

— Oczywiście, już wie o tobie i kazał cię pozdrowić. Niedługo się 
spotkacie — John odpowiedział z przekonaniem. 

Szybko wyłączyłem radio i zakląłem głośno, potem zwymiotowałem 
i rozpłakałem się na nowo. Nic nie było prawdziwe, w nic już nie wie- 
rzyłem, ani w ratunek, ani w śmierć. Było mi obojętne, co się ze mną 
stanie, i nachodziła mnie myśl, by to wszystko przerwać, skończyć raz 
na zawsze. Szukałem możliwości zabicia się i jednocześnie gdzieś 
w głębi własnego umysłu wiedziałem, że to wszystko, czego doświad- 
czałem, było tylko wytworem halucynacji i chwilowego obłędu. Ale od- 
czucia były bardzo mocne i nie potrafiłem się przemóc, by je ignoro- 
wać. 
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Ekran już nie wyświetlał czerwonych komunikatów, tylko moją po- 
zycję i dwie inne blisko mnie. Trzy punkty z oznaczeniami kapsuł ra- 
tunkowych migały na niebiesko wokół dysku oznaczającego planetę. 
Nie uwierzyłem, że to może być prawda, bo nie minęło wystarczająco 
dużo czasu, byśmy mogli dolecieć do Ziemi. Uznałem to za kolejną ilu- 
zję, a potem na ekranie wyświetlił się duży napis: 

„Włącz radio” 

Serce mi mocniej zabiło. To mogła być Jiao lub Wiktor, albo następ- 
na sztuczka mojego umysłu. Wahałem się długi czas, a potem duży na- 
pis znikł i pojawił się inny: 

„1,3,0,5,1,9,7,6" 

Chwilę przyglądałem się cyfrom, próbując odgadnąć, czy są rzeczy- 
wiste, a potem coś zaczynałem sobie przypominać: pomieszczenie peł- 
ne świateł, chłodne, o zapachu metalu i osobę, która coś do mnie mó- 
wi, ale ja milczę, więc ten ktoś zwraca się do mnie twarzą. Czarne 
jak antracyt oczy wpatrują się we mnie i nagle już wiem. To kod Jiao. 
Wypowiedziała go na głos w kokpicie, tuż po jej wybudzeniu. Ale nadal 
nie rozumiałem jego znaczenia. Niepewny tego, co robię, włączyłem 
klawiaturę na ekranie i przytknąłem palec do klawisza oznaczonego 
symbolem jedynki. 

„A jak to jest pułapka?" — pomyślałem nagle. „Jeśli chcą, bym wpi- 
sał komendę autodestrukcji?” 

— Trzy, zero, pięć — powtarzałem na głos, dotykając kolejnych 
symboli. 

„To kapitan wgrała program do mojej kapsuły” — zastanawia- 
łem się w duchu. „Ona ma pełną kontrolę nad nią i nie musiałaby pro- 
sić mnie o włączenie radia." 

— Jeden, dziewięć, siedem. 

Byłem pewny, że stary kod był już nieaktualny i mam kolejne oma- 
my, lecz wprowadziłem ostatnią cyfrę i zaakceptowałem cały kod. 

— Bogdan — usłyszałem głos kapitan. — Słyszysz mnie? Wiem, 
że tak jest. Musisz się z tego otrząsnąć, jesteśmy na orbicie planety. 
Rozumiesz? 

Rozumiałem, ale bez przekonania. 

— Już po wszystkim, słyszysz? 

Głos zdradzał troskę i niecierpliwość. Pasował do Jiao, ale wiedzia- 
łem, że jej słowa nie mogły być prawdziwe, bo nie mogliśmy osiągnąć 
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celu w tak krótkim czasie. Przecież minęło zaledwie kilkanaście mi- 
nut — powiedziałem w myślach i odruchowo spojrzałem na zegar 
w rogu ekranu. Kalendarz i zegar były wykropkowane, a poniżej wid- 
niał czas lotu: 

„02:34" 

— Lecieliśmy dwie i pół godziny? — spytałem na głos, nie mogąc 
uwierzyć własnym oczom. 

Z głośnika wydobył się radosny śmiech. 

— Jesteś! — krzyknęła Jiao. — Miło cię słyszeć, Bogdan. 

— Cieszymy się razem, że jesteś przy nas — doleciał mnie cichszy 
głos Elke. 

Uwierzyłem. Nagle przestałem się lękać i uwierzyłem, że rozma- 
wiam z prawdziwymi ludźmi. 

— Co z Wiktorem, Janem i czy wiadomo coś o kapsule Johna? — do- 
pytywałem niecierpliwie. 

— Jestem, przyjacielu — usłyszałem gromki głos Wielkoluda — i po- 
wiem ci, że jeszcze takiej jazdy nie przeżyłem. Hura! Hura! Hura! — 
krzyczał rozentuzjazmowany. — Jazda wszech czasów! Zróbmy to jesz- 
cze raz! 

Zdurniał — pomyślałem o nim, ale na głos tylko powiedziałem: 

— Ciebie też miło słyszeć, Wiktor. 

— Z kapsułą Jana urwało się połączenie około roku temu — Jiao re- 
lacjonowała swobodnym tonem. — Wszystko było z nią w porządku. 
Leci bardzo powoli i wejdzie na orbitę Plutona dwieście lat po plano- 
wanym powrocie Andromedy do Układu Słonecznego. 

— A Co z kapsułą Johna? Jest szansa, że ją wyłapiemy? Pomyślałem, 
że jeśli doleci do nas w krótkim czasie, to możemy mu pomóc wylądo- 
wać, by żył razem z nami. 

— Czujniki zarejestrowały ślad radiowy, ale ten szybko się urwał 
i... — kapitan się zawahała na moment — ... sądzę, że wyszedł poza na- 
szą linię czasową. 

— A prościej? — spytałem, nie będąc pewny, czy dobrze ją zrozu- 
miałem. 

— Nie wiem, co stało się z jego kapsułą. Mam zarejestrowany jej 
ślad do jednego roku od Andromedy, a potem nagle ginie. 

— Więc gdzie teraz jest? 

— Mam nadzieję, że nic mu nie jest i wyjdzie z tego cało — odparła 


161 


MAKSIM WOLFF 


smutnym głosem Jiao. 

— Może leci za nami — poddałem w wątpliwość tezę kapitan. — 
Jest duża szansa, że w krótkim czasie wleci na orbitę którejś z planet 
i... — specjalnie zostawiłem niedokończoną myśl. Byłem ciekaw opinii 
pozostałych. 

— Nie możemy tu na niego czekać, nie mamy jak tego dokonać, 
a poza tym nie wykryjemy go na orbicie innych planet. 

— Bogdan — usłyszałem głos Elke. — John, jeśli jest w naszej linii 
czasowej, to leci na Marsa. Wiem to na pewno, powiedział mi o tym — 
przekonywała. 

— Wiktor, co ty o tym myślisz? 

— Pies go trącał — odparł obojętnie Wiktor. — Jak dla mnie, może 
wlecieć w Słońce. Zasłużył na to. 

— Nie ufasz — odezwała się Jiao. — Sprawdzasz nasze reakcje, 
bo myślisz, że to wciąż efekt uboczny pola temporalnego. 

Zastanawiałem się, czy wytwory mojej wyobraźni były aż tak wyrafi- 
nowane. To w dużej mierze zależało od mojej fantazji i ukrytej ciemnej 
strony mojego umysłu, lęków, oczekiwań. Nie znałem się aż tak do- 
brze, ale nie wierzyłem, że chciałbym śmierci dla Johna. Mimo tego, 
co zrobił, życzyłem mu dobrze. Wciągnąłem mocniej powietrze przez 
nos i poczułem kwaśny odór, a potem położyłem dłoń na ramieniu 
i wyczułem mokrą lepką plamę. Szarpnął mną odruch wymiotny, 
ale go powstrzymałem. Wszystko się zgadzało, byłem we wnętrzu wła- 
snej komory stazy, węch mnie nie oszukiwał, tak samo jak dotyk. Cze- 
mu nie miałbym wierzyć oczom i uszom? 

— Jest dobrze, kapitan — odparłem i odetchnąłem z ulgą 

„Nie straciłem czujności, ale poddałem się temu, co miało mnie cze- 
kać. 

— Cieszę się, że tak mówisz, Bogdan. Wierz mi, nam też nie było ła- 
two wyjść z koszmaru. 

— Mi tam się podobało — powiedział Wiktor, po czym zaśmiał się 
krótko i rubasznie. 

— Zaraz wyznaczę cel na planecie — Jiao mówiła dalej. — Wybrały- 
śmy z Elke północny pas Wielkiego Kontynentu. Wydaje się być najdo- 
godniejszy i w miarę bezpieczny. Ziemia jest aktualnie w fazie zbliża- 
nia się do perygeum swej orbity, to oznacza środek pory ciepłej, więc 
zamarznięcie nam nie grozi. Będziemy w pasie przymorskim, co ma 
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dodatkowe zalety. Wiktorze — zwróciła się do Wielkoluda — jak bar- 
dzo kapsuły mogą zboczyć z toru? 

— To przestarzałe torpedy z oryginalnym oprogramowaniem, więc 
ich celność jest wystarczająco dobra, chyba że będziemy manewrować 
w atmosferze... 

— Nie będziemy — wtrąciła szybko Jiao. 

— W takim razie... no cóż... sądzę, że wszystkie trafią w okrąg 
nie większy jak kilometr. 

— Doskonale — skwitowała krótko Jiao. 

— Ajak coś pójdzie nie tak i się rozproszymy poza zasięg namierni- 
ka? — wtrąciłem się do dyskusji. 

— Nie sądzę — odparł z powątpiewaniem Wiktor. 

— Policzymy z Elke wszystko kilka razy, nim prześlemy do waszych 
kapsuł dane lotu i punktu przyziemienia. Ale gdyby jednak stało się 
coś nieprzewidzianego, na przykład wysiadł namiernik lub nie dało się 
go ponownie uruchomić, to kierujemy się na zachód, do linii morza, 
a potem na północ do pierwszego ujścia dużej rzeki i tam czekamy 
na pozostałych. 

— Plan wydaje się dobry, ale jak tam nie ma żadnej rzeki? — Wiel- 
kolud wydawał się powątpiewać w plan Jiao. 

— Czytałem, że jest — wtrąciła Elke. 

— Szkoda, że nie mamy kamery zdolnej dostrzec szczegóły lądu — 
dodałem od siebie. 

— Niestety, mamy tylko mapy i atlasy w pamięci tableta Elke. 
To nam musi wystarczyć. Poradzimy sobie, wiem o tym doskonale. — 
Jiao próbowała nas uspokoić i dodać odwagi. 

Nie musiała. Wiktor pewnie nie widział i nie czuł zagrożenia, a ja 
nie do końca pozbyłem się myśli samobójczych. 

— Działaj, kapitan — powiedziałem dziarskim tonem i przymkną- 
łem oczy, czując jak dopada mnie zmęczenie i obojętność. Pomyśla- 
łem, że mógłbym dalej pociągnąć moje śledztwo i zadać kilka dręczą- 
cych mnie wciąż pytań, które przekonałyby mnie ostatecznie, 
ale nie miałem już sił. Doszedłem do wniosku, że jeśli sam nic nie zro- 
bię, to wytwór mojej wyobraźni też nic nie zrobi. 

— Mamy to — zabrzmiał pełen entuzjazmu głos Jiao. — Zaraz wej- 
dziemy w okno wejścia. Przesyłam dane do waszych komputerów. 

— Jachuuuu!!! — wykrzyczał Wiktor. 
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— Do zobaczenia na Ziemi — powiedziałem bez emocji. 

Nie czułem ani podniecenia, ani lęku. Było mi całkiem obojętne, 
co się zaraz stanie, i ten nienaturalny nastrój podpowiadał mi, 
że to nie dzieje się naprawdę. Nabrałem przekonania, że moja kapsuła 
wciąż leci w kierunku Układu Słonecznego. 

— Jest wejście, panowie — Jiao mówiła podekscytowana. — Zaraz 
odpalą się silniki i zaczniemy schodzić z orbity, za trzy... dwa... je- 
den... już! 
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Oczywiście nic nie poczułem i niczego nie usłyszałem, a obrazom 
na ekranie zwyczajnie nie ufałem. Nagle coś trzasło na zewnątrz, jakby 
pękła gruba deska, a potem rozbrzmiał alarm i odezwał się głos kom- 
putera: 

„Zejście ze ścieżki przyziemienia! Korekta niemożliwa! Niski poziom 
energii! Wymuszone lądowanie poza strefą!” 

Nie przejąłem się tym, uznając, że to wciąż iluzja wywołana pracą 
cewki temporalnej. Ze spokojem przyjąłem wyczuwalne drżenie kapsu- 
ły, której konstrukcja zaczęła „jęczeć”, wydając dziwne dźwięki podob- 
ne do tarcia metalu o metal. Nie przestraszył mnie nawet głośny huk, 
który mógł być wywołany wejściem w gęstsze warstwy atmosfery z du- 
żą prędkością lub tylko omamem słuchowym. Wszystko to bagatelizo- 
wałem, cicho powtarzając jak mantrę: 

— To nie jest prawdziwe, to nie jest prawdziwe, to nie jest prawdzi- 
we... 

Aż nagle poczułem uderzenie w stopy, jakbym zeskoczył z wysoko- 
ści. Kolana ugięły się, uderzając w górną pokrywę, usłyszałem kolejne 
trzaski wokół mnie, jakby odpaliły się ładunki rygli. 

„Zagrożenie! Podłoże niestabilne! Proszę natychmiast opuścić kap- 
sułę!” 

I wtem, ku mojemu wielkiemu zaskoczeniu, wieko uchyliło się, 
wpuszczając jasne światło, powiew powietrza i ciężką maź, która zaczę- 
ła wpływać i otaczać moje stopy. 

Wyjrzałem na zewnątrz i zobaczyłem niebo, wierzchołki drzew, 
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słońce i poczułem jego ciepłe promienie na twarzy. Rozejrzałem się 
wokół. Kapsuła wbiła się pod dużym kątem w grunt ciemny jak pył 
utlenianego metalu i zaczęła się przechylać, jednocześnie zagłębiając 
w glebę. Gdzieś za moimi plecami bzyczało niejednostajnie jakieś nie- 
znane mi stworzenie, zbliżało się do mnie, aż nagle to coś wleciało 
do wnętrza i usiadłszy mi na policzku, ugryzło boleśnie. Zabiłem to, 
odruchowo uderzając dłonią, a potem przyjrzałem się z zaintereso- 
waniem temu, co pozostało na ręce. Insekt miał dwie pary skrzydeł, 
sześcioro długich nóg, małą głowę i ciężki odwłok, z którego ciosem 
wydusiłem żółtawą gęstą ciecz. Patrzyłem na przerośniętą ważkę 
i zrozumiałem, że ja naprawdę jestem na Ziemi, a moja kapsuła tonie 
w jakimś bagnie. Chwyciłem dłońmi krawędzie komory, jej wieka i za- 
cząłem siłować się, próbując powiększyć szczelinę na tyle, bym 
mógł się wydostać na zewnątrz. Jednocześnie zacząłem krzyczeć gło- 
śno o pomoc. 

Maź wciskająca się do komory sięgnęła mi łydek, a ja nawet o cen- 
tymetr nie powiększyłem szpary i w dodatku szybko słabłem. Wcisną- 
łem w otwór łokieć, by dać sobie chwilę na odpoczynek i obmyślenie 
innego planu. Wolną ręką szukałem narzędzia, które mogłoby mi po- 
móc, ale siekiera i długi metalowy łom, które zabrałem ze sobą, były 
w dolnej części, blisko stóp, przykryte materacem i przywiązane 
do dolnej ściany mocnymi taśmami. Nie było żadnych szans wydostać 
ich, ale miałem blisko siebie duży nóż o szerokiej klindze, więc sięgną- 
łem po niego, lecz nie wiedziałem, jak mógłbym go wykorzystać w tej 
trudnej sytuacji. 

Błoto zakryło mi kolana, wpływało wolno i jednostajnym strumie- 
niem, przez szparę widziałem, jak mój wzrok powoli zrównuje się z po- 
ziomem gruntu. Gdy przychodziła mi myśl o śmierci, że moja komora 
stazy w końcu się zamknie, pogrąży w bagnie i stanie się moim gro- 
bem, ta nagle znieruchomiała. Maź wciąż wciekała do środka, lecz ten 
potok spowolnił i w końcu ustał. Kapsuła w dolnej części oparła się 
o twarde dno i zrozumiałem, że los szykował dla mnie okrutną śmierć. 
Zagrzebana do połowy komora nie dawała mi żadnych szans na otwo- 
rzenie wieka, a jednocześnie jakimś cudem nie miażdżyła mi łokcia 
wciśniętego w przerwę między komorą a jej pokrywą. 

Mogłem patrzeć na świat, oddychać jego powietrzem, słuchać 
dziwnych skrzekliwych odgłosów zwierząt, chłonąć intensywne, nie- 
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znane mi zapachy, czuć zimno okrywające moje stopy, brzuch i ciepło 
promieni słońca wpadającego w szparę i mile pieszczącego mój zra- 
niony policzek, lecz wydawało mi się, że to było wszystko, co mógł mi 
zaoferować ten świat. Byłem w pułapce. Pomyślałem, że tu kończy się 
moja podróż, gdyż nawet jeśli odnajdą mnie Wiktor, Jiao i Elke, nie bę- 
dą w stanie zbliżyć się do mnie bez narażenia na utonięcie. Miałem na- 
dzieję, że im poszło lepiej, że ich kapsuły nie wylądowały w zdradliwym 
terenie i mogą spokojnie przygotowywać się do wyruszenia w drogę. 

Byłem pewny, że nie spiszą mnie na straty tak szybko, ale mój na- 
miernik był przykryty grubą warstwą błota i wątpiłem, aby sygnał 
mógł się przebić na większą odległość, więc zgodnie z planem wyruszą 
na zachód i tam będą na mnie czekać. 

Niebo nade mną straciło swój jaskrawy błękit i stało się szare. Tuż 
nad moją głową przeleciał wielki ptak, wydając głośny skrzek, poleciał 
w dal. Kolejna ważka próbowała się mną pożywić, ale byłem już przy- 
gotowany na jej atak i zabiłem ją, chwytając w locie i miażdżąc w dłoni. 
Jakiś wielki zwierz zaryczał w oddali, nieopodal zerwało się ptactwo 
i poszybowało w niebo. Widziałem, jak krążą nad wierzchołkiem naj- 
wyższego z drzew, a potem wszystkie jak na komendę zleciały i ukry- 
ły się wśród listowia. 

Szarość nieba ustąpiła czerni, pojawiły się pierwsze gwiazdy i przy- 
szła mi do głowy myśl, że nie dotrwam do świtu. 

Odszukałem worek z zapasami wody i żywności, nie musiałem się 
martwić racjonowaniem, więc wypiłem całą butelkę wody i zjadłem 
trzy batony. Poczułem tę energię, ale wiedziałem, że i tak nie dam ra- 
dy się sam wyswobodzić. Otoczyła mnie czarna noc, od lasu nie było 
już słychać ptaków ani owadów, tylko co jakiś czas zawył zwierz, to roz- 
legł się pisk, coś łamało gałęzie, biegnąc jakby na oślep. Co jakiś czas 
moje uszy wychwytywały jakby kroki wokół mnie, ale nic nie mogłem 
dostrzec. Tylko cienie wierzchołków drzew na niebie i gwiazdy mruga- 
jące do mnie złowrogo, jakby wyczekiwały chwili mojej śmierci. 

Nieopodal mnie pękła gruba gałąź, rozległ się dudniący stukot, jak- 
by biegło olbrzymie zwierzę. Odgłos zbliżał się do mnie, narastał z każ- 
dą sekundą. Bałem się, że jakiś drapieżnik wyczuł mój zapach i ruszył, 
by mnie pożreć, i wtem rozległ się znany mi huk. Zabrzmiał raz... drugi 
i trzeci. Galop nagle ustał, z paszczy potwora wydobył się przeraźliwy 
ryk, po czym cielsko zwaliło się na ziemię. 
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— Do psiej juchy! Jesteś tam, Bogdan?! — usłyszałem głos Wik- 
tora. 

Poczułem, jak wraca do mnie nadzieja. Pragnienie wydostania się 
z pułapki sięgnęło zenitu i chciałem krzyknąć, by się pośpieszył, lecz 
nagle oprzytomniałem. 

— Nie podchodź do mnie! — ostrzegłem go. — To pułapka, 
to nie twardy grunt, tylko bagno. 

Mocny snop światła wpadł przez szparę i oświetlił mi twarz, oślepia- 
jąc oczy. 

— Widzę cię, przyjacielu. Bez obawy, wiem, z czym mam do czynie- 
nia. Poszukam czegoś i cię stamtąd wydostanę — głos Wiktora był ab- 
solutnie opanowany i dodawał mi otuchy. 

Nie widziałem, co robi, ale słyszałem, jak łamie gałęzie, rąbie tasa- 
kiem grube drzewa. Nie mówił nic, tylko pracował, a ja zacząłem liczyć 
sekundy do wybawienia. Myśl o czasie przypomniała mi o zegarku. 
Wyjąłem go z kieszeni, zwyczajowo nakręciłem sprężynę i założyłem 
na nadgarstek. Szklane wskazówki, wypełnione promieniotwórczym 
pierwiastkiem, świeciły bladym zielonkawym światłem i wskazywały 
godzinę szesnastą. Precyzyjny mechanizm, pozbawiony wyższej tech- 
nologii, nie wiedział, że wskazuje błędny czas, ale to było dla mnie 
bez znaczenia. Ważne było, że działał i będzie mi długo służył, jeśli bę- 
dę dbał o niego. 

Wiktor pracował bez ustanku. Nieopodal mojej kapsuły gromadził 
drzewce, które upadały z niepokojącym mlaśnięciem. Zastanawia- 
łem się, jak grząski jest grunt wokół mnie i jak duże zatacza koło. 
W końcu dźwięki pracy ucichły i usłyszałem, jak stąpa po balach w mo- 
im kierunku. Nagle zobaczyłem jego zadowoloną twarz. 

— Ładnie się wpakowałeś, ale to nic, ważne, że żyjesz. 

— Jak zamierzasz mnie wyciągnąć? — spytałem z ciekawości i tro- 
chę z obawy. Nie byłem pewny, czy jego metoda nie uśmierci mnie 
szybciej niż głód. 

— Trzeba otworzyć, nie ma innego sposobu — odparł zaskoczony 
moim pytaniem. 

— To wiem, ale jak chcesz to zrobić? Kapsuła siedzi w bagnie więcej 
niż do połowy, a wieko chyba jest zablokowane. 

— Zaraz to sprawdzimy — odrzekł beztroskim tonem i wsunął gru- 
by patyk w szparę, tuż nad moją głową. Zaparł się, stęknął z wysiłku, 


168 


DRUGA ZIEMIA 


drąg jęknął i wygiął się w łuk, ale nie dokonał nic z wyjątkiem posypa- 
nia na moją głowę drobin pokruszonej kory. 

— Rzeczywiście, trzyma jak beton — stwierdził skonsternowany, 
podumał chwilę i przedstawił nowy plan: 

— Trzeba odkopać. Wrócę do mojej kapsuły i przyniosę łopatę. 

— Zaraz! — zaprotestowałem gwałtownie. 

Nie chciałem zostać sam, czułem, że gdy tak się stanie, wydarzy się 
coś niedobrego. Wiktor spojrzał mi w oczy wyczekująco, czekał na mój 
pomysł. Myślałem intensywnie, próbowałem przypomnieć sobie po- 
dobne doświadczenia z przeszłości, rozwijałem każdą przychodzącą mi 
do głowy możliwość, aż w końcu Wielkolud się znudził moim milcze- 
niem i rzekł: 

— Nic nie wymyślimy bez narzędzi, a ja mam tylko tasak i pistolet. 
To za mało, by coś tu zdziałać. Potrzebna nam łopata, by choć trochę 
cię odkopać, i mocny łom. — Spojrzał mi w oczy z rezygnacją i dziwną 
troską, jakby się ze mną żegnał. 

Czyżby tak samo jak ja podejrzewał, że nie przetrwam sam kolej- 
nych kilku godzin? — zadałem sobie pytanie. — Zwierzę, które zastrze- 
lił, nie było jedynym w okolicy. W ciemnościach mogły czaić się następ- 
ne, wygłodniałe i czekające na dogodny moment do ataku, a ja byłem 
jak delikatny ślimak w otwartej skorupie. Można było mnie wydłubać 
łapą i zjeść. 

— Gdzie masz swoją broń? — Wiktor spytał, jakby jego myśli biegły 
tymi samymi ścieżkami co moje. 

— Przy pasie, zatopiona w błocie. Mogę ją wydostać, 
ale bez oczyszczenia nie zadziała — odpowiedziałem, czując winę, 
że nie zadbałem o swoje bezpieczeństwo. 

— Masz — Wielkolud włożył dłoń z bronią w szparę, chcąc mi ją 
wręczyć, i wówczas przyszedł mi pomysł na wyciągnięcie mnie z pułap- 
ki bez łopaty i łomu. 

— Chyba już wiem, jak mnie wyciągnąć — powiedziałem nerwo- 
wym tonem. — Wytnij duży klin o podstawie co najmniej dwudziestu 
pięciu centymetrów. Wbijając go w szparę, powinno się udać zwiększyć 
otwór na tyle, bym mógł się przez nią przecisnąć. 

Wiktor chwilę się zastanawiał nad sensownością mojego pomy- 
słu. 

— To może zadziałać — stwierdził i ruszył do pracy. 
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Snop światła znikł z mojego pola widzenia i pozostałem w ciemno- 
ści przez długie minuty, w których to słyszałem głośne rąbanie 
w gruby pień. Wiktor nie ustawał nawet na sekundę, spieszył się, jak- 
by przeczuwając, że czas ma tu bardzo duże znaczenie, a ja cierpliwie 
czekałem. 

Wrócił po dwudziestu minutach, dysząc głośno, i wsunął ostry ko- 
niec klina w górną część szpary. 

— Zaczynamy? — spytał i nim zdążyłem coś powiedzieć, uderzył 
wielkim kamieniem w drewno. 

Klin wsunął się na kilka centymetrów, ale nic to nie dało, tak samo 
jak kilka następnych. Gdy zacząłem już wątpić w swój pomysł, wrota 
zaczęły uchylać się wolno. 

— Jest dobrze — zauważył Wiktor i zaczął uderzać z większą siłą. 

Wkrótce szpara była już na tyle duża, iż mogłem spróbować wyjść, 
ale błoto wewnątrz komory, otaczające mnie do pasa, nie puszczało 
mimo wielu prób i wysiłku. 

— I co teraz? — rzuciłem retorycznym pytaniem, wyczerpany do cna. 

— Nie wiem, ale może musisz się sam odkopać — odparł Wielko- 
lud, opierając się ciałem na wieku i mocno oddychając. 

Spróbowałem, ale błoto szybciej mnie zalewało, niż ja je wyrzuca- 
łem na zewnątrz. Sytuacja wydawała się beznadziejna. Tak niewiele 
brakowało, abym się wydostał, a jednak nie mogłem tego zrobić. Dłu- 
go nie odzywaliśmy się do siebie i zaczynałem wyczuwać w tym milcze- 
niu rezygnację nas obu. Spojrzałem na tarczę zegarka. Nasza walka 
z prawami natury trwała już ponad trzy godziny. Pomyślałem, że nie- 
długo wzejdzie słońce i może wówczas, w świetle dnia, coś, jakiś 
przedmiot w pobliżu, podpowie nam, co robić. 

— Odepnij pasek spodni — odezwał się nagle mój towarzysz. 

— Że co? — spytałem, nie rozumiejąc, o co mu chodzi. 

— Nie możesz wyjść, bo trzyma cię błoto. Ono oblepiło spodnie, 
nie twoje nogi i wydaje mi się, że... 

Nie dałem mu dokończyć. W kilka sekund rozpiąłem bluzę i pas 
u spodni, po czym wyciągnąłem dłonie do góry i krzyknąłem despe- 
racko: 

— Ciągnij! 

Nie poszło łatwo. Wiktor musiał pokonać ciężar mojego ciała 
i opór materiału, ale dzięki temu, że materiał nie przepuścił do wnę- 
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trza wilgoci i nie przykleił się do ciała, dał radę, i po chwili byłem 
uwolniony. 

Odczołgałem się po prowizorycznym pomoście z drewna na twardy 
brzeg i dopiero wówczas spojrzałem za siebie. Mój wybawca klęczał, 
opierając się na dłoniach, ze zwieszoną głową i ciężko oddychał. Wy- 
glądał na wykończonego i nie dziwiłem się temu. 

— Dziękuję, Wiktor! — krzyknąłem w jego stronę. — Pomóc ci? — 
dodałem z troską. 

— Nie trzeba — odparł z zadyszką, po czym wstał i przeszedł po po- 
walonych balach na brzeg. Usiadł obok mnie. 

— Przeczekamy tu do rana? — spytałem z nadzieją, że zgodzi się 
ze mną. Nie widziałem sensu ryzykownego marszu w ciemnościach. 

— Nie mamy czasu — Wiktor odpowiedział szybko, a w jego głosie 
wyczułem nerwowość. 

Ledwo co wyratowany z rąk śmierci, myślałem tylko o swoim szczę- 
ściu, ale szybko zrozumiałem, co martwi Wielkoluda. Nim dokończył 
myśl, spytałem o dziewczyny: 

— Co z nimi? Wiesz, gdzie lądowały? Masz sygnał z ich kapsuły? 

— Urwał się na trzech tysiącach metrów, nie wiem... 

— Co?! — krzyknąłem, nie dowierzając. — Jak to, urwał się? To zna- 
czy, że... — Nie potrafiłem dokończyć myśli, bo doskonale wiedziałem, 
co oznaczało zerwanie łączności tuż przed przyziemieniem. 

Zobaczyłem w wyobraźni Jiao i Elke, tulące się do siebie w ciasnej 
i ciemnej komorze, rozpędzonej do ogromnej prędkości i w pełni zda- 
jące sobie sprawę z czekającej ich śmierci. Moje wyobrażenie trwało 
zaledwie ułamek sekundy, ale i tak poczułem jego bolesną siłę w każ- 
dej cząstce ciała. Potem zaprzeczyłem swoim wnioskom i wymyślałem 
tezy mogące świadczyć o tym, że dziewczyny żyją, nic im nie jest 
i wkrótce się spotkamy. Racjonalizm i moja wiedza szybko zwalczyły 
kiełkującą nadzieję, pozostał mi tylko ogromny żal, który, ku mojemu 
zdziwieniu, odczuwałem o wiele mocniej niż śmierć ojca i matki. Dopa- 
dło mnie zniechęcenie, jakby utrata dwóch członków załogi była klu- 
czowa dla mojego dalszego istnienia. Beznadziejność stała się domi- 
nującą myślą, kłębiła się we mnie, wciąż powtarzając jedno pytanie: 

„Po co to wszystko?”. 

Jakiś zwierz zawył groźnie w pewnej odległości za naszymi plecami, 
wyrywając mnie z chwilowego otępienia. Zerknąłem na Wiktora. Wy- 
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glądał, jakby myślami był gdzie indziej — może przy trzeciej kapsule, 
może rozważał scenariusze ratunku dla Jiao i Elke. 

Znałem każdy etap lądowania awaryjnego na planecie, przyswo- 
iłem je sobie dawno temu podczas zdobywania licencji pilota. Znałem 
wysokości, na jakich pojazd włącza silniki hamujące, zwalnia i stabilizu- 
je się. Pamiętałem też procedurę wejścia w atmosferę bez sprawnego 
napędu, była nikłą, ale jednak szansą na przeżycie. 

Z wykładów pamiętałem też możliwe przyczyny zerwania łączności: 
utrata anteny przy zbyt dużej prędkości lub brak zasilania. W naszym 
przypadku musiałem wykluczyć pierwszą możliwość, bo sygnał był od- 
bierany prawie do przyziemienia. Druga możliwość, brak zasilania, 
oznaczała, że komputer nie mógł uruchomić napędu i wyhamować 
kapsuły. Pamiętałem przypadki przeżycia upadku, kiedy pojazdy wbija- 
ły się w podłoże, ale to wymagało dużej ilości energii dla pola inercyj- 
nego. My dotarliśmy na orbitę Ziemi prawie na oparach. 

Milczałem, szukając w mojej wiedzy nadziei. Potem, zdając sobie 
sprawę, że nie mam tyle doświadczenia co Wiktor, spytałem: 

— Co mogło się stać? 

Wiktor drgnął, otarł dłonią zarost i odrzekł niechętnie: 

— Moja kapsuła rejestrowała ich lot do wysokości trzech tysięcy 
metrów. Sygnał się urwał... 

— Jaką mieli prędkość? 

— Prawie sześćset. 

— Czy ich kapsuła zwalniała? — spytałem z nadzieją. 

Wiktor milczał, co było dla mnie jasnym sygnałem, że powinienem 
przygotować się na najgorsze. 

Po krótkiej chwili Wiktor wstał, oświetlił pogrążoną do połowy 
w bagnie kapsułę latarką i, wpatrując się w snop Światła, oświad- 
czył: 

— Mój plan jest taki: wydobędziemy z wraka, co się da, a potem ru- 
szymy im na pomoc. 

— Nie powinniśmy zabrać też zapasów z twojej komory? 

— Nie — krótko odparł Wiktor i ruszył w stronę bagna. 

Nie zaprotestowałem, choć uważałem, że pozostawienie zapasów 
i ruszenie w długą wędrówkę to zły pomysł. Byłem pewny, że Wiktor 
zabezpieczył komorę przed zwierzętami, ale martwiła mnie myśl, 
że natkną się na nią bardziej inteligentne stworzenia. Mogłyby uznać 
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metalowy przedmiot za dar z nieba i go zabrać, lub uznać za niebez- 
pieczny i zepchnąć w bagno. 

Nie próbowałem nakłonić Wiktora do zmiany planu, wiedząc, że je- 
go priorytetem było odnalezienie Jiao, bez względu na szanse na prze- 
życie dziewczyn. 

Potrzebowałem ubrania, więc w pierwszej kolejności wyciągnęliśmy 
z mazi kombinezon. Niestety bez obuwia, które odpiąłem od nogawek 
spodni. Udało się uratować pakiety leków i nóż. Wszystko, co było 
w dolnej części mojej komory, było stracone, w tym broń, zapasy wody 
i jedzenia. Wymontowaliśmy komputer z ekranem i mały bank energii 
z dwoma ogniwami. Na razie nie widzieliśmy dla niego zastosowania, 
ale uznaliśmy, że warto go zabrać, skoro prawie nie miałem co nieść. 

Tuż przed świtem byliśmy gotowi do drogi. Ubrany w ciężki od bło- 
ta strój, boso, trzymając w dłoni worek zrobiony z poszewki poduszki, 
stanąłem obok Wiktora i zapytałem: 

— Jaki kierunek? 

Wiktor włączył swój tablet i przeglądał mapy, przesuwając palcem 
po ekranie. Mapy wyświetlone na nim były z naszej współczesności, 
więc nie pokazywały bagna ani lasu, lecz osady, farmy i drogi łączące 
je. Wiedza, jaką mogliśmy z tego źródła wynieść, była ograniczona, 
ale wierzyłem, że ukształtowanie terenu nie mogło się znacząco zmie- 
nić nawet przez tak długi czas. Jeśli na naszej drodze byłyby góry, ma- 
pa by nam je pokazała, ale poza kilkoma wzniesieniami, niczego 
nie dostrzegłem. 

Ekran wyświetlał nasze pozycje: miejsce lądowania kapsuły Wiktora 
i punkt zerwania sygnału z trzecią jednostką. 

— Ile kilometrów dzieli nas od nich? — spytałem, starając się 
brzmieć rzeczowo i gotowy do akcji. 

Wiktor utworzył na ekranie linię łączącą naszą pozycję z pozycją 
dziewczyn, a potem nakreślił wokół tego punktu krąg. Przy linii widnia- 
ła cyfra dwieście tysięcy, okrąg miał promień pięćdziesięciu tysięcy. 
Odległości podane były w metrach, ale i tak nasunęła mi się myśl, 
że trudno będzie odnaleźć ich na tak dużym obszarze. 

— Czy jest możliwe, że masz złe odczyty? — zapytałem. 

— Sygnał był słaby... dane nie były pełne, myślałem, że twoja kap- 
suła zarejestrowała więcej, ale... — Wiktor nie był pewny sytuacji. 
Nie mówił tego wprost, ale on również nie dawał nam dużych szans 
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na odnalezienie trzeciej kapsuły. Rozumiałem też, że nie możemy 
nie spróbować. 

— Znamy kierunek, wiemy, gdzie należy rozpocząć poszukiwania, 
mamy dużo czasu — przekonywałem, choć sam nie wierzyłem w swoje 
słowa. Nie mieliśmy dużych szans, a na pewno czas grał na naszą 
i dziewczyn niekorzyść. Jeśli potrzebowały pomocy, to natychmiast, 
tak jak ja potrzebowałem jej wcześniej. Każdy dzień zwłoki, nawet go- 
dziny, odwlekały szanse na ich przeżycie. 

— Znamy kierunek — przytaknął mi Wiktor, wpatrzony w ekran — 
ale obawiam się, że odległość, jaką oszacowałem, jest zbyt optymi- 
styczna. 

Zastanowiłem się nad jego słowami. Miał rację. Kapsuła dziewczyn 
mogła przyziemić o wiele dalej, poza wyznaczonym okręgiem. 

— To teraz nie jest ważne — powiedziałem z przekonaniem. — Do- 
trzemy do punktu zerwania łączności. To jest teraz jedyne, co musimy 
zrobić. Na miejscu zdecydujemy, co dalej. Może do tego czasu coś się 
zmieni i... 

— Co się może zmienić? — zapytał Wiktor, patrząc na mnie zmę- 
czonymi oczami. 

— Nie wiem. Może zbliżając się do nich, wyłapiemy słaby sygnał 
z nadajnika. Może ruszyły w naszym kierunku i nie trzeba będzie się 
zastanawiać, gdzie spadła ich kapsuła. Jest mnóstwo możliwych sytu- 
acji, które mogą zmienić nasz plan, ale jedno jest pewne: musimy ru- 
szyć w ich kierunku. 

— Masz rację — odparł Wiktor, po chwili wahania wskazując kieru- 
nek. 

— To wschód — stwierdziłem niechętnie, przypominając sobie plan 
Jiao, który zakładał zbiórkę na zachodnim brzegu kontynentu. 

— Wiem — odparł sucho Wiktor, a potem dodał tonem prawdzi- 
wego przywódcy — Ruszymy w tę stronę. Las wydaje się mniej gęsty, 
ale po kilkunastu kilometrach będziemy musieli skręcić w lewo 
i obejść to miejsce. — Wskazał na tablecie długą i krętą dolinę. — 
Wydaje się to niewielką przeszkodą. Damy radę — dodałem z przeko- 
naniem. 

— Zauważ, że dolina meandruje, a to znaczy... 

— Że teraz płynie tam rzeka — dokończyłem za niego, przypomina- 
jąc sobie, że mapa jest z przyszłości. 
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—I trzeba założyć, że jest na tyle szeroka, że lepiej ją obejść, 
niż próbować przejść przez nią — dodał Wiktor. — Koryto mogło się 
zmienić przez ten czas. Zakole, które musimy ominąć, może sięgać wy- 
żej, ale nie mamy innej możliwości. 

Nie mogłem się z nim nie zgodzić. Zaznaczona na mapie dolina 
miała szerokość kilkuset metrów, kilkadziesiąt tysięcy lat wcześniej 
mogła mieć nawet kilometr. Trudno byłoby nam przez nią przejść. 

Nim ruszyliśmy, ustaliliśmy zasady bezpieczeństwa. Ja szedłem 
na przedzie, uzbrojony tylko w nóż, licząc na wsparcie idącego za mną 
Wiktora, który miał miotacz. Wiktor miał również doświadczenie w wal- 
ce i uznaliśmy, że lepiej i szybciej rozpozna zbliżające się niebezpie- 
czeństwo, broniąc moich pleców, niż zrobiłbym to ja. 

Podczas marszu opracowaliśmy procedurę na wypadek ataku 
zwierzęcia, przewidzieliśmy każdy możliwy kierunek, z jakiego mogło 
nadejść niebezpieczeństwo. Żaden z nas nie wspomniał o jaszczuro- 
watych, choć były one najbardziej groźnymi dla współczesnych ludzi. 
Myślałem o nich, próbując oszacować prawdopodobieństwo natknię- 
cia się na nie, ale jakby bojąc się wywołać wilka z lasu, nie wspomina- 
łem o nich na głos. Wiedziałem, że byli dominującym gatunkiem, któ- 
ry niemal nas wyeliminował, ale nagła zmiana klimatu uratowała nas 
od ich zagłady. Pamiętałem ich wygląd: wysocy, znacznie wyżsi 
od nas, ze szponiastymi dłońmi, długimi pazurami, mocnym pance- 
rzem z łusek pokrywającym całe ciało i silnym ogonem z ostrym 
grzebieniem, który prawdopodobnie służył jako broń. Byli też znacz- 
nie silniejsi, szybszy i, wnioskując z odkrytych narzędzi, sprytniejsi. 
Nie mogłem się uspokoić. Każdy szelest liści, krzyk ptaka nad głową, 
trzask pękającej gałązki budził mój niepokój. Czułem, jak otoczenie 
obserwuje mnie setkami par oczu, czekając na chwilę mojej dekon- 
centracji, by zaatakować. 

Szliśmy w cieniu gęstych koron potężnych drzew, obrośniętych dzi- 
wacznymi roślinami, które niczym grube kable oplatały je, wiły się 
po nich ku górze, a czasami zwisały luźno, przypominając bezładną 
plątaninę przewodów. Na jednym z tych pnączy zauważyłem małą 
małpkę o wielkich oczach, która przyglądała nam się bez lęku i z zacie- 
kawieniem. Od czasu do czasu przelatywały nad nami ptaki. Niektóre 
były wielkie, inne malutkie niczym motyle, a każde z nich upiększone 
jaskrawymi kolorami czerwieni, żółci, błękitu i zieleni. Wiktor wypatrzył 
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na jednym z niskich konarów jaszczurkę sporych rozmiarów. Swym 
ubarwieniem zlewała się z otoczeniem i była prawie niewidoczna. 
Łypała malutkimi żółtymi oczkami w naszą stronę, sycząc cichutko, za- 
niepokojona naszą obecnością. 

Las był niezwykły i nie przypominał żadnego, jaki znałem z przyszło- 
ści. Głośny, nieuporządkowany i, przez brak dróg, tajemniczo złowrogi. 
Było w nim gorąco i wilgotno, jakby ktoś zamknął go pod szklaną ko- 
pułą i wyłączył klimatyzację. Po godzinie marszu byłem mokry od wła- 
snego potu. Miałem ochotę zdjąć kombinezon i iść nago, byle tylko 
nie gotować się we własnych wydzielinach. Nawet cieszyłem się, 
że nie mam na nogach obuwia, choć od czasu do czasu trafiałem sto- 
pą na twardy przedmiot, co bywało mało przyjemne. Marzyłem o wyj- 
ściu z lasu, o widoku przestrzeni, nieba i powiewu chłodnego wiatru, 
ale las zdawał się nie kończyć i zaczynałem myśleć, że obrasta cały 
kontynent. 

Z Wiktorem nie prowadziliśmy rozmów, ograniczając się tylko 
do ważnych komunikatów, zwykle korygujących kierunek marszu. 
Co pewien czas odczytywał przebytą i pozostałą odległość, co wcale 
nie podnosiło mnie na duchu. 

Po dwóch godzinach marszu musiałem zweryfikować swoje zda- 
nie co do potrzeby posiadania obuwia. Mimo miękkiego, niczym wło- 
chaty dywan, podłoża, stopy zaczęły mi dokuczać. Po dokładniejszych 
oględzinach okazało się, że mam liczne otarcia i kilka otwartych ra- 
nek. Jasne było, że dalej nie mogę iść bez zabezpieczenia stóp. Mu- 
siałem coś z tym zrobić i szybko znalazłem rozwiązanie. Nożem od- 
ciąłem rękawy kombinezonu i zrobiłem z nich solidne skarpetki. Nim 
je założyłem, obwiązałem stopy bandażem z maścią antyseptyczną. 
Wiedziałem, że to prowizoryczne zabezpieczenie nie uchroni mnie 
przed ukrytymi w podłożu ostrymi kamieniami, ale materiał był na ty- 
le mocny, że dawał dobrą ochronę przed otarciami i drobnymi skale- 
czeniami. Co więcej, pozbywszy się rękawów, zrobiło mi się trochę 
chłodniej. 

Gdy promienie słoneczne przebijające się przez korony drzew za- 
częły układać się pod ostrym kątem, zwiastując rychły koniec dnia, 
Wiktor oznajmił, że pozostało nam sto siedemdziesiąt kilometrów. 

Usiadłem na powalonym od starości pniu i rzekłem, nie ukrywając 
niecierpliwości: 
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— Za wolno idziemy. Musimy to zmienić, jeśli chcemy... — zawaha- 
łem się i spojrzałem na twarz Wiktora. 

Jiao była jego miłością, nosiła w swym łonie jego dziecko, 
ale czy to oznaczało, że ja miałem mniej do stracenia? Co z Elke, którą 
mój umysł najwyraźniej zepchnął na dalszy plan? Nie liczyła się w mo- 
im rozrachunku? Miałem nadzieję, że to tylko jakiś nieczuły mecha- 
nizm samoobrony w moim umyśle blokuje empatię, bym mógł dalej 
działać bez emocjonalnego obciążenia. 

Zauważyłem, że nie rozważam scenariusza, w którym jest tylko Wik- 
tor i ja, że nie myślę o przyszłości bez Jiao i Elke. To spostrzeżenie 
uspokoiło mnie i dodało nadziei. 

— Powinniśmy tu przenocować — rzekłem, rozglądając się wokół 
i oceniając możliwości terenu do zabezpieczenia przed nocnymi dra- 
pieżcami. 

— Może być — przytaknął mi, rozglądając się po konarach. Zasta- 
nawiałem się, czy nie myśli o spaniu na nich, ale szybko mnie uspokoił, 
mówiąc: 

— Rozpalimy cztery ogniska i ułożymy nasze posłania w ich cen- 
trum. Ponadto będziemy spali, czuwając na zmianę. Noce są długie. — 
Przerwał swój wywód, pozostawiając mi domysły, co chciał przez 
to powiedzieć, po czym zrobił mały obchód otoczenia. 

Nim zapadły całkowite ciemności, ogniska paliły się mocnym i wy- 
sokim ogniem, oświetlając okolicę na tyle daleko, że czułem się w mia- 
rę bezpieczny. Wiktor zaproponował, bym czuwał pierwszy. Myślę, 
że nie wierzył we mnie i bał się, że nie wytrzymam porannych godzin. 
Położył się na świeżo zerwanych dużych liściach wielkości człowieka, 
przykrył się jednym z nich i znieruchomiał z zamkniętymi oczami. 

Las wokół nas również zasnął i oprócz odległych złowrogich pisków, 
czasami gardłowych pomruków większych stworzeń, było zadziwiająco 
cicho. I to mnie martwiło. Byłem niespokojny, a przez to bardzo czujny, 
jakbym przeczuwał, że tej nocy zdarzy się pierwszy na nas atak. 

Spojrzałem na tarczę zegarka, wskazówka godzinowa wskazywała 
dziesiątą. Czas lokalny był inny, ale wiedziałem, że noc i dzień na rów- 
niku miały prawie identyczny okres, więc mogłem założyć z dokładno- 
ścią do godziny, że była godzina siódma wieczorem. Przestawiłem me- 
chanizm bez poczucia, że robię coś ważnego. Oznaczenie czasu było 
mało istotne. Mogłem przyjąć, że dziesiąta w dzień oznacza porę góro- 
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wania słońca równie dobrze, jak godzina dwunasta. Ważny był 
dla mnie upływ czasu, co pozwalało mi określić porę dnia, nie widząc 
dziennej gwiazdy, albo przewidzieć nadchodzący brzask. Mogłem 
też dokładnie podzielić noc na dwie równe części i to była jego pierw- 
sza pożyteczna funkcja w tym świecie. 

Wiktor spał, pochrapując co chwilę, gdy tymczasem ja nie potrafi- 
łem się uspokoić. Noc i jej cisza niepokoiły mnie do tego stopnia, że re- 
agowałem na każdy najdrobniejszy szelest w bliskim otoczeniu. 
Nie znałem się na zwierzętach, one nie były istotne w moim świecie 
i widywałem je tylko w specjalnych, wyznaczonych do tego strefach, 
często za szklaną przegrodą. Te, które żyły na wolności, były izolowane 
od miast i nie zbliżały się do ludzkich osad, więc nie miałem pojęcia, 
którego z leśnych stworzeń powinienem się obawiać najbardziej. Sły- 
szałem, jak się nieopodal przemieszczają. Raz wydawało mi się, że wi- 
dzę świecącą parę oczu skierowaną w moją stronę, ale żadne z nich 
nie zbliżyło się na tyle, bym mógł je zobaczyć. Z pewnością bały się 
ognia, znały jego niszczącą moc i wolały od niego uciekać. Mimo tej 
wiedzy spędziłem połowę nocy w sporym napięciu i gdy przyszła kolej 
na mój odpoczynek, długo nie mogłem zasnąć. 

Wiktor po przebudzeniu stał długą chwilę, rozglądał się, a potem 
na kilka minut odszedł poza obóz z nożem w dłoni. Nie wyszedł po- 
za oświetlony ogniskami krąg i widziałem, jak ucina gałęzie z pobliskiego 
drzewa. Uzbierał ich kilka i z nimi powróciwszy, usiadł przy jednym 
z ognisk. Obdarł długie drzewce z gałązek, a potem pochwyciwszy jedną 
z nich, zaczął ją skrobać ostrzem noża. Wydawał się przy tym całkiem 
spokojny, nie reagował na słabe dźwięki dolatujące spoza obozu, przy- 
pominał człowieka, który siedzi we własnym domu i znudzony oddaje się 
bezsensownemu zajęciu. Jego postawa zawstydziła mnie, pomyślałem 
o sobie jak o tchórzu, ale też uspokoiła moje nerwy i po pewnym czasie 
udało mi się odprężyć całkowicie i w końcu zasnąłem. Nim jednak to się 
stało, pomyślałem, że długo będę musiał uczyć się tego świata, by rozu- 
mieć go, umieć z niego korzystać i przede wszystkim, nie bać się go. 

Mój towarzysz zbudził mnie, gdy jeszcze było ciemno. Szarpnął 
za ramię i powiedział cicho: 

— Wstawaj, ruszamy za dziesięć minut. 

Zaspanymi oczami rozejrzałem się wokół, a potem spojrzałem 
na zegarek. 
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— Wiktor, jest jeszcze noc — powiedziałem z pretensją w głosie. — 
Do świtu pozostało dobre dwie godziny. Jak chcesz iść w ciemno- 
ściach? 

Na moje pytanie Wielkolud wyjął z ogniska dwie grube gałęzie, któ- 
re wciąż paliły się na swych końcach. 

— Weźmiemy ogień ze sobą. Będzie nam oświetlał drogę i odstra- 
szał tych, co chcą nas zjeść — odrzekł z uśmiechem na twarzy. 

Nie zaprotestowałem, choć podejrzewałem, że palące się patyki 
nie na długo wystarczą i będziemy musieli użyć latarek. To nie był pro- 
blem, energii do ich zasilania mieliśmy na kilka tygodni, ale obawia- 
łem się, że napastnik, ktokolwiek miałby to być, nie wystraszy się 
sztucznego Światła. Podejrzewałem, że zignoruje to tak samo, 
jak ignorował światło dnia. Z drugiej strony, śpieszyliśmy się i potrze- 
bowaliśmy dodatkowych godzin marszu. 

I tak jak przewidywałem, pochodnie z samych tylko patyków wypa- 
liły się w pół godziny. Wiktor przeklął cicho i, odrzucając zwęglone 
drzewca, włączył latarkę, oświetlając nam drogę. 

— To nie był zły pomysł, ale trzeba by pomyśleć o jakimś paliwie, 
które by starczało na dłużej — rzekłem filozoficznym tonem. 

— Może coś znajdziemy po drodze — odrzekł. — Jakieś szmaty 
by się przydały lub lina. Zamoczy się to w czymś tłustym. Pali się takie 
coś godzinami. 

Mruknąłem pod nosem, że się zgadzam. 

— Widziałem to na jednym filmie — dodał, wyjaśniając źródło swe- 
go pomysłu. 

Ja nie przypominałem sobie, bym kiedykolwiek widział, jak przygo- 
tować pochodnię, więc przemilczałem ten temat. 

Gdy mój zegarek wskazał godzinę dwunastą, Wiktor zakomendero- 
wał czas na posiłek i małą przerwę. Dodał też bez entuzjazmu, że po- 
konaliśmy prawie dziesięć kilometrów. Powiedział to, zerkając 
na ekran tabletu, i zrobił to wolno, jakby szukał odczytu, i wówczas 
do mnie dotarło, że nad nami nie wisi żadne urządzenie, które pomo- 
głoby ustalić nasze położenie. 

— Nie wiesz, ile przeszliśmy, zgadza się? — spytałem obojętnym to- 
nem, nie chcąc wszczynać bezsensownej kłótni. 

— Umiem ocenić przebytą odległość bez techniki — odparł Wielko- 
lud, nie patrząc w moją stronę. Zrzucił z pleców swój pakunek i wydo- 
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był z niego dwie racje żywnościowe. Jedną rzucił w moją stronę, nie- 
dbale, nie patrząc na mnie, jakby unikając mojego spojrzenia. 

— Wiem, że brałeś udział w misjach na bezludnych planetach 
i na pewno wiesz, jak się na nich nie zgubić, ale nie uważasz, że warto 
by się ze mną podzielić tą wiedzą? 

— Póki jesteśmy w podróży, nic nam nie grozi — odrzekł Wielkolud, 
wyprostowawszy się leniwie. Spojrzał na mnie z lekkim uśmieszkiem, 
jakby chciał mi powiedzieć: „Nie martw się, damy radę”. 

— Obawiam się, Wiktor, że ludzie tu mieszkający mogą nie wiedzieć 
o naszych zwyczajach. Obawiam się, że daleko im do cywilizacji, jaką 
my znamy. 

Uśmiech z twarzy Wielkoluda znikł, pozostawiając zaskoczenie i nie- 
zrozumienie. 

— Psia jucha — zaklął cicho — możesz mieć rację. 

— Sądzę, że mam. 

— To źle dla nas. 

— Zgadzam się, jest to zły znak i sądzę, że musimy przygotować się 
na spotkanie z nimi. 

Wiktor z poważną miną wyjął z kabury miotacz i go odbezpieczył. 

— To powinno wystarczyć. 

— Na pewien czas tak, póki będziesz miał energię do jego zasilania, 
dasz radę trzymać ich na dystans. Ale co potem? 

— Wiem, co masz na myśli. Nie jesteśmy tu przejazdem. Nasze za- 
pasy wkrótce się wyczerpią i będziemy musieli coś przedsięwziąć. — 
Zamyślił się, po czym dodał beztrosko: 

— Na pewno coś wymyślimy, a teraz ruszajmy w drogę. 

Wkrótce otaczający nas las zaczął gęstnieć. Krzewy stały się więk- 
sze, drzewa rosły blisko siebie, a ich gałęzie zwisały nisko, utrudniając 
nam marsz i widoczność. Podłoże, wcześniej porośnięte zielonym dy- 
wanem, przybrało szarobrązowy kolor i przestało być dla moich stóp 
wyrozumiałe. Ostre patyki i twarde szyszki bardzo przeszkadzały mi 
w marszu. Po godzinie nie mogłem już dalej iść. 

— Muszę odpocząć — powiedziałem, zatrzymując się i opierając 
dłonią o drzewo. 

Zdjąłem prowizoryczny but ze stopy, przewidując, że ujrzę maka- 
bryczny widok, ale nie było tak źle. Miałem czerwone otarcia, kilka 
małych siniaków wokół kostek, ale rany zasklepiły się i nie było wi- 
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dać śladów krwi. Wiktor podszedł do mnie i przyjrzał się mojej sto- 
pie. 

— Mogę ci pożyczyć moje na jeden dzień. Będziemy ich używać 
na zmianę — zaproponował, z wyraźną troską w głosie. 

Odwinąłem bandaż z drugiej stopy, ale i na niej nie było większych 
szkód. Mimo wszystko wiedziałem, że muszę rozwiązać ten problem 
jak najszybciej. Rozejrzałem się po okolicy, jakbym spodziewał się zo- 
baczyć sklep obuwniczy lub przynajmniej porzucony sandał. Wiktor 
w tym czasie, nie czekając na moją prośbę, zdjął bluzę i odciął od niej 
rękawy. 

— Włożymy jeden w drugi — zaproponował — będzie podwójna 
grubość. 

Zdjął swoje buty i podał mi je, zabierając moje skarpetki. Nie prote- 
stowałem, ale było mi wstyd, że stałem się niewygodny w naszej po- 
dróży. Założyłem jego obuwie i, choć było o dwa numery za duże, po- 
czułem wielką ulgę. Uśmiechnąłem się do Wiktora z wdzięcznością, 
już otworzyłem usta, by mu podziękować, gdy nagle jego twarz stęża- 
ła, a oczy stały się czujne. Dłonią nakazał mi milczenie i jednocześnie 
kucnął, rozglądając się wokół. W jego prawej ręce zobaczyłem miotacz. 

Kiwnąłem do niego głową pytająco, a on przytknął palec do ucha, 
a potem wskazał kierunek. Zrozumiałem, że zaniepokoił go jakiś 
dźwięk, lecz ja, poza świergotem ptaków, nie słyszałem niczego. Trwa- 
liśmy w bezruchu prawie minutę, schowani wśród zarośli, czujni i goto- 
wi do akcji, lecz nic się nie działo i zaczynałem myśleć, że Wiktorowi 
coś się przesłyszało. Ostrożnie zbliżyłem się do niego i szepnąłem mu 
do ucha: 

— Co cię niepokoi? 

— Głosy — odpowiedział równie cicho. — Jakby rozmawiało kilkoro 
ludzi, ale tylko przez chwilę. Tam. — Ponownie wskazał dłonią kierunek 
i nagle zrozumiałem, że Wiktor wskazuje drogę, którą przeszliśmy. 

— Idą za nami? 

— Tak sądzę — odparł prawie niedosłyszalnym dla mnie szeptem. 

— Więc czemu nie uciekamy? W końcu tu dotrą i nas znajdą. 

— Bo oni wiedzą o nas, idą za nami już od jakiegoś czasu i też się 
przyczaili, czekają, aż ruszymy. 

— Nie zaatakują? — zapytałem, czując, jak adrenalina wypełnia 
mnie całego. 
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— Już by to zrobili. Najwyraźniej nie chcą ryzykować otwartej kon- 
frontacji. Myślę, że masz rację, oni zaczekają, aż będziemy szli. Wów- 
czas zaatakują od tyłu. 

— Co proponujesz? 

— Po cichu wycofać się, a potem zaczaić się i ich wystrzelać. 

Wielkolud od razu wprowadził swój plan w czyn. Wyjąłem z pochwy 
nóż i, za przykładem Wiktora, wycofywałem się, krocząc tuż obok nie- 
go. Przeszliśmy tak około dwudziestu metrów, po czym mój towarzysz 
położył się na brzuchu, przodem w kierunku domniemanych napastni- 
ków, z wycelowanym miotaczem przed siebie. Zrobiłem to samo, 
ale pomyślałem, że tamci mogli nas cichaczem obejść i być teraz za na- 
szymi plecami, więc co chwilę zerkałem za siebie. 

Wiktor wybrał dobry teren na przyczajenie się. Otaczała nas prze- 
strzeń pozbawiona większych krzewów i drzew, za którymi można 
by się skryć. Mieliśmy dobry ogląd otaczającego nas terenu i nie było 
możliwości, aby ktoś niepostrzeżenie zbliżył się do nas z jakiejkolwiek 
strony. 

Leżeliśmy w bezruchu, milcząc, prawie pół godziny i nic się nie wy- 
darzyło. Las śpiewał tysiącem głosów ptaków i drobnych zwierząt, 
owady i małe gryzonie przemieszczały się wokół nas, jak zwykle 
nie zwracając na nas uwagi. Wąż, którego nie zauważyłem, gdy się 
zbliżał, prześlizgnął się po moich łydkach jak po zwykłej leśnej prze- 
szkodzie. 

Tylko jedno stworzenie zainteresowało się nami — mała małpka, 
podobna do tej z dnia poprzedniego. Zwisała na jednej łapce z cienkiej 
gałęzi i popiskując cicho, bacznie nas obserwowała. 

Wiktor nagle zerwał się i ruszył w stronę domniemanego napastni- 
ka, z bronią gotową do strzału. Przeszedł tak kilkanaście metrów i za- 
trzymał się przy pierwszym większym krzewie. Stał tam w bezruchu 
minutę, po czym zawrócił i podszedł do mnie, mówiąc: 

— Idziemy dalej, marnujemy tylko czas. 

— A tamci? Co z nimi? — spytałem, nie kryjąc niepokoju. 

— Nikogo tam nie ma, odeszli lub tylko mi się wydawało. 

Powinienem poczuć ulgę, ale niepewność pozostała. 

— Co właściwie usłyszałeś? — spytałem, poirytowany. — Co to było, 
skoro teraz mówisz, że mogło ci się tylko wydawać? 

Wiktor spojrzał na mnie z urażoną miną. 
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— To była wymiana zdań, bardzo cicha i niezrozumiała, jakby po- 
mrukiwali do siebie. Ucichli nagle, bo zorientowali się, że ich słyszymy. 

— Teraz mówisz, jakbyś był wciąż pewien ich obecności. Zdecy- 
duj się, Wiktor. Musimy wiedzieć na pewno lub przyjąć jakąś prawdę. 

— Moim zdaniem mogli odejść swoją drogą. Być może wcale 
nie chcieli nas spotkać. 

— Za dużo domysłów jest w twoich słowach. Nie wiesz, co zamie- 
rzali i gdzie teraz są. Uważam, że trzeba przyjąć, że chcą nas zaatako- 
wać. Tak jest najrozsądniej — mówiłem z determinacją i przekona- 
niem. 

— Ale ty nie jesteś wojskowym i nigdy nim nie byłeś — odparł Wik- 
tor z nutą drwiny w głosie. — Sprawy bezpieczeństwa są mi lepiej zna- 
ne ito ja będę decydował, czy warto się przejmować, czy nie. 

Spojrzał na mnie groźnie i władczo. 

— Ok, zgadzam się. Lepiej znasz się na przetrwaniu w obcym tere- 
nie — powiedziałem roztropnie, nie chcąc eskalować między nami ani- 
mozji. — Ale jakieś środki zaradcze powinniśmy podjąć. Nie możemy 
udawać, że tylko ci się wydawało. 

Wiktor westchnął głośno, spuszczając wzrok. 

— Tu się z tobą zgodzę, ale przypominam ci, że tam czekają na na- 
szą pomoc. Może liczyć się każda minuta. Nie wiemy, co się z nimi sta- 
ło i ile im pozostało czasu, więc jedyne, co możemy zrobić, to przyśpie- 
szyć i wzmocnić naszą czujność. 

Nie wiedziałem, jak mu na to odpowiedzieć. Miał rację. Jiao i Elke 
mogły być w niebezpieczeństwie, mogły być ranne, mogły być uwięzio- 
ne w kapsule bez możliwości jej opuszczenia. Z drugiej jednak strony, 
lekceważąc zagrożenie, narażaliśmy się na śmierć i wówczas nikt by im 
nie pomógł. Ruszyliśmy w dalszą drogę, nie zmieniając szyku. Ja 
na przodzie, z nożem w dłoni, Wiktor z miotaczem gotowym do strzału 
kilka metrów za mną. Szliśmy szybko, jakby ktoś nas gonił, 
ale też ostrożnie, nie robiąc przy tym zbędnego hałasu. 

Las wokół nas zmieniał się z każdą godziną. Intensywny zielony ko- 
lor przestał być dominującym i zamienił się w szary. Drzewa znowu sta- 
ły się grube w pniach, ale już nie rosły tak gęsto, co pozwalało nam 
chwilami dostrzec błękitne niebo. Nie pachniał już wilgocią i gnijącą zie- 
lenią, tylko żywicą i suchymi liśćmi, które szeleściły pod naszymi stopa- 
mi, zaprzepaszczając całe nasze starania, by być niesłyszalnymi. 
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To już nie miało znaczenia, bo widoczność znacznie się zwiększyła 
iz pewnością dostrzeglibyśmy przeciwnika, nim on by się do nas zbliżył. 

Od czasu do czasu, w oddali, widzieliśmy pasące się skąpą zielenią 
wielkie rogate stworzenia. Nie uciekały na nasz widok, tylko leniwie 
przyglądały nam się przez chwilę, po czym spokojnie powracały 
do żerowania. Zachowywały się tak, jakby nie znały człowieka 
lub nie nauczyły się go obawiać. Jedno z tych stworzeń, podobnych 
do znanych mi jeleni, pozwoliło nam zbliżyć się na odległość dwu- 
dziestu kroków. Patrzyło na nas zaciekawionymi oczami, w których 
widziałem całkowitą ufność. Zwierzę było przepięknie umaszczone 
brązowym krótkim włosiem i miało dorodne poroże. Być może było 
przywódcą stada pasącego się w oddali, ich opiekunem i źródłem 
mądrości, tym, który prowadził je przez życie. Wyciągnąłem do niego 
pustą dłoń, chcąc w ten sposób dać mu do zrozumienia, że jesteśmy 
jego przyjaciółmi, że nic mu nie grozi z naszej strony. 

Wyciągnąłem do niego pustą dłoń, chcąc w ten sposób dać mu 
do zrozumienia, że jesteśmy jego przyjaciółmi, że nic mu nie grozi 
z naszej strony. W tym momencie miotacz Wiktora wypluł z siebie ku- 
lę energii. Byk, trafiony w czaszkę, padł, nie wydając z gardła żadne- 
go dźwięku. Zwalił się na suchą, liściastą darń niczym przewrócony 
przedmiot i znieruchomiał. Krew wciąż tryskała z dziury w głowie, 
gdy Wiktor już wbijał w niego swój nóż. Rozciął go od szyi aż po kro- 
cze, z wnętrza brzucha rękami wydobył trzewia, a potem szybkimi na- 
cięciami noża zaczął zdzierać z niego skórę. 

— Bierz się do roboty, Bogdan, nie stój jak słup, tylko mi pomóż. 

A ja nie mogłem się ruszyć. Coś mnie hamowało, coś w mojej gło- 
wie blokowało mi sygnały dochodzące z otoczenia. Nie śmierć zwierzę- 
cia sama w sobie mnie zaskoczyła, ale szybkość, z jaką to się stało, i to, 
co robił z nim Wiktor. Piękno nagle na moich oczach stało się maka- 
brycznym zjawiskiem. 

— Rusz się, do psiej juchy! Będziemy mieli na kolację najprawdziw- 
sze białko i być może dla ciebie buty. 

Mój umysł bronił się przed udziałem w tym odrażającym procede- 
rze, ale rozsądek podpowiadał, że nie mam wyjścia. Powtarzałem so- 
bie w głowie, że prędzej czy później takie czyny staną się moim dniem 
powszednim, że nie da się przeżyć na tym świecie, nie zabijając. I zro- 
biłem to, co musiałem. 
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Po wszystkim miałem dłonie całe we krwi, a w plastikowej torbie 
spory kawał mięsa. Wiktor wydawał się zachwycony, wręcz promieniał 
szczęściem, gdy tymczasem ja, patrząc na rozbebeszone i obdarte 
ze skóry zwierzę, wciąż przypominałem sobie żywego, pięknego jele- 
nia. 

Nie zabraliśmy całej skóry, była za ciężka i na razie żadne z nas 
nie wiedziało, jak ją wyprawić. Wycięliśmy tylko kilka prostokątnych 
fragmentów, które miały nam służyć za podeszwy. Mięsa też nie zabra- 
liśmy zbyt wiele z obawy, że nie zdążymy go zjeść, nim się zepsuje. 

— Wieczorem ucztujemy, przyjacielu — z entuzjazmem ogłosił Wik- 
tor. 

Szczerze wątpiłem, że będę miał ochotę jeść, ale udawałem, że je- 
stem równie zadowolony ze zdobyczy jak on i chętny na świeże mięso. 

Tego dnia udało nam się przejść ponad czterdzieści kilometrów, 
głównie dlatego, że las przestał nam utrudniać marsz, ale także z po- 
wodu butów Wiktora. Mimo że były dla mnie za duże, pozwoliły mi iść 
szybciej. Zerkałem co jakiś czas za siebie, jak sobie radzi mój towa- 
rzysz, ale on wciąż był blisko mnie i ani na chwilę nie odstawał. Miałem 
wrażenie, że nadal mnie pogania, i gdybym zaczął biec, nie zaprotesto- 
wałby. 

Rozłożyliśmy się obozem na rozległej polanie otoczonej gęstymi 
krzewami i strzelistymi drzewami. Noc, tak jak dnia poprzedniego, za- 
padła prawie natychmiast i musieliśmy zbierać drwa na ognisko, 
oświetlając teren latarką. Na szczęście wokół leżało kilka wiatrołomów. 
W niecałe pół godziny wokół nas paliły się cztery ogniska, których czer- 
wony blask sięgał skraju polany i dawał nam dobry ogląd na teren. 

Wiktor z pomocą noża przygotował dwa długie i cienkie patyki, 
na które nadział po trzy plastry świeżego mięsa; jeden wręczył mi, in- 
struując:. — Trzymaj mięso nad ogniem, ale nie zbyt blisko, bo się 
zwęgli. Patrz, jak ja to robię. Usiadł, krzyżując nogi przed sobą i zbli- 
żył zwisające kawałki mięsa do ognia, a te zaraz zaczęły się gotować. 
Zrobiłem tak samo, bez przekonania i bez wiary, że będzie mi smako- 
wało. Byłem głodny, ale nie aż tak, by jeść nieprzyprawione, nieumy- 
te i nieprzebadane mięso. 

— Teren nam sprzyja. — Wiktor zagaił rozmowę. 

— To prawda, nie trzeba się już przedzierać przez ściany liści i zwi- 
sających pnączy. — Przyznałem mu rację. 
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— Według mapy powinniśmy być już po drugiej stronie zakola rze- 
ki, ale... — przerwał wypowiedź w dziwnym momencie i nagle zaczął 
palcami sprawdzać twardość pieczonego mięsa. 

— Wiktor, może przestaniesz się mną bawić? — powiedziałem znu- 
dzonym głosem. — Już nie jesteśmy na statku, nie ma tu Jiao, przed 
którą mógłbyś się popisywać, a na mnie twoje zagrywki nie robią wra- 
żenia. Co najwyżej tylko irytują. W moich oczach nie stajesz się przez 
to ani mądrzejszy, ani cwańszy. Raczej zdradzasz tym swoją próżność 
i zadufanie w sobie. 

— Mylnie odczytujesz moje intencje — odparł, udając obojętność, 
i na powrót zbliżył mięso do ognia. 

— To może mnie oświecisz? Jakimi pobudkami się kierujesz, robiąc 
z siebie błazna w moich oczach? 

— Uważaj na słowa! — powiedział groźnie, świdrując mnie wście- 
kłymi oczami. Jego nastrój zmienił się tak gwałtownie i niespodziewa- 
nie, że nie zdążyłem w żaden sposób zareagować, a on po sekundzie 
spuścił wzrok i odrzekł już spokojnie: 

— Nie ufam ci, ale to nie twoja wina. Ja nikomu nie ufam, jeśli go 
dobrze nie poznam. Jesteś człowiekiem miasta, a tacy rzadko sobie ra- 
dzą na statkach transportowych. 

—I dlatego mi cały czas dogryzasz? To twoja obrona przed takimi 
jak ja? 

— Znowu się mylisz. Widzisz tylko efekt, a nie zauważasz przyczyny. 
Już ci mówiłem, nie ufam ci, ale ty też mi nie ufasz, prawda? — Spojrzał 
na mnie, wyczekując odpowiedzi. 

— Nie dziw się, dałeś mi sporo dowodów ku temu. Nadal nie mó- 
wisz mi wszystkiego, tak jak z tym namiarem na nasze kapsuły — mó- 
wiłem, starając się być spokojnym, choć złość zaczęła we mnie rosnąć 
i za wszelką cenę pragnęła wybuchnąć z całą siłą. 

— To błąd z twojej strony — kontynuowałem, patrząc mu w oczy — 
i jeśli tego nie rozumiesz, to jesteś głupcem. 

— Nie wydaje mi się, już raczej to niedogodność, z którą łatwo so- 
bie poradzę — mówił, wyraźnie starając się zachować spokój. — Nie je- 
steś mi potrzebny, Bogdan. Ja poradzę sobie w każdej sytuacji, ty tylko 
mnie spowalniasz i szczerze mówiąc, nie widzę dla ciebie dużych szans 
w tej dziczy. Na orbicie wpadłeś w panikę, słyszałem to w twoich sło- 
wach, przestałeś trzeźwo myśleć i tym samym kontrolować sytuację. 
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Być może dlatego nie sprawdziłeś miejsca lądowania i wpadłeś w ba- 
gno. 

— Doskonale wiesz, że nie miałem szansy! 

— Miałeś, Bogdan, i tego nie zrobiłeś, bo poddałeś się strachowi. 

— Sterowanie kapsułą to nie jest prosta sprawa! Dobrze o tym 
wiesz! — krzyczałem, odpierając jego zarzuty. 

— Spieprzyłeś też inną sprawę... 

— Jaką?! 

— Nie monitorowałeś lotu pozostałych kapsuł, nie uruchomiłeś tej 
komendy i tym samym straciliśmy szanse na dokładne zlokalizowanie 
dziewczyn. 

Na taki zarzut nie mogłem pozostać obojętny. Poderwałem się 
z ziemi i stanąłem nad nim, gotowy do walki. Wiktor nie drgnął, nawet 
nie zerknął w moją stronę i wciąż opiekał mięso nad ogniem. 
A we mnie aż się gotowało, krew pulsowała w skroniach. Nie mogłem 
sobie przypomnieć ostatnich chwil na orbicie, nie pamiętałem słów 
Jiao, nie umiałem wydobyć z pamięci wszystkich czynności, jakie wyko- 
nałem przed wejściem w atmosferę Ziemi, ale nie uwierzyłem, że mo- 
głem zaniedbać cokolwiek, co mogłoby zagrozić innym. 

— Kłamiesz!! — ryknąłem pełen złości. — Nie było takiego polece- 
nia, Jiao nie wydała... 

— Sprawdziłem twój komputer — wszedł mi w słowo. 

W tym momencie przestałem nad sobą panować. Kopnięciem wy- 
trąciłem mu z dłoni patyk z mięsem, chciałem skoczyć na niego, 
ale Wiktor nie dał się zaskoczyć. Obrócił się w moją stronę, jednocze- 
śnie ścinając mnie silnym zamachem nogi. W momencie, gdy uderzy- 
łem ciałem o ziemię, on już stał nade mną z zaciśniętymi pięściami. 
Nie zląkłem się, byłem wypełniony gniewem i zdeterminowany do wal- 
ki. Przeturlałem się w bok i szybko stanąłem na nogi, i już miałem za- 
dać mu cios stopą w podbrzusze, gdy coś między nami syknęło w po- 
wietrzu. Zauważyłem jakiś cienki obiekt przelatujący tuż przed naszymi 
twarzami, a potem usłyszałem podobny dźwięk i już wiedziałem, 
że to nie był żaden ptak czy owad. 

— Atakują nas! — krzyknąłem i odskoczyłem w bok, kryjąc się 
za pobliskim drzewem. 

Syk przelatujących pocisków zwielokrotnił się, przelatywały tuż 
obok mnie, kilka z nich wbiło się w pień, za którym się skryłem. Wikto- 
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ra na chwilę straciłem z oczu, ale szybko dał o sobie znać, strzelając 
zza małego krzaka, w którym legł płasko. Ostrzeliwał skraj lasu, z któ- 
rego wydawało się, nadlatują strzały przeciwnika. Ładunki energii wy- 
pluwane z broni uderzały w drzewa, zarośla lub ginęły w ciemnościach, 
nie uderzając w żadną przeszkodę. Kilka trafień zaowocowało wybu- 
chem pióropuszy iskier, na krótko zapłonęło jedno z drzew, słychać by- 
ło pękanie i upadek ściętych pociskami gałęzi. Efekt naszej obrony mu- 
siał zrobić na przeciwniku wrażenie, bo nagle strzały przestały do nas 
dolatywać. 

— Chyba odeszli! — krzyknąłem, bacznie rozglądając się wokoło, 
spodziewając się ataku z flanek lub z tyłu. 

Wiktor oddał jeszcze kilka strzałów w korony drzew, wzniecając ka- 
skady iskier, jakby na pokaz, po czym wstał i zaczął gasić ogniska. 

— Co robisz?! — Doskoczyłem do niego i odepchnąłem od ognia. 

— Musimy iść, tu nas będą atakować aż do świtu. Nie utrzyma- 
my się — odrzekł ponurym głosem. 

— Nie! Nie możemy tego zrobić! Oni tylko na to czekają. Jak bę- 
dziemy w ruchu, to łatwiej nas będą mogli zaskoczyć. 

— To głupia taktyka — odparł i odsunął mnie na bok bez wysiłku, 
jak małego chłopca. 

— Wiktor, daj się przekonać. To inne czasy, inny przeciwnik, a my 
jesteśmy na ich terenie, którego nie znamy. To ich las, są tu w domu 
i dobrze się w nim poruszają. My nie. 

— Zaraz, zaraz — Wielkolud spojrzał na mnie przenikliwie. — Skąd 
wiesz, że to ich las? Dlaczego przyszło ci to do głowy? 

— Nie wiem, zgaduję. Nie zaatakowali nas poprzedniej nocy, 
nie szli za nami dwa dni temu i to mi nasunęło myśl, że to my weszli- 
śmy na ich teren. 

— Sądzisz, że mają ten las na własność? To raczej głupie. 

— Może tak być... — odparłem i w tym samym momencie Wiktor 
uniósł broń i wystrzelił w ścianę drzew. Zrobił to zapobiegawczo, 
bez przekonania, tylko po to, by wystraszyć ewentualnego przeciwni- 
ka, który chciałby sobie na nas dłużej popatrzeć. Kontynuowałem swo- 
ją myśl: — ... zakładam, że działają na wzór drapieżników z naszych 
czasów, ale nie my jesteśmy dla nich głównym źródłem pożywienia. 
Na pewno zauważyłeś, że jest tu sporo zwierzyny i jedynym powodem, 
dla jakiego chcą się nas pozbyć, jest ochrona terytorium. 
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Wiktor długą chwilę myślał, świdrując mnie wzrokiem, a potem 
mruknął i zadał pytanie: 

— Więc co proponujesz? 

— Na pewno nie możemy teraz odejść — odparłem z przekona- 
niem. 

— I według ciebie, nie zaatakują ponownie? 

— Tego nie wiem, ale myślę, że z tego starcia wyciągną wnioski 
i drugi raz nie ograniczą się tylko do strzelania na odległość. 

Wiktor ponownie uniósł pistolet, wymierzył i strzelił w drzewo 
na skraju polany. Nic się tam nie poruszyło. 

— Dobrze, przyjacielu. Zostajemy tu do Świtu, ale żadne z nas 
już nie może spać. Potrzebujemy pełnej warty, bo moim zdaniem oni 
ponowią atak. 

Rozpaliliśmy dwa kolejne ogniska i przyczailiśmy się w małych za- 
roślach w pewnej odległości od nich. To była długa i niespokojna noc, 
pełna wyczekiwania i lęku. Reagowałem nerwowo na każdy nienatu- 
ralny dźwięk, a tych było jakby więcej niż poprzedniej nocy. Pękające 
gałązki bez przyczyny, spadające suche patyki z drzew, drapanie pa- 
zurami kory przez nocne gryzonie, syki, piski, pohukiwania, odległe 
skowyty dzikich psów. To wszystko sprawiało, że z nastaniem świtu 
byłem wycieńczony. 

Wiktor, gdy tylko się trochę rozjaśniło, poszedł sprawdzić pozycje, 
z których do nas strzelano. Widziałem, jak wszedł między drzewa 
i na kilka minut znikł mi z oczu, a ja na chwilę poczułem, że jestem 
na tym świecie sam. O dziwo, nie zmartwiłem się tym zbytnio, a nawet 
doznałem pewnej ulgi. Zamknąłem oczy i położyłem głowę na miękkim 
mchu. Byłem zbyt zmęczony, by się czymkolwiek martwić, znużony ca- 
łonocnym czuwaniem i sen bardzo szybko chwycił mnie w swe objęcia. 
Jednak nim to się stało, ostatnim wysiłkiem spojrzałem na tarczę ze- 
garka. 

Sen nie trwał długo, zaledwie pięć minut, ale dał mi nową siłę. 
Mózg zdołał się w małym procencie zregenerować i gdy Wiktor powra- 
cał, usłyszałem go przez sen. 

— I co ustaliłeś? — spytałem, wstając na nogi. 

— Nie ma tam nic, żadnych śladów czyjeś bytności. Jakby ich tam 
wcale nie było. 

— Byli, ale są od nas lepsi, sprytniejsi. 
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Wiktor nie skomentował mojej krytyki. Podszedł do drzewa, za któ- 
rym kryłem się przed atakiem, i wyrwał z niego jedną ze strzał. Była 
to krótka, cienka strzała zakończona z jednej strony drobnym grotem 
z jakiegoś minerału i lotkami z piór z drugiej, dość wątła do polowań 
na większą zwierzynę, w tym też na ludzi. Przypuszczałem, że taki po- 
cisk nadawał się do polowań na ptaki i małe gryzonie i nie mógł nam 
zrobić większej szkody. To potwierdzało moje przypuszczenia, że chcie- 
li nas tylko nastraszyć i przegonić. 

Zdusiliśmy resztki żaru po ogniskach, zebraliśmy swój skromny do- 
bytek, w tym upieczone przed atakiem mięso, i ruszyliśmy w drogę. 
Mój towarzysz pierwszy zaczął je jeść, namawiając mnie, bym i ja 
też spróbował. Zrobiłem to bez zastanowienia, włożyłem suchy chłod- 
ny pas brązowego mięsa do ust i odgryzłem szybko mały kawałek. 
Smakowało mdło, trochę słodko, dymem z ognia, który w małym stop- 
niu zastępował przyprawy. Skrycie, niechętnie zjadłem wszystko, co mi 
dał towarzysz, nie tylko, by mu coś udowodnić, ale też z własnych po- 
budek. Wiedziałem, że żywność zabrana z Andromedy nie wystarczy 
na długo i niebawem będę zmuszony zmienić dietę. Konsumując 
na zmianę mięso z upolowanego zwierzęcia i racje ze statku, dawałem 
sobie szansę na powolną i bezproblemową adaptację. 

W południe wyszliśmy z lasu na rozległą po horyzont równinę, po- 
krytą wysoką trawą. Słońce wisiało równo nad naszymi głowami, więc 
wykorzystałem ten fakt do ustawienia dokładnego czasu w zegarku. 
Ciepło od gwiazdy szybko dało o sobie znać, piekąc nas w ramiona 
i głowę. Wiktor zarządził krótki postój. Przy pomocy noża wykroił z wła- 
snej górnej części kombinezonu dwa kwadraty materiału, z których 
zrobił dla nas nakrycia głowy. Resztki podzielił na dwie części, którymi 
zakryliśmy barki i tak odziani, ruszyliśmy w dalszą drogę. Zaskoczyła 
mnie sprawność, z jaką wykonał dla nas osłony przed promieniami 
słońca i naszło mnie przypuszczenie, że był już w podobnej sytuacji. 
W moich czasach na Ziemi nie było żadnych zbrojnych konfliktów, 
ale zdarzały się akcje rządowe przeciwko kłusownikom i przemytnikom 
działającym głównie poza miastami, gdzie tworzyli swoje bazy i maga- 
zyny. Pomyślałem, że mój towarzysz mógł brać udział w jednej z nich, 
być może przemierzał lasy tropikalne i sawanny już wcześniej. Całkiem 
możliwe, że bywał na terenach okołorównikowych, które właśnie prze- 
mierzaliśmy i nieważne było już, czy był tym złym, czy dobrym. 
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Nie miałem zamiaru się o to pytać. Liczyła się jego wiedza i doświad- 
czenie, które mogły nas uratować w tym dzikim świecie. 

Gdy słońce zaszło za horyzont, zrobiliśmy kolejny postój. Zatrzyma- 
liśmy się na niewielkim wzniesieniu, idealnym miejscu do przeprowa- 
dzenia próby odebrania sygnału od kapsuły dziewczyn. Po odpoczynku 
Wiktor wyjął ze swego ekwipunku sprzęt. Zamontował w nim anteny, 
rozłożył je na maksymalną długość i skierował w przypuszczalny kieru- 
nek pozycji kapitan i Elke. Włączył urządzenie. 

— Masz coś? — spytałem, zerkając mu przez ramię na ekran table- 
tu podłączonego do namiernika. 

— Nie — odparł, nie przestając wpatrywać się w urządzenie, jakby 
miał nadzieję, że zaraz odnajdzie sygnał. 

— Nadal utrzymujemy poprawny kierunek? 

— Tak, ale sygnał z twojej kapsuły słabnie. Jesteśmy praktycznie 
na jego końcu i za kilka kilometrów już go nie wychwycimy. 

— Musimy jak najszybciej ustalić nasze dokładne położenie. Jeśli te- 
go nie zrobimy, to... 

— Wiem, Bogdan — Wiktor przerwał mi poirytowany, a potem do- 
dał już spokojnie: — Spróbujemy ustalić położenie z gwiazd przy po- 
mocy kamery i programu w tablecie. Może się uda. 

Ostatnie słowa wypowiedział bez przekonania, jakby z góry zakła- 
dał, że nic z tego nie będzie. Bałem się, że może tak właśnie być, ba- 
łem się, że utraciwszy sygnał z naszych kapsuł, stracimy zdolność 
do odnajdywania kierunku. Lękałem się wielu rzeczy, ale najbardziej 
dręczyła mnie myśl, że nie odnajdziemy miejsca lądowania dziewczyn. 
Nie dowiemy się, co im się przytrafiło. 

Wiktor nie poruszał tego tematu, a ja zwyczajnie się bałem. Wola- 
łem wierzyć, że mamy błędne odczyty, lub w ostateczności uderzyły 
w planetę, a pole inercyjne skutecznie skompensowało wstrząs. Wola- 
łem myśleć, że ich kapsuła tkwi wbita w glebę, są tylko uwięzione 
i w zdrowiu czekają na ratunek. 

Gwiazdy jasno świeciły na czystym niebie. Bez żadnej trudności od- 
nalazłem Jowisza, Wenus i czerwonawy Mars. Wiktor przygotował 
oprogramowanie w tablecie, po czym położył urządzenie płasko 
na ziemi, kamerą skierowaną w niebo. 

— To chwilę potrwa — powiedział, podchodząc do mnie. 

— Może więc się zdrzemniemy? — zaproponowałem. 
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— Mam inny pomysł — Wiktor odparł i zaczął grzebać w swoim ba- 
gażu. — Przypomniałem sobie, że mamy lek, który działa pobudzająco. 
Możemy go teraz wykorzystać. — Wyciągnął dłoń w moją stronę, 
w której trzymał białą kapsułkę. — To środek znieczulający, gdy się 
weźmie odpowiednią ilość, da nam złudzenie siły i wytrzymałości. 

— To konieczne? Te leki mogą nam się przydać w razie kontuzji 
lub choroby. Lepiej dać organizmowi odpocząć krótki czas, niż... 

Wiktor już nie słuchał. Otworzył pokrywkę pojemnika i wyłuskawszy 
z niego kilka pastylek, włożył je sobie do ust i szybko przełknął. 
Nie miałem wyjścia, musiałem też je wziąć, bo byłem świadom, 
że bez nich nie dotrzymam mu kroku. 

Z próby zorientowania się w terenie nic nie wyszło. Program w ta- 
blecie, który z powodzeniem radził sobie w przestrzeni kosmicznej, 
na Ziemi odmówił współpracy, zgłaszając błąd obiektywu kamery. 
Szybko odkryliśmy tego przyczynę. Winna była atmosfera, która znie- 
kształcała światło gwiazd, pozornie poruszała nimi, a nawet zmieniała 
barwę, uniemożliwiając programowi ich rozpoznanie i pozycjonowa- 
nie. 

— Co teraz? Wiesz, jak rozwiązać ten problem? — spytałem z lekką 
nadzieją, że mój towarzysz był w podobnej sytuacji i zna na to sposób. 

Wiktor nie odpowiedział, wzruszył ramionami, po czym w milczeniu 
zaczął szykować się do drogi. 

— Jak nie wyznaczymy pozycji, zaczniemy błądzić. 

Zarzucił na ramię swój plecak i wskazał dłonią nieokreślony punkt 
na niebie. 

— Tam mamy północ, w nocy musimy mieć te gwiazdy po swojej le- 
wej stronie, a w dzień iść zgodnie z ruchem dziennej gwiazdy. Ruszaj- 
my, szkoda czasu. 

— Zaraz, chwileczkę, Wiktor. Ty nie wiesz, jak wyznaczyć pozycję 
na planecie? 

Spojrzał na mnie, w świetle księżyca jego twarz wydała mi się ponu- 
ra i złowroga. 

— Nigdy nie byłem w tym dobry — powiedział z rezygnacją w gło- 
sie. — Zawsze polegałem na przyrządach, nie poruszałem się bez nich 
w terenie, a już na pewno nie na Ziemi. 

Moje wyobrażenie o Wiktorze, o jego wszechstronnych zdolno- 
ściach do przeżycia, mocno się zachwiało. Umiał walczyć, potrafił dzia- 
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łać zdecydowanie i bezwzględnie, jak na przykład zabijając zwierzę, 
ale gdy stawał przed nieznanym, wydawał się gubić. Jego atutem była 
szybkość działania połączona z siłą fizyczną, ale gdy trzeba było prze- 
myślanej strategii, podejmował złe decyzje. Pomyślałem, że źle się sta- 
nie, jeśli to on stanie się naszym przywódcą, ale nie ja o tym decydo- 
wałem. Mnie nie wysłucha, nie liczyłem na to, że odda swój los w moje 
ręce i jedyną nadzieją na mądre prowadzenie nas przez ten dziki świat, 
było dalsze przywództwo Jiao. To była jedyna kompetentna osoba 
wśród nas, z doświadczeniem w prowadzeniu zespołu, nauczona po- 
dejmować przemyślane decyzje, wyszkolona w rozsądku. Tylko miałem 
dziwne przeczucie, że ona zrzeknie się dowództwa, a wówczas 
nie umiałem sobie wyobrazić mojej przyszłości inaczej, jak w ciągłym 
zagrożeniu i niepewności. 

Idąc kilkanaście metrów za Wiktorem, patrząc na jego potężną syl- 
wetkę, w którym mimo wszystko widziałem swoje bezpieczeństwo, za- 
stanawiałem się, czy nie byłoby dobrym pomysłem odejść od niego. 
Nie natychmiast ani w bliskiej przyszłości, lecz kiedyś. Oczywistym było 
dla mnie, że Jiao nie odejdzie od niego, nie zrezygnuje ze swojej miło- 
ści i nie pozbawi swego dziecka możliwości poznania ojca, ale Elke być 
może tak. Z Elke mogłem wybrać inną ścieżkę, podążać nią dokonując 
rozsądnych wyborów, iść przez ten świat na własnych zasadach. Roz- 
myślałem nad tym długo, ważąc za i przeciw takiemu pomysłowi, pró- 
bując obiektywnie ocenić moją osobę w roli przewodnika w nieznanym 
świecie i zastanawiając się, czy dziewczyna zgodzi się pójść ze mną. El- 
ke, od czasu, gdy wszystko zaczęło się sypać, przestała ufać każdemu. 
Nie byłem tu wyjątkiem i wyobrażałem sobie, że ona pierwsza zacznie 
rozmyślać o pójściu własną drogą. To byłaby skrajnie nierozsądna de- 
cyzja, ale gdyby taką podjęła, mogłem to wykorzystać dla zrealizowa- 
nia swego planu. 

Niebo przed nami wolno zmieniało barwę z czerni na szarą, wska- 
zując wschód słońca i rychłe jego nadejście. Nie robiliśmy żadnych 
przestojów, jedząc i pijąc w marszu, idąc bez ustanku. Byliśmy wciąż 
pod wpływem leku, który pozbawiając nas zmęczenia, wypalał energię 
w nas do cna. Nie znałem konsekwencji, ale przewidywałem, 
że nie obędzie się bez nich i prędzej czy później dadzą o sobie znać. 

Świat obudził się do życia z pierwszym promykiem dziennego 
światła, a wraz z nim obudziło się wszystko, co żyło. Ptaki poderwa- 
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ły się do lotu i w straszliwym jazgocie przeróżnych dźwięków wydoby- 
wanych z setki gardeł przelatywały nad naszymi głowami, lecąc 
w stronę wschodu, jakby Słońcu na przywitanie. W oddali, w tumanie 
kurzu wzniecanym niezliczonymi kopytami, biegło stado wielkich ro- 
gatych stworzeń. Z ziemnych kopców, które mijaliśmy w niedużej od- 
ległości, spoglądały na nas małe stworzenia podobne do przerośnię- 
tych chomików. Nie lękały się nas, były raczej zainteresowane. Być 
może, pomyślałem, nigdy wcześniej nie doświadczyły zła od stąpają- 
cych na dwóch kończynach, więc gdy mój towarzysz nagle wystrzelił, 
zabijając jedno z nich, te nie od razu zareagowały. Przez kilka sekund 
tylko się rozglądały na boki, jakby nie rozumiały tragedii, która je do- 
sięgła. Pisnęło jedno z nich, potem drugie i kolejne, aż pisk stał się 
udziałem ich wszystkich i nagle czmychnęły w swe norki, pozostawia- 
jąc jedno z nich martwe. 

— Po coś to zrobił?! — krzyknąłem, nie mogąc powstrzymać gnie- 
wu. 

— Sprawdzimy, czy nadają się do jedzenia — odparł beztrosko Wik- 
tor i ruszył po swą zdobycz. 

— Nie uważasz, że to za małe stworzenie?! — wciąż krzyczałem, 
nie mogąc się pogodzić z bezsensownym działaniem Wielkoluda. — 
Co niby chcesz zjeść z niego?! Futerko?! 

Wiktor pochylił się nad truchłem i chwilę się mu przyglądał. Udawał 
znawcę, oceniając tylko wzrokiem, w końcu wstał i ruszył w dalszą dro- 
gę, nie wyjaśniając mi niczego. 

— Będziesz tak zabijał każde napotkane zwierzę?! 

Zatrzymał się i odwrócił w moją stronę, patrząc na mnie wrogo. 

— Musimy zabijać, by przetrwać! — odpowiadał twardo i przez za- 
ciśnięte zęby. — Jeśli chcesz jeść, musisz nauczyć się być bezwzględny! 
Mięczak nie przetrwa w tym świecie! 

— Masz mnie za mięczaka? — spytałem, wcale nie zaskoczony jego 
słowami. Byłem świadom, że w jego oczach jestem słabym człowie- 
kiem. 

— Jesteś za delikatny — odrzekł spokojnie i nie czekając na moje 
słowa, ruszył na wschód. 

Po tym zdarzeniu byłem już pewny, że nasze drogi się rozejdą. 

Słońce było w zenicie, gdy nagle poczułem słabość. Wpierw pomy- 
ślałem, że to żar lejący się z nieba wysysa ze mnie życie, ale gdy po na- 
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piciu się wody, mój stan zaczął się pogarszać, zacząłem się martwić 
nie na żarty. Nie mówiłem nic Wiktorowi, nie chciałem dać mu argu- 
mentu na swoją opinię o mnie, ale gdy dostałem mroczki i zaczęło 
mnie mocno mdlić, krzyknąłem za nim: 

— Zaczekaj, Wiktor! 

Po tych słowach nagle straciłem siłę w nogach i upadłem na kolana. 

— Co z tobą? — spytał obojętnym tonem. 

— Zróbmy małą przerwę, nie czuję się najlepiej. 

— To z głodu, prawie nic nie jesz — stwierdził, podchodząc 
do mnie. 

Głowa opadła mi na pierś i nie miałem siły jej podnieść. To nie był 
naturalny stan nawet jak na wyczerpanie długim marszem. Coś było 
z moim organizmem nie w porządku, wiedziałem to, ale nie umia- 
łem się domyślić przyczyny, choć była prosta i możliwa do przewidze- 
nia. 

Nie pamiętam, w którym momencie straciłem przytomność, 
czy w chwili, gdy Wiktor próbował wlać we mnie wodę, czy tuż potem, 
lecz doskonale pamiętam przebudzenie i straszliwy ból głowy. Leżałem 
twarzą do ziemi i wdychałem suchy, ziemisty pył. Oczy miałem pełne 
drobin piachu i nie od razu mogłem je otworzyć. Z trudem unio- 
słem się do pozycji siedzącej i rozejrzałem się. Wiktor leżał kilka me- 
trów ode mnie, również twarzą w piasku, nieruchomy. Kilkanaście me- 
trów dalej gromadziły się ogromne ptaszyska o długich, pozbawionych 
piór szyjach. Stąpały ociężale, bacznie nam się przyglądając, od czasu 
do czasu rozpościerając olbrzymie skrzydła, jakby chciały wznieść się 
w powietrze. Bały się nas, lecz byłem pewny, że czekały na naszą 
śmierć. To były padlinożercy, stworzenia, które oczyszczają planetę 
z martwych szczątków wszelkich organizmów. Dbały o to, by nic się 
nie zmarnowało, nie stało się tylko gnijącą materią. 

Ziemia dobrze to wszystko sobie zorganizowała — pomyślałem 
z ironią, wyobrażając sobie, jak staję się jej częścią w całkiem odmien- 
nej formie. 

Podczołgałem się do towarzysza i odnalazłszy jego broń, wycelowa- 
łem w najbliższego stwora i nacisnąłem spust. Ohydny potwór o szpo- 
niastych nogach padł martwy, a reszta jego kompanów rozbiegła się 
w każdym kierunku, byle dalej od nas. Wiktor był nieprzytomny 
i nie udawało mi się go ocucić. Miał rozpalone ciało jak w gorączce, 
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więc szybko polałem go całego wodą, by w ten sposób obniżyć tempe- 
raturę, która, miałem wrażenie, zaraz ugotuje go żywcem. Nasączyłem 
też szmaty i okryłem mu głowę, a potem spróbowałem wlać w niego 
choć kilka kropel. Wiedziałem, że to za mało, więc poszukałem w okoli- 
cy schronienia przed promieniami słonecznymi i takie znalazłem. Kil- 
kadziesiąt metrów od nas wystawała z ziemi płaska skała przypomina- 
jąca przewrócony fragment ściany domu. Zaciągnąłem tam Wiktora, 
a potem, niczym olbrzymi kret, zacząłem wygrzebywać spod głazu zie- 
mię, kopiąc w niej ogromną wnękę. 

Piasek pod nią okazał się wilgotny i chłodny, dawał przyjemne 
uczucie ulgi całemu ciału, lecz niestety był zbyt mały, by pomieścić 
dwie osoby. Skała była spora, chyba największa, jaką widziałem w ży- 
ciu, ale obawiałem się rozkopywać pod nią zbyt obszernie z obawy, 
że może osiąść, stając się dla nas naturalnym grobem. Ponadto 
nie miałem dość sił, słabłem szybko, więc poprzestałem na zbudowa- 
niu schronienia tylko dla jednej osoby. W wydrążoną jamę wcisnąłem 
Wiktora, wcześniej wlewając w jego usta kilka porcji wody. Nie wiele 
z niej przełknął i obawiałem się, że jego organizm się odwodnił. Potem 
przyciągnąłem do skały resztę naszego dobytku, zjadłem kilka bato- 
nów energetycznych, wypiłem sporą ilość wody i czekałem, rozmyśla- 
jąc nad naszą sytuacją. 

Wiedziałem już, co nam się przytrafiło, co spowodowało tak nagłe 
i skrajne osłabienie. To były leki, które miały nas podtrzymać w sile 
przez długi czas. Przyznaję, że zadziałały, nawet bardziej niż się tego 
spodziewałem, i utrzymały nas w kondycji przez prawie dwie doby. 
Dzięki nim zbliżyliśmy się znacznie do celu, ale... Nagły spadek działa- 
nia specyfiku okazał się dla nas skrajnie niebezpieczny i mógł dopro- 
wadzić do naszej śmierci w promieniach Słońca lub w paszczy drapież- 
nika, dla którego stalibyśmy się łatwą zdobyczą. Kosztem szybkiego 
zbliżenia się do dziewczyn, które być może potrzebowały naszej pomo- 
cy, naraziliśmy siebie, co w prostym rachunku położyłoby sens nasze- 
mu działaniu. Wiktor, biorąc specyfik, kolejny raz dał mi dowód 
na swoją lekkomyślność, ale i ja nie byłem bez winy. Mogłem nie wziąć 
leku. Osłabłbym po drodze, ale nie wydarzyłoby się to nagle 
i bez uprzedzenia. 

Słońce stało w zenicie na czystym niebie i nieznośnie parzyło skórę, 
mimo to postanowiłem czymś się zająć. Nie wiedząc, ile czasu tu spę- 
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dzimy, zebrałem drwa na ognisko, bez sukcesu poszukałem w okolicy 
wody, spróbowałem wyznaczyć naszą pozycję na tablecie i zajmowa- 
łem się towarzyszem, dając mu pić i chłodząc głowę mokrymi okłada- 
mi. Nie był nieprzytomny, tylko spał twardo, więc po kilku godzinach 
postanowiłem go obudzić, lecz reagował agresywnie, warcząc na mnie 
i odpychając moje ręce przez sen. 

Ocknął się sam, po dwunastu godzinach odpoczynku i z ponurym 
spojrzeniem rozejrzał wokół. 

— Co... co się stało? Gdzie jestem? — pytał, zdezorientowany. 

— Zemdlałeś. Schowałem cię pod tą skałą, byś nie poparzył się 
od słońca. Wyglądasz na odwodnionego, napij się — powiedziałem, 
wręczając mu butelkę, czując ulgę, że w końcu odzyskał świadomość. 

— Ile... ile tu leżałem? 

— Przez pół dnia, może trochę dłużej. 

W jego oczach zaiskrzyło gniewem. 

— Dlaczego nie obudziłeś mnie wcześniej?! — warknął, jego głos 
drżał od złości. 

Wziąłem głęboki oddech, starając się zachować spokój. 

— Próbowałem, ale byłeś jak w transie, nie odpowiadałeś — odpar- 
łem, unikając jego wzroku. 

Wiktor odnalazł leżący obok mnie tablet i bez słowa wziął go w dło- 
nie. Widziałem, jak go uruchamia i sprawdza ostatnie dane. Byłem 
pewny, że nic w nim nie odkryje, bo sam ledwie przed pół godziną 
sprawdzałem odczyty, jednak Wielkolud nagle przeklął głośno i ryknął 
na mnie wściekle: 

— Ty durniu! Jest sygnał! Mamy kontakt z trzecią kapsułą! Czemu 
siedzisz bezczynnie?! 

W pierwszym odruchu pomyślałem, że majaczy, że coś pomylił, 
a potem ogarnął mnie lęk, że to ja spieprzyłem sprawę. Poderwa- 
łem się na nogi, jakby ziemia pode mną nagle zamieniła się w rozto- 
pioną lawę. Wiktor z wściekłą miną obrócił tablet ekranem w moją 
stronę i wyryczał: 

— Patrz, durniu! — w jego głosie słychać było żal pomieszany 
ze złością. — Są w odległości dnia marszu od nas, a ty przez cały dzień 
nic nie zrobiłeś! 

Zaskoczony i zdezorientowany, przetarłem oczy i spojrzałem 
na pulsujący czerwony punkt na ekranie. 
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— To nie może być prawda... — wydukałem. — Sprawdzałem to kil- 
ka razy... 

— Kłamiesz! — przerwał mi, a w jego oczach błyszczała złość. 

— Sprawdzałem — powtórzyłem, wpatrując się z niedowierzaniem 
w tablet. 

Ten punkt wcale nie był słaby. Wręcz przeciwnie, pulsował inten- 
sywną czerwienią, pokazując, że sygnał jest silny. 

Twarz Wiktora przybrała wyraz rozżalenia. 

— Co robiłeś przez cały dzień?! Dlaczego pozwoliłeś mi spać 
tak długo?! Odchrząknąłem, próbując zebrać myśli. 

— Byłeś nieprzytomny... próbowałem cię obudzić. — Moje słowa, 
tłumione poczuciem winy, wydobywały się ze mnie z trudem. 

— Wiedziałem to o tobie — rzekł Wielkolud z napięciem w głosie, 
jakby starał się powstrzymać wybuch złości. — Jesteś bezużyteczny 
z powodu twojego strachu. Żałuję, że cię wyciągnąłem z pułapki. 

Odwrócił się do mnie plecami i ruszył zbierać swoje rzeczy. Przez 
chwilę stałem jak słup soli, próbując zrozumieć, co się właściwie stało 
i zadając sobie pytania: Dlaczego nie zobaczyłem sygnału na tablecie? 
Co zrobiłem źle, że go nie odkryłem? Jaki błąd popełniłem, sprawdza- 
jąc odczyty? Przychodziły mi do głowy różne odpowiedzi, wytłumacze- 
nia sytuacji, i żadne z nich nie usprawiedliwiały mojego zaniedbania. 

Doszedłem do wniosku, że najpewniej nie zauważyłem wyłączone- 
go programu radionamiernika i wpatrywałem się tylko w pusty ekran. 
Wiktor musiał wyłączać anteny po każdym użyciu, chcąc oszczędzać 
energię, a ja o tym nie pomyślałem. To było jedyne wytłumaczenie, ja- 
kie przychodziło mi do głowy, lecz też nie uważałem swego błędu 
za znaczący. W końcu i tak bym się nie ruszył z miejsca bez Wiktora, 
nie zaryzykowałbym pozostawienia go śpiącego. Problem był w tym, 
że powinienem wiedzieć, że anteny są wyłączone, sprawdzić wszystkie 
programy, a nie tylko bezmyślnie patrzeć w ekran. Byłem nieostrożny. 

Uwierzyłem też w poprzedni zarzut Wiktora. Nie włączyłem progra- 
mu monitorującego lot sąsiednich kapsuł i nie kontrolowałem swego 
przyziemienia. Zdałem się na łaskę losu, przestałem się starać, choć 
od tego zależało moje życie i życie innych. Poddałem się strachowi. — 
Rusz się! — ryknął, wyciągając mnie z marazmu, po czym ruszył, kieru- 
jąc się na wschód. Pozbierałem swój skromny dobytek i pobiegłem 
za maszerującym szybkim krokiem Wielkoludem. Nie oglądał się 
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za mną, wyciągając i jedząc batona energetycznego, nie spytał, czy je- 
stem głodny, szedł przed siebie, jakby był sam i byłem pewny, że jeśli 
z jakiegoś powodu będę musiał przystanąć, on na mnie nie poczeka. 

Po dwóch godzinach marszu nagle zdałem sobie sprawę, 
że już nie idziemy na wschód, a mój towarzysz, prowadząc nas, zato- 
czył łuk i kieruje się na południe. Trzymał w dłoni tablet i co kilkanaście 
minut zerkał na niego, więc przypuszczałem, że zmiana kierunku była 
tylko konsekwencją coraz dokładniejszego odczytu sygnału z nadajni- 
ka dziewczyn. Nie martwiłem się, byłem przekonany, że jeszcze tego 
dnia dojdziemy do celu i bardziej skupiłem się na tym, co tam spotka- 
my. Krajobraz nie zmieniał się, wciąż przemierzaliśmy rozległy, płaski 
step, skąpo porośnięty spłowiałą trawą, nielicznymi drzewami stojący- 
mi samotnie tu i ówdzie, i bez żadnych oznak na bliską obecność wo- 
dy. Przy sobie miałem tylko dwie litrowe butelki, Wiktor w swoim ba- 
gażu miał jedną, i przez kilka godzin marszu ani razu nie skorzystał 
z niej. Pomyślałem, że oszczędza ją dla dziewczyn, innego wyjaśnienia 
nie widziałem. 

Po sześciu godzinach marszu Wiktor nagle się zatrzymał i skupił 
wzrok na ekranie tabletu. Podszedłem do niego i stanąłem obok, zer- 
kając na urządzenie, lecz trzymał je pod takim kątem, że nie udało 
mi się nic dostrzec. Wielkolud stał, milcząc prawie minutę, wpatru- 
jąc się w tablet, po czym nagle uniósł głowę i spojrzał przed siebie 
z uwagą. 

— Co się dzieje? — odważyłem się przerwać milczenie, nie mogąc 
znieść narastającej ciekawości. 

— Przemieszczają się — odpowiedział po chwili, wciąż wpatrując się 
w horyzont. 

Spojrzałem w tym samym kierunku, ale nie widziałem nic, 
co by mogło wyjaśnić jego niepokój. 

— Idą na zachód? — spytałem. 

— Tak. — Jego twarz była napięta, pełna troski. 

— Myślisz, że nas zauważą? 

Wielkolud długą chwilę nie odpowiadał, wpatrywał się w dal, zerkał 
co chwilę na urządzenie w wielkim skupieniu, kilka razy mruknął 
pod nosem i w końcu odrzekł: 

— Są na tyle blisko, by móc dokładnie określić kierunek, z jakiego 
nadaje nasz nadajnik, tylko że... — zawiesił zdanie i ponownie spojrzał 


199 


MAKSIM WOLFF 


na ekran tabletu. Nie ponaglałem go, postanowiłem wytrzymać nie- 
pewność i dać mu samemu dokończyć wypowiedź. 

Wiktor prawie przez minutę sprawdzał dane na urządzeniu, a ja 
udając spokój, stałem obok niego i wpatrywałem się w dal bez przeko- 
nania, że coś tam dostrzegę. 

Nagle, tuż nad horyzontem, pojawił się drobny pionowy cień. 

— Jest! — zdążyłem krzyknąć, a to, co zobaczyłem, zniknęło równie 
szybko, jak się pojawiło. 

— Co zobaczyłeś? 

— Coś wystawało nad ziemią, jakby nagle pojawiło się tam drzewo, 
ale teraz tego nie widzę — mówiłem podekscytowany, wpatrując się 
intensywnie w punkt, gdzie dostrzegłem zjawisko. 

— Pokaż kierunek. 

— O tam. — Wskazałem palcem. 

— Kierunek się mniej więcej zgadza — Wiktor odparł bez entuzja- 
zmu. 

— Idą. To oznacza, że nic im nie jest — mówiłem, podekscytowa- 
ny. — Trzeba tylko dać im znak, że jesteśmy blisko. 

— Tu jest problem — powiedział spokojnym tonem. — Mają urzą- 
dzenie identyczne z naszym i powinny odbierać nasz sygnał. Wszystko 
wskazuje na to, że wiedzą o nas, że się zbliżamy i robią wszystko, 
by do tego nie dopuścić. 

Przestałem wpatrywać się w dal i spojrzałem na Wielkoluda. 

— O czym ty mówisz? Jak to? Omijają naszą pozycję specjalnie? 
Czemu to robią? 

— Tego nie rozumiem, ale domyślam się, że muszą mieć ku temu 
ważny powód. 

— Niby jaki? — Postawiłem pytanie, na które żaden z nas nie mógł 
znać odpowiedzi. 

Wielkolud przez chwilę się zastanawiał, jego twarz zdradzała we- 
wnętrzną walkę. W końcu odpowiedział: 

— Dowiemy się — odrzekł Wielkolud i uważając zapewne, że moja 
osoba nic nie wniesie do tematu, ruszył, skręcając jeszcze bardziej 
na południe. 

Nie musiałem pytać, jak Wiktor zamierza zbadać tajemnicze zacho- 
wanie Jiao i Elke; było dla mnie jasne, że chce je wyprzedzić i przeciąć 
im drogę. Jeśli naprawdę nie chcą nas spotkać, w co nie mogłem uwie- 
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rzyć, szybko powinniśmy zauważyć zmianę położenia sygnału 
lub wręcz jego zniknięcie. Ja bym wyłączył nadajnik, skierował się 
w przeciwną stronę, jak najszybciej oddalając się z pola widzenia. Po- 
tem poczekałbym na zachód słońca i pod osłoną ciemności powrócił 
na poprzedni szlak. Tak zrobiłbym ja, gdybym z jakiegoś powodu 
nie chciał spotkać prześladowców. Problemem w moim rozumowaniu 
był fakt, że dziewczyny nie mogły mieć powodu, by nas unikać. A przy- 
najmniej ja go nie znałem i nie umiałem wymyślić. 

Wiktor Śśpieszył się, chciał przed zmrokiem zbliżyć się do nich 
jak najbardziej. Zauważyłem też, że nie korzysta z tabletu, za to bardzo 
często przystaje i wpatruje się przez kilka sekund w horyzont. Chcia- 
łem wiedzieć, co sądzi o tej sytuacji i jaki ma plan, ale jedyne, co usły- 
szałem od niego, to krótkie zdanie: — Zobaczymy na miejscu. 

Nie wiedział nic, tak samo jak ja, lub domyślał się, lecz nie chciał się 
ze mną dzielić przemyśleniami. 

Szedłem w milczeniu nie za jego plecami, ale obok, w pewnej odle- 
głości, i nie przestawałem wypatrywać ruchu na widnokręgu. Wierzy- 
łem, że jeśli zobaczyłem coś wcześniej, choć przez krótką chwilę, to zo- 
baczę to ponownie, tylko muszę być cały czas czujny i skupiony. 

Krajobraz przed nami nie był ani ostry, ani statyczny. Pod wpływem 
rozgrzanego powietrza ziemia wciąż była tam w ruchu, unosiła się, 
opadała nierównomiernie, szczegóły rozmazywały się, czasami nawet 
ginęły z pola widzenia. Oddalone krzewy i nieliczne drzewa wydawa- 
ły się nierzeczywistymi tworami, wijącymi się, pulsującymi organizma- 
mi nie z tej planety. Zwierzęta przemieszczające się w dużej odległości 
od nas malały, to znów rosły, jakby między nami umieszczono wielką 
soczewkę o zmiennej ogniskowej. 

Mój wzrok nie był przyzwyczajony do takich warunków i męczyło 
mnie ciągłe wpatrywanie się w niestabilny obraz. Po pewnym czasie 
zaczynałem wątpić, czy moje oczy nadal są zdolne zobaczyć ruch 
w chaosie barw na widnokręgu. Zaczynałem podejrzewać, że wcze- 
śniej też nic ważnego nie zauważyłem i to, co wydawało mi się ludzką 
postacią, było tylko uschniętym pniem ogołoconego drzewa. 

W pewnym momencie Wiktor zatrzymał się, wyprostował jak stru- 
na, unosząc głowę i w milczeniu wypatrywał czegoś na horyzoncie, tro- 
chę na lewo od kierunku naszego marszu. Spojrzałem tam i z początku 
niczego nie mogłem dostrzec, ale po kilku sekundach zauważyłem wy- 
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raźny ruch. To nie był pojedynczy cień jak poprzednim razem, ale kilka 
następujących po sobie w małej odległości. 

— To ludzie — stwierdziłem krótko, czując, jak emocje narastają 
we mnie z każdą sekundą. 

— Idą w szyku marszowym na zachód — powiedział Wiktor, 
nie przerywając obserwacji. — Chyba nas nie widzą. 

Spróbowałem policzyć postacie. Na przodzie szło trzech wyraźnie 
większych osobników, za nimi dwie mniejsze, a na samym końcu, led- 
wo widoczne, jeszcze trzy. 

— To chyba rodzina — wypowiedziałem domysł. 

— Jest ich co najmniej pięcioro dorosłych — dodał Wielkolud, zaraz 
potem ukląkł, wyjął z plecaka tablet i go uruchomił. 

Podszedłem do niego i nachyliwszy się nad jego ramieniem, obser- 
wowałem ekran. Program szybko odnalazł drugi odbiornik, a po kilku 
sekundach namierzył słaby trzeci sygnał z kapsuły Wiktora. 

— Są tam — powiedział, wskazując pulsujący, najbliższy naszej po- 
zycji punkt na ekranie. — Te dwie postacie idące z tyłu, to Jiao i Elke — 
dodał wyraźnie poruszony. 

— Najwyraźniej. 

Nie było innego wytłumaczenia jak to, że kapitan i Elke dały się zła- 
pać i są teraz prowadzone przez porywaczy. Wcale nie unikały spotka- 
nia z nami, a wręcz przeciwnie, cały czas miały włączony nadajnik, da- 
jąc nam szansę odnalezienia ich. 

— Powinniśmy podejść do nich nocą — dodałem z namysłem. 

— Czemu tak uważasz? — Wiktor całkiem na serio zaintereso- 
wał się moim pomysłem. 

— Bo w dzień nie pozwolą nam zbliżyć się do siebie. Sądzę też, 
że wiedzą o nas już od dawna, dlatego starają się zejść nam z drogi. 

Wielkolud zamyślił się nad moimi słowami, rozważał argumenty 
iw końcu odrzekł: 

— Przez pierwszą godzinę marszu sygnał wyraźnie narastał, zbli- 
żał się do nas w prostej linii, ale w którymś momencie zaczął uciekać 
w bok, na południe. Z początku sądziłem, że to błąd odczytu, w końcu 
to tylko tablet, ale gdy ostatnio sprawdzałem namiar, byłem już pew- 
ny, że coś się dzieje. Masz rację, Bogdan, oni nas odkryli już dawno 
i wyraźnie chcą uniknąć spotkania. 

— Czy to oznacza, że znają naszą technologię? Nauczyli się obsługi- 
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wać tablet? — zadałem pytania i od razu sam na nie odpowiedzia- 
łem. — Nie. To nie jest możliwe. Nawet gdyby byli super inteligentni, 
nie odkryliby jego przeznaczenia. 

— I wątpliwe, by któraś z dziewczyn im w tym pomogła — dodał 
mój towarzysz. 

— Najprawdopodobniej mają lepszy wzrok, może też węch — po- 
wiedziałem, zastanawiając się, czy nie przesadzam w domysłach. 

Słyszałem o dzikich zwierzętach umiejących dostrzec przeciwnika 
z bardzo daleka i o drapieżnikach mających bardzo czuły węch, pozwa- 
lający im wyczuć ofiarę z kilkunastu kilometrów. W tych czasach, w któ- 
rych żyliśmy, człowiek był bliższy naturze zwierzęcej, też drapieżnikiem 
i z pewnością miał doskonalszy od nas wzrok, słuch i powonienie. Tyl- 
ko, czy aż tak skuteczny, by wykryć nas poza polem widzenia? Nie by- 
łem pewny. 

Z odczytów namiernika wynikało, że przeciwnik poruszał się w linii 
prostej na zachód. Nie próbowaliśmy ich dogonić, podejrzewając, 
że mogą spróbować uciec nam, a wówczas nie wiadomo jak długo 
przyszłoby nam ich ścigać. To mogło potrwać, a nam kończyły się za- 
pasy wody i jedzenia. Musieliśmy odbić dziewczyny jak najszybciej, naj- 
lepiej pierwszej doby, więc Wiktor opracował plan. 

— Poczekamy tu do nocy, odpoczniemy i będziemy monitorować 
ich pozycję — mówił jak prawdziwy strateg wojskowy. — Gdy zapadnie 
zmierzch, ruszymy. 

— Tak sobie myślę — zacząłem, niepewny swego pomysłu — może 
warto podejść do nich od strony pod wiatr? 

Wiktor spojrzał na mnie zaciekawiony. W pierwszej sekundzie 
nie rozumiał, o co mi chodzi, ale szybko się domyślił i odrzekł: 

— To dobry pomysł, tyle że wiatr wciąż wieje nam w plecy i nie wia- 
domo, czy to się zmieni. Trzeba też wziąć pod uwagę ich zdolność 
do widzenia w nocy. 

Spojrzałem na niego zaskoczony. 

— Żadne stworzenie dwunożne nie ma zdolności widzenia w nocy, 
przynajmniej ja o takim nigdy nie słyszałem. 

— Myślę, że to nie są ludzie — odparł w zamyśleniu. — Kilkoro 
z nich poruszało się, jakby pełzły po ziemi. 

— Mówisz o osobnikach idących na tyle pochodu? To były raczej 
dzieci. 
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— Myślę, że nie — Wiktor wydawał się wątpić w moją tezę. 

— Czyli co? To jaszczurowaci? 

Wielkolud zwiesił głowę i na chwilę zamilkł, Wydawał się zastana- 
wiać nad tym, co chciał powiedzieć, rozważał prawdziwość swoich 
przypuszczeń lub już obmyślał sposób, który pozwoli nam odbić za- 
kładniczki. W końcu się odezwał: 

— Zakładam gorszy scenariusz, nie możemy zlekceważyć żadnej 
okoliczności, więc pozwolimy im teraz przejść obok nas, a gdy nastanie 
noc, podejdziemy do nich od wschodu. Są teraz w odległości około 
piętnastu kilometrów, może mniej. To niewielka odległość i bez pro- 
blemu uda nam się ich dogonić, ale musimy zrobić to ostrożnie. 

— Masz zamiar się czołgać cały odcinek? — spytałem z obawą, 
że właśnie taki jest jego plan. 

— Nie sądzę, by mieli aż tak dobry wzrok i słuch, w ciemnościach 
nie zauważą nas na większą odległość niż kilometr lub dwa. Potem 
spróbujemy ich trochę oszukać. 

— To znaczy? O czym myślisz? 

— Z całą pewnością nas zauważyli, wiedzą, że jest nas dwóch, więc 
w odpowiednim momencie się rozdzielimy. Ty zajdziesz ich od wscho- 
du, ja od północy — Wiktor mówił spokojnym głosem, jakby planował 
zakupy w supermarkecie, ale w jego oczach dostrzegłem zaciekłość 
i żądzę krwi. Obawiałem się, że spróbuje zemsty na porywaczach, 
a w tym przypadku oznaczało to czyjąś śmierć. 

— Jakie będzie moje zadanie? — spytałem, udając zainteresowanie, 
a tak naprawdę bojąc się, że w planie Wiktora biorę udział w zabijaniu. 

Nie byłem gotowy na to, nawet jeśli byli to jaszczurowaci. 

— Zależy od tego, czy znają ogień — odpowiedział szybko. — Jeśli 
nie rozpalą go na noc, to dobrze dla nas. Postraszymy ich nim, ty ich 
postraszysz, zmusisz do panicznej ucieczki. 

— Acojeśli będą mieli ogień? Co wówczas? 

— Zrobisz zamieszanie, postarasz się odciągnąć jak najwięcej osob- 
ników z obozu. 

— Nie mam broni, tylko nóż. Jeśli ruszą za mną i będą konse- 
kwentni, nie dam rady im uciec. Zabiją mnie — starałem się nie zdra- 
dzać swego lęku, ale Wiktor i tak zobaczył go w moich oczach. Chwi- 
lę się zastanawiał, a potem wyjął swój pistolet zza pasa i podał mi go, 
mówiąc: 
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— Masz rację, tobie będzie on bardziej przydatny. — Spojrzał mi 
w oczy i dodał z naciskiem. — Tylko nie zawahaj się użyć tego przeciw- 
ko nim. 

Zacząłem oswajać się z myślą, że jednak będę musiał zabić. 
Do zmroku nie ruszyliśmy się z miejsca, zjedliśmy solidny posiłek w po- 
staci batonów energetycznych, których zapas zaczynał wyraźnie się 
kończyć, i zmuszeni upałem, wypiliśmy ostatnie zapasy wody, licząc, 
że zdobędziemy ją na przeciwniku. Wiktor co kilka minut sprawdzał 
pozycję przemieszczającego się nadajnika, w międzyczasie omawiał 
ze mną różne warianty ataku i ku mojemu zaskoczeniu, słuchał moich 
uwag. Szczególnie przypadł mu do gustu pomysł, by w końcowej fazie 
podejścia podpalić trawę od strony nawietrznej, co sprawiłoby, że dym 
i ogień przemieszczałyby się w kierunku przeciwnika. Uznał to za sku- 
teczną strategię i włączył ją do planu. 

Ciemności nastały nagle, jak zwykle na tej wysokości geograficznej. 
Wiktor ostatni raz zerknął na ekran tabletu i oznajmił, że od dwóch go- 
dzin nie zmieniła się pozycja drugiego nadajnika, co dawało nam pew- 
ność, że przeciwnik rozbił obóz na noc. Ostatni raz omówiliśmy plan 
odbicia dziewczyn, uzgodniliśmy sygnał, na który miałem podpalić tra- 
wę, i ruszyliśmy w stronę wroga. 

Przez pierwsze dziesięć kilometrów nie specjalnie staraliśmy się 
ukrywać. Uważaliśmy, by nie robić hałasu, ale nie kryliśmy się, korzy- 
stając tylko z osłony rzadkich drzew i gęstych krzewów. 

Gdy byliśmy już na tyle blisko, że ryzyko zostania zauważonym 
znacznie wzrosło, zaczęliśmy poruszać się ostrożniej, w pochylonej po- 
stawie. Około kilometra od celu zatrzymaliśmy się, kładąc się płasko 
na ziemi i ponownie przegadaliśmy plan działania. 

— Postaraj się podpalić jak najdłuższy pas trawy — mówił ściszo- 
nym głosem Wiktor. — Zrób to szybko i nie przerywaj podpalania, do- 
póki nie ruszą w twoją stronę. 

— Sądzę, że zaczną uciekać. 

— Tak jak już mówiłem wcześniej. Wówczas ruszysz na nich, 
ale nie staraj się do nich strzelać, jeśli cię nie zaatakują. W ciemno- 
ściach mógłbyś się pomylić i... 

— Rozumiem — przerwałem mu lekko poirytowany. — Nie mam 
zamiaru do nikogo strzelać bez potrzeby. 

— Podejdź do nich i czekaj na umówiony znak. Dam go, jak tylko 
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rozeznam się w sytuacji i odkryję miejsce przetrzymywania dziewczyn. 
Do tego czasu staraj się nie dać wykryć. 

— Mówiłeś to już kilka razy, Wiktor. Wiem, co mam robić, omawiali- 
śmy to wielokrotnie, znam każdy możliwy scenariusz. Dam radę — 
ostatnie słowa wypowiedziałem ze złością i irytacją. 

Wielkolud już nic więcej nie powiedział. Spojrzał mi w twarz, zapew- 
ne próbując dostrzec cokolwiek w moich oczach. Jeśli udało mu się 
w ciemnościach zobaczyć, co myślę, to było to tylko wielkie wzburzenie 
i chęć działania. 

W czasie podchodzenia do przeciwnika zdołałem się oswoić z pla- 
nem i moją w nim rolą. Wiedziałem, czego oczekuje ode mnie Wiktor 
i byłem świadom, że od moich zdecydowanych działań zależy życie Jiao 
i Elke. Nie mogłem pozwolić sobie na błąd, strach czy brak szybkiej re- 
akcji i wydawało mi się, że jestem gotowy na każdą okoliczność z zabi- 
ciem wroga włącznie. 

Warunki nocy nie sprzyjały naszej misji. Jasne światło księżyca roz- 
świetlało teren, czyniąc nasze podejście trudniejszym do ukrycia. Kra- 
jobraz w odcieniach szarości i czerni co prawda utrudniał dostrzeżenie 
kogokolwiek, kto chciałby się przyczaić, przywierając do ziemi, kryjąc 
za drzewem czy wystającą z ziemi skałą, ale nie dla poruszającego się 
człowieka. 

Z tysiąca metrów doskonale widziałem pozycję przeciwnika. Oni 
nie kryli się wcale, siedzieli w ciasnym kręgu i żywo gestykulując ra- 
mionami, rozmawiali w swoim języku. Od czasu do czasu któryś z nich 
wstawał i odchodził na bok, pochylał się, coś sprawdzał, po czym wra- 
cał do siedzących. 

Gdy byłem już bardzo blisko, mogłem rozpoznać szczegóły postaci. 
Byli wysocy jak my, mieli długie ramiona jak każdy dorosły człowiek, 
po dwie dolne kończyny, na których poruszali się w ten sam sposób 
co my, ale na tym kończyło się podobieństwo do ludzi. Ich głowy, wy- 
dawało mi się, były pozbawione szyi i spłaszczone jak u niektórych ga- 
dów, a ich pyski, mocno wysunięte do przodu, przypominały paszczę 
smoka. Nie miałem wątpliwości, trafiliśmy na jaszczurowatych. 

Serce mocniej uderzyło, lęk powrócił, a wraz z nim niepewność. 
Nie przewidywaliśmy takiego przeciwnika i coś mi podpowiadało, 
że nie zachowa się zgodnie z naszymi przewidywaniami. Jaszczurowaci 
byli odmiennym gatunkiem od ludzi, bardziej agresywnym, sprytniej- 
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szym i lepiej przystosowanym do warunków panujących na tym tere- 
nie. Byli też silniejsi i mieli nieporównywalnie twardszą skórę. Zaczą- 
łem bać się, że konfrontacja z nimi może być nieprzewidywalna 
w większym stopniu, niż gdyby to byli ludzie. Mogli nie zareagować 
na moją prowokację zgodnie z naszymi przewidywaniami. Jaszczuro- 
waci panowali na tych terenach, nie mieli wrogów, więc przypuszcza- 
łem, że jakakolwiek demonstracja siły z naszej strony, co najwyżej tylko 
ich zainteresuje. 

Leżąc płasko na ziemi i wyczekując sygnału od Wiktora, bacznie 
przyglądałem się obozowi wroga. Próbowałem zorientować się, gdzie 
przetrzymują dziewczyny. Zwróciłem uwagę na częste oddalanie się 
od kręgu siedzących jednego z gadów. Podchodził do czegoś, 
co w ciemnościach ledwo odcinało się od ziemi ciemniejszym odcie- 
niem szarości. To mógł być zgromadzony dobytek, śpiące młode 
lub więźniowie. Trudno było mi dostrzec, czym naprawdę był odcinają- 
cy się od ziemi cień. Gad, zbliżywszy się do tego miejsca, nachylał się, 
wyciągał łapę, jakby coś tam poprawiał lub sprawdzał, wolno obchodził 
miejsce, po czym odchodził do siedzących w kręgu. Powtarzał ten rytu- 
ał dość często, w równych odstępach czasu, i pomyślałem, że nie robi 
tego bez powodu. Zgadywałem, że to samica dogląda śpiące młode. 

Choć pewne zachowania wydawały się dla mnie zrozumiałe, takie 
jak to, że ludzka matka dba o swoje dzieci, nie mogłem wypędzić 
z umysłu obrazu zimnych żółtych oczu jaszczura, które widziałem 
jeszcze w czasach szkolnych. Ciężko było mi uwierzyć, że takie stwo- 
rzenie miałoby tyle samo empatii, co ludzki rodzic. Pamiętałem ozię- 
błość tych istot, które po złożeniu jaj w ziemi, zostawiały je na pa- 
stwę losu. Współczesna wiedza i skamieniałości po wymarłym gatun- 
ku nie dawały dowodów, że jaszczurowate wychowywały swoje mło- 
de. Wszyscy eksperci w dziedzinie prahistorii zgadzali się, że były 
to istoty pozbawione empatii, choć mogły organizować się w sposób 
przypominający wczesne ludzkie plemiona. Jeśli moje przypuszczenia 
były słuszne, a samica faktycznie opiekowała się swoim potom- 
stwem, musiało to oznaczać, że więźniów przetrzymywano gdzie in- 
dziej. 

Otoczenie wokół obozu nie było jednolite. Południową stronę osła- 
niało łagodne wzniesienie, natomiast północną strzegły ostre, wynu- 
rzające się z ziemi skały. Stamtąd miał nadchodzić Wiktor. 
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Minuty zdawały się przeciągać w nieskończoność, a moja niepew- 
ność rosła. Zastanawiałem się, czy nieoczekiwane okoliczności zmusiły 
Wiktora do zmiany planów. Jednakże nie widziałem innej opcji niż pró- 
ba wywołania paniki wśród przeciwników, licząc, że zareagują uciecz- 
ką. Niezrobienie niczego, a bałem się, że Wiktor właśnie zmierza 
do mnie, by odwołać akcję, byłoby błędem. 

Nagle w kręgu gadów zaszły zmiany. Trójka z nich położyła się, po- 
zostawiając jednego na straży. Pomyślałem, że to czas dla Wiktora. Mi- 
nuty mijały, a gad, zamiast stać w miejscu, zaczął obchodzić obóz. Jego 
postępowanie sugerowało, że używa wszystkich swoich zmysłów, 
by wykryć intruza. 

Wiktor wciąż milczał, a ja coraz bardziej niepokoiłem się o nasz 
plan. Stwór kilkukrotnie spojrzał w moją stronę, długą chwilę wpatry- 
wał się w skały na północy, ale nic go nie niepokoiło na tyle, by wszczy- 
nać alarm. W końcu siadł obok śpiących i wydawało się, że zapadł 
w drzemkę. 

Wiktor nadal nie dawał sygnału i zaczynałem podejrzewać, że je- 
stem za daleko i go nie słyszę. Rozważałem taką możliwość przez jakiś 
czas i doszedłem do wniosku, że nie ma już na co czekać i muszę sam 
podjąć decyzję. Wyciągnąłem zza pasa broń, w drugą rękę pochwyci- 
łem zapalarkę łukową, po czym podczołgałem się do najbliższej kępy 
wyschniętej trawy. Przytknąłem palnik do zielska i już miałem ją pod- 
palić, gdy nagle gad poderwał się gwałtownie i ruszył szybkim krokiem 
w stronę skał. Na początku pomyślałem, że Wiktor dał się mu usłyszeć, 
być może specjalnie go zwabiając, chcąc go unieszkodliwić po cichu. 
Wstrzymałem się ze swoim działaniem i, tchnięty przeczuciem, czołga- 
jąc się, ruszyłem w ich kierunku. 

Nagle gad zatrzymał się i wydał z siebie świszczący, donośny krzyk. 
Śpiący w obozie poderwali się i zaczęli wymachiwać łapami, krzycząc 
przy tym donośnie. Obudziły się młode i, biegnąc tuż przy ziemi 
na czworakach, schowały się za plecami starszych. To był koniec nasze- 
go planu; nie było już czasu na wzniecenie ognia, ostatecznie stracili- 
śmy szansę na ciche uwolnienie dziewczyn, a wróg w żaden sposób 
nie zdradzał ochoty do ucieczki. 

Wstałem z ziemi i szybkim krokiem ruszyłem na wroga, strzelając 
jednocześnie w każde mijane drzewo, mając nadzieję, że huk, kaskady 
iskier i wybuchy ognia skłonią ich do odstąpienia nam pola, lecz 
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bez skutku. Dostrzegli mnie, widzieli, do czego jestem zdolny, czym im 
grożę, a mimo to nie ustępowali. Stali twardo na swojej pozycji, jakby 
jakaś siła kazała im bronić tego miejsca, nie zważając na żadne niebez- 
pieczeństwo. Gad, który wszczął alarm, dotarł do szczytu wzniesienia i, 
podskakując, wymachiwał długim drzewcem, które nagle pojawiło się 
w jego dłoni. Trzymał je nad głową i najwidoczniej przygotowywał się 
do ciśnięcia nim przed siebie. Domyśliłem się, że dostrzegł mojego to- 
warzysza i próbuje go odstraszyć lub zabić. Nie mogłem zwlekać, ru- 
szyłem biegiem i, celując w biegu, oddałem strzał w jego kierunku. 
Chybiłem, nie robiąc na przeciwniku żadnego wrażenia. Wycelowałem 
ponownie, ale nim nacisnąłem spust, obok gada wyrosła, jak spod zie- 
mi, postać. Wiktor zamachnął się tasakiem i ugodził przeciwnika w łeb, 
ścinając sporą jego część, która odleciała kilka metrów w bok. 

Gad opuścił ramiona, włócznia wyleciała mu z dłoni. Stał nierucho- 
mo przez kilka sekund, już martwy, pozbawiony myśli i czucia, a potem 
ciało zwaliło się na ziemię i znieruchomiało jak ścięte drzewo. Nie żało- 
wałem tego istnienia, nie poczułem współczucia, ale i tak przystaną- 
łem i z dziwnym uczuciem ulgi zmieszanej ze strachem przypatrywa- 
łem się scenie śmierci, jakby to był mój pierwszy raz w życiu. 

Zdekoncentrowałem się, przestałem widzieć obrazy wokół mnie, 
przestałem słyszeć wycie istot, piski młodych, krzyk szarżującego 
na przeciwnika Wiktora, ale ocknąłem się, gdy tuż obok mojej twarzy 
przeleciał ze świstem długi kij. 

Ruszyłem, gdy mój towarzysz wpadł między dwóch dorosłych i wy- 
machując ramionami uzbrojonymi w nóż i tasak, raził ich raz za razem. 
Jego ruchy były tak szybkie i gwałtowne, że trudno było za nimi nadą- 
żyć wzrokiem. Próbowałem znaleźć okazję, żeby strzelić, ale Wiktor 
szalał wśród wrogów z takim impetem, że nie odnajdywałem chwili 
na czysty strzał. 

Kilkukrotna salwa nad ich głowami nie robiła na nikim żadnego 
wrażenia; szał walki, jaki ogarnął wszystkich, był tak wielki, że ziemia 
mogłaby się pod nimi zapaść, a oni nadal by ze sobą walczyli. 

Gdy zbliżyłem się na odległość kilku metrów i mogłem dobrze wy- 
mierzyć, nie było już do kogo strzelać. Wokół leżały trupy, a ostatni 
wróg, który próbował odczołgać się i uciec, właśnie obrywał wielkim 
kamieniem w tył łba. Widziałem, jak nogi gada drżą w spazmach poru- 
szane ostatnimi sygnałami z umierającego mózgu. Wiktor przez chwilę 
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stał nad nieszczęśnikiem, a potem odwrócił się i podszedł do mnie 
wolnym krokiem. Wydawał się bardzo wyczerpany, a jego twarz była 
upiornie brudna i umazana krwią, w oczach miał wściekłość graniczącą 
z szałem. Pomyślałem, że mamy to za sobą, bitwa wygrana i wystarczy 
teraz odszukać związane dziewczyny. Uśmiechnąłem się do niego, 
chciałem mu pogratulować zwycięstwa, gdy on nagle upadł na kolana, 
a broń wypadła mu z dłoni. 

— Co jest, Wiktor? — Zaniepokoiłem się nagłą utratą sił towarzysza. 

Spojrzał na mnie nagle odmienionym wzrokiem. Już nie był wście- 
kłą maszyną do zabijania, ale zmęczonym i smutnym człowiekiem. Po- 
wiedział z trudem: 

— Odszukaj Jiao, znajdź ją. 

Zrozumiałem, że nie ma siły, że walka wyczerpała go do cna i chce, 
bym ja przeszukał obóz. Podbiegłem do miejsca, które gad często od- 
wiedzał przed atakiem, ale poza kilkoma łachmanami skóry zwierząt, 
nic tam nie znalazłem. Obszedłem teren, zaglądając w każde zagłębie- 
nie, przyjrzałem się każdemu cieniowi na pobojowisku, a potem pobie- 
głem na wzgórze, gdzie padł pierwszy przeciwnik. Oprócz ciała leżące- 
go brzuchem do ziemi, nic tam nie było. Zawołałem głośno: 

— Jiao!!! 

Nikt mi nie odpowiedział, więc powtórzyłem zawołanie jeszcze trzy- 
krotnie, a potem, jakby to miało odmienne znaczenie dla uwięzionych 
dziewczyn, imię Elke, ale i tym razem odpowiedziała mi cisza. Rozglą- 
dałem się uważnie, próbując dostrzec ruch w okolicy, ale oprócz klę- 
czącego i chwiejącego się lekko na boki Wiktora, nic się nie poruszało. 

Mój wzrok padł na leżące nieopodal zwłoki, choć wcale nie chcia- 
łem ich widzieć. Coś mnie w nich zaintrygowało, coś niezwykłego zwró- 
ciło na nie moją uwagę. Martwa istota leżała zwrócona stopami 
do mnie, przyjrzałem się jej uważniej i zamarłem z przerażenia. Trup 
leżał z nogami złączonymi i ramionami blisko tułowia. Stopy, łydki 
i uda były odsłonięte, i mimo ciemności mogłem dostrzec gładkość 
skóry, smukłe ramiona pozbawione mięśni zdolnych do walki. 

To nie był wojownik i wszystko wskazywało na to, że nie był to na- 
wet gad. Zbliżyłem się do leżącego ciała z wielkim lękiem i przekona- 
niem, że stało się coś złego i nieodwracalnego. Nachyliłem się i wów- 
czas dostrzegłem głowę, która ku mojemu zaskoczeniu wyglądała 
na nieuszkodzoną. Z trwogą chwyciłem trupa za ramię i wolno prze- 
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wróciłem ciało na wznak. Gęste włosy zakryły twarz, jakby chciały 
oszczędzić mi strasznego odkrycia, ale ja już zobaczyłem naszywkę 
z imieniem i nazwiskiem na prawej piersi. 

— Jiao Zhang — usłyszałem własne słowa, choć wydawało mi się, 
że powiedział je ktoś stojący obok mnie. 

To nie mogła być prawda — zaprzeczyłem gwałtownie w myślach, 
odskakując w tył, przewracając się i upadając na pośladki. 

Długą chwilę wpatrywałem się w leżące zwłoki, nie mogąc zebrać 
myśli, wciąż zadając sobie pytanie: Jak do tego doszło? Byłem w szoku 
przez kilka sekund, może minutę, a gdy w końcu się pozbierałem 
i zmusiłem do racjonalnego myślenia, podczołgałem się do nieboszcz- 
ki i odsłoniłem jej twarz. Była młodą kobietą, młodszą od kapitan i cał- 
kowicie niepodobną do niej. Ulżyło mi, ale tylko na ułamek sekundy, 
gdyż zdałem sobie sprawę, że skoro jej kombinezon ma na sobie obca 
kobieta, Jiao prawdopodobnie nie żyje. 

Kilka metrów od ciała leżał czerep o ostrym ryju i zrozumiałem swój 
kolejny błąd. To nie były gady, lecz ludzie, którzy z jakichś powodów 
nosili na głowach wydrążone czaszki zwierząt, być może wilków. Pode- 
rwałem się z ziemi i pobiegłem do Wiktora, sprawdzając po drodze in- 
ne martwe ciała. Wszyscy byli ludźmi, trzech największych dojrzałymi 
mężczyznami, jedna kilkunastoletnią dziewczyną. 

Mój towarzysz nadal klęczał, a jego głowa opierała się brodą 
o pierś. 

— Co z tobą, Wiktor? — spytałem, podejrzewając, że nie jest tylko 
osłabiony po walce. 

— Znalazłeś? — zapytał słabym głosem. 

Obmacując jego ciało, trafiłem na miejsce pełne ciepłej krwi, a on 
sam syknął przez zęby, gdy tam położyłem dłoń. Był ranny i tracił krew 
w szybkim tempie. 

— Gdzie masz apteczkę? Gdzie twój plecak? 

Wiktor próbował podnieść głowę, ale już nie miał siły. Umierał i wie- 
dział, że nie ma zbyt dużo czasu, więc zaczął mówić: 

— Odnajdź Jiao, Bogdan, proszę cię jak przyjaciela. Odnajdź i za- 
opiekuj się nią. Ona... — głos mu się załamał i przez kilka sekund 
nie umiał wydobyć z siebie żadnego słowa, tylko poruszał ustami, 
nie mogąc złapać tchu. Już nie otwierał oczu, a w kącikach ust zaczęła 
gromadzić się krew. Próbowałem tamować krwawienie, uciskając ranę, 
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ale wiedziałem, że to tylko na kilka sekund spowolni nadchodzący ko- 
niec. 

— Odnajdę ją, zapewniam cię, Wiktor. 

— Ona ma moje dziecko — wypowiedział słabo, a potem prze- 
stał się ruszać. 

— Nie martw się. Odnajdę Jiao i będę ją chronił, zaopiekuję się two- 
im dzieckiem, nie pozwolę, by stało im się coś złego. 

Ciało Wiktora przechyliło się na jedną stronę, pochwyciłem go, 
nie chcąc dopuścić do upadku, ale po chwili zrozumiałem, 
że to już nie ma znaczenia. Pozwoliłem mu ułożyć się na piasku, 

wstałem i przez długi czas wpatrywałem się w skulone, dziwne ma- 
łe ciało Wielkoluda. Słońce nagle wychynęło spod horyzontu i oświetli- 
ło mi twarz. Bezmyślnie spojrzałem w jego kierunku i chwilę przyglą- 
dałem się, jak wolno rośnie, jak pęcznieje, ogarniając coraz większą 
część widnokręgu, a potem zamknąłem oczy i trwałem w bezruchu 
długie minuty, starając się nie myśleć, nie słyszeć i nie czuć. Poczu- 
łem się bezsilny, samotny i zagubiony. Nie miałem już celu, nie było 
kogo odnajdywać, nie było miejsca na tej planecie, do którego mógł- 
bym się udać. To mnie przytłoczyło na długie minuty, ale w końcu roz- 
sądek i chęć przetrwania przebiły się do mojej świadomości. Rozumia- 
łem, że muszę działać, że od tej chwili wszystko zależy ode mnie, 
że czas ucieka na moją szkodę i jeśli nic nie uczynię, to umrę. 

Nadajnik leżał przy ciele jednego z porywaczy. Był włączony, 
a na jego ekranie słabo świeciła kropka wskazująca miejsce, w którym 
mój towarzysz zostawił nasz dobytek. Przy martwej dziewczynce od- 
kryłem szczątki osobistego tabletu. Kilka połamanych fragmentów 
obudowy i wyłamane komponęnty z płyty głównej, które najwidoczniej 
młoda niewiasta uznała za błyskotki. Nie mogłem mieć pewności, 
czy należał do Elke, ale taka myśl przyszła mi do głowy. 

Przy mężczyznach znalazłem rośliny, nasiona, trochę śmierdzącego 
mięsa, kilka kamieni o ostrych krawędziach i broń. Jedna z nich, gruba 
pałka obłożona twardymi i ostrymi jak brzytwa wypustkami, była cała 
we krwi. Najprawdopodobniej to narzędzie zabiło Wiktora. 

Uciekający porzucili skóry zwierząt, włócznie, pałki i puste naczynia 
ze skorup jakichś zwierząt, pozostawili trochę roślinnej papki jako po- 
karm, ale ani grama wody. Zdałem sobie sprawę, że muszę szybko ją 
znaleźć, jednak nie miałem wiedzy, jak to zrobić i gdzie jej szukać. 
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Przyszedł mi do głowy pomysł, by wrócić do lasu, w którym wylądowa- 
łem. Tam musiała być woda, a nawet gdybym jej nie odnalazł, to mo- 
głem ją uzyskać z bagna, w którym utopiłem swoją kapsułę. 

Zgodnie z ludzkim zwyczajem, rozebrałem ciało Wiktora i ułożyłem 
je w pobliskim niewielkim zagłębieniu. Nie mogłem dla niego przygo- 
tować porządnego pochówku, więc ograniczyłem się do minimum 
i stanąwszy nad martwym towarzyszem, wypowiedziałem słowa: 

— Nagi przyszedłeś na ten świat i nagi z niego odchodzisz. 

Złożony w kostkę kombinezon ułożyłem mu pod głowę, po czym 
przysypałem ciało piachem od stóp do głów. Znalazłem dwa większe 
kamienie i położyłem jeden z nich przy stopach, drugi nad głową, 
tak jak to robili pierwsi osadnicy Marsa, skąd pochodził zmarły. Wiktor 
nie wierzył w Stwórcę Wszechświata, więc pominąłem tradycyjne czu- 
wanie przy grobie, na które i tak nie mógłbym sobie pozwolić. 

Nim odszedłem, jeszcze raz dokładnie przeszukałem teren i ciała 
poległych, a potem ruszyłem na zachód, rezygnując z odszukania po- 
zostawionych przez Wiktora zapasów leków i resztek jedzenia. Wie- 
działem, że jeśli szybko nie dotrę do źródła wody, to lekarstwa 
nie będą mi w niczym pomocne, a zboczenie z drogi, by je odnaleźć, 
zabrałoby mi cenne minuty, których mogłem potrzebować w przy- 
szłości. Miałem przy sobie dwa batony energetyczne, pistolet, nóż, ta- 
sak, namiernik i ani kropli wody. 

Pierwsze mocniejsze pragnienie poczułem już po kilku godzinach 
marszu. Suchość w ustach, trudność w przełykaniu. W środku dnia, 
gdy słońce wisiało nad moją głową, zacząłem odczuwać ból głowy 
i dręczyły mnie mdłości. Chwilami traciłem koncentrację i zbaczałem 
z trasy, a gdy zapadł zmrok, upadłem, potykając się o własne nogi, 
i nie miałem siły wstać. Chciałem wierzyć, że to tylko wycieńczenie dro- 
gą i gdy tylko odpocznę, będę mógł iść dalej, ale po godzinnym posto- 
ju nadal czułem się bardzo słaby. Zmusiłem się do marszu, lecz nie po- 
konałem nawet stu metrów i ponownie upadłem, potykając się o coś 
twardego, wystającego z ziemi. Do koryta rzeki, jeśli w ogóle istniało, 
dzieliło mnie ponad dzień marszu i zaczynałem wątpić, że uda mi się 
tam dojść. 

Leżąc twarzą do ziemi, nie mając ochoty nawet przewrócić się 
na plecy, zacząłem szukać innego rozwiązania. Nigdy wcześniej nie do- 
świadczyłem głodu ani pragnienia, nie miałem żadnych poważnych 
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chorób, połamanych kości ani nawet zwichnięć, a wszelkie doświad- 
czenia uczące pokonywać ekstremalne warunki dotyczyły pustki ko- 
smosu. Jan miał rację, ostrzegając nas przed tą wyprawą. Nie mieliśmy 
żadnego przygotowania, nie znaliśmy życia poza miastami, poza tech- 
nologią. 

Zastanawiałem się, jak radzili sobie ludzie, których zaatakowaliśmy, 
jak znajdowali wodę w tym pustkowiu, i doszedłem do wniosku, że być 
może popełniłem błąd, nie idąc ich śladem, bo mogliby doprowadzić 
mnie do niej. 

Nie wiedząc kiedy, zasnąłem i spałem bez żadnych snów, bez nie- 
pokoju, a gdy się ocknąłem, był już kolejny dzień. Długi wypoczynek 
dał mi nowe siły i nową nadzieję. Szedłem dziarsko, krocząc przed sie- 
bie, nie myśląc o tym, że może mi się nie udać, i z wiarą wypatrywałem 
na horyzoncie zmiany w krajobrazie. Niemoc powróciła bez ostrzeże- 
nia. Najpierw poczułem mdłości, potem szybko przyszedł ból głowy, 
a na koniec straciłem czucie w nogach i zwaliłem się na ziemię niczym 
ścięte drzewo. Próbowałem się podnieść, ale ramiona i nogi nie słu- 
chały mnie wcale, jakby przestały być częścią mnie. Krótki odpoczynek 
nie przyniósł żadnej poprawy, wręcz przeciwnie, czułem się z każdą mi- 
nutą gorzej. Długi czas nie dopuszczałem do siebie myśli o przegranej, 
ale w końcu zrozumiałem swoje położenie. Nie dawałem sobie żad- 
nych szans, nie mogłem liczyć na żadną pomoc, zacząłem oswajać się 
z myślą o śmierci, która wydawała mi się jedynym wybawieniem z tej 
sytuacji. 

Bałem się wielkich, czarnych ptaków o gołych, długich szyjach. Ba- 
łem się, że znajdą mnie, gdy będę na skraju życia, jeszcze świadomy. 
Nie chciałem umierać w ten sposób, więc obiecałem sobie, że gdy się 
pojawią, użyję broni i przyspieszę nieuniknione. 

Czekałem, starając się nie myśleć, wpatrując się w kosmos, który 
wydał mi się z tej perspektywy straconym rajem. Marzyłem, by otwo- 
rzyć luk i wyjść w zimną otchłań. Pusta i lodowata przestrzeń wydawa- 
ła mi się bardziej przyjazna od planety, na której się urodziłem i wy- 
chowałem. Czerń wszechświata, sama myśl o niej, uspokajała mnie. 
Przez chwilę pożałowałem, że nie zostałem na okręcie, ale szybko ode- 
pchnąłem to uczucie i, żeby już wcale nie myśleć, zamknąłem oczy. 

Usłyszałem odległy krzyk dobiegający z góry. Wiedziałem, że zbliża- 
ją się do mnie czarne demony i nie chciałem na nie spojrzeć. Mocniej 
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objąłem rękojeść broni i podciągnąłem ją do siebie, lufę kierując 
w skroń. Dźwięk narastał, jego źródło zbliżało się do mnie, było z każdą 
sekundą bliżej, przypominał krzyk dziecka, a czasami dudnił jak karcą- 
cy ojciec. Palec na spuście zaciskał się powoli i z wysiłkiem, wstrzyma- 
łem oddech. Już miało się to stać, gdy moje ramię coś uderzyło bole- 
śnie, a broń wypadła mi z dłoni. Pomyślałem, że za długo zwlekałem 
i miałem ochotę się rozpłakać, lecz i na to nie miałem jużsił. 

Cień zakrył moją twarz, wzrok skryty pod powiekami ogarnął mrok, 
ale wyobraźnią widziałem, jak demony z nieba stoją nade mną i szyku- 
ją się do uczty. Moim ciałem szarpnięto mocno i gwałtownie, 
ale nie poczułem żadnego bólu. Pomyślałem, że to dobrze, że jestem 
zbyt daleko umysłem, by cokolwiek odczuwać. Było tak, jak mówiono, 
oddzielałem się od fizycznego bytu. Uciekałem od niego i chyba mi się 
to udało w pełni, bo nagle przestałem odbierać jakiekolwiek sygnały 
ze świata. Utkwiłem w nicości, nie czując upływu czasu ani zmian 
w materii. Zapamiętałem ostatnią myśl i była nią śmierć. Wydała mi się 
długo wyczekiwanym snem, spełnieniem mojej drogi, celem mojego 
istnienia. 

Nie wiem, jak długo trwałem w tym stanie, ale gdy otworzyłem 
oczy i zobaczyłem rozmazaną szarość pomieszaną z czernią, zmar- 
twiłem się, że coś poszło nie tak z moją śmiercią. Powoli oczy przy- 
zwyczajały się do ciemności i zobaczyłem nad sobą gwiazdy. W mo- 
im polu widzenia zamajaczył biały, tańczący płomień. Skierowałem 
wzrok w tamtym kierunku i dostrzegłem ognisko, a przy nim czło- 
wieka. Siedział na skrzyżowanych nogach i wpatrywał się w ogień. 
Przyjrzałem się lepiej postaci. Nie była wielka, raczej drobna, miała 
włosy sięgające ramion, wątłe ramiona, cienką talię. Rozpozna- 
łem ją. 

— Jiao — wyszeptałem, czując, jak suchość przeszkadza mi w mó- 
wieniu. 

Spojrzała na mnie i w blasku płomieni zobaczyłem, jak się uśmie- 
cha. Poderwała się szybko, podeszła do mnie i pomogła mi usiąść, 
gdyż byłem zbyt odrętwiały, by zrobić to samodzielnie. Wręczyła mi 
pojemnik z wodą, którą łapczywie wypiłem, i od razu poczułem, że siły 
do mnie wracają. 

— Czekałam na ciebie, Bogdan — powiedziała, patrząc mi w oczy 
z wielką radością. 
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— To naprawdę ty — rzekłem, przyglądając się jej z uwagą, 
nie wierzyłem, że jest przy mnie, a potem wybuchłem wielką rado- 
ścią. Śmiałem się, krzyczałem i wychwalałem niebiosa za dar szczę- 
ścia. Czułem się tak, jakbym wygrał najważniejszą nagrodę, niewy- 
obrażalne bogactwo, miłość i wieczność. 

Jiao usiadła naprzeciwko mnie i obserwowała mnie z rozbawie- 
niem. 

Po chwili, gdy emocje trochę opadły, spojrzałem na nią z wdzięcz- 
nością, że jest blisko mnie. Jiao nagle zaczęła unikać mojego spojrze- 
nia, albo tylko mi się tak wydawało. Gdy tylko chwytałem jej wzrok, 
ona szybko odwracała oczy. 

— Jak mnie znalazłaś? — zadałem pytanie, które najbardziej mnie 
intrygowało. 

Podniosła się bez słowa i, obchodząc małe ognisko, usiadła 
po przeciwnej stronie. Jej twarz stała się ostrożna, poważna. 

— Od kilku godzin szłam twoim śladem — powiedziała szybko. 

— Ale jak? — dopytywałem. — W jaki sposób trafiłaś... jak ci się 
udało znaleźć mnie w tym pustkowiu? 

— Wędrowałam za grupą tubylców — odpowiedziała, po czym 
zwiesiła głowę i zamilkła. 

To, co wydarzyło się poprzedniej doby, wyleciało mi z głowy. Nie by- 
ło już ważne w obliczu spotkania dziewczyny. Zapomniałem o walce, 
zapomniałem o Wiktorze i w tym momencie zrozumiałem, że ona 
już wie. 

— Przykro mi, Jiao — powiedziałem ze współczuciem. 

Ona nie drgnęła na moje słowa, wciąż wpatrywała się w ognisko, 
ale wiedziałem, że to musiał być dla niej ogromny cios. Straciła najważ- 
niejszą osobę w życiu, ojca jej przyszłego dziecka, człowieka, przy któ- 
rego boku upatrywała swoją przyszłość. 

Podszedłem do niej, czując, że tego potrzebuje. 

— Wiesz, że... — chciałem ją pocieszyć, ale szybko mi przerwała. 

— Nie, Bogdan. Nie mów o tym. Nie chcę teraz o tym rozmawiać. 

Położyłem jej dłoń na ramieniu, ale ona była jak sparaliżowana, a ja 
nie wiedziałem, czy w tych okolicznościach chce, bym ją przytulił. Dłu- 
gą chwilę klęczałem przy niej, patrząc w punkt przed jej stopami, lęka- 
jąc się, że skupienie wzroku na niej samej naruszy jej kruchą otoczkę 
własnego smutku. 
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— Podałam ci środki wzmacniające, ale musisz coś zjeść — odezwa- 
ła się nagle. — W mojej torbie znajdziesz trochę suszonego mięsa i bu- 
telkę z wodą. Posil się, a potem spróbuj zasnąć. Jutro czeka nas długi 
marsz. 

Powiedziała to tonem prawie nakazującym, oschłym, i zrozumia- 
łem, że chce, bym odszedł teraz od niej, zostawił ją samą. Sięgnąłem 
do torby i wydobyłem kilka ususzonych pasków mięsa intensywnie 
pachnących ziołami. Znalazłem też wodę i tak zaopatrzony, usiadłem 
metr od niej, zwróciwszy się w stronę ogniska i starając się nie patrzeć 
na nią. 

Pomyślałem, że potrzebuje czasu, by oswoić się ze stratą, odnaleźć 
w nowej sytuacji. Miałem nadzieję, że nie podejmie decyzji nierozsąd- 
nych. 

Mięso smakowało wyjątkowo dobrze i nie przypominało tego, któ- 
rym karmił mnie Wiktor. Woda, pomimo że była ciepła, wydawała się 
świeża, jakby niedawno wlano ją do butelki, ale nie przypominała w ni- 
czym tej z naszych zapasów. Posiliwszy się, spróbowałem podjąć z Jiao 
rozmowę jeszcze raz. 

— Nie zmieniamy planu? Idziemy na zachód? — spytałem, stara- 
jąc się, by moje słowa nie niosły w sobie ciężaru decyzji. 

— Musimy — odparła szybko. Rozejrzała się wokół, jakby czegoś 
szukała, i dodała równie krótko. — Tam jest woda. 

— A Elke? — wyartykułowałem dręczące mnie pytanie. Niby czu- 
łem, że wiem, co mi odpowie, ale gdy spojrzała mi na chwilę w oczy, 
w których wyczytałem rezygnację i smutek, byłem zaskoczony. Cios 
dotknął mnie boleśnie, odczułem go w silnym skurczu serca, ucisku 
w gardle, krzyknąłem w myślach — Nie! To nie może być prawdą! — 
ale nic nie powiedziałem, udałem pogodzonego z losem. 

— Kładź się, Bogdan. Do świtu pozostało kilka godzin — powiedzia- 
ła łagodnie, po czym wstała i odeszła poza krąg światła, w ciemność. 

Nie umiałem zasnąć. Leżałem plecami do ognia i rozmyślałem 
o spotkaniu z Jiao, o jej trudnej sytuacji, decyzjach, które będzie musia- 
ła podjąć. Oczywistym było dla mnie, że jest zdana na moją pomoc. By- 
liśmy teoretycznie jedynymi ludźmi na tej planecie, a w praktyce tylko 
my dwoje mogliśmy się porozumiewać swobodnie, rozumieliśmy swo- 
je potrzeby, umieliśmy przewidzieć nasze zachowania. Jiao musiała 
zdać się na mnie, oprzeć swoją przyszłość na mojej osobie. Wiedziała 


217 


MAKSIM WOLFF 


o mnie dużo, wyczytała to z akt personalnych, ale czy w jej oczach by- 
łem wystarczająco dobry? Nie wiedziałem tego i obawiałem się, że wi- 
dzi we mnie niedoświadczonego partnera, który może przynieść jej 
więcej kłopotów niż pożytku. Tak postrzegał mnie Wiktor, nie ufała mi 
też Elke, ale nie uważałem się za nieparadnego młokosa i wierzyłem, 
że dobrze poprowadzę naszą małą grupkę przez życie. Tylko nie w tej 
chwili, nie od razu. Nie chciałem pozbawiać Jiao swobody w decydowa- 
niu. Bądź co bądź, nadal była kapitanem, a ja jej podwładnym. 

Dzień przyszedł nagle i bez ostrzeżenia. Przymknąłem na chwilę 
powieki, a gdy je po chwili otworzyłem, było już jasno. Moja towarzysz- 
ka gasiła resztki żaru z ogniska, depcząc go butem. W dłoni trzymała 
swój mały plecak i najwidoczniej była gotowa ruszyć w drogę. 

Nie czekałem na jej rozkaz. Wstałem, przeciągnąłem się 
jak po dobrym śnie i stwierdziłem, że nic mi nie dolega, a po wczo- 
rajszych dramatycznych chwilach nie było śladu. Byłem dziwnie rześ- 
ki i czułem się silny jak nigdy. Znowu uwierzyłem, że wszystko 
nam się uda. 

— Ruszymy na południowy zachód — powiedziała, wpatrując się 
w wybranym kierunku. — Nie zapomnij namiernika — dodała, po czym 
krótko na mnie spojrzała i ruszyła przed siebie. 

Przez ułamek sekundy wydawało mi się, że uśmiechnęła się 
do mnie zuchwale, prowokująco, wręcz niestosownie i zupełnie nie- 
adekwatnie do sytuacji. Uznałem, że wzrok mnie zwiódł, że jeszcze się 
dobrze nie obudziłem i tylko mi się wydawało. 

Nie spytałem, dlaczego wybrała ten konkretny kierunek, a nie jaki- 
kolwiek inny. Nie było już potrzeby iść na zachód, nie było już dla kogo 
tego robić i równie dobrze mogliśmy iść na wschód, północ czy połu- 
dnie. Dziwiła mnie pewność, z jaką podjęła tę decyzję, nie zauważyłem, 
by miała jakąkolwiek wątpliwość, zupełnie tak, jakby doskonale wie- 
działa, jaką drogę wybrać. 

Przez jakiś czas szliśmy w milczeniu, ona ciut z przodu, szybkim 
krokiem, ja trochę z boku, z poczuciem ledwie wyczuwalnej niechęci 
z jej strony. Wydawało mi się, że rozumiem jej zachowanie. W końcu 
straciła miłość swego życia, co powinno ją odmienić. Najpewniej moja 
osoba nie miała z tym nic wspólnego, ale nie mogłem oprzeć się uczu- 
ciu, że stroni ode mnie zbyt ostentacyjnie. Dopiero po pewnym czasie 
zwolniła krok i zrównała się ze mną. 
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— Opowiedz mi, co wam się przydarzyło — rzekła, nie patrząc 
na mnie. 

— Chcesz wiedzieć, dlaczego doszło do walki? 

— Tak, ale interesuje mnie też, skąd się tu wzięliście. 

— Wiedzieliśmy, że macie kłopoty. Wiktor odebrał parametry wa- 
szej kapsuły i postanowiliśmy iść wam z pomocą. 

— A gdzie konkretnie wylądowaliście i jakie odczyty odebraliście? 

Jej pytania o odczyty wydawały mi się trochę dziwne, ale odpowie- 
działem: 

— Wylądowaliśmy na zachód od was, jakieś dwieście do trzystu ki- 
lometrów. — Przez moment zastanawiałem się, czy powiedzieć jej 
o moich kłopotach, ale uznałem, że to nie jest konieczne. — Parametry 
waszej kapsuły sugerowały upadek z dużą prędkością. Sądziliśmy, 
że możecie mieć problemy, więc zrezygnowaliśmy z pierwotnego pla- 
nu i pośpieszyliśmy w waszym kierunku. 

Po tym krótkim wyjaśnieniu Jiao nie zadała kolejnego pytania od ra- 
zu, jakby nie wiedziała, o co dalej pytać. 

— Jak odnaleźliście tych ludzi? 

— Dwa dni temu wychwyciliśmy sygnał z drugiego namiernika, 
przemieszczał się ze wschodu na zachód. Z początku myśleliśmy, 
że idziecie zgodnie z planem, ale wkrótce przekonaliśmy się, że to gru- 
pa ludzi. 

— Czemu ich zaatakowaliście? Przecież zdobycie namiernika 
już nie miało sensu. 

— Sądziliśmy, że was uprowadzono, bo nadajnik działał non stop. 
Był włączony, jakbyście specjalnie dawały nam znak. 

— A potem? 

— Śledziliśmy ich spoza zasięgu wzroku, a w nocy podkradliśmy się 
z myślą wyswobodzenia was. 

— Rozumiem, że coś poszło nie tak i Wiktor zginął w trakcie walki? 

— Byliśmy pewni, że to jaszczurowaci, bo mieli czaszki zwierząt 
na głowach. To nas zmyliło. Chcieliśmy ich spłoszyć i zmusić do szyb- 
kiej ucieczki, ale jeden z nich zauważył skradającego się Wiktora. Wsz- 
czął alarm, a potem wszystko stało się tak szybko. 

Nie wspomniałem, że jej mężczyzna rzucił się sam w tłum wrogów, 
że przedtem zabił kobietę, że tak naprawdę nie powinniśmy ich atako- 
wać i popełniliśmy błąd, nie upewniając się, czy są tam nasze towa- 
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rzyszki. Ten atak był pomyłką, za którą zapłacił życiem jeden z nas, a ja 
nie byłem w tym bez winy. 

— Rozumiem — powiedziała cicho i przyśpieszyła kroku, dając mi 
tym znak, że chce iść dalej w ciszy. 

Koło południa zrobiliśmy postój. Zjedliśmy kilka porcji mięsa 
w przyprawach, każde z nas wypiło po butelce wody, która smakowała 
nietypowo. Potem chwilę rozmawialiśmy, siedząc na rozgrzanej 
w słońcu ziemi. Jiao zadawała dużo pytań, które nie dziwiły mnie wca- 
le. Była dowódcą, miała w zwyczaju wiedzieć wszystko w szczegółach, 
więc opowiedziałem jej o przeprawie przez las i ataku w nim na nas. 
Ze szczegółami zrelacjonowałem drogę przez równinę, a potem odkry- 
cie drugiego sygnału. Nie pominąłem naszych prób określenia pozycji 
i odgadnięcia kierunku, w którym spodziewaliśmy się odnaleźć trzecią 
kapsułę. Jiao słuchała z uwagą, przerywając mi tylko raz. Chciała znać 
dokładną pozycję, w której wylądowaliśmy. Podejrzewając, że będzie 
chciała odnaleźć nasze kapsuły, opowiedziałem jej o moich kłopotach 
tuż po wylądowaniu. Jiao nie zwróciła na ten fakt większej uwagi, uzna- 
jąc zapewne, że straty były do przewidzenia. 

—A co się działo na orbicie? — spytała nagle, wytrącając mnie 
z chronologii zdarzeń. 

— O co pytasz? — zaskoczyła mnie, i nie wiedziałem, co ma na my- 
śli, pytając o sytuację, w której brała czynny udział. 

— O to, co się tam dokładnie wydarzyło — dodała niepewnym to- 
nem. 

— Masz na myśli moją dezorientację? 

— Tak — powiedziała z wahaniem i zaraz dodała ostrożnie. — Chcę 
wiedzieć, jak ty to widziałeś? Jak odbierałeś nasze słowa, z kim rozma- 
wiałeś tuż przed wejściem w atmosferę? 

Nie rozumiałem jej. Co chciała osiągnąć, wymuszając na mnie zwie- 
rzenia na temat własnych odczuć w tamtej sytuacji? Przecież była tam, 
doskonale wiedziała o moim stanie psychicznym. Co chciała jeszcze 
usłyszeć poza słowami i emocjami, jakie już poznała? Pomyślałem, 
że mnie sprawdza, bada stan mojego umysłu, ocenia. Nie spodobało 
mi się to i odparłem z urazą: 

— Dziwię się, że o to pytasz, skoro sama doświadczyłaś podobnych 
skutków. 

— Przepraszam, nie chciałam cię urazić, ja tylko... 
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— Nie wiesz, czy nie uroję sobie kolejnego Johna? Czy nadal mam 
omamy? 

— Bogdan, zrozum mnie. Sama miałam kłopoty podobne do twoich 
i dlatego pytam. Muszę wiedzieć, czy pamiętam to samo, co ty. — Pró- 
bowała mnie uspokoić. 

— A co pamiętasz? — wciąż byłem zły na nią i okazywałem to w to- 
nie swojego głosu. 

— Tylko lot, a raczej wiem, że go odbyłam, ale reszta... — zamilkła 
nagle i odwróciła głowę tak, bym nie mógł zobaczyć jej twarzy. 

Wydawało mi się, że to tylko gra dla osiągnięcia jakiegoś celu. 

— Ja też niewiele pamiętam i nie jestem pewny, co było prawdą, 
a co tylko złudzeniem — odparłem z irytacją i, by skończyć tę dziwną 
rozmowę, wstałem i odszedłem na stronę za potrzebą. 

Jiao zmieniła się, nie była tą samą osobą, która jeszcze kilka dni te- 
mu wydała rozkaz wejścia w atmosferę Ziemi. Niby była pewna swego, 
ale wciąż zadawała pytania przeczące temu. Nadal umiała podejmo- 
wać zdecydowane decyzje, wiedziała, co ma robić, ale zachowywała się 
tak, jakby tylko zgadywała. Gdy na nią patrzyłem, coś mi w niej nie pa- 
sowało, jakiś fragment obrazu zmuszał mnie do myślenia, 
ale nie umiałem znaleźć tego czegoś, co mnie w niej zastanawiało. 

Czasami miałem wrażenie, że patrzę na nią w ten sam sposób, 
jak widziałem ją pierwszego dnia mojej pracy. Stała wówczas bokiem 
do mnie, identycznie ubrana w kombinezon, jaki miała obecnie, z tą 
samą fryzurą, w tych samych butach. Przywitała mnie po męsku, 
uściskiem dłoni i stanowczą wymową. Wydała pierwsze polecenia, 
po czym wróciła do przerwanej pracy, zostawiając mnie samego, 
i nie widziałem jej potem przez kilka dni, dostając zadania od innych 
załogantów, których mi nawet nie przedstawiła. Oficjalne przywitanie 
nastąpiło tuż przed lotem, na wspólnej odprawie. Przedstawiła mnie 
wszystkim, opowiedziała, kim byłem, zanim do nich trafiłem, wyzna- 
czyła moje obowiązki, a potem poprosiła Jana, by mnie przeszkolił. 
Spotykałem ją tylko w czasie zmiany wacht, na które początkowo 
przychodziła kilka dni wcześniej. Miałem okazję poznać ją, ale ona 
nie pozwalała mi na dłuższą swobodną wymianę zdań i gdy zaczyna- 
łem odbiegać tematem od spraw zawodowych, ucinała rozmowę. Po- 
dobała mi się i z początku miałem nadzieję na zbliżenie się do niej, 
ale ona wyraźnie dawała mi do zrozumienia, że nie jest zainteresowa- 
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na, i w końcu zrezygnowałem. Być może nawet bym nie próbował, 
gdybym od początku wiedział, że jest związana uczuciem z Wiktorem. 

Stojąc w pewnej odległości od niej, patrząc na nią, starałem się do- 
strzec ten szczegół w jej postaci, który wywoływał we mnie słaby, irra- 
cjonalny niepokój, ale nadal nie mogłem tego odkryć. 

Jiao w pewnym momencie wstała i spojrzała w moim kierunku. 

— Długo tam będziesz tak stał?! — krzyknęła wyraźnie zirytowana. 
Wiedziała, że ją obserwuję i być może domyślała się, że jej nie ufam. 

Przez kolejne godziny marszu nie rozmawialiśmy o naszej sytuacji, 
o tym, co się zdarzyło i jak wyjść z trudnego położenia. Dziewczyna wy- 
raźnie unikała trudnych rozmów i próbowała skierować moją uwagę 
na otoczenie. Udawała zachwyt naturą, krajobrazem, zwierzętami wi- 
dzianymi w oddali, zachowywała się tak, jakbyśmy byli na wycieczce 
poza miastem. Gdy próbowałem wypytać ją o naszą przyszłość, co za- 
mierza zrobić, dokąd iść, odpowiadała, że jest za wcześnie na takie de- 
cyzje. Nie umiała, lub raczej nie chciała mi wyjawić swego planu 
na najbliższe dni, ani nawet tego, dokąd tak naprawdę zmierzaliśmy. 

Późnym popołudniem weszliśmy w wysokie trawy, a pod wieczór 
dotarliśmy do brzegu wielkiej rzeki, szerokiej na około dwadzieścia 
metrów. Jiao wybrała w miarę płaski teren na nasz nocny obóz i naka- 
zała mi zebranie drewna na ognisko. Sama uzupełniła puste pojemniki 
na wodę i wówczas zrozumiałem, skąd dziwny jej smak. Pomyślałem, 
że już na swej drodze spotkała źródło wody, ale gdy poszedłem umyć 
ręce i twarz, odkryłem, że już była w tym miejscu. 

— Opowiesz mi o Elke? — zacząłem rozmowę, gdy już ogień płonął 
i zjedliśmy posiłek. 

— Co konkretnie chcesz wiedzieć? — odparła, unikając mojego 
wzroku, najwyraźniej udając, że czegoś szuka wokół siebie. 

— Jak wylądowaliście, co stało się z waszą kapsułą i dlaczego ona 
zginęła? 

Jiao westchnęła ciężko i odpowiedziała z niechęcią: 

— Wiesz już o awarii mojej kapsuły. Uderzyła w ziemię z dużą pręd- 
kością, ale pole inercyjne zniwelowało sporo z tej siły. Mnie nic się 
nie stało, ale Elke nie miała szczęścia. Pochowałam ją tego samego 
dnia. 

— A co z namiernikiem? 

— Pytasz, dlaczego był w rękach tamtych ludzi? 
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Kiwnąłem głową. 

— Podeszli mnie w nocy, gdy spałam, i zabrali kilka rzeczy, w tym 
namiernik — odpowiedziała bez zastanowienia. 

— Nie zabrali ci wody i pożywienia? — Dziwiłem się. 

— Też tego nie rozumiem, ale tak właśnie było. 

— To dziwne — stwierdziłem po zastanowieniu się nad jej odpowie- 
dzią. — Nie uważasz, że mogli cię okraść z wszystkiego? 

— Widocznie nie chcieli mnie skrzywdzić, nie znamy ich zwyczajów. 
W naszej kulturze atak na podróżnika jest czymś haniebnym. Może tu 
jest podobnie. 

— To możliwe — przyznałem i zmieniłem temat, starając się mówić 
swobodnym tonem. — Skąd wiedziałaś, że znajdziemy tu wodę? 

— Obserwowałam tych ludzi i zauważyłam, że poruszają się w kon- 
kretnych kierunkach, zawsze na swej drodze znajdują wodę w odstę- 
pach co najwyżej dwóch dni. Po prostu idziemy ich tropem. 

—A ja myślałem, że już tu byłaś wcześniej — rzekłem, udając, 
że nie przywiązuję do tego żadnej uwagi. Jednak smak wody z butelki 
był na tyle specyficzny i tak bardzo przypominał tę z rzeki, że nie mo- 
głem pomyśleć inaczej, jak to, że to ta sama woda. Nie wiedziałem, 
co zrobić z tym odkryciem, nie mogłem jej o tym powiedzieć, bo było- 
by to jak oskarżenie, którego nie chciałem na razie stawiać. I to mięso 
o wyraźnym smaku jakichś przypraw. 

Jiao wzruszyła ramionami i zaczęła szykować sobie legowisko. Na- 
zrywała trawy i zrobiła z niej posłanie, a u wezgłowia położyła swój ple- 
cak. Przyjrzałem się mu uważniej. Był zbyt prymitywnie wykonany, 
by pochodził ze statku, a jednak zrobiono go z materiału kolorem i fak- 
turą identyczną z naszymi kombinezonami. 

— Ty czuwasz pierwszy, masz zegarek, więc zbudź mnie za sześć 
godzin. Zmienię cię — powiedziała tonem nakazującym i położyła się 
na posłaniu. 

Im dłużej z nią przebywałem, tym bardziej nie rozumiałem jej za- 
chowania. Czasami bywała nadmiernie zainteresowana i zadawała du- 
żo pytań, na które powinna znać odpowiedzi, a czasami milczała i stro- 
niła ode mnie, jakby wolała być sama. Wątpiłem, by mnie oszukiwała, 
ale nie mogłem się oprzeć wrażeniu, że coś przede mną ukrywa. Długo 
rozmyślałem nad tym problemem i doszedłem do wniosku, że jeśli 
czegoś mi nie mówi, to ma ku temu powody. Nie robiłaby tajemnicy 
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z rzeczy nieważnych i niewpływających na nasze relacje. Chyba że skła- 
mała mi w sprawie Elke. 

Szybko przestała się wiercić, a po parunastu minutach mogłem 
usłyszeć ciche, miarowe oddechy. Sądziłem, że po spotkaniu ze mną 
i dowiedzeniu się o śmierci Wiktora, będzie bardziej pobudzona i skora 
do długich rozmów, a ona zwyczajnie zasnęła, jakby nic się poprzed- 
niego dnia nie stało, a warunki, w jakich się znalazła, były dla niej cał- 
kowicie optymalne. Rozmyślałem całą noc, o niej, o tym, co mówiła, ja- 
kie zadawała pytania, jak zareagowała na wieść o śmierci jej kochanka. 
Pomimo wielu pytań nie znajdowałem racjonalnej odpowiedzi, choćby 
na najprostsze pytanie. 

Zbudziłem ją, gdy mój zegarek wskazał godzinę pierwszą po półno- 
cy. Poza jej pytaniem, czy coś się działo, i moją krótką przeczącą odpo- 
wiedzią, nie zamieniliśmy żadnych słów. Dłonią wskazała mi, bym poło- 
żył się w jej posłaniu, a sama odeszła kilkanaście metrów od ogniska 
i długo nie wracała. Nie przejmowałem się tym, uznałem takie zacho- 
wanie za normalne, a nawet konieczne w pewnych okolicznościach, 
i zamknąłem oczy. 

Gdy się obudziłem, z lękiem stwierdziłem, że nie ma jej w pobliżu. 
Poderwałem się z ziemi jak oparzony i pobiegłem w stronę, w którą 
odeszła w nocy. Po kilkunastu metrach trafiłem na zarośla, ale nie zna- 
lazłem tam żadnego śladu po niej. Wróciłem do obozu i zacząłem ją 
nawoływać, ale to nie przyniosło żadnego skutku. Zacząłem się mar- 
twić na poważnie. Zrobiłem obchód otoczenia, a potem dalszych tere- 
nów aż dotarłem do wysokich traw oddzielających nasz obóz od koryta 
rzeki. 

Nagle usłyszałem gwałtowny plusk w wodzie. Nie byłem pewny, 
kogo tam spotkam, więc ostrożnie zakradłem się w zarośla i przykuc- 
nąłem w nich, starając się zobaczyć, co spowodowało hałas. Z począt- 
ku dostrzegłem tylko pomarszczoną w jednym miejscu wodę, jakby 
coś większego w nią upadło. Zmarszczki rozeszły się wraz z prądem 
rzeki i przez kilkanaście sekund nic się nie działo. Plusk, tym razem 
cichy, odezwał się w innym miejscu i nagle zobaczyłem głowę Jiao. 
Była zwrócona do mnie plecami, ale ten kolor włosów rozpoznałbym 
wśród miliarda innych, więc nie miałem żadnej wątpliwości, że jestem 
świadkiem porannej kąpieli kapitan. Miałem zamiar odejść, tak naka- 
zywała mi przyzwoitość, ale nie zrobiłem tego. Patrzyłem, jak dłońmi 
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rozczesuje włosy, gładzi głowę, ociera twarz. To było magiczne wido- 
wisko i z trudem zdołałem odwrócić wzrok. Wycofałem się dyskretnie 
w bok, gdzie zarośla były gęstsze, i tam trafiłem na jej ubrania. Kom- 
binezon leżał wsparty na ugiętych źdźbłach traw i poruszony przeze 
mnie, zsunął się z nich na ziemię. Pochwyciłem go i chciałem ułożyć 
go ponownie, by zatrzeć moją tam obecność, gdy nagle dłonią wy- 
czułem zgrubienie materiału i mimowolnie spojrzałem na to miejsce. 
To była naszywka z oznaczeniem stopnia, imieniem i nazwiskiem. Ci- 
cho przeczytałem napis: 

— Kapitan, Jiao Zhang. 

Nie mogłem uwierzyć, że to był kombinezon, który widziałem wcze- 
śniej na trupie obcej kobiety. Szybko obejrzałem go dokładniej 
i nie znalazłem żadnych śladów krwi, które z całą pewnością były 
na nim wcześniej. 

— Możesz mi podać ubranie? 

Nie usłyszałem, jak wychodziła z wody i zbliża się do mnie. Zasko- 
czyła mnie, a gdy się odwróciłem, zobaczyłem ją całkiem nagą. Po pier- 
siach i brzuchu spływały krople wody, jedną dłonią trzymała z tyłu gło- 
wy włosy, wyciskając z nich wodę, drugą wyciągnęła w moją stronę. 
Widok obnażonej Jiao zaskoczył mnie i oszołomił. 

— Proszę cię, byś podał mi moje ubranie — powtórzyła, tym razem 
stanowczym tonem. 

Bez słowa oddałem jej kombinezon i szybko odszedłem w kierunku 
obozu. Nie wierzyłem, że zdjęła go z martwego człowieka, a na pewno 
nie zabrała drugiego na Andromedzie. Zdążyłem też zauważyć, że nig- 
dzie nie było jej bielizny, co wydało mi się równie dziwne. 

Jiao przyszła po kilku minutach. Podchodząc do mnie, patrzyła mi 
w Oczy z ciekawością i ostrożnością. 

— Wiem, Bogdan, że coś cię trapi. Zdajesz się nie ufać mi — zaczęła 
polubownie. — Jest parę rzeczy, których ci nie mówię, ale... 

— Chwileczkę, Jiao! — przerwałem jej gwałtownie i z nieukrywa- 
nym gniewem. — Powiedz mi, co się naprawdę stało po waszym lą- 
dowaniu! Skąd miałaś wodę z tej rzeki?! Jakim cudem masz na sobie 
kombinezon, który wcześniej widziałem na trupie?! Dokąd mnie pro- 
wadzisz?! Dlaczego zachowujesz się tak, jakbyś nie pamiętała zda- 
rzeń na orbicie?! Czy naprawdę Elke nie żyje?! Byłaś świadkiem jej 
śmierci?! 
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— Usiądźmy, proszę — zaproponowała, a ja przystałem na to, pró- 
bując się opanować. Jeśli miałem myśleć analitycznie i wyłapywać 
kłamstwa, musiałem się uspokoić. 

— Może zacznę od początku. 

— Najlepiej tak właśnie zrób — wtrąciłem, wciąż podenerwowany. 

— Wszystko zaczęło się w dniu, w którym mnie obudziłeś ze snu. 

— Pamiętam i chyba nie musisz aż tak daleko sięgać pamięcią 
wstecz. 

— Niestety muszę — dodała z naciskiem. 

— Byłem tam, Jiao, wiem, co się stało i nie sądzę, że trzeba do tego 
wracać. 

— Daj mi mówić, a zrozumiesz, dlaczego jest to ważne — upiera- 
ła się przy swoim, iw końcu machnąłem ręką z rezygnacją. 

— Zbudziłeś mnie i oznajmiłeś, że coś się dzieje z nawigacją. 

— Nie tak było — zaprotestowałem ostro, lecz szybko się podda- 
łem, widząc zniechęcenie w jej oczach. 

— Mów, proszę. Już nie będę ci przerywał. 

— Zbudziłeś i oznajmiłeś, że nawigacja szwankuje. Szybko odkryli- 
śmy, że okręt porusza się z bardzo małą prędkością. Z początku sądzili- 
śmy, że to tylko błędne odczyty, ale tak nie było. Wydałam komputerowi 
rozkaz rozpędzenia Andromedy do prędkości rejsowej i wtedy zaczę- 
ły się problemy. Kondensatory pola inercyjnego nie osiągały wystarcza- 
jącej mocy, aby objąć cały statek, i „K” nie pozwolił włączyć głównych sil- 
ników. Zaczęliśmy szukać problemu i okazało się, że mamy mocne 
ubytki energii na głównej szynie mocy. Zarządziłam wybudzenie załogi. 
Zrobiliśmy wyliczenia i wyszło nam, że jeśli chcemy przyśpieszyć, to mu- 
simy odciążyć okręt. Bogdan, Jan, Wiktor i John wybili sworznie konte- 
nerów na mój rozkaz. Nakazałam K odcumowanie ich, ale pomimo 
że przyjął komendę, nie zrobił tego i nie umiał wytłumaczyć swojego 
postępowania, wręcz twierdził, że kontenery nadal są zabezpieczone 
sworzniami. Nie były. Potem zaczęły dziać się dziwne rzeczy z przed- 
miotami. Ktoś zabrał mój osobisty dziennik ze stolika w zamkniętej ka- 
binie. Elke straciła swój tablet, Wiktor był pewny, że ktoś szperał w jego 
kabinie, ty zgubiłeś swój zegarek. 

Jiao krótko spojrzała na mój nadgarstek. 

— To były dziwne sytuacje, których nie umieliśmy wytłumaczyć. 
Nie wiedzieliśmy, co się dzieje, dlaczego to się dzieje i co to oznacza 
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dla naszego bezpieczeństwa. Pod wieczór pierwszego dnia stała się 
najdziwniejsza rzecz. Jan spotkał intruza w kokpicie... 

— To było znacznie później — wtrąciłem, nie mogąc się powstrzy- 
mać, ale Jiao nie przerwała swojego monologu. 

— ..Twierdziłł że to był on, jego sobowtór, który majstrował 
w oprzyrządowaniu jednej z konsol. Widzieliśmy nagranie z monitorin- 
gu. Nie kłamał. Potem John odkrył liczne ślady sabotażu na całym 
okręcie. Elke twierdziła, że widziała kogoś idącego korytarzem tech- 
nicznym. Te fakty skłoniły nas do szukania domniemanych intruzów 
i wkrótce ich odkryliśmy. 

— Jan opowiedział wam o eksperymencie z silnikiem temporal- 
nym? 

— Tak, ale wcześniej zauważaliśmy, że coś dzieje się z kadłubem 
okrętu. Zbadaliśmy go i okazało się, że materia na poziomie cząste- 
czek zachowuje się tak, jakby była w dwóch miejscach jednocześnie. 
Nie rozumieliśmy tego zjawiska, ale przypuszczaliśmy, że anomalia wy- 
wołana dawnym eksperymentem dąży do powielenia materii. W ten 
sposób wytłumaczyliśmy sobie istnienie drugiej załogi i sądziliśmy, 
że to samo wkrótce stanie się z okrętem. Byliśmy w trakcie narady 
w mesie, siedzieliśmy wokół stołu. Bogdan zdjął zegarek i położył go 
na stole, a ten zniknął nagle, by pojawić się ponownie po kilku sekun- 
dach. Z początku nie wiedzieliśmy, co się stało, podejrzewaliśmy zbio- 
rową halucynację, ale Bogdan zauważył, że jego zegarek mocno się 
śpieszy. Wysnuliśmy z tego kilka wniosków. Po pierwsze, czas po dru- 
giej stronie biegł znacznie szybciej. Po drugie, przedmioty mogły prze- 
nikać przez granice dzielące dwie rzeczywistości. Po trzecie, mogli- 
śmy się skomunikować z drugą załogą i wypracować wspólny plan 
działania. Niestety, wszelkie próby zawiodły, a druga załoga zachowy- 
wała się tak, jakby nie miała tych samych problemów co my, i wciąż 
próbowała uruchomić silniki, nie rozumiejąc, że to doprowadzi do ro- 
zerwania obu okrętów. Dwa razy udało mi się udaremnić ich próby, 
ale wiedzieliśmy, że tak nie będzie zawsze. Wkrótce zaczął wariować K. 
Zaczynał procedury bez mojej zgody i sam je przerywał w połowie. 
Wiedzieliśmy, że to działania drugiej mnie i spróbowaliśmy przeciw- 
działać, blokując komputer nowym hasłem. John i Jan próbowali go 
izolować od wpływu z innej rzeczywistości, ale to się nie udało. Sytu- 
acja zaczynała być mocno niepewna, spodziewaliśmy się zniknięcia 
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kapsuł ratunkowych i zapasów, więc zarządziłam przygotowania 
do ewakuacji. 

Jiao nagle zwiesiła głowę i powiedziała smutnym głosem: 

— Kazałam Wiktorowi i Elke pójść do hangaru i zabezpieczyć 
sprawne ogniwa. 

Jej ciałem poruszył delikatny dreszcz. 

— Wiem, co się stało, dostaliśmy wasz zapis audio z tamtego zda- 
rzenia. Nie musisz o tym wspominać — rzekłem ze współczuciem. 

— Dziękuję — powiedziała po pewnym czasie, zapewne jeszcze raz 
przeżywając tamte tragiczne chwile. 

Jiao, która siedziała naprzeciw mnie, nie była tą samą osobą, która 
leciała w jednej kapsule z Elke i prowadziła nas ku nowemu domowi. 
Ale współczułem jej straty nie mniej niż mojej kapitan. 

— Jan zdecydował się pozostać, twierdził, że musi dojść do perma- 
nentnego podziału materii, linie czasu oddalą się od siebie i wszystko 
wróci do normy. John gdzieś przepadł na okręcie, prawdopodobnie 
wierzył, że uda mu się to przeczekać. Chyba wpadł w obłęd. Nie uda- 
ło się go znaleźć. Wyruszyliśmy we dwoje, odlecieliśmy w kierunku 
Układu Słonecznego w osobnych kapsułach. 

— Zaraz! Kiedy to zrobiliście?! — wypaliłem, nagle rozumiejąc sytu- 
ację z brakującymi kapsułami w mojej historii. 

— Już następnego dnia o poranku. Dlaczego pytasz? 

— Czas się nie zgadza — rozmyślałem na głos. — W moich wspo- 
mnieniach stało się to znacznie później, przed wypadkiem w hanga- 
rze. 

Jiao spojrzała na mnie pytająco. 

— Myśleliśmy, że John uciekł i doprowadził do wystrzelenia kapsuły 
Elke, ale teraz rozumiem, że to była wasza sprawka. 

— Masz mi to za złe? — spytała uległym tonem, patrząc mi głęboko 
w Oczy. 

Pamiętam gniew do drugiej załogi, pragnienie zemsty za to, co ro- 
bili, ale teraz, siedząc naprzeciw tej, którą wówczas obarczałem winą, 
słuchając jej wersji, nie dostrzegałem w swoim sercu niczego innego, 
jak współczucie. 

— Nie — odparłem krótko, ale chyba bez przekonania, bo jej usta 
zadrżały i wykrzywiły się w grymasie bólu. 

— Nie miałam wyjścia — dodała słabym głosem. 
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— Wiem o tym, Jiao — powiedziałem mocniejszym tonem i spojrza- 
łem na nią ze zrozumieniem. Uśmiechnęła się krótko. 

— Zdecydowałam się uciec, bo... 

Przerwała nagle, patrząc mi w oczy z niepewnością. 

— Wiem o twojej ciąży. Powiedziałaś nam ostatniego dnia, gdy mu- 
sieliśmy zdecydować, jak przeprowadzić ewakuację. 

Zamrugała powiekami i spojrzała na krótką chwilę w bok, jakby za- 
stanawiała się, czy zwierzać mi się dalej. Potem kontynuowała swoją 
opowieść. 

— Nie mogłam ryzykować pozostania na okręcie. Musiałam odle- 
cieć i wtedy zaproponowałeś, że będziesz mi towarzyszył. 

Zamilkła, czekając na moją reakcję. Przez chwilę nie rozumiałem, 
że mówi o mnie, nie o Bogdanie, którego swego czasu zamierzałem 
zabić. 

— Ja tego nie zrobiłem, Jiao — odparłem z przekonaniem. 

— Zrobiłeś i wierzę, że nadal jesteś gotowy to zrobić. 

Zaniemówiłem. Właśnie usłyszałem od najpiękniejszej kobiety 
na świecie, że chce, bym był z nią. Co mogłem jej odpowiedzieć? 
Jak powinienem zachować się wobec osoby, która przez jakiś czas była 
moim wrogiem? Na Andromedzie rozważałem scenariusz, w którym 
spotykam swojego sobowtóra i go zabijam. Nie przyszło mi nigdy 
do głowy, że mogłem też spotkać drugą Jiao. Czy wtedy strzeliłbym 
do niej z zimną krwią? Pamiętam złość do nich i lęk prowokujący 
do unicestwienia każdego, kto nie był moim towarzyszem, ale w mo- 
mencie, gdy siedziałem naprzeciw żywej istoty, słyszałem ją, mogłem 
na nią spojrzeć, dotknąć... 

Podniosłem się i podszedłem do niej. Ona, nie wiedząc, co zamie- 
rzam, zerwała się na równe nogi i zrobiła krok w tył. Przez kilka sekund 
staliśmy naprzeciw siebie, wymieniając niepewne, zlęknione spojrze- 
nia. Objąłem ją mocno. 

— Zaopiekuję się tobą, Jiao. I twoim dzieckiem, gdy się narodzi. 

Nie odważyłbym się wypowiedzieć tych słów, gdyby nie jej jasne 
oświadczyny. 

Poczułem na plecach jej dłonie, które położyła pewnie i bez obawy. 
To mi wystarczyło. Wiedziałem, że od tego momentu wszystko się uda. 

A po chwili, przez potok miłych myśli, przebiła się jedna mocniej- 
sza. Odsunąłem ją delikatnie i spytałem, jak mogłem najdelikatniej, 
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choć emocje we mnie aż kipiały z zazdrości, której nie miałem prawa 
czuć. 

— Skąd wiedziałaś, że przylecę? — Z trudem powstrzymałem się, 
by nie sformułować pytania inaczej. Mogła spodziewać się kogoś z mo- 
jej linii czasu, kogoś jej bliskiego, kogo kochała. 

— Nie miałam pojęcia. Prawdę mówiąc, byłam zaskoczona, gdy od- 
nalazłam rozbitą kapsułę i ciało, które, choć mocno zmasakrowane, 
bardzo przypominało mnie. Nie brałam pod uwagę spotkania kogoś 
z drugiej załogi, wykluczyliśmy to z Janem. Nasza teoria z oddalający- 
mi się rzeczywistościami nie dopuszczała takiej ewentualności. Jak wi- 
dać, myliliśmy się i ty jesteś tego najlepszym dowodem. 

—A potem? Nie pomyślałaś, że... — zamilkłem zbyt późno, 
by nie domyśliła się moich intencji. Spojrzała mi w oczy z niechęcią 
i równie niechętnie odpowiedziała: 

— Wiktor umarł, pożegnałam go dawno temu i nie pozwalam sobie 
na złudzenia. 

— Przepraszam. 

Jiao westchnęła ciężko, a potem powiedziała, nie patrząc 
na mnie: 

— Skoro już wiesz, kim jestem i dlaczego mam na sobie swój kom- 
binezon, myślę, że powinniśmy już ruszyć w dalszą drogę. 

Podniosła z ziemi swój plecak i zerknęła na mnie z ukosa, wyczeku- 
jąco. 

— Chciałbym dokończyć tę rozmowę — rzekłem z lekkim naci- 
skiem. 

— To koniec. Powiedziałam już najważniejsze. Wiesz, kim jestem. 

— To będzie mnie dręczyło, Jiao. Chcę poznać odpowiedzi na parę 
pytań. 

Wydęła drobne usta i odparła: 

— Pytaj, jak musisz. 

— Nie znalazłaś Elke? 

— Nie miałam pojęcia, że przyleciała z nią w jednej kapsule. — 
W słowie „nią” wyczułem drwinę. — Ty mi to powiedziałeś i uprzedzę 
twoje pytanie. Nie, nie ma szans, że przeżyła — zakończyła wyraźnie 
poirytowana. 

— Nie możesz tego wiedzieć, nie widziałaś jej ciała. 

— Ale wiem, kto ich napadł. Znam tych ludzi, to zwierzęta. Mordują 
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dla przyjemności, tropią ofiarę jak dzikie zgłodniałe psy. Spotkaliście 
ich, to oni zabrali namiernik, kombinezon i jeszcze parę innych rzeczy, 
które sam widziałeś. 

Wówczas przypomniałem sobie odnalezione na pobojowisku 
szczątki tabletu, który mógł być własnością Elke. To niczego nie prze- 
sądzało, ale Jjao mogła mieć rację. To był dziki świat i samotna dziew- 
czyna nie miała szans w nim przetrwać zbyt długo. 

— Masz jeszcze jakieś pytania? — rzekła, uznając, że już zaspoko- 
iłem swoją ciekawość, i ruszyła wzdłuż ściany wysokich traw oddziela- 
jących nas od koryta rzeki. 

— Nie rozumiem jednej rzeczy — powiedziałem, dogoniwszy ją. — 
Pewne zdarzenia, o których mówiłaś, były i naszym udziałem, tylko 
że nie w takiej kolejności. 

— A konkretnie? 

— Na przykład sprawa z kapsułami. Pamiętam, że zniknęły kilka go- 
dzin przed wydarzeniem w hangarze. To samo dotyczy spotkania 
dwóch Janów. W moich wspomnieniach miało ono miejsce tuż po two- 
im odlocie, a przynajmniej tak to wyglądało. 

— Mam ci to wytłumaczyć? 

— Chyba rozumiesz, że to nie ma sensu. 

— Myślisz, że cię okłamuję? — spytała, nagle zatrzymując się 
w miejscu. — Że wymyśliłam sobie tę historyjkę? Poprzestawiałam fak- 
ty świadomie? 

— Nie — odparłem szybko i stanowczo. — Tylko, w tym nie ma żad- 
nej logiki. 

Jiao pokręciła głową z rezygnacją, westchnęła głęboko, a potem 
spojrzała na mnie z politowaniem i rzekła: 

— Nie spodziewaj się, że ci to wytłumaczę, tak samo nie licz na to, 
że wyjaśnię ci, dlaczego to wszystko nas spotkało. Opowiedziałam ci, 
jak ja to pamiętam, byś był świadomy, że ja to Jiao, ale nie ta, którą 
oczekiwałeś, i jeśli masz z tym problem, to... — nie dokończyła zdania 
i poczekała na moją odpowiedź. 

— Nie mam z tym problemu, ale chcę wiedzieć, poznać prawdę. 

— Nie ma prawdy, Bogdan. To, co nas spotkało, nie ma tylko jednej 
strony, jednego oblicza. Czas to tajemnicze zjawisko. Staliśmy się jego 
zabawkami i pewnie śmieje się teraz, patrząc na nas dwojga, jak pró- 
bujemy zrozumieć jego żart. 
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— Pewnie masz rację. — Zacząłem się wycofywać z tej dyskusji, któ- 
ra nagle stała się w moich oczach głupia i niepotrzebna. 

— Ale jeśli chcesz — powiedziała jakby od niechcenia — to dam ci 
wyjaśnienie. Wyobraź sobie, że czas nie biegnie tym samym rytmem, 
nie zauważamy tego, ale może on biec szybko lub zwolnić, a nawet 
zatrzymać się w miejscu. Dotyczy to każdej linii czasu, w każdej rze- 
czywistości, i wystarczy, że czas łączący dwa zdarzenia spowolni tylko 
w jednym przypadku i da się wyprzedzić. Czy w drugim wszechświe- 
cie wydarzenia nie będą miały odwrotnej kolejności? 

— To trochę pokręcona hipoteza — przyznałem po chwili namysłu. 

—T całkowicie zmyślona, fałszywa, lecz innej nie umiem ci przed- 
stawić — powiedziała beztroskim głosem, uśmiechając się do mnie 
oczami. 

I ja się do niej uśmiechnąłem. 

— Możemy iść dalej? — spytała łagodnym głosem. 

— Oczywiście. 

— Więc w drogę — oznajmiła, ale nie ruszyła się z miejsca, wbiła 
we mnie spojrzenie i wpatrywała się w moje oczy z intensywnością, ja- 
kiej nigdy wcześniej nie doświadczyłem. Nie było to w żaden sposób 
nieprzyjemne, wręcz przeciwnie. Poczułem się dla niej ważny, potrzeb- 
ny, kimś, kogo stara się pozyskać. Moc, z jaką mnie czarowała, nie sła- 
bła, a ja nie ulegałem jak wcześniej, nie wpadałem w onieśmielenie, 
lecz stawałem się mocniejszy, pewniejszy siebie, zaczynałem czerpać 
z tego starcia przyjemność, bo zdałem sobie sprawę, że patrzę 
na piękno, którego, choć ukrywałem to przed sobą, zawsze pożąda- 
łem. Zauważyła moją śmiałość i nagle spuściła oczy, jakby uznając 
swoją porażkę, po czym ponownie na mnie spojrzała, tym razem 
z uśmiechem na twarzy i rzekła: 

— Przepraszam cię za tę scenę nad rzeką. 

— Masz na myśli naszą rozmowę? — Nie byłem pewny, o jakiej sce- 
nie mówiła. 

Krótko zaśmiała się jak dziewczynka. 

— Wiesz, Bogdan — powiedziała z pewnością siebie, nie przesta- 
jąc się uśmiechać. 

Przeszukałem w pamięci zdarzenia z poranka i nie odnajdywałem 
w nich żadnej jej winy, zastanawiałem się, o jakiej chwili mówi. Cofną- 
łem się w czasie i nagle to odkryłem. 
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— To ja powinienem przeprosić — powiedziałem, czując wstyd. 

— Nieprawda — zaprzeczyła, wciąż rozbawiona. 

— Zakradłem się i podglądałem, jak się kąpiesz, ale nie miałem za- 
miaru... 

— To moja wina — przerwała mi, robiąc się nagle poważna. — 
Nie patrzyłeś w moją stronę, gdy wychodziłam z wody, nie miałeś ta- 
kiego zamiaru. To ja przepraszam, nie powinnam się tak zachować. 

Wspomnienie tamtej chwili przywołało obrazy z mojej pamięci, któ- 
re były bardziej wyraziste niż zapamiętane wrażenie. Mój umysł zapisał 
każdy szczegół jej ciała, przypomniał zapach, którego wówczas nie za- 
rejestrowałem, twarz, oczy, usta, spływające wodą włosy, z których 
końcówek odrywały się ciężkie krople. 

— Naskoczyłam na ciebie całkiem bez powodu. To nie było potrzeb- 
ne i nieuczciwe z mojej strony. 

— Miałaś prawo tak zareagować. 

— Nie, Bogdan. Nie miałam ku temu żadnego powodu, bo byłam 
z tobą już wcześniej, przez długi czas. Widziałeś mnie nagą wiele ra- 
zy — powiedziała, a jej głos brzmiał delikatnie. To wyznanie, choć sta- 
rała się nie okazywać tego, zawstydzało ją. 

— Przyzwyczaiłam się do twojej obecności, Bogdan. 

Zaniemówiłem. Próbowałem zrozumieć sens jej słów i choć zdawa- 
łem sobie sprawę, że mieszała w swoich wspomnieniach dwie osoby, 
to mówiła tylko o mnie, jakbym był z nią od zawsze. Czułem się jak wy- 
budzony ze śpiączki, nie pamiętając poprzedniego życia. 

— To cię dziwi? — spytała, i nagle wydawało mi się, że zrozumiałem 
wszystko. 

— Czy my?... To znaczy?... Ty i ja?... Czy byliśmy?... 

Jej twarz rozpromieniała na chwilę, na krótki ułamek czasu, a po- 
tem wykrzywiła usta w grymasie zniechęcenia i odpowiedziała słodkim 


głosem: 
— Byłeś przy mnie długi czas, Bogdan. Pomyśl tylko. Jestem twoją 
kapitan, ale też kobietą, a ty... — uśmiechnęła się tajemniczo -... prze- 


cież się znasz. Wiesz, do czego jesteś zdolny. 
Bawiła się mną z nieukrywaną satysfakcją, a ja nie wiedziałem, 
nie miałem pojęcia, do czego mogłem być zdolny w jej obecności. 
Ruszyła w drogę, śmiejąc się beztrosko, a ja poczłapałem za nią 
z mętlikiem w głowie i wielką zagadką, którą za wszelką cenę chciałem 
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rozwikłać. Dręczyło mnie to przez długi czas, więc szedłem trochę z ty- 
łu, zerkając na sylwetkę idącej przede mną kobiety i zastanawiając się, 
co zdarzyło się między nią, a jakby mną. Czy mogło do czegoś dojść, 
na co się odważyłem, na co ona pozwoliła, jak daleko zaszły zmiany 
między Jiao a Bogdanem? I gdy próbowałem wyobrazić sobie scena- 
riusz, w którym układ między kapitan a jej podwładnym przestaje ist- 
nieć, w którym zdobywam się na odwagę i przełamuję niewidzialną 
barierę dzielącą nas, w którym ona zgadza się, pozwala mi 
na to i w końcu ulega, pomyślałem o czasie, w jakim miało szansę 
to wszystko się wydarzyć. Wyobraziłem sobie, że to nie mogło trwać 
zbyt krótko. 

— Jak długo jesteś na tej planecie? — spytałem, przerywając mil- 
czenie. 

Jiao zwolniła, zrównała się ze mną i zerkając na mnie ukradkiem, 
rzekła: 

— Dręczy cię to, prawda? — Uśmiechnęła się zwycięsko, po czym 
dodała. — Długo, Bogdan. Powinieneś to zauważyć, chociażby po wło- 
sach. Są dłuższe i mają postrzępione końcówki od obcinania tępym no- 
żem. 

Nie zauważyłem tego, nawet gdy mi o tym wspomniała. 

— Widziałeś mnie całą, musiałeś zauważyć, że mam ciemniejszy ko- 
lor skóry na całym ciele, a ty pod kombinezonem jesteś blady jak księ- 
życ. 

Widziałem, ale nie wysnułem z tego żadnego praktycznego wnio- 
sku. 

— Od ciągłego mrużenia powiek przed ostrym światłem dnia, zro- 
biły mi się zmarszczki wokół oczu. 

Nie dostrzegłem tego wcale. 

— No i dobrze sobie radzę w tym świecie, co powinno dać ci pewne 
wskazówki. 

— Czyli ile? — Nie próbowałem zgadywać. 

— Nie wiem, Bogdan. Nie umiem ci na to odpowiedzieć z pewno- 
ścią. Nie liczę dni od dawna. Nawet jak byłeś ze mną, nie robiliśmy 
tego. 

„Nawet jak byłeś ze mną” powtórzyłem w myślach jej słowa i nagle 
uświadomiłem sobie coś, o czym cały czas mówiła, a ja tego nie słysza- 
łem lub nie rozumiałem. 
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— Co się ze mną stało? To znaczy, z drugim Bogdanem? 

Zatrzymała się gwałtownie i zagrodziła mi drogę, patrząc mi w oczy 
z powagą. Czułem, że powie mi coś strasznego. 

— Zginąłeś jakiś czas po wylądowaniu. Zaatakowali nas w nocy. Ka- 
załeś mi uciekać, a sam stanąłeś do walki. Było ich zbyt wielu, nie mia- 
łeś szans. 

Jednak ta informacja nie zrobiła na mnie żadnego wrażenia. Jakby 
mój umysł nie przyjął jej lub uznał za fałszywą. Sprzeciwił się temu. 

— Jesteś odważnym człowiekiem, Bogdan, i chyba nawet o tym 
nie wiesz — powiedziała, kładąc dłoń na moim policzku. Przez chwilę 
patrzyła mi głęboko w oczy, czarnymi jak onyks źrenicami, tyle 
że nie było w nich dawnej mocy, która mnie pokonywała. Zamrugała 
powiekami, uśmiechnęła się, jej twarz wyrażała nostalgię, a potem 
spuściła wzrok i odwróciwszy się, ruszyła w dalszą drogę. 

Przez jakiś czas nie rozmawialiśmy ze sobą, idąc obok siebie w ci- 
szy, ale gdy około południa zrobiliśmy mały postój, sama powróciła 
do tematu. 

— Dolecieliśmy do planety bez problemu — mówiła z nostalgią 
w głosie, patrząc przed siebie w dal. — Udało się nam wylądować 
bez żadnych trudności. Mieliśmy sporo zapasów, broń, kilka przydat- 
nych narzędzi. Planowaliśmy przedostać się na północ, sądziliśmy, 
że tam znajdziemy większe osady ludzkie, może nawet prowizoryczne 
miasta, ale nigdy tam nie dotarliśmy. Zaatakowali nas w nocy, gdy spa- 
łam. Nie mogliśmy uciec. — Zamilkła nagle, a w jej oczach pojawiły się 
łzy. Powstrzymała się, lecz ja wiedziałem, że śmierć Bogdana ją zabola- 
ła i wciąż go skrycie opłakuje. 

— To byli jaszczurowaci? — spytałem ostrożnie. 

Spojrzała na mnie zamglonym wzrokiem i odpowiedziała łamią- 
cym się głosem. 

— Tu ich nie ma, Bogdan. 

— Ale spotkałaś ich już? 

— Nie — zaprzeczyła stanowczo, jakby nie chciała nawet słyszeć 
o nich. Postanowiłem nie dręczyć jej tym i spytałem o dalsze losy. 

— Przez kilka dni czekałam. Miałam nadzieję, ale w końcu musia- 
łam ruszyć w drogę samotnie. Po kilku dniach napotkałam grupę wę- 
drowców. Obserwowałam ich z oddali przez jakiś czas i doszłam 
do wniosku, że nie skrzywdzą mnie. Przyjęli mnie bez niechęci, potem 
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dowiedziałam się, że tylko dlatego, iż byłam kobietą. Mężczyznę 
by przegonili lub nawet zabili, gdyby im się naprzykrzał. Żyłam z nimi 
jakiś czas, przyzwyczaiłam się do myśli, że nigdy nikogo z Andromedy 
już nie zobaczę. Starałam się być jak oni, ubierałam się tak jak ich ko- 
biety, jadłam razem z nimi, spałam wśród nich. Aż któregoś dnia za- 
uważono spadający z nieba obiekt. Był tylko jeden i spadł kilka dni 
marszu od miejsca, w którym żyję. Ludzie z mojej grupy widzieli w tym 
zwiastun nieszczęścia, a ja dar z nieba. Ruszyłam jeszcze tego samego 
dnia, spodziewając się spotkać Jana lub Johna. Taki był plan. Gdyby 
nie udało się uruchomić silników, mieli wsiąść do kapsuł i dołączyć 
do mnie. 

— Ajeśli by się udało Janowi? — wtrąciłem pytanie. — Jeśli by uru- 
chomił silniki, to gdzie chciał polecieć? 

— Jan był pewny, że uda mu się odnaleźć powrotną drogę — po- 
wiedziała ze smutkiem. 

Nie została na okręcie, bo nie wierzyła w powodzenie tego planu. 
To musiała być trudna dla niej decyzja. W zwyczaju dowódcy nie było 
opuszczać okrętu bez podjęcia wszystkich prób ratowania go, 
ale wiem, że postąpiła słusznie. Nawet gdyby Andromeda odzyskała 
pełną sprawność, odnalezienie punktu, w którym doszło do rozdwoje- 
nia linii czasu, było według mojego Jana niemożliwe i ufałem tej opinii. 

Do późnego wieczora szliśmy prawie spacerkiem, bez pośpiechu, 
rozmawiając jak dobrzy znajomi, którzy nie widzieli się od lat. Trochę 
wspominaliśmy, ale nie mieliśmy zbyt wiele wspólnych chwil w prze- 
szłości. Trochę opowiadaliśmy o swoim dawniejszym życiu, smucili- 
śmy się, zwierzając z planów, które zostawiliśmy w tamtym świecie. 
Nim się spostrzegłem, Jiao nagle zatrzymała się i oznajmiła, że jeste- 
śmy na miejscu. 

Rozejrzałem się po okolicy. Staliśmy u podnóża małego wzniesie- 
nia, wokół rosły niewielkie krzewy, niskie drzewa. W oddali pasły się 
spokojnie czteronożne stworzenia o długich rogach, na horyzoncie do- 
strzegłem ciemny pas zieleni, który otaczał nas półkolem przez pół 
widnokręgu. 

— To tu? — spytałem zaskoczony. 

— Tak, Bogdan. Tu cię zostawię, ale nie na długo — powiedziała 
nieśmiało, niepewnie i z niezdecydowaniem w oczach. 

— Co to znaczy? 
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— Nic złego, Bogdan, tylko... — zaniemówiła i spuściła wzrok, a ja 
pomyślałem, że ona nie jest ze mną szczera. 

— Nie rozumiem, Jiao — mówiłem, nie ukrywając zaskoczenia. — 
Wytłumacz mi, proszę, co się dzieje. 

— Nie denerwuj się, to nic złego, w sumie... mam nadzieję, że się 
ucieszysz, bo mam dla ciebie niespodziankę. — Znowu spojrzała 
na mnie z niepewnością, jakby ta niespodzianka wcale nie miała być 
dla mnie przyjemna. 

— Co zamierzasz? — spytałem, opanowując emocje. Pomyślałem, 
że jeśli zdecydowała się podstępem odejść, to nie mogę jej zatrzymać 
siłą. 

— Za tym wzgórzem — wskazała dłonią wzniesienie — mieszkają 
ludzie, którzy zaopiekowali się mną. Muszę do nich wrócić i zakończyć 
pewne sprawy. Jutro o świcie wrócę i ruszymy na północ, tak jak plano- 
waliśmy to wcześniej. 

— Czemu nie mogę iść z tobą? 

— Już ci mówiłam. Obcy mężczyzna to dla nich zagrożenie, 
tak to odbierają. Mogą cię skrzywdzić. 

— Rozumiem 

— To dobrze — odparła już weselszym głosem, jakby wcześniejsza 
niepewność nagle przestała mieć swoje źródło. Ja nadal czułem pod- 
stęp w jej działaniu, ale nie pokazałem tego po sobie. 

Uśmiechnąłem się do niej, a ona do mnie. Po parunastu minutach 
jej oddalająca się sylwetka skryła się za wzniesieniem i zostałem sam. 

To nie była przyjemna noc, bezsenna, pełna rozmyślań i niepew- 
ności, ale też naiwnej wiary, że o świcie zobaczę ją ponownie. Niby 
nie miała wyraźnego powodu, aby odejść ode mnie, ja nie dostrzega- 
łem takiego, ale może coś się wydarzyło na statku, w jej rzeczywisto- 
ści lub na planecie — coś, co kazało jej unikać mnie? Może drugi ja ją 
oszukał, zdradził lub skrzywdził? Może wiedziała coś o mnie, czego ja 
sam jeszcze nie rozumiałem? Zastanawiałem się nad tym i im dłużej 
zgadywałem, tym bardziej nabierałem pewności, że być może nie pa- 
sowaliśmy do siebie, wręcz nie znosiliśmy swojego towarzystwa. Wąt- 
piłem, ale brałem pod uwagę jej odczucia, które mogły być skrajnie 
odmienne od moich. Początek był miły, ale to nie oznaczało, 
że tak będzie wiecznie, i wiedząc to, mogła zdecydować się odejść, 
zaoszczędzając sobie powtórki z moją osobą. Nie wierzyłem w to, 
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ale jakaś część mojego umysłu nie pozwalała wykluczyć takiej możli- 
wości i nim nastał świt, byłem częściowo pogodzony z faktem, 
że już nie zobaczę jej nigdy. 

Słońce wznosiło się wolno, nieubłaganie niszcząc nadzieję, jaka 
wciąż się we mnie tliła. Nie przestawałem wierzyć i jednocześnie zasta- 
nawiałem się, jaki kierunek obrać. Czy pójść na północ, wschód czy za- 
chód? Wybrać pierwotny plan i spróbować dotrzeć do wybrzeża z na- 
dzieją, że może jednak ktoś przeżył i tam czeka? A może pójść śladem 
kapitan? 

Mimo mojego sceptycyzmu mogła być uczciwa wobec mnie i mimo 
wszystko próbować wypełnić swoją obietnicę. To by oznaczało, że coś 
lub ktoś jej w tym przeszkadzał. Mogła potrzebować mojej pomocy. 

Postawiłem na taką możliwość i około południa, zebrawszy cały mój 
dobytek, ruszyłem Jiao na spotkanie. 

Z jej słów wnioskowałem, że cel, do którego się udała, nie mógł być 
oddalony o więcej niż pół dnia drogi. To dawało mi pewność, że w kilka 
godzin dojdę do miejsca, z którego powinienem dostrzec jakiś ślad ist- 
nienia grupy ludzi. Liczyłem na smugę unoszącego się dymu, ścieżki 
prowadzące do osady, gołe pnie po świeżo ściętych drzewach, pastwi- 
ska, na których trzymano udomowione zwierzęta. Tak podpowiadała 
mi wyobraźnia, tak wyobrażałem sobie osadnictwo w tych czasach 
i tym błędnym założeniem utwierdziłem się w przekonaniu, że odnajdę 
ją bez problemu. 

Po kilku godzinach nieprzerwanego marszu wśród drzew, krzewów 
i wysokich traw, wyszedłem na pustą przestrzeń, która ciągnęła się 
po horyzont. Wówczas pierwszy raz zadałem sobie pytanie, czy na pew- 
no tą drogą poszła Jiao? Czy obrała ten kierunek i nie zboczyła z niego 
w którymś momencie? Przede mną nie było nic, co mogło wskazywać 
na jakąkolwiek obecność człowieka. Pustkowie wyjałowione z jakiejkol- 
wiek roślinności nie mogło być przyjaznym miejscem dla kogokolwiek, 
a tym bardziej nie mogło stać się miejscem na założenie osady. Dosze- 
dłem do wniosku, że zaszedłem za daleko i zacząłem się cofać, lecz 
już nie wprost do miejsca, z którego ruszyłem, ale zygzakując. 

W ten sposób chciałem zwiększyć szanse na odkrycie wioski, 
ale po kolejnych kilku godzinach nadal niczego nie zauważyłem. 

Po raz drugi zweryfikowałem swoje przypuszczenia. Początkowo 
założyłem, że Jiao poszła prostą linią do osady, to było dla mnie logicz- 
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ne, tak postąpiłbym na jej miejscu, ale takie myślenie zaprowadziło 
mnie w ślepą uliczkę. Wówczas pomyślałem, że mogła znać ścieżki 
wiodące do celu i poruszać się nimi jak autostradami, nie prostą linią, 
lecz meandrując wokół niebezpiecznych miejsc, niewygodnych 
do marszu wzniesień i gęstych skupisk roślinności. Mogła wiedzieć, 
gdzie trafić na ich początek, a potem iść nimi aż do celu. To oznaczało, 
że nie mogę skupiać się tylko na wypatrywaniu nietypowych zjawisk 
w oddali, ale muszę też uważać na ślady pod nogami. 

Pod wieczór, nic nie osiągnąwszy, rozbiłem obóz w małej dolinie. 
Zebrałem drewno na całą noc, rozpaliłem ogień i zjadłem ostatnie za- 
pasy mięsa. Starałem się odsunąć myśli o świadomym odejściu Jiao 
i nie tracić nadziei, że ją odnajdę. Wierzyłem, że jest gdzieś blisko i mi- 
mo moich nieudolnych prób oraz braku doświadczenia, w końcu się 
spotkamy. To przekonanie dało mi siłę na kolejne kilka dni, w których 
błądziłem wokół domniemanej wioski, zabijałem drobne zwierzęta 
dla pożywienia i piłem wodę z podejrzanych źródeł, aż zrozumiałem, 
że nie wiem, gdzie jestem i jak bardzo oddaliłem się od wzgórza, 
na którym ostatni raz widziałem Jiao. 

Zaczynałem rozumieć, że było głupotą oddalenie się od miejsca 
spotkania. Zgubiłem się i odnalezienie drogi powrotnej było już nie- 
możliwe. Przez kilka następnych dni rozpalałem duże ogniska, z któ- 
rych wydobywał się mocny dym, z nadzieją, że ona go dostrzeże, 
ale i to nic nie dało. 

W końcu się poddałem. Zrezygnowałem z wędrowania po okolicy, 
zaprzestałem dawać sygnały dymne i obrałem kierunek na zachód, 
tak jak było to w pierwotnym planie awaryjnym. Zamierzałem dotrzeć 
do brzegu morza, a potem iść na północ. Nie planowałem przyłą- 
czać się do ludzi, nie liczyłem na ich zrozumienie ani łaskawość. Stara- 
łem się schodzić im z drogi, gdy tylko wypatrzyłem ich z oddali. Zaczy- 
nałem zachowywać się jak dzikie, zastraszone zwierzę i wcale mi 
to nie przeszkadzało. 

Robiłem postępy. Umiałem zdobyć pożywienie, coraz lepiej radzi- 
łem sobie z odnajdywaniem wody, uczyłem się rozpoznawać jadalne 
owoce i rośliny. Wierzyłem, że mogę być samowystarczalny przez bar- 
dzo długi czas. Mogłem się zestarzeć, przemierzając ten świat lub za- 
mieszkując go w dogodnym i bezpiecznym miejscu. Gdy przyjdzie 
na mnie czas, planowałem powrócić, odnaleźć kapsułę i w niej zasnąć 
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już na zawsze. Mój zamysł nie był zbyt wyszukany, ale dawał nadzieję 
na przetrwanie, a to było najważniejsze. Nie dać się zabić i żyć jak naj- 
dłużej. 

Kiedyś, w poprzednim czasie, planowałem swoją emeryturę. 
Nie miałem zbyt wysokich wymagań, nie marzyło mi się miejsce w jed- 
nym z ekskluzywnych pensjonatów nad przepięknymi terenami z ziele- 
nią, wodą i pełną obsługą. Chciałem mały domek w peryferyjnej dziel- 
nicy któregoś z miast, może basen w ogrodzie, nic wyszukanego. Teraz 
to się zmieniło. Nie miałem już pracy, nie zarabiałem, ale mogłem mieć 
każdy skrawek tej planety. Mogłem zamieszkać nad wielkim jeziorem, 
na brzegu morza, w naturalnym ogrodzie z rzeką — możliwości były 
nieograniczone. I tak postanowiłem przeżyć resztę swego życia. 

Starałem się nie tęsknić za dawnym życiem, konsekwentnie unika- 
jąc wspomnień i skupiając się na teraźniejszości. Unikałem obrazów 
bliskich mi osób, które wydobywał mój umysł. Nie chciałem o nich my- 
śleć, zadawać sobie bezcelowych pytań o to, co z nimi się dzieje, co ro- 
bią, gdzie teraz są. Oddalałem się od dawnego życia i wchodziłem 
w nowe. 

Którejś nocy, gdy długo nie mogłem zasnąć, dostrzegłem na nieda- 
lekim wzniesieniu mały błysk czerwonego światełka. To był znak, 
że w pobliżu jest człowiek. Rzadko miałem okazję zauważać takie zja- 
wisko, w dodatku w tak bliskiej odległości. Zaintrygowało mnie to — 
zastanawiałem się, kto był na tyle nieuważny, by rozbić obóz nocny 
w bliskim sąsiedztwie ze mną. Instynkt podpowiadał mi, że jest to duża 
grupa, która nie obawia się niczego, a to oznaczało, że jestem w nie- 
bezpieczeństwie. Szybko zgasiłem swoje ognisko i oddaliłem się 
od nich na bezpieczną odległość. W ciągu dnia nic się nie wydarzyło 
i w spokoju pokonałem kilkanaście kilometrów, ale o zmierzchu sytu- 
acja się powtórzyła. 

Tym razem rozbito obóz niecały kilometr ode mnie. Jak poprzednio, 
ukryłem swoją obecność i oddaliłem się, chowając za wzniesieniem, 
i dopiero tam przygotowałem sobie nocleg. Nie zastanawiałem się 
zbytnio nad celem tamtych ludzi. Założyłem, że to przypadek i że naj- 
pewniej kolejnej nocy już ich nie zobaczę, ale tak się nie stało. Nękany 
podejrzeniami, postanowiłem sprawdzić, kim są i dlaczego idą równo- 
legle do mojej trasy. Znając ich pozycję, zakradłem się od wschodu, 
by mieć wiatr wiejący od ich strony, i przyczaiłem się w ciemności, cze- 
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kając na nadejście świtu. Obawiałem się podchodzić do nich w nocy, 
bojąc się, że mogę natknąć się na ukrytego wartownika, 
tak jak to przydarzyło się Wiktorowi. Wybrałem porę poranną, gdy bę- 
dą zajęci przygotowaniami do wymarszu. Przywarłem do ziemi jakieś 
dwieście metrów od nich i, starając się nie zasnąć, czekałem. 

Tuż po wyjściu tarczy słońca zza horyzontu zacząłem zbliżać się 
do obozu, nasłuchując i obserwując teren. Obóz wydawał się nadal 
uśpiony, nie dostrzegłem żadnych czuwających. Wokół dopalające- 
go się ogniska nikt się nie poruszał. Przez chwilę wydawało mi się, 
że spóźniłem się i nikogo już w nim nie zastanę. Dopiero gdy byłem 
naprawdę blisko, dostrzegłem leżącą tuż przy palenisku skuloną, drob- 
ną postać. Była częściowo okryta wielkimi suchymi liśćmi, którymi 
skryła swoją głowę i sporą część tułowia. Obszedłem ją ostrożnie 
i wówczas dostrzegłem jej podkurczone nogi odziane w uniform z An- 
dromedy. Nagle wszystko stało się dla mnie jasne. Pomyślałem o Jiao, 
która nie mogąc mnie odnaleźć, wiedziała, w jakim kierunku idę, ru- 
szyła za mną. Byłem pewny swoich przypuszczeń, nie mogłem sobie 
wyobrazić, by mogło być inaczej. Już bez zbędnej ostrożności stanąłem 
naprzeciw śpiącej i krzyknąłem: 

— Jiao! 

Poruszyła się gwałtownie, jedną ręką zrzuciła okrywający ją prowi- 
zoryczny pled i usiadła z szeroko rozstawionymi nogami. Gwałtow- 
ność, z jaką to zrobiła, zaskoczyła mnie nie mniej niż widok wymierzo- 
nej we mnie lufy miotacza i fakt, że to nie była moja kapitan. 

— To ty? — wydusiłem z siebie. 

— Odsuń się i nie próbuj dobyć broni! Ręce trzymaj z dala od cia- 
ła! — rozkazała, a wyraz jej twarzy i oczu podpowiadał mi, że nie żar- 
tuje. 

— To ja, Bogdan — próbowałem zrozumieć sytuację i wyjaśnić, 
że nic jej nie grozi z mojej strony. Dziewczyna podniosła się z ziemi 
i szybkim ruchem głowy spojrzała za siebie. 

— Gdzie ona jest?! — spytała nerwowym głosem. 

— Elke, to ja, Bogdan — powiedziałem, ale dziewczyna, jakby mnie 
nie usłyszała, wciąż mierzyła do mnie z miotacza, zaczynając zbierać 
swoje rzeczy, których nie było zbyt wiele, a potem, obchodząc mnie, 
zaczęła się oddalać w stronę zachodu. 

— Dlaczego uciekasz? Przecież to ja. Nie poznajesz mnie? 
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Moje słowa nie wywierały na niej żadnego pozytywnego efektu. By- 
ła wystraszona i patrzyła na mnie jak na śmiertelnego wroga. 

— Elke, nie odchodź. Jestem twoim przyjacielem. Pamiętasz? Byli- 
śmy na Andromedzie, Ty, ja, kapitan i Wiktor ewakuowaliśmy się 
na Ziemię... — wydawała się nie słuchać moich słów, oddalała się po- 
woli, bacznie obserwując mnie i otoczenie. — ... Jestem tu sam. Wiktor 
nie żyje, spotkałem Jiao, ale ona odeszła kilka dni temu i nie potrafię jej 
znaleźć. 

Była już kilkanaście metrów ode mnie, więc postąpiłem krok w jej 
stronę, by nie dać jej odejść bez wyjaśnienia. 

— Nie ruszaj się! — krzyknęła, a broń zadrżała jej w dłoni. — Zabiję 
cię, jeśli pójdziesz za mną! 

— Nie rozumiem, Elke. Wytłumacz mi, bo nie wiem, co się dzieje — 
powiedziałem najłagodniej, jak potrafiłem. 

Nie przestawała iść tyłem, celując we mnie i jednocześnie rozgląda- 
jąc się na wszystkie strony. Nagle jej wzrok zatrzymał się na moim 
nadgarstku. Zawahała się, a ja wiedziałem, że dostrzegła mój zegarek. 

— Skąd go masz? Kto ci go dał? — spytała na jednym wydechu. 

— Sam go kupiłem — odparłem, wyciągając ramię w jej kierunku 
i prezentując jej zegarek. 

— Nie o to pytam 

— Jiao — odpowiedziałem, rozumiejąc jej zamysł. Sprawdzała mnie, 
chciała upewnić się, że ja to ten sam Bogdan, który był w kokpicie ra- 
zem znią. 

— Byłaś tam razem z Wiktorem, Janem i Jiao. Oskarżaliście mnie 
o sabotaż — dodałem szczegóły. — Zegarek znalazła Jiao i miał to być 
dowód na to, że manipulowałem modułem temporalnym. Potem 
otrzymaliśmy nagranie... 

— Gdzie jest Jiao? — przerwała mi, nie przestając być czujna. 

— Spotkałem ją kilka dni temu, ale to nie była nasza kapitan — od- 
powiedziałem, rozumiejąc, kogo naprawdę boi się dziewczyna. Zatrzy- 
mała się w miejscu i zaczęła dokładniej przyglądać się mojej postaci. 
Jej wzrok wolno otaksował mnie. 

— Co się stało z twoim kombinezonem? Dlaczego nie masz ręka- 
wów? — spytała już spokojniejszym głosem. 

— Nic, odciąłem je, bo było mi gorąco i tak było mi wygod- 
niej iść. 
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Nie wyjaśniłem jej prawdziwego powodu, a ona uznała moją odpo- 
wiedź za wystarczającą. 

— AWiktor? 

— Zginął w trakcie ataku na tubylców, którzy mieli wasz radiona- 
miernik. 

Na słowo: „radionamiernik” jej oczy rozszerzyły się, zdradzając za- 
interesowanie. 

— Namierzyliśmy go, a potem zauważyliśmy idącą grupę ludzi. Są- 
dziliśmy, że przetrzymują was. 

Ramię mierzące we mnie bronią, opadło wolno. Wyraz jej twarzy 
złagodniał, oczy przestały patrzeć na mnie złowieszczo. 

— Jaki był ostatni rozkaz? — spytała już bez nacisku, jakby była 
pewna, że znam prawidłową odpowiedź, a pytanie miało być tylko for- 
malnością. 

— W razie rozproszenia, iść na zachód, do brzegu morza, a potem 
na północ. 

Dziewczyna nagle kucnęła, widać było po niej, że chwilowe napięcie 
opuściło ją i potrzebuje odetchnąć, ale broń wciąż trzymała w dłoni 
i nie byłem pewny, czy mogę się do niej zbliżyć. 

— Jiao znalazła mnie na pustkowiu — zacząłem opowiadać, pomy- 
ślawszy, że chciałaby to usłyszeć. — Byłem bliski śmierci, uratowała 
mnie. Twierdziła, że żyje tu już długi czas i mieszka z tubylcami. Prowa- 
dziła mnie do nich, ale nie chciała, byśmy z nimi zamieszkali. Po dwóch 
dniach zostawiła mnie, obiecując, że wróci następnego dnia. Mówiła, 
że ma dla mnie niespodziankę. Więcej jej nie widziałem. 

— Skąd wiesz, że to nie nasza kapitan? — Elke spytała, zerkając 
na mnie spod opuszczonego czoła. 

Z początku chciałem odpowiedzieć, że sama mi o tym powiedziała, 
ale po chwili zastanowienia doszedłem do wniosku, że było inaczej. 

— Dziwnie się zachowywała, nie pasowało mi w niej kilka szczegó- 
łów i gdy przycisnąłem ją, sama się do tego przyznała. Opowiedziała 
mi ich wersję wydarzeń na Andromedzie i o tym, co się stało po wylą- 
dowaniu na Ziemi. Wydawała się szczera — przyznałem — nie ukrywa- 
ła sympatii do mnie. Twierdziła nawet, że jakiś czas wędrowała z dru- 
gim Bogdanem, ale on zginął, broniąc ją przed tubylcami. 

Elke spojrzała mi w twarz z nieukrywaną ciekawością, chwilę się mi 
przyglądała, a potem powiedziała obojętnym tonem: 
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— Widziałam go. Zachowywali się, jakby byli parą. 

— Powiedziała, że zginął dawno temu — rzekłem zaskoczony. 

— Kłamała — rzuciła szybko, a potem zamyśliła się i dodała z obo- 
jętnością: 

— Ale teraz to na pewno już nie żyje. 

Podszedłem do niej i kucnąłem naprzeciw niej. Nie patrzyła 
na mnie, lecz pod swoje stopy i wydawała się zamyślona. Już się mnie 
nie bała i bez oporu dała sobie wyjąć broń z dłoni. Nie spodziewa- 
łem się z jej strony ataku, ale znałem ją na tyle dobrze, by jej nie ufać 
bezgranicznie. Zaintrygowała mnie swoim domysłem, ale nie spyta- 
łem, dlaczego tak twierdzi. Bardziej interesowało mnie, jak udało jej się 
przeżyć. 

— Opowiedz mi wszystko od początku. Jak wylądowaliście i co się 
potem stało. 

Elke uniosła wzrok i zerknęła mi w oczy zmęczonym spojrzeniem. 
Widziałem jej obojętność i brak siły, pomyślałem, że nic mi nie powie 
i jak to często robiła w podobnych sytuacjach, wstanie i odejdzie. 
Tak się nie stało. Spuściła ponownie wzrok i zaczęła opowiadać: 

— Weszłyśmy w atmosferę pod złym kątem i komputer wyliczył, 
że wylądujemy bardzo daleko od was, groziło nam wpadnięcie 
do oceanu. Kapitan musiała skorygować lot i udało się jej to, 
ale niestety, kosztem energii, którą wyczerpałyśmy prawie do zera. 
Uderzyłyśmy w ziemię z dużą prędkością w bok wysokiego zbocza, 
przez co kapsuła nie wryła się głęboko, tylko ześlizgnęła po stromiź- 
nie i rozbiła u jego podnóża. Z trudem wydostałyśmy się z niej, 
ale byłyśmy całe. Sporo urządzeń pokładowych przestało działać, 
uszkodzeniu uległa antena radionamiernika. Mogłyśmy nadawać sy- 
gnał tylko na małej mocy, co do odbioru, to nie byłyśmy pewne. Ja 
chciałam iść na zachód, ale kapitan zadecydowała, by na was pocze- 
kać. Twierdziła, że sytuacja się zmieniła i ty z Wiktorem zdecyduje- 
cie się iść w naszym kierunku. Zakładała, że wiecie o naszych pro- 
blemach z lądowaniem i znacie naszą pozycję z dużą dokładnością. 
Argumentowała, że idąc na zachód z uszkodzonym namiernikiem, 
możemy się rozminąć. Nie zgadzałam się z nią, ale ona wciąż była 
dowódcą. 

Elke westchnęła ciężko, spojrzała ponownie w moje oczy i tym ra- 
zem już nie widziałem w niej zniechęcenia, jakby chwila zwierzeń przy- 
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wróciła w niej wiarę albo uznała, że moja obecność przy niej odmieni 
jej życie na bezpieczniejsze. 

— Wspomniałaś, że widziałaś drugą Jiao — podsunąłem jej temat, 
gdy dłuższą chwilę milczała. 

— Rozbiłyśmy obóz, co noc paliłyśmy duże ognisko z nadzieją, 
że to wam wskaże drogę do nas. To był błąd i zamiast nam pomóc, 
sprowadziło na nas nieszczęście. 

Zaczynałem rozumieć, co się stało, ale nie przerywałem jej i czeka- 
łem, aż sama mi to powie. 

— Byłam w tym momencie daleko od obozu, w pobliskim lesie, szu- 
kałam owoców. Zauważyłam ich z ukrycia. Nasza kapitan nie miała 
broni, a ta druga stała naprzeciw niej i coś do niej krzyczała. Z tyłu sta- 
ło trzech półnagich tubylców uzbrojonych w długie kije. Mieli na gło- 
wach czaszki psów. Bogdan, ten drugi, przeszukiwał naszą kapsułę. 
Znalazł mój tablet, zebrał wszystkie leki, żywność, wodę i przekazał 
to tubylcom. Kapitan chyba próbowała negocjować, ale ta druga wciąż 
na nią naskakiwała. Potem odeszła z Bogdanem na bok i długo 
o czymś rozmawiali. Wiedziałam, że jest niebezpiecznie i nie mogę się 
ujawnić. Liczyłam na to, że gdy zabiorą wszystko, to zostawią kapitan 


w spokoju, ale... — Elke zamilkła nagle, pokręciła głową, jakby chciała 
zaprzeczyć niewypowiedzianym słowom, i dokończyła łamiącym gło- 
sem. — ...strzeliła do niej. 


Wiedziałem, że nie kłamie, ale mimo to było mi trudno wyobrazić so- 
bie scenę, w której Jiao zabija. Było to w moich oczach wysoce niemoral- 
ne i nie pasowało do osobowości kapitan. Wręcz miałem ochotę wyprzeć 
nową informację i uwierzyć w wersję z wypadkiem przy lądowaniu, 
ale obecność Elke temu przeczyła. Pomyślałem też o drugim Bogdanie, 
że być może żyje gdzieś niedaleko mnie, i poczułem lęk, niepewność 
o swój los. Tak jak na statku, narastała we mnie chęć konfrontacji i zabi- 
cia sobowtóra. Tak i na Ziemi strach napędzał mnie do mordu. 

— Powiedziałaś, że ten drugi ja już nie żyje — przypomniałem jej 
własne słowa z wielką nadzieją, że otrzymam dobry dowód na potwier- 
dzenie tego faktu. Chciałem usłyszeć, że go już nie ma i tym samym 
poczuć się wolny od lęku. 

Elke z początku milczała, jakby nie usłyszała moich słów. Wydawa- 
ła się myślami gdzieś daleko, zamyślona nad ważnym problemem, 
ale nagle ocknęła się i powiedziała: 
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— Ta druga wiedziała, że Wiktor żyje i dlatego... 

— Myślisz, że kapitan jej powiedziała? 

— Nie. Nie zrobiła tego. Nie zdradziła też, że ja jestem blisko. 
Nie powiedziała jej niczego, co mogłoby nas zdradzić. 

— Więc jak? — dopytywałem. 

— Zabrali nasz namiernik, a w nim były zapisane numery i kody 
do waszych kapsuł. 

Spojrzała na mnie z zainteresowaniem. 

— Ty tego nie wiesz, widzę to teraz, i nie wiedział o tym drugi Bog- 
dan, ale ona tak. Gdy dowiedziała się, że Wiktor jest na planecie, zabi- 
ła go. 

— Gdyby tak było, to wiedziałaby też o tobie, Elke. Znalazła twój ta- 
blet. Mogła wywnioskować, że też jesteś na planecie. 

— Wcale nie — zaprzeczyła szybko. — Mogła uznać, że Jiao zabrała 
mi tablet przed odlotem. Poza tym musiałaby założyć, że polecieliśmy 
w jednej kapsule, a to nie jest logiczne i sprzeczne z protokołem. 
Nie musiała wiedzieć o mnie, ale ty jej powiedziałeś, więc zostawiła cię, 
by naprawić ten błąd. Teraz mnie szuka z tubylcami, a potem wróci 
po ciebie i... — zawahała się, ale ja wiedziałem, co chciała powiedzieć. 
Choć intuicja podpowiadała mi, że nie stanę się kolejną ofiarą oszalałe- 
go klona, to rozsądek nakazywał mi uciekać przed Jiao. 

Nie do końca też uwierzyłem w domysły Elke, ale jej słowa pozwoliły 
mi spojrzeć na wydarzenia ostatnich dni inaczej. Jiao nie znalazła mnie 
przez przypadek, okłamała mnie. Była wśród ludzi, których zaatakowa- 
liśmy. Obecność namiernika jest tego dowodem, obsługiwała go, li- 
cząc, że odbierze nasz sygnał lub my ją odnajdziemy. I tak się stało, 
ale nie przewidziała, że zaatakujemy ich w nocy. W zamieszaniu, jakie 
wywołał Wiktor, uciekła, ale potem wróciła i odkryła, że straciła uko- 
chanego po raz drugi. Jeśli prawdą było, że wcześniej usunęła Bogda- 
na, to ja mogłem być jej jedyną alternatywą. Gdzieś tam było jej dziec- 
ko, żyło wśród obcych nam ludzi. Pomyślałem, że może chciała wrócić 
do mnie z nim i tak jak planowała, udać się na północ. Może nie kłama- 
ła. Nie miałem ochoty tego sprawdzać, nie po tym, co już wiedziałem 
oniej. 

— Ona wie, że idę na zachód — rzekłem, przerywając milczenie. — 
Musimy zmienić drogę w taki sposób, by nas nie odnalazła. 

— Myślisz, że będzie nas ścigać mimo wszystko? 
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— Przypomnij sobie, co opowiedział Jan o załodze Flower. Oni po- 
stradali zmysły, pozabijali się i myślę, że to samo dzieje się w naszym 
przypadku. Druga kapitan nie musiała zabijać naszej. Mogła ją okraść 
z zapasów i odejść. Zabójstwo nie było konieczne. 

Dziewczyna przez chwilę zastanawiała się, a potem rzekła: 

— Nie czułam potrzeby zabicia drugiej mnie. Nawet byłam jej cieka- 
wa. Chciałabym spotkać ją i porozmawiać. Chyba bym ją polubiła. 

Spojrzała na mnie przelotnie, a w jej oczach zobaczyłem smutek. 

— Ale ona już nie żyje — dodała smutnym głosem. 

Przez chwilę staliśmy naprzeciw siebie w milczeniu. Wspomniałem 
chwilę, w której dowiedziałem się o wypadku w hangarze i śmierci 
dwojga z drugiej załogi. Byłem tym zaskoczony, ale nie zmartwiło mnie 
to zbytnio, za to Elke wydawała się przeżywać ponownie tamtą chwilę 
i tak jak poprzednio, była bliska płaczu. Ona im współczuła, ja nie. 

— Musimy iść — powiedziałem spokojnym głosem. 

Pociągnęła nosem i otrząsnęła się z zamyślenia. 

— W którą stronę pójdziemy? — głos jej lekko drżał od emocji. 

— Na zachód — odparłem, mając już w głowie plan. 

— Ale powiedziałeś, że ona wie. 

— Tak. I dlatego pójdziemy na zachód. 

— Pójdą za nami. Nie uciekniemy im w ten sposób — próbowała 
wpłynąć na moją decyzję. 

— Zaufaj mi. Ja nie zgaduję, wiem, co robię — powiedziałem, pa- 
trząc jej w oczy z pewnością siebie, ale to jej nie przekonało, więc do- 
dałem: 

— Jakikolwiek inny kierunek nie da nam pewności, że nie odnajdą 
naszych śladów. Pamiętaj, że ona ma do swej dyspozycji ludzi, którzy 
doskonale poruszają się po tym terenie. Naszym jedynym ratunkiem 
jest woda: ocean, jezioro lub nawet rzeka. Tylko w wodzie uda nam się 
ukryć nasze ślady. 

— Dwa dni temu trafiłam na rzekę — powiedziała, patrząc na mnie 
z nadzieją. 

— Nie możemy się cofać, to jedyny kierunek, którego na pewno 
nie możemy obrać. — Przekonywałem, choć nie miałem pełnej wiary, 
że moja decyzja jest jedyna i słuszna. Słuchałem swego instynktu, pró- 
bowałem wejść w umysł Jiao i przewidzieć jej ruch, a tym samym od- 
gadnąć, co myśli o mnie i o mojej inteligencji. 
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— Dobrze, zrobimy, jak mówisz. Ja nie mam żadnego pomysłu — 
odparła z rezygnacją w głosie. 

Zasypałem resztki ogniska, dłońmi zatarłem ślady naszych stóp 
na piasku, spróbowałem ukryć wszelkie ślady naszej obecności, 
ale nie wierzyłem w swoją skuteczność. Zrobiłem to bardziej na pokaz, 
dla dziewczyny, która nie bardzo miała wybór i musiała mi zaufać. 
Udawałem przed nią i trochę przed samym sobą, dawałem nam na- 
dzieję, że przetrwamy nie tylko ten dzień, ale i wszystkie następne. 

Po trzech dniach intensywnego marszu krajobraz nagle się zmienił. 
Coraz częściej mijaliśmy drzewa i wysokie krzewy, teren stał się bar- 
dziej pagórkowaty, piach pod stopami zmienił się w zielony dywan, 
spotykaliśmy coraz więcej zwierzyny. Zgadywałem, że zbliżamy się 
do wielkiego zbiornika wody, wręcz czuć było go w powietrzu. Elke 
twierdziła, że to ocean, mówiła, że czuje go w wietrze wiejącym nam 
w twarz i miała rację. Byliśmy już blisko, być może dzień lub dwa dni 
marszu, ale drogę zagradzał nam gęsty las, który ciągnął się od półno- 
cy na południe, szczelnie broniąc dostępu do wybrzeża. Musieliśmy go 
przejść i wiedziałem, że to nie będzie łatwa i bezpieczna przeprawa. 
Obawiałem się ludzi w nim żyjących, ale też pełzających po brzuchu sy- 
czących gadów, wielkich owłosionych małp, które od czasu do czasu 
pokazywały się w oddali, i jadowitych owadów. Obawiałem się też jasz- 
czurowatych oraz idących za nami Jiao i jej ludzi, ale ukryłem te obawy 
przed Elke. Nie było sensu jej straszyć. 

Przed wejściem w niebezpieczny teren dałem nam całą noc odpo- 
czynku. Posililiśmy się, nie oszczędzając zapasów mięsa ani wody, 
ale nie rozpaliliśmy ogniska, decydując się na pojedyncze czuwanie, 
i ruszyliśmy z pierwszymi promieniami słońca. Kazałem dziewczynie 
iść przodem i na wszelki wypadek trzymać broń gotową do strzału. 
Nie pytała o nic, wykonywała moje polecenia bez dyskusji, jak wyszko- 
lony żołnierz. Gdy zabroniłem jej strzelać bez mojej zgody, na jej twa- 
rzy dostrzegłem niepewność. Ufała mi, lub raczej zdała się na mój inte- 
lekt i byłem wdzięczny za to Wszechświatowi, że nie muszę znosić jej 
nagłych zmian decyzji, ucieczek i realizacji głupich pomysłów, czego 
byłem świadkiem na pokładzie Andromedy. 

Las był podobny do tego, w którym wylądowaliśmy z Wiktorem. Gę- 
sty na swej granicy, utrudniał przedarcie się przez pnącza krzewów, 
ale w środku szło się swobodnie między ogromnymi pniami wysokich 
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drzew. Zwierzęta były ciekawskie, ale nie zbliżały się do nas, umykając 
na boki. Wydawało się, że jesteśmy w nim bezpieczni i rzeczywiście nic 
na nas nie napadło. Tylko raz trafiliśmy na ogromnego, długiego gada, 
który zagrodził nam drogę i wyglądał na gotowego do ataku. Syczał 
groźnie, wysuwając z pyska rozdwojony jęzor, a jego długie, pozbawio- 
ne kończyn ciało wiło się na ziemi, posuwając się w naszą stronę. Zabi- 
łem go jednym celnym strzałem w głowę, gad padł, a my obeszliśmy 
jego truchło szerokim łukiem. 

Elke nie zadawała pytań i przez pierwsze pół dnia szła kilka metrów 
przede mną w milczeniu. Dopiero po krótkiej przerwie na posiłek oko- 
ło południa zapytała mnie o przyszłość. Chciała wiedzieć, jak ją sobie 
wyobrażam, jak widzę swoje życie na tej planecie. Zauważyłem, że in- 
teresował ją tylko mój los, siebie dyskretnie z niego wyłączając. Pomy- 
ślałem, że nie widzi nas razem i planuje w niedalekiej przyszłości pójść 
własną drogą. Nie zaskoczyłoby mnie to; znałem jej podejście do życia, 
nieraz udowodniła mi, że woli chodzić własnymi ścieżkami. 

Mój plan nie był skomplikowany: chciałem znaleźć bezpieczne miej- 
sce, najlepiej z dala od tubylców, zasobne w wodę i żywność, i cie- 
szyć się tym, co mam. Nie planowałem późnej starości i nie ukryłem 
przed nią, że chcę odnaleźć komorę Wiktora i w niej zasnąć. 

— To bez sensu — odparła, wysłuchawszy mnie do końca. — 
Nie uda ci się wyliczyć długości snu. Niby jak chcesz tego dokonać, 
nie znając dokładnego czasu, w jakim aktualnie jest ta planeta? 

Nie powiedziałem jej prawdy, że nie potrzebuję takiej wiedzy, 
bo nie miałem zamiaru się już nigdy obudzić. 

— Ustawię czujniki radiowe, zaprogramuję je w taki sposób, by dały 
sygnał do wybudzenia, gdy wykryją więcej źródeł sygnałów radiowych. 
Będę miał pewność, że cywilizacja jest już na tyle rozwinięta, bym mógł 
do niej wrócić. 

Elke nie skomentowała moich słów i nie zadała dodatkowych py- 
tań. Szła dalej przede mną i nie wiem, czy udało mi się ją zwieść. Była 
na tej planecie już wystarczająco długo, by zauważyć niepasujące 
do wcześniejszych założeń elementy, jak na przykład zwierzęta, któ- 
rych nie znaliśmy, a te, które były podobne lub nawet identyczne, 
przypominały żyjące znacznie później, już w naszej epoce. Mogła zo- 
rientować się, że popełniliśmy błąd, obliczając czas panujący w Ukła- 
dzie Słonecznym, lub wiedziała o tym od samego początku, lecz z ja- 
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kiegoś powodu milczała. Podejrzewam, że Wiktor też to wiedział 
i z całą pewnością była tego świadoma Jiao. 

Tylko ja potrzebowałem czasu, by zrozumieć, że wylądowaliśmy 
w innej linii czasu, na innej Ziemi i w innym okresie jej ewolucji. 
Nie cofnęliśmy się w czasie o siedemdziesiąt tysięcy lat, tylko wpadli- 
śmy do innej rzeczywistości, gdzie czas biegł inaczej, a planeta rozwija- 
ła się inną ścieżką. Przyszłość tej planety była nieznana i byłoby błę- 
dem zakładać, że za kilka tysięcy lat rozwinie się na niej cywilizacja 
zdolna do podróży międzygwiezdnej. 

Elke mogła to wiedzieć, ale milczała, zapewne nie chcąc mnie po- 
zbawiać złudzeń. 

Po dwóch dniach las nagle skończył się i wyszliśmy na długą piasz- 
czystą plażę, za którą po horyzont, na lewo i prawo, sięgały wody. Za- 
trzymaliśmy się na pierwszym wzniesieniu i przez chwilę kontemplo- 
waliśmy w milczeniu przepiękny widok, jaki roztaczał się przed nami. 
Pierwsza odezwała się Elke: 

— Nigdy nie widziałam czegoś równie pięknego. 

— Zgadzam się z tobą — powiedziałem skromnie, nie mogąc nadzi- 
wić się widokiem, a potem dodałem z wyraźną ulgą w głosie: 

— Udało się nam. 

Staliśmy zauroczeni widokiem przez dłuższą chwilę, aż nagle Elke 
puściła się biegiem w stronę wody. Ruszyłem za nią bez pośpiechu, 
nie podejrzewając, że zrzuci z siebie część odzieży i wskoczy w spienio- 
ne fale. Wpadła w wodę, krzycząc z zachwytu jak dziecko, a potem 
upadła ścięta napływającą falą i na chwilę straciłem ją z oczu. 

— Dawaj, Bogdan! Jest cudownie! — krzyknęła w moją stronę, 
ale nie dałem się skusić. 

Nagle pomyślałem o Jiao i o niebezpieczeństwie, jakie ze sobą nio- 
sła. Nadal nie wierzyłem, by chciała mnie zabić, zrobiłaby to, gdy byli- 
śmy razem. Nie zabrała mi radionamiernika, nie ukradła mojej broni 
ani nie unieszkodliwiła jej, gdy spałem. To był dla mnie dowód, 
że nie miała w stosunku do mnie złych zamiarów. 

Co innego Elke. Ona nie mogła się czuć bezpiecznie, ja nie mogłem 
zakładać, że druga Jiao nie spróbuje jej zabić. Ta niepewność kazała mi 
unikać spotkania z nią, kazała uciekać dalej, znaleźć miejsce, w którym 
nigdy nas nie znajdzie. Doskonale zdawałem sobie sprawę z tego, 
że moim motywem była ochrona rudowłosej dziewczyny. 
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Powędrowaliśmy na południe, brodząc cały czas w wodzie, która 
zacierała nasze ślady. Szliśmy przez kilkadziesiąt dni, śpiąc tuż przy linii 
wody i nie paląc ognisk. Minęliśmy kilka ujść rzek, małych zatok, aż do- 
tarliśmy do skalistego brzegu z wysokim klifem. Z jego wierzchołka do- 
strzegłem w oddali, poprzez wody oceanu, tuż przy horyzoncie, drugi 
ląd. Przeprawiliśmy się na niego i okazało się, że jest to jedna z wielu 
wysp oddalonych od siebie nie więcej niż kilkanaście kilometrów. 
Na jednej z nich zbudowałem schronienie i punkt obserwacyjny. Mieli- 
śmy słodką wodę, owoce, mięso i sprzyjający klimat. Niczego nam 
nie brakowało, nikt nam nie zagrażał, żyliśmy jak w pierwotnym mi- 
tycznym ogrodzie, bez chorób, głodu i niebezpieczeństwa. 

Elke nigdy nie wspominała o swoich planach, nie sprawiała wraże- 
nia, że jest jej przy mnie źle. Z czasem przestałem myśleć o niej 
jak o zatwardziałej autsajderce. Jej uśmiech, tak rzadko widywany 
na Andromedzie, stał się dla mnie codziennością. Jej zabawy w wodach 
oceanu, figle i czasami dziecięce psoty były dla mnie dowodem jej 
szczęścia. Nigdy bym nie zadał sobie trudnego pytania, gdyby pewnej 
nocy, gdy zasypialiśmy przytuleni pod jednym przykryciem, nie wspo- 
mniała fragmentu z przeszłości: 

— Wiedziałam już na Andromedzie, że kiedyś będziemy razem. 

— Tak? — spytałem trochę zaskoczony jej wyznaniem. 

— Tak, Bogdan. Gdy mnie pocałowałeś w usta, tam na statku. Mia- 
łeś w oczach takie coś, co mówiło mi, że bardzo zależy ci na mnie. Ja 
to też poczułam i jakkolwiek głupio to brzmi, chyba się wówczas w to- 
bie zakochałam. 

— Od jednego pocałunku? 

— No wiem, ale... coś wówczas poczułam, w sercu i... chciałam, byś 
to ty poszedł ze mną do hangaru, ale kapitan się uparła i wysłała 
ze mną Wiktora. 

Westchnąłem i poszukałem w pamięci tamtej chwili i dopiero po paru 
sekundach zorientowałem się, że sytuacja była zgoła inna. Nie pamięta- 
łem żadnej decyzji Jiao, w której wysyła Elkę z Wiktorem do hangaru. 
Drgnąłem niespokojnie, uświadamiając sobie, że dziewczyna leżąca 
obok mnie, nie jest tą samą, którą starałem się odwieść od planu uciecz- 
ki i nie jest też osobą, która zginęła wypchnięta w pustkę kosmosu. 

Elke musiała poczuć mój niepokój i spytała z niepewnością w głosie, 
jakby przeczuwała we mnie odmianę: 
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— Co się stało, mój kochany? 

Trudne pytanie, pomyślałem, ale nie zastanawiałem się nad odpo- 
wiedzią ani sekundy. 

— Nic, mój Rudy Kocie. Wszystko jest w jak najlepszym porządku. 

Przyciągnąłem jej ciało do siebie mocniej, jakbym bał się, że zaraz 
zniknie za sprawą kaprysu Wszechświata i Czasu. 


Koniec. 
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